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Kiedy ktoś podcina skrzydła,

zawsze można stanąć na nogach, by iść dalej…

 

Dla Z.



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Noli instare mihi, ut relinquam te et abeam; 

quocumque perrexeris, pergam; 

ubi morata fueris, et ego pariter morabor: 

populus tuus populus meus et Deus tuus Deus meus.

Quae te morientem terra susceperit, 

in ea moriar ibique locum accipiam sepulturae. 

 

(Rt 1,16–17)
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PROLOG

Nie bez powodu Bóg umiłował światło. 

Nie bez przyczyny demony okrywały się całunem ciemności.

Gdy przemierzałem czas wzdłuż i wszerz, nieustannie w głowie dźwięczały mi słowa: „Mrok spowił Twoją duszę. Twój słaby punkt leży tam, gdzie znajduje się Twoja siła”.

Głos, który rozbrzmiewał w mojej głowie przy ponownych narodzinach trzynaście lat temu, wciąż powracał, jak gdybym słyszał go w tej chwili. Niekontrolowany nasilał się szczególnie wtedy, gdy odnajdowałem swoją ofiarę, gotowy wykonać zadanie rozciągnięte na przestrzeni wieków. 

Pomimo młodego wieku wiedziałem, że jestem jednym z najlepszych, najdoskonalszych. Nikt mi nie może dorównać... a kiedy tylko spróbuje... zamorduję. Brutalna i ostateczna śmierć – pojedynek demonów. Srebrna krew poleje się po kocich łbach. Ludzie zupełnie nieświadomi będą po niej deptać, by potem się dziwić, że nawiedzają ich nieszczęścia. Pojawi się gęsta mgła – spowodowana parowaniem Ciemnego Ciała, powodując wypadki, porywając niewinne ludzkie dusze. Trzy tuziny dusz za jednego demona. Książę się ucieszy. Im ciaśniej w piekle, tym Pan szczęśliwszy...

Rozmyślając o tym, przemierzałem pewne francuskie miasto, zmierzwiłem włosy palcami i skręciłem w uliczkę z barokową zabudową. Już czułem zapach dziewiczej skóry kilkunastoletniej dziewczyny wymieszany z odorem rynsztoków, zapachem jedzenia i jesiennego wiatru niosącego woń wszystkiego, czego nie można było znaleźć wokół siebie. Słyszałem, jak spokojnie oddycha, leżąc w wilgotnym łóżku maleńkiej izby dla służby. Gdyby posiadała więcej cech charakteru swojego ojca, na pewno nie dałaby się zaciągnąć do takiej rudery. Jej pochodzenie wymagało lepszego traktowania. 

Postanowiłem wejść drzwiami, lecz pozostać niewidzialnym i niesłyszalnym dla nikogo. Wystarczyło nie chcieć być zauważonym, by bez problemów przechodzić obok, a nawet przez przedmioty i wszelkie żywe stworzenia. Ludzie mogli dostawać nagłych, chwilowych napadów paniki, ale i tak niczego nie byli świadomi. „Zła nie da się namacać” – mówiąc to, Sigismund miał zupełną rację. Zło bowiem było czynem, myślą, a nie efektem. Efektem był strach. Wystarczyło spojrzeć w te przerażone, rozbiegane oczy. Szepty wystraszonych zakochanych, próbujących ostrzec siebie nawzajem przed czymś paranormalnym. Dzieci przytulające się do matek w nagłej potrzebie poczucia miłości, troski i bezpieczeństwa. Gdzie bym nie był, wszędzie to samo…

Właśnie ten strach dodawał mi sił. Sprawiał, że z radością zarzucałem broń oraz skórzaną kurtkę na plecy i wchodziłem do przytulnych domów po przyszłych zastępców, ujawniając ukrywane dotąd nieludzkie zamiary. Swoją prawdziwą twarz. 


ROZDZIAŁ 1

– Czy coś panu podać? 

– A co pani poleca? – zagadnąłem, przypatrując się jej bezwstydnie, jak gdyby była klaczą na wybiegu. 

Kobieta w fartuszku i koszulce polo zmiękła momentalnie, dając się ponieść burzy młodych i nieokiełznanych hormonów. Widziała po mnie, że stałem się dla niej szansą na sponsoring albo co najmniej na spędzenie wystrzałowej nocy. 

– Chciałbym napić się czegoś naprawdę mocnego – dodałem. Wręczyłem jej kartę menu. Wykorzystałem już żyzną glebę, nietkniętą żadną klątwą, i musnąłem niby przypadkiem jej nadgarstek. 

Dziewczynę przeszył dreszcz. Plątanina neuronów przekazała sygnał i dalej zboczyła najwidoczniej na piersi, które momentalnie stwardniały. I bez tego wiedziałem, że jeszcze dziś będzie moja. Ten rodzaj kobiet poleci nawet na najbardziej wyświechtany podryw.

– Mamy…

– Idź, kochana – wszedłem jej w słowo, szczerze chcąc się napić przed zabawą. Choć nie musiałem tego robić, czasem warto było zmoczyć podniebienie ziemskim trunkiem. – Przyszykuj coś dla mnie. Z twoich rąk wezmę wszystko – powiedziałem szeptem, patrząc jej głęboko w oczy. 

Błękitne tęczówki pociemniały pod wpływem emocji. Wzięła głęboki, drżący oddech, ścisnęła w dłoniach kartę i uciekła do kuchni. 

Oparłem się o poobdzieraną ławkę i wyjrzałem przez okno. Pogoda była idealna. Gęste chmury wisiały na niebie niczym nadęte żagle olbrzymich okrętów, wiatr targał ludźmi tak, że tracili równowagę, zrywał bieliznę ze sznurków na balkonach, a plastikowe torebki fruwały po ulicach jak opętane, niosąc w powietrzu zapach współczesności. Pomieszczenie napełniło się zapachem benzyny, kiedy jeden z klientów otworzył na chwilę drzwi baru.

Zaciągnąłem się mocno tym zniewalającym zapachem, odwróciłem głowę ku mojej przyszłej kochance i zabójczo się uśmiechnąłem. Dzięki swojej nadludzkiej zdolności zobaczyłem w wyobraźni, jak wychodzi, by potem ujrzeć to w czasie rzeczywistym. Oparła się smukłymi plecami o drzwi, by je otworzyć. Roztargniona rozejrzała się w poszukiwaniu mojego wzroku. Kiedy nasze spojrzenia się spotkały, zawstydzona spuściła głowę i ruszyła do stolika numer cztery, by podać piwo gościom wyzbytym najwidoczniej zahamowań zarówno w zachowaniu, jak i piciu. Zapatrzona we mnie nawet nie zauważyła, że jeden z facetów klepnął ją w tyłek. Dając pokaz dobrych manier, wstałem, prowadzony wyćwiczonym ruchem błyskawicznym i płynnym niczym drapieżnik lub szermierz, po czym podszedłem do omotanej dziewczyny, która tym razem wyraźnie zrozumiała zachcianki swoich klientów. 

– Tylko spróbuj – warknąłem. 

Piątka mężczyzn spojrzała w górę i uśmiechnęła się ironicznie. 

– A bo co mi zrobisz, szszszczeniaku? Nie dasz ze mną rady! – wyjąkał jeden z nich, śliniąc się i plując na swoich towarzyszy. 

Chwyciłem go za kołnierz kurtki i podniosłem do góry. Starałem się, by nie przesadzić z siłą – nie miałem dziś ochoty na rozróbę. Poza tym wolałem, by książę nie wysłał po mnie żadnego ze Sprawiedliwych. 

– Przeprosisz panią i wyniesiesz się stąd przed upływem trzydziestu sekund, bo inaczej rozsadzę ci czaszkę od środka. Radzę ci nie pytać jak – mówiłem bardzo powoli, by dotarło do zachlanego włóczęgi. 

Popatrzył w moje ciemne oczy bez dna, które, gdy na to pozwalałem, płonęły czystym piekłem, i natychmiast wytrzeźwiał. 

Postawiłem go brutalnie na podłogę i obserwowałem, jak zbiera swoje manatki, zostawia portfel, w którym, jak wiedziałem, jest tyle pieniędzy, że starczyłoby na jeszcze dwa wieczory w barze, i wychodzi, potykając się o własne nogi.

– Ło co chodziii? – zawołał jeden z koleżków i również chwiejąc się, wybiegł na deszczową pogodę. 

Patrzyłem w niebo i liczyłem w myślach. Trzy, dwa, jeden… Błysnęło, a wraz z czerwoną kreską na granatowym niebie rozległ się straszny huk. Zaczęło lać. Poczułem, jak powietrze za mną zadrgało falą strachu mojej przyszłej kochanki. Odwróciłem się do niej z uśmiechem i objąłem ramieniem. 

– Skończyłaś już na dzisiaj?

– Taak… Znaczy… muszę się jeszcze przebrać. – Zerknęła przelotnie na moją twarz. Onieśmielał ją bijący ode mnie seksapil i męskość. Bała się nie tylko burzy, ale i mnie. Choć tak naprawdę nie mogła dostrzec „piekielnego” spojrzenia, wiedziała, że nie jestem normalny. I to kochałem najbardziej. Kiedy zobaczy, jak wyglądam, będzie już za późno. Podwójna przyjemność w łóżku.

– Będę czekać – szepnąłem jej do ucha, muskając nosem miejsce, gdzie jej puls na szyi był najbardziej wyczuwalny.

Dziewczyna przełknęła głośno ślinę i zniknęła za drzwiami kuchni. Większość kobiet, które uważają, że nie mają nic do stracenia, bez większej zachęty prześpi się z przystojnym mężczyzną. Tym bardziej dobrze ubranym, bogatym i eleganckim. Nie chciałem generalizować, ale zdecydowana większość, która obracała się chociażby krótko w moim towarzystwie, miała skłonność do lekkich obyczajów.

Wyszedłem z baru. Po chwili podjechałem czarnym lamborghini, które ukradłem godzinę wcześniej, i zaparkowałem pod samymi drzwiami. Kiedy moja blond piękność stanęła w drzwiach, trzymałem już parasolkę nad jej głową, a drzwi od strony pasażera były otwarte na oścież. 

– To twój wóz? – spytała oniemiała.

– W tym momencie tak – odpowiedziałem i uśmiechnąłem się do niej sympatycznie. Mimo że byłem demonem, nie lubiłem kłamać. Po co psuć sobie zabawę kłamstwem, kiedy wszyscy z góry ci nie wierzą, a prawdomówność daje tylko pole do popisu i szereg możliwości? Kłamstwo to pójście na łatwiznę. Natomiast próba powiedzenia prawdy w ten sposób, aby nie dostać kopniaka od Demona Ognia, to już szczyt umiejętności i kunszt elokwencji.

Podprowadziłem swojego Kopciuszka do samochodu i szarmancko zamknąłem za nim drzwi. Usiadłem za kierownicą.

– Dokąd jedziemy?

– Do mojego Raju, maleńka. – Powiedziawszy to, wcisnąłem gaz do dechy i ruszyliśmy z piskiem opon.

Pod hotelem byliśmy jakieś pięć minut później. Oddałem wóz szoferowi w niebieskim wdzianku. Objąłem moją kochankę i weszliśmy do marmurowo-złotego pomieszczenia. 

Jak na czterogwiazdkowy hotel przystało kobieta w recepcji była szczupła, o długich, zgrabnych nogach w czarnych pantoflach na wysokim obcasie. Krótka czarna spódnica opinała jej biodra. Wiedziałem to, choć w rzeczywistości od pasa w dół zasłaniała ją lada. Włosy miała elegancko ułożone w zgrabny kok, pasujący do niedużej, okrągłej twarzy. Satynowa koszula barwy lazurytu, takiej samej jak marynarka szofera, przylegała do jej krągłego biustu. 

Widząc mnie, wyeksponowała bardziej dekolt, tak by można było ujrzeć kształtne piersi i górę białego koronkowego stanika. Dół bielizny, jak wiedziałem, także miała biały. Białe, prawie całe koronkowe majtki. 

Może bym ją do siebie zaprosił na jutrzejszy dzień albo jak skończy pracę i urządził małe widowisko? Znając życie, te dwie panienki zaczęłyby wyrywać sobie włosy i okaleczać tak piękne ciała ostrymi pazurami tylko po to, bym poświęcił jednej trochę więcej uwagi. Nie… nie mam na razie na to ochoty. No i nienawidzę białego koloru. Jest zdecydowanie… za czysty. Kiedy zmieni swoją francuską odzież ukrytą pod niepotrzebnymi, drogimi ścierkami na inny kolor i najlepiej krój – zdecydowanie bardziej wyuzdany, możliwe nawet, że odstawię ją nasyconą bardziej niż kobiety przed nią. Z tej z pozoru miłej dziewczyny mogłaby być dobra towarzyszka na jakiś czas.

Oznajmiłem swoje przybycie, choć nie było to w ogóle konieczne, i po czerwonym dywanie rozłożonym na schodach wszedłem na pierwsze piętro, prowadząc obok siebie dziewczynę, która nie przestawała podziwiać otoczenia. Jednakże kiedy zerkała na mnie, nie musiałem być demonem, by zauważyć, w jak szaleńczym tempie bije jej serce. Słyszałem także podszepty jej sumienia wręcz błagającego ją, by uciekała ode mnie jak najdalej. Całe szczęście miała te głosy w głębokim poważaniu.

Pokierowałem swoją damę do windy i wjechaliśmy na szóste piętro, gdzie znajdował się mój apartament. Otworzyłem pokój o numerze 666 i uchyliłem drzwi przed moją kochanką. Spojrzała ponad brązową futrynę na cyfry i lekko przerażona omiotła mnie wzrokiem.

– To taki mały żart. W końcu, skarbie, nie jestem grzecznym chłopcem. Wejdziesz? – zwróciłem się do niej wręcz z miłością, jakby to śmiertelnicy nazwali. 

Musiało to zrobić na niej duże wrażenie, gdyż bez wahania weszła do środka. Usiadła na czarnej skórzanej kanapie i położyła torebkę na stoliku. Wciąż stojąc do niej tyłem, uśmiechnąłem się pod nosem, zadowolony z tego, co się stanie, i po cichu, tak aby jej nie wystraszyć, wywiesiłem tabliczkę z napisem „Nie przeszkadzać” i zamknąłem drzwi. Odwróciłem się do niej i nieznacznym ruchem skinąłem w stronę łazienki. Momentalnie zniknęła za drzwiami. 

Zdjąłem czarną koszulę i rzuciłem ją w kąt. Zasłoniłem okna. Burza za nimi zaczęła już szaleć. No cóż. Tak zazwyczaj się dzieje, gdy jakiś demon bardziej otwarcie ingeruje w życie śmiertelników.

Zadzwoniłem po jedzenie dla mojej nowej dziewczyny i wino. Krwistoczerwone, hiszpańskie, rocznik 1986. Przeleżał, biedaczek, jakieś dwadzieścia lat, więc trzeba będzie go wykorzystać. Kopciuszek się ucieszy. W momencie kiedy skończyłem przygotowania do seksmisji, z łazienki wyszła moja boginka. Nie musiałem się odwracać, by wiedzieć, że zawinęła się w beżowy ręcznik, a włosy związała w luźny kok. Nie rozczesała ich. I dobrze. Takie lubię najbardziej. 

Mimo że nie musiałem się oglądać, zrobiłem to. Widzenie myślami i przeczuwanie nie jest takie samo jak odbieranie obrazu oczami. Tamtego można się domyślać, bowiem jakość oglądania czegoś poprzez przekonanie, że tak jest, zależy od poziomu rozwinięcia wyobraźni. Wzrokiem zaś pochłaniam żywe fakty. To tak, jakby czytać krótki opis danego przedmiotu, a potem mieć go we własnych rękach w towarzystwie specjalisty.

Podszedłem do niej bezszelestnie. Najwidoczniej nie do końca była świadoma mojej obecności, gdyż drgnęła, gdy odgarnąłem z jej karku mokre kosmyki włosów. 

– Jesteś taka piękna. Nie bój się mnie. To twój wieczór, Kopciuszku.

– Czy to znaczy, że czar pryśnie o północy? – spytała dziecinnie. 

To było mdłe. Nie odpowiedziałem. Zamiast tego ująłem ją pod brodę i obróciłem jej głowę tak, by mieć dojście do jej ust. Zacząłem ją delikatnie całować. 

Angelina wzdychając cicho, obróciła się i zarzuciła mi ręce na szyję. Objąłem ją w talii jedną ręką, drugą zaś zacząłem zdejmować gumkę z jej włosów, jednocześnie namiętnie pogłębiając pocałunki. Wzdychała coraz częściej, aż ugięły jej się nogi. Dopiero wtedy oderwałem się od niej, by zaczerpnąć powietrza, co nie było konieczne. Chciałem jednak wyglądać dostatecznie ludzko. Ująłem jej dłoń i poprowadziłem do sypialni. Gdy usiadła na łóżku, zamknąłem drzwi, zostawiwszy cały świat po drugiej stronie i odcinając jej drogę ucieczki.

Ω

Ten dzień był nieprzyjemny nie tylko dlatego, że świeciło słońce, a ludzie w tej części miasta byli nadzwyczaj dla siebie uprzejmi. W zasadzie to nie miałem się czemu dziwić. Znajdowałem się w południowych Włoszech, w mieście Sibari, w dzielnicy zbyt pobożnej, by móc spędzać tu spokojnie czas. 

Główny problem polegał jednak na tym, że nie mogłem znaleźć swojej ofiary. Nie było to normalne. Demony zawsze znajdowały zastępców w kilka setnych sekundy. Dopiero wtedy pojawiały się schody. Takie osoby co prawda były „niegrzeczne”, lecz niezepsute, przez co Anioł Stróż takiego człowieka zawsze nieźle mącił w głowie śmiertelnika. Nieraz dochodziło do bójek czy pyskówek. Nie przynosiło to jednak skutku, gdyż człowiek posiada wolną wolę, której złamać się w żaden sposób nie da. Można go namówić do jakiegoś działania, podpowiedzieć, ale nie rozkazać. Tak więc pojedynki kończyły się „atramentowym” okaleczeniem. 

Tym razem nic z tego się nie pojawiło. Nie wyczuwałem ani obecności swojej ofiary, którą niczym zapach unoszący się w powietrzu lub subtelną wiązkę światła powinienem zlokalizować bez problemu, ani reakcje otoczenia nie świadczyły o tym, że w pobliżu kumuluje się negatywna energia powstająca podczas wyładowań w czasoprzestrzeni. 

Był rok dwutysięczny. Stałem wśród ludzi pod postacią demona, tak więc nie mogli mnie widzieć, co najwyżej czuli intuicyjnie. Przebywałem się w miejscu, w którym według moich diabelskich przeczuć powinien znajdować się siedemnastoletni chłopak. Jak debil rozglądałem się wokół, nie wiedząc, co się dzieje. 

Stałem i…

– Cześć, Muselière1. 

Drgnąłem wewnętrznie, lecz nie pokazałem po sobie, że ten głos przyprawił mnie o mdłości. Tylko jeden demon tak mnie nazywał, twierdząc, że jest to podobne do mojego imienia i natury. Napiąłem wszystkie mięśnie, których w tym ciele było znacznie więcej, i odwróciłem się do przybysza. 

Od razu w nozdrza uderzył mnie smród kobiecych, miodowo--kwiatowych płynów do kąpieli. Wstrętny zapach.

– Co tu robisz? – spytałem niby od niechcenia, choć tak naprawdę odpowiedź na to pytanie była dla mnie bardzo ważna. Tam, gdzie spotykałem t o  c o ś, zawsze pojawiały się kłopoty. Szkoda, że tylko ludziom umiałem czytać w myślach.

– Nic takiego. Węszę – burknęła, wdychając powietrze, a ja rozglądałem się wokoło w poszukiwaniu wiązki ciemnej energii, dźwięku naprowadzającego, woni siarki – czegokolwiek, co mogłoby wskazać, gdzie znajduje się powód mojego przybycia.

– Tyle to się domyśliłem. Nie uważasz, że jest to niezbyt przyjemne miejsce dla kogoś takiego jak my? Trzeba tu naszkodzić. Mdli mnie od tej radości. 

– Mnie również – odparła i wykrzywiła twarz w nienawistnym grymasie. Kto by pomyślał, że kiedyś była słodką niewolnicą z Senegalu, która sypiała w wilgotnych francuskich ruderach. – A co ty tu robisz?

– Węszę. 

– I znalazłeś już?

– Nie.

– Nie? Przecież śmiertelnik nie może ci uciec. – Zamyśliła się teatralnie. – Nie sądzisz, że coś jest z tobą nie tak? – zapytała z podejrzliwą miną, po czym zaczęła krążyć wokół mnie. 

Zbyt szybko przeszła do rzeczy. Rozmowa nabrała tempa, jakbyśmy wymieniali współrzędne, a nie rozmawiali. Ot, kilka słów. Zbyt szybko, by dowiedzieć się czegoś więcej, i zbyt konkretnie, by nie podejrzewać jej o zasadzkę. Czyżby miała mało czasu? A może to mnie on się kończył?

Granatowe skrzydła demona lekko składały się i rozkładały z każdym jej krokiem, wybijając rytm mijanych milisekund. 

Wiedziałem, że w jej wypowiedzi zawierało się bardzo dużo informacji, przez co obserwując diablicę, usilnie się nad nimi zastanawiałem. Było mało sposobów, by zniszczyć demona. I równie niewiele powodów, by ich nie wypróbować. Mieliśmy ludzkie ciała i prawdziwą postać składającą się z anielskiej istoty i piekielnej duszy. Może nie kłamałem i nie posuwałem się tak często do gwałtów, kradzieży i morderstw, ale to nie czyniło mnie innym. Nadal byłem skazany na potępienie. 

Tak więc kiedy Anaisse pochylała się nad jakimś mężczyzną, grzebiąc w nim ręką i powodując, że ze strachu omal nie zemdlał, chociaż jego ciału nic się nie stało, olśniło mnie zupełnie.

Ta diablica potrafiła uprzykrzyć życie i mimo że razem dokonaliśmy wielu zbrodni, nigdy, ale to nigdy ani jej, ani mnie nie przemknęło przez myśl, żeby choć raz w swoim towarzystwie stanąć do siebie plecami. Ostrze wbite w plecy? Nawet moje zdolności i miecz by w tym nie pomogły.

– To twoja sprawka?

– A kogo?! – Uśmiechnęła się uradowana. – Sądziłam jednak, że dłużej będziesz się nad tym zastanawiał, skoro kilka osób z twego rodu już nie żyje, a twoja genealogia bardzo się zachwiała. To moje działanie sprawiło, że twój chłopaczek ci uciekł. Osłabłeś, kochany Muselière. 

Uśmiechnęła się znowu, tym razem wręcz ślicznie. Była naprawdę piękna. Nasza uroda znacznie różniła się od urody tych dobrych aniołów, ale i tak byliśmy piękni. Zarówno w prawdziwej postaci, jak i ludzkiej. W jakiś sposób musieliśmy kusić śmiertelników.

Anaisse była uprowadzoną w XVII wieku przez francuskich kolonialistów córką wodza królestwa Dżolof, które znajdowało się w Senegalu. Została wywieziona jeszcze jako dziewczynka, a niebawem wykupiona przez francuskiego barona mieszkającego pod Paryżem. Nie traktowali jej najgorzej w porównaniu z losami innych niewolników, mimo to przez te wszystkie lata narastały w niej ogromne pokłady nienawiści do ludzi i wyższych sfer.

Jej ciemna skóra, prawie tak ciemna jak czekolada, jeszcze gdy była w stu procentach ludzka, posiadała nieskazitelną fakturę. Musiałem przyznać, że Murzynki miały w sobie coś nadzwyczajnego, pierwotnego, tak jak kobiety egzotycznego Wschodu. Żadna biała kobieta nie pachniała tak doskonale jak te ciemnoskóre. Mimo to jej zapach, zazwyczaj bardzo niedoceniany, tonął w odmętach duszących świństw, jakie na siebie nałożyła magią.

– Co zrobiłaś? – Cóż za wspaniała konwersacja! Naszą wymianę zdań, biorąc pod uwagę ton głosów, można by było porównać do przyjacielskiej pogawędki.

– Nic wielkiego. Po prostu unicestwiłam narzeczonego twojej prapraprababci. A skoro jeszcze żyjesz, wygląda na to, że muszę szukać dalej. Cóż, popełniłam mały błąd. W końcu niszczenie ludzkiego życia to twoja działka! – warknęła na mnie i już wiedziałem, o co jej chodzi. 

Bunt demonów? Ciekawe, co na to Sprawiedliwi. 

– No nie mów mi, słodziutka, że życie demona ci nie odpowiada?

– Co prawda ma swoje plusy, aczkolwiek wolałabym leżeć teraz w śmierdzącej Francji.

– Nie żyłabyś wtedy wiecznie. Dostawałabyś kolejne baty, polerując na kolanach podłogę. 

– I o to chodzi. Mam dość służenia i wykonywania rozkazów! Co z tego, że jestem piękna i wspaniała? Że mogę przemieszczać się w czasie i w ułamku sekundy znaleźć się w stu miejscach naraz, a żadne ludzkie oko nie wychwyci mojego przemieszczania się? Mogę robić rzeczy, o których durni ludzie nawet nie marzą, co najwyżej piszą w jakichś zasranych książkach i pokazują w filmach. Mam władzę i tysiące zadań, które wszystko psują. Nie jestem jedną ze Sprawiedliwych i nie będę…

– To nie powód do płaczu.

– Nie przerywaj mi! Bo naprawdę założę ci kaganiec! – krzyknęła, a w jej oczach intensywniej zapłonęło piekło. Szpony diablicy wydłużyły się i stwardniały, a jej głos coraz bardziej przypominał syczenie węża udoskonalone o wysokie, piskliwe dźwięki. 

– Spokojnie. Stwierdzam tylko, że to, co tobą kieruje, to bunt, a to skaże cię na rychłą śmierć. Nasz Pan szybko się o tym dowie. Demonów wśród nas jest więcej, niż myślisz. 

– Nie jestem głupia. Mówiąc ci, że węszę, miałam na myśli nie człowieka, a naszych kochanych pobratymców, o ile można tak ich nazwać.

– Pochodzimy z jednego miejsca, więc chyba tak – odpowiedziałem spokojnie, starając się opanować narastający ból głowy. 

Takie rzeczy nam się nie przydarzały. Ból mogliśmy czuć tylko przy cielesnych pojedynkach. Zacząłem oddychać. Anaisse spojrzała na mnie, unosząc lewą brew do góry, po czym odwróciła się z wyrazem triumfu na twarzy. W tym momencie mój spokój się skończył. Siłą powstrzymywałem się od ataku na to cudowne, zgrabne ciało. Ciekawe, co ona chce osiągnąć tak skąpym czarnym ubraniem? Choć szczerze mówiąc, definicja ubrania określała je jako c o ś, co zakrywa ciało. Je zaś można było spokojnie podziwiać pod przezroczystą, ciemną warstwą gorsetu wiązanego z przodu i z tyłu oraz czegoś podobnego do minispódniczki. 

Tyle tylko, że Anaisse nie robiła na mnie wrażenia. Chciałem ją zabić. Tu i teraz. Ale gdy tylko postąpiłem krok do przodu, ból głowy nasilił się tak bardzo, że padłem na kolana.

– Och, jak cudownie! – krzyknęła dziewczęcym głosem, który był jak cios obuchem w moją czaszkę. – A myślałam, że nic ciekawego się już nie stanie! Może zajmę się tym, co ty, i zacznę wyłapywać „niezgodności” w rodach ludzkich? 

– Kiedy to zrobiłaś?

– Biorąc pod uwagę czas ludzki, jakieś dwie minuty i trzydzieści jeden sekund temu, czyli sześćdziesiąt pięć tysięcy czterysta czterdzieści siedem stutysięcznych sekundy przed twoim przybyciem tutaj. Wspaniale, prawda? Jak na pierwszy raz w tej dziedzinie, chyba pobiłam rekord. 

– W końcu to ja cię stworzyłem. Dlatego zapomniałaś o ważnej rzeczy – odparłem, wstając na nogi. Gdybym potrafił płakać, łzy pociekłyby mi z bólu. – Kiedy ja zniknę, ty także stracisz swoją moc.

– Właśnie wtedy osiągnę cel. Znów będę człowiekiem – powiedziała i popatrzyła na mnie z „czułym” uśmiechem. 

Zarzuciwszy włosy do tyłu, obróciła się i zaczęła biec przez ludzi, strasząc ich, póki nie odbiła się stopami od podłoża. Machnęła parę razy skrzydłami i rozpłynęła się w powietrzu. 

Zanim jeszcze ból całkowicie minął, rzuciłem się pędem za tą suką.



1 Muselière (fr.) – Kaganiec.


ROZDZIAŁ 2

Powietrze zawirowało wokół mnie. Rozejrzałem się. Na horyzoncie ujrzałem diablicę, która tylko uśmiechnęła się do mnie złośliwie, a następnie zaczęła chodzić po mieście, zderzając się z ludźmi swoją niematerialną postacią.

Powiodłem za nią wzrokiem i przypomniałem sobie jedno z miejsc, które było mi naprawdę bliskie. Można by powiedzieć, że spędziłem tu swoje diabelskie dzieciństwo. Teraz wyglądało zupełnie inaczej. Było bardziej rozbudowane. Nowoczesne. Pełne zwariowanych nastolatków. Prostytutek. Kilku gangów. Złodziei. Oszustów. Naciągaczy.

Choć można było znaleźć kilkoro prawie świętych. Może nie kilkoro – było ich tu nawet bardzo dużo, choć nie w tej części miasta. 

Demony kochają sprowadzać na złą drogę tych najczyściejszych. To je wzmacnia. Jednak przebywanie wśród takich ludzi jak ci tutaj jest znacznie przyjemniejsze. 

Chciałem zmaterializować się przy niej, zanim mi ucieknie, lecz moja moc zaczęła zanikać. Spojrzałem na swoje dłonie. Powoli stawały się ludzkie. Jeszcze tego mi brakowało, bym w miejscu, gdzie jest około trzystu osób, zaczął przybierać ludzką postać! 

Przebiegłem kilka metrów z rękami w górze, by nikogo nie dotknąć, dopadłem Anaisse i pociągając ją za sobą, wepchnąłem do jakiegoś opuszczonego magazynu.

– Coś ty zrobiła?!

– Przecież wiesz. A teraz sprowadziłam cię tu, żebyś sobie pobył w realnym świecie. Nie wiem, do jakiego stopnia przechodzisz przemiany, ale jeśli tego nie wiesz, jest obecnie siedemnasty października dwa tysiące piętnastego roku, czyli teraźniejszość. – Uśmiechnęła się słodko, zsunęła moje dłonie ze swoich ramion i zrobiła krok do tyłu. 

– Nienawidzisz mnie za swoje przeznaczenie? Nie rozumiesz, że jeśli nie ja to zrobię, to kilka lat później zostaniesz przemieniona przez kogoś innego? Gdyby nie rozkaz, jaki dostałem, prawdopodobnie rano tamtego dnia zakradłbym się do ciebie i cię uwiódł. I pokazałbym to, co sporej liczbie moich k o c h a n e k – swoje prawdziwe oblicze. Zwariowałabyś ze strachu, a ja przybiłbym cię do ściany w chlewie i patrzył, jak zdychasz na moich oczach, modląc się do wszystkich znanych ci bogów i prosząc o litość! 

– Zamknij się! Robisz się coraz bardziej ludzki. Nie chcę się zastanawiać nad tym, czy te szczury już cię słyszą, czy jest to dla nich jeszcze za wcześnie.

– Skoro nazywasz ich szczurami, dlaczego chcesz znów stać się taka jak oni? – spytałem spokojniej. Poczułem kolejne zawroty głowy. 

– Bo sama chcę decydować.

– Przecież to był twój wybór. Podpisałaś pakt z diabłem. Twoja dusza już zawsze będzie należała do tego świata. Tak więc, moja droga, oboje tu zostaniemy. Czy tego chcesz, czy nie.

– Wątpię, mój aniołku – syknęła z sarkazmem. – Ty staniesz się demonem w ludzkim ciele. Wiecznym, ale nie niezniszczalnym. Zarówno człowiek, jak i my będziemy mogli się tobą zająć. Zachowają się twoje diabelskie zmysły, lecz nic, prócz ludzkich rzeczy, już nie będziesz mógł robić. Staniesz się najniższej rangi demonem. Śmieciem. A my będziemy po tobie deptać. Ja też, póki twoje zmiany nie wpłyną także na moją historię. A kiedy obudzę się człowiekiem, zrobię wszystko, by więcej nie popełnić tego samego błędu.

– Nic nie będziesz pamiętać z tego życia. Nic! Kompletnie! Staniesz się równie naiwna i nieświadoma co wcześniej, póki na powrót nie staniesz się demonem. I mogę być pewny, że tym razem twoją duszę powierzą komuś starszemu i mądrzejszemu ode mnie, a wtedy ty na zawsze zamieszkasz w tym pieprzonym grillu! 

– Wiesz, nie chcę ci przerywać, ale przydałoby ci się nowe ubranie. Chyba pierwsze zarysy twojej skóry nabierają koloru – powiedziała i zaczęła dokładnie mnie oglądać.

Materiał, który zasłaniał mnie w świecie demonów, teraz znikał, przez co stawałem się zupełnie nagi. Ogólnie mógłbym stworzyć iluzję ubrania, a potem ukraść coś ze sklepu. Jednak niemiłosierny ból głowy nie pozwalał mi skupić się na czymkolwiek. 

Anaisse usiadła na zafajdanej od smaru beczce, brudząc sobie zapewne nagie pośladki, i z pożądaniem oraz głodem wpatrywała się w moje ciało. No cóż. Byłem atrakcyjny, bo byłem demonem. Wyglądałem na góra trzydziestoletniego mężczyznę, choć zdecydowanie zbyt giętkiego i zwinnego jak na ten wiek. Natomiast moja twarz przez tyle wieków życia diabła została naznaczona pewną dojrzałością i doświadczeniem. Do tego dochodziło jeszcze zło. Byłem piękny, lecz również zły. Bardzo zły. Wspaniała mieszanka dla kobiet, które szukają niebezpieczeństw i tajemnic. 

– Zemszczę się.

– Jestem tego pewna. Choć twoje rozmyślania zbytnio mi nie zaszkodzą. Jesteś za słaby. Nic już nie możesz mi zrobić.

– Zemszczę się – warknąłem jeszcze raz i ruszyłem w jej stronę. 

Zaczynałem żałować, że nie zabiłem jej jakieś piętnaście lat po tym, jak ją przemieniłem. Nigdy nie była normalna. Co prawda nie widziałem diabła, który zachowywałby się normalnie, ale ona była wyjątkiem. Wszyscy należeliśmy do piekła i byliśmy indywidualistami, lecz potrafiliśmy ze sobą wytrzymywać. Dochodziło co prawda także do kłótni kończących się śmiercią dla jednej ze stron – tak właśnie wyglądał porządek. Ta suka jednak wszędzie potrafiła namieszać. Nawet szatan trzymał ją od siebie z daleka. 

– Wybacz, Muselière. Muszę już iść. Po zastanowieniu przyznaję jednak, że bywają nawet ludzie bardziej dorodniejsi niż ty. A to na pamiątkę – szepnęła uroczo i rozłożyła dłoń. Jej oczy zapłonęły, a pazury się wydłużyły. 

Odsunąłem się o krok, lecz zaraz po tym stwierdziłem, że i tak mnie nie zabije, a uciekanie jest oznaką tchórzostwa. Stanąłem więc twardo na obydwu nogach, przygotowany na cios. Diablica wkurzyła się, widząc, że nie chcę walczyć i w ten sposób pozbawiam ją rozrywki. Mimo to nie mogła się oprzeć. Chwyciła mnie za twarz, sycząc po francusku „do widzenia”, i przejechała po niej pazurami, potem wzdłuż klatki piersiowej do prawego biodra. Okrążając mnie, nim zniknęła w czasie i przestrzeni, chlasnęła mnie w plecy włosami, które splecione w drobne warkoczyki były jak skórzany pejcz. 

Odczekałem, aż rozpłynie się mgła widziana tylko przeze mnie, i… zrobiłem dwa kroki. Srebrno-czerwona maź wypływała z moich ran w zastraszającym tempie, pozostawiając na ciele gorące ślady. Chciałem usiąść, jednak gdy tylko pochyliłem się do przodu, trzymając się za kolana, pociemniało mi przed oczami i upadłem. Ostatni zanikł słuch. W mroku usłyszałem jeszcze strzelaninę i uciekających zbrodniarzy. A potem… pogrążyłem się w ogromie bez kolorów, uczuć i dźwięków. Po raz pierwszy od… nie pamiętam.

Ω

– Jesteś tak strasznie wyziębiony. Co ci jest, biedaku? – usłyszałem nad sobą słodki szept. Mimo to nie potrafiłem otworzyć oczu. Słyszałem zarówno głos, jak i myśli. Poszukując głębszej istoty dziwacznego stworzenia, zacząłem umysłem wnikać w nie głębiej, znajdując kolejno uczucia i obrazy. Wszystkie wiązały się bardzo z jednym tematem, toteż otrzeźwiawszy nagle, pochyliłem się i podparty na lewym łokciu zwymiotowałem na podłogę. Nawet gdybym nie miał żołądka, zrzygałbym się od tych myśli.

Co to, u diabła, było? Czyżbym penetrował mózg jakiejś świętej babki?! Z tą obrzydliwą myślą otworzyłem powoli oczy, gdyż moje „przypuszczanie” i wyobraźnia były naprawdę w marnym stanie. Nie mówiąc już o ciele, choć większość ran zapewne już się zagoiła. 

Tuż obok zaimprowizowanego łóżka, na którym leżałem, to jest kartonów rzuconych na betonową posadzkę, klęczała młoda, ciemnowłosa dziewczyna o jasnej karnacji i szarobłękitnych oczach. Uśmiechnęła się do mnie z radością i czułością. Z jej myśli wyczytałem, że naprawdę się cieszyła, że wstałem, gdyż nie była pewna, ale podejrzewała, że leżałem tam już od niedzieli, czyli trzy dni. Trzy dni?! Niech to diabli! Jak ja teraz, do cholery, znajdę tę sukę?!

– Wszystko w porządku? Jak się czujesz?

– Świetnie i nic ci do tego. Dzięki za opiekę, a teraz wynocha, bo mam sprawy do załatwienia.

– Ciekawe jakie, skoro chcesz je załatwić w tym stanie – odpowiedziała twardo, choć ani z jej myśli, ani uczuć, ani postawy nie dało się wyczuć wrogości. Była czysta jak łza, co jeszcze bardziej mnie osłabiało. I wkurzało.

– Nie chcę się powtarzać, więc zrobię to tylko raz z wymuszonej uprzejmości. Wynoś się.

– Nie. 

– Że co?!

– Że nic. Po prostu nie wyjdę stąd, póki nie będę pewna, że nic ci nie grozi. Co prawda twoje dziwaczne rany i wygląd są już bardziej podobne do ludzkich, lecz wciąż boję się o twoje zdrowie – powiedziała spokojnie i usiadła na starej macie leżącej teraz na tej samej beczce, na której wcześniej siedziała diablica. 

Zatkało mnie. Nie dlatego, że nie wiedziałem, jak jej odpysknąć, lecz że nie miałem do tego prawa. Była świadoma bardzo wielu rzeczy, na które chciała znać odpowiedź. Skoro widziała aż tyle, musiała mnie znaleźć zaraz po tym, jak straciłem przytomność. I gdyby nie jej czystość, pomyślałbym, że sprowadziła ją tutaj Anaisse. Chyba że byłem w tak ciężkim stanie, że nie odróżniałem dobra od zła. Jako demon nikomu nie ufałem, ale w obecnym położeniu musiałem się mieć jeszcze bardziej na baczności.

– Muszę się ubrać. 

– Mam nadzieję, że trafiłam z rozmiarem. Patrząc na twoje ciało, stwierdziłam, że czarny będzie ci odpowiadał. – Ruchem głowy wskazała jedno z czyściejszych miejsc, czyli stare regały i rury. 

Owinąłem się szczelnie kocem i wstałem, by się ubrać. Rzeczywiście zarówno kolor, jak i rozmiar były dobre, choć, niestety, pachniały starą szafą i były zdecydowanie zbyt tandetnie wykonane. 

Nie mogąc uwolnić się od myśli dziewczyny, wyczuwałem, że jest nieco zawstydzona całą sytuacją. Dziewica – wszystko jasne. Za to jaka seksowna! Gdyby nie rany, paradowałbym przed nią z wiszącym na wierzchu penisem. No, może nie wiszącym.

– Ogarnij się – warknąłem do siebie przez zaciśnięte zęby i zapiąłem koszulę. Wyszedłem zza regałów i skrzyżowałem wzrok ze spojrzeniem dziewczyny. Musiałem przyznać, że była naprawdę ładna. Miała harmonijne kształty nasuwające myśli o eterycznej nimfie, filigranowej i delikatnej. Dopracowana jak malowidła w Kaplicy Sykstyńskiej. Naładowana dobrocią zdawała się jaśnieć, informując wszystkie nadprzyrodzone stworzenia o obranym przez siebie kierunku. Była bardzo pobożna. Aż za bardzo, jak dla mnie. W jej obecności chciało mi się wymiotować. Trzewia paliły mnie, frustrując jeszcze bardziej i zmuszając albo do ataku, albo do ucieczki. Mimo że byłem w tej chwili bardzo osłabiony, nie potrafiłem oprzeć się pokusie sprowadzenia jej na złą drogę. Dałoby mi to dużo sił, satysfakcji i…

– Dlaczego nie wezwałaś karetki?

– Uznałam, że lepiej będzie poczekać kilka dni. Gdybyś się do jutra nie ocknął, pewnie bym to zrobiła. – Zamilkła.

Przeglądając kolejne jej wspomnienia i przemyślenia, nie dziwiłem się, dlaczego podjęła takie kroki. Nie wyglądałem ani na normalnego człowieka, ani tym bardziej na ubezpieczonego. Byłem prawie pewny, że taka sytuacja nie miała miejsca pierwszy raz. Przeciętny ćpun uciekłby ze szpitala, zanim wystawiliby mu rachunek.

– Wszystko w porządku? – usłyszałem jej zaniepokojony głos. 

Nagle poczułem ciepłą dłoń na ramieniu i strumień troski oraz miłości z kategorii caritas. Włosy na karku aż mi się zjeżyły od tych emocji. Moje ciało przeszył chwilowy, aczkolwiek silny i gwałtowny wstrząs elektryczny. Nie zdążyłem zsunąć ręki dziewczyny. Przez ułamek sekundy istota Liliany zlała się z moją. Przez ułamek sekundy zobaczyła i poczuła, jaki jestem naprawdę. Przez ułamek sekundy omal nie doprowadziłem jej do śmierci.

Gdy byłem już w stanie otworzyć oczy dzięki mocy, jaką otrzymałem w przypływie jej bólu i strachu, dostrzegłem wszystko najpierw w podczerwieni. Dopiero po chwili mój wzrok stał się na powrót normalny. 

Liliana leżała na lewym boku. Jej ciemne włosy rozsypały się na zakurzonej podłodze i porwanych kartonach. Nie musiałem sprawdzać, by wiedzieć, że jest nieprzytomna, a jej ręka ma ślad jak po oparzeniu. Czując przypływ siły, wstałem i otrzepałem spodnie. Nie zerknąwszy nawet za siebie i na dziewczynę, pchnąłem drzwi magazynu i wyszedłem na zewnątrz. 

Ω

Pierwszymi rzeczami, jakie zrobiłem, były kradzież samochodu, włamanie się do sklepu jubilerskiego i zwinięcie kilku ubrań z galerii handlowej. 

Siedziałem za kółkiem srebrnego kabrioletu i skanowałem wzrokiem całą przestrzeń wokół. Ludzkie myśli i uczucia przelatywały mi przez głowę, a przed oczami miałem demony i anioły. Te pierwsze, delikatnie mówiąc, drwiły ze mnie i wyzywały. Pozwoliłem sobie nawet paru przejechać, wiedząc, że kompletnie nic im to nie zaszkodzi, co najwyżej wkurzy. Dzięki temu dwóch demonów zmaterializowało się tuż obok mnie i zaczęło mnie… hm… nawalać i drapać. Na oczach ludzi moje ubranie zostało porwane przez coś niewidzialnego i rozwścieczonego. Czy ktoś zwrócił na to uwagę? Oczywiście, że tak, ale jak to ludzie z tutejszych stron. Mieli to w głębokim poważaniu. Takich to już podobno nic nie zdziwi. Ciekawy byłem tylko, czy mieli świadomość istnienia własnych demonów. 

Zasrane szczury…

– Kto cię wkopał, laleczko? Anaisse?

– Żebyś wiedział.

– Wszyscy wiedzieliśmy od początku, że jest bardzo zdolna i upierdliwa. 

– Trzeba było ją zgładzić zaraz po urodzeniu. 

– Masz rację, choć fajnie się ogląda kogoś tak wielkiego w równie gównianym położeniu. 

– Wypad. Mam zajęcie. Twoja obecność tylko mi przeszkadza – syknąłem przez zaciśnięte zęby i nie ściągając nogi z gazu, wjechałem w ostry zakręt. 

– Jaka perfekcja!

– Ismael. Albo mi się wydaje, albo masz zadanie do wykonania. Pobyt w moim wozie stawiasz nad wojnę gangów? Nadal jestem demonem i nadal słyszę, wiem i czuję bardzo wiele. I nadal mam siłę, by zabijać – warknąłem. 

Odwróciłem głowę i płonącym spojrzeniem przeszyłem jego niematerialną postać. Nie zważałem na ludzi. Zresztą jechałem tak szybko, że nie byli w stanie uchwycić większych szczegółów. Ismael, tak jak wielu innych demonów, znał mnie z licznych opowieści i wiedział, że jeśli miałem okazję, szybko i skutecznie pozbywałem się rywali i przeszkód w dążeniu do celu.

– Ani pary z ust. Rozumiem. 

– Gdybyś nie był diabłem, mógłbym ci wierzyć. Możesz być jednak pewny, że o zdradzie dowiem się równie szybko co wcześniej, gdy byłem jeszcze pełnym demonem. Jestem tylko uwięziony w ciele człowieka. Moje zdolności nadal istnieją. 

– Szybko wróciły ci siły.

– Dzięki śmiertelnikom. – Uśmiechnąłem się nienawistnie i ostro zahamowałem. Wróciłem do pozycji siedzącej po sile szarpnięcia i rozejrzałem się wokół. 

Ismaela już nie było. Jak przypuszczałem, zdematerializował się zaraz po tym, gdy wcisnąłem lewy pedał. I dobrze. Nie miałem ochoty na pogaduszki z jakimkolwiek demonem. Może i niektórzy wiedzą, że utknąłem w ciele, ale takie rzeczy się zdarzają i zazwyczaj trwa to kilka dni. Jeżeli Anaisse nie pochwaliła się zabiciem narzeczonego mojej prapraprababki, to nikt nie pomyśli nawet o tym, że jest ze mną aż tak źle. Może więc obędzie się w najbliższym czasie bez kłopotów.

Energicznie wysiadłem z samochodu i przebiegłem przez czyjeś podwórko z wielką satysfakcją, że znów poruszam się jak cień i praktycznie wcale nie odczuwam bólu przy zderzeniu z jakąkolwiek gałęzią czy płotem. Co prawda poruszałem się jak duch, wręcz latałem nad wszelakimi przeszkodami lub z gracją kota je wymijałem, byłem jednak świadomy, że długo to nie potrwa. Znajdowałem się w zbyt przyzwoitej dzielnicy. Energię mogłem czerpać ze zła, jakie było szerzone wśród ludzi. Nie musiałem być sprawcą, by nie móc choć liznąć siły i odrobiny jej przyswoić. Im więcej zła czyniłem, tym większą posiadałem siłę, ale w chwilach odpoczynku wystarczało jedynie przebywać w towarzystwie grzeszników. Niestety dzielnica, w której przebywałem, była nadto spokojna. Nic się tutaj nie działo, a popełniane przez mieszkańców grzeszki generowały niewiele energii. Co gorsza dzięki swoim diabelskim zmysłom, jak również prawie niezawodnej intuicji domyślałem się, że żaden z moich pobratymców prędko tutaj nie przybędzie, chyba że nagle pojawi się wśród nich taki kaprys. Nie chciałem się na razie tym przejmować. Byłem zbyt blisko celu. Zbyt blisko swej ofiary…

– Cześć, Muselière.

– Wiedziałem, że cię tu znajdę.

– A może ja wiedziałam, że tu przyjdziesz? Wiesz, słodziutki, cudownie jest ciebie zwabiać. Nie muszę w ogóle się wysilać. Sam przychodzisz tylko po to, bym mogła cię poniżyć. – Zaśmiała się złośliwie i wystawiła twarz na słońce. Teraz jej śliczne ciało połyskiwało jakimś smarem, który miał zapewne robić za olejek do opalania. Przyjrzałem się jej „kostiumowi kąpielowemu” zrobionemu z lateksu i skóry niedźwiedzia. Anaisse wiedząc, że jej się uważnie przyglądam, rozłożyła nogi i wygięła plecy. Teraz słońce, które było w zenicie, bez przeszkód pokryło ją całą. 

Na ten widok przyszła mi do głowy dobra myśl, dzięki której zyskałbym naprawdę bardzo dużo energii, zaś ona mogłaby utknąć tu ze mną. Potrzebowałem jedynie zmienić lokal. Ogród staruszki mieszkającej z synem i jego żoną nie jest zbyt odpowiedni.

– O czym myślisz? – spytała słodko Anaisse, podnosząc jedną powiekę do góry i przyglądając mi się uważnie. 

– O tym, że mimo iż twój charakterek pozostawia wiele do życzenia, to twoje ciało nawet demona wyprowadza z równowagi. 

– Tak?

– Tak. Irytujące, nieprawdaż? Mam ochotę cię zamordować, lecz w tej sytuacji chodzi mi po głowie tylko jedno… – przerwałem i z zimnym wyrazem twarzy założyłem ponownie ciemne okulary przeciwsłoneczne. 

Całe to przedstawienie było tylko po to, by zwrócić jej uwagę na moje płonące oczy. Płonące zdecydowanie słabiej, niż powinny w tej sytuacji. Prymitywna sztuczka, mimo to moja słodziutka diablica dała się na nią nabrać. W końcu ja, jako jeden z nielicznych, nigdy nie kłamię. 

– Co dokładnie? – mruknęła i zmaterializowała się obok mnie. 

Wolnym ruchem splotła palce z moimi, trzymając jednocześnie lewą ręką mój prawy biceps. Nie uszedł jej uwagi dreszcz, jaki przeszył moje ciało. Był to stłumiony dreszcz obrzydzenia, który mylnie zinterpretowała. 

– Tygrysie, co dokładnie chodzi ci po głowie? – szepnęła mi do ucha. 

Wolną ręką zdjąłem okulary i rzuciłem je na bok. Powoli, dając jej chwilę na oderwanie się od mojego ucha, odwróciłem głowę i spojrzałem jej głęboko w oczy. Ona zrobiła to samo, a ja otworzyłem przed nią część myśli i erotycznych fantazji. Uśmiechnęła się nienawistnie i przyciągnęła mnie do siebie, trzymając za włosy. Gdy oderwała się od moich ust, staliśmy już w jednym z hotelowych pokoi. Diablica powoli zaczęła przemieniać się w człowieka, nie przestając mnie rozbierać. 

Po dziesięciu sekundach oboje staliśmy nadzy.

– A co teraz chodzi ci po głowie? – spytała. Lekko dyszała, a jej jędrne, blade piersi unosiły się szybko wraz z jej oddechem. Nie musiała oddychać. Wiedziała jednak, że przykuwa to moją uwagę do jej biustu. 

Nie czekając dłużej, pchnąłem ją na łóżko pachnące wilgocią i stęchlizną. Mocno chwyciłem ją za uda, rozłożyłem je na boki i przygniotłem ją swoim ciałem. Zaczęła wić się pode mną, lekko zaskoczona moim przypływem siły. 

Pogrążona w narastającej ekstazie i oddająca się moim pieszczotom nie zastanawiała się zbyt intensywnie nad przepływem energii między nami. Z każdym zwierzęcym pocałunkiem odpływała coraz dalej, słabnąc. 

To był właśnie powód, dla którego demony nie wiążą się z sobą. Związek diabła z diabłem bardzo osłabia silniejszego osobnika. 

Przygotowując ją powoli do pochłonięcia prawie całej jej mocy, zszedłem dłońmi i ustami niżej. Dopiero gdy zaczęła ryć paznokciami kaniony w mojej skórze, a jej oczy zapłonęły czystym piekłem i uniesieniem, pozwoliłem sobie złączyć się z tą suką. Wraz z każdym pchnięciem wyrywającym z jej ust krzyk zdobywałem coraz większą siłę. W końcu poczułem miarowe skurcze i paznokcie na swojej szyi.

– Teraz… teraz moja kolej… – wydyszała. 

Patrząc na nią, chciało mi się śmiać. Diablica, która właśnie przed chwilą oddała mi się bez większych starań, prosi mnie o kolejny seks? Czyżby nie dotarło do niej, że gdyby nie była demonem, właśnie by umierała od przekazanej energii?

– Jesteś kompletną idiotką.

– Słucham?

– To słuchaj dalej. Jeden ruch i mogę cię zabić. Jesteś już człowiekiem. Straciłaś całą energię, przez co proces zmiany twojej historii został przyspieszony. Stałaś się najniższej rangi demonem. Śmieciem. A ja mam zamiar cię zdeptać – warknąłem i gwałtownie wyszedłem z jej zarówno pięknego, jak i odrażającego ciała. 

Nie minęło osiem sekund, a byłem już ubrany, stałem przy drzwiach i naciskałem klamkę, patrząc jednocześnie w zaskoczoną twarz diablicy. Powoli, jak dla mnie, zaczęło do niej docierać, co właśnie zrobiłem. 

– Ty sukinsynie!!!

– Do usług – odpowiedziałem i z uśmiechem wyszedłem na zewnątrz. W momencie gdy zatrzasnęły się za mną drzwi, usłyszałem, jak uderza o nie wazon z kwiatami. 

Szkoda. Te zwiędłe tulipany wyglądały naprawdę uroczo przy tak zmarniałej kreaturze. 

– Mówiłem, że się zemszczę – szepnąłem pod nosem i zbiegłem ze skrzypiących schodów. 

Zanim wyszedłem z hotelu, nakłoniłem jeszcze kilku gości, by zajrzeli do pokoju 27 i pocieszyli dziewczynę, która tam leży. Każdy głupi domyśliłby się, co się stanie później, ale nie każdy słyszał te wypowiedziane w myślach przekleństwa, krzyki i protesty. Chyba jeszcze nigdy nie byłem tak szczęśliwy. 

Anaisse stała się tak słaba, że nie mogła się im oprzeć. Jak zwykła śmiertelniczka. Nawet nie była zdolna czerpać z tego jakiejkolwiek przyjemności. Kto by pomyślał? Demon gwałcony przez człowieka. Gorszego upokorzenia nie mogłem jej zafundować. 

Ach! Jestem z siebie dumny.


ROZDZIAŁ 3

Prowadzony intuicyjnym radarem podjechałem pod biały dom znajdujący się przy Primrose Road w Avon Park, jednym z najniebezpieczniejszych miast na Florydzie. Jego mieszkańcy nie mogli narzekać na brak dostępu do restauracji, sklepów czy innych atrakcji zaspokajających podstawowe potrzeby. Niestety, szał Nowego Jorku szybko tu nie zawita. 

Budynek, jak na tę okolicę, był bardzo skromny, ale urokliwy, stworzony na podobieństwo tradycyjnych domów w kształcie sześcianu z użytkowym poddaszem. Zaparkowałem samochód na podjeździe, wysiadłem i nie zwracając nawet uwagi na anioła, przeszedłem przez niego i zapukałem do drzwi. 

– To dobra rodzina. Nie potrzebują ciebie tutaj.

– Właśnie dlatego tu przyszedłem – odpowiedziałem szeptem i opanowałem ciało. Mimo radości z pokonania Anaisse nie potrafiłem rozluźnić mięśni. 

Anioł stał obok mnie i przyglądał mi się uważnie. Zapukałem jeszcze raz.

– Już idę! – usłyszałem głos dochodzący z głębi domu, a po chwili cichutkie tupanie o drewnianą, sosnową podłogę. 

– Ostrzegam…

– Swoje ostrzeżenia możesz sobie wsadzić – zripostowałem cicho, naklejając na twarz ujmujący uśmiech. 

– Przepraszam, że tak długo, ale… – Dziewczyna widząc, kto stoi przed nią, zawiesiła głos. Z niedowierzaniem mi się przyglądała, lustrując mnie od stóp do głów. 

Nie chciałem przerywać jej napawania się mym boskim wyglądem. Niestety nie po to tu przyszedłem. 

– Chciałem podziękować za opiekę i przeprosić za swoje zachowanie. Z reguły zachowuję się inaczej.

– Oczywiście, że inaczej, bo jesteś demonem. Liliano, nie ufaj mu. On jest zły. Widziałaś, co stało się ostatnim razem – szepnął jej do ucha anioł, co powoli, lecz skutecznie zaczęło wyprowadzać mnie z równowagi, gdyż ślicznotka przede mną zaczęła się wahać. 

– Miło mi to słyszeć. 

– Tak… hm… Czy mógłbym wejść? – spytałem niby to odrobinę zażenowany. – Chciałbym z tobą porozmawiać.

– Odmów. Jesteś za słaba. Liliano, odmów – podszeptywał jej Anioł Stróż. 

Ku mojemu zdziwieniu zobaczyłem, że dziewczyna naprawdę się wahała. Pięknie! Cudownie! Tę śmiertelniczkę ciągnęło do mnie jak psa do kiełbasy! Nie mogło być lepiej. 

– Jeśli nie możesz, nie będę naciskał. Jeszcze raz dziękuję i przepraszam. Do widzenia. – Ruszyłem w stronę samochodu.

– Czekaj! Nadal nie wiem, jak ci na imię… – powiedziała zawstydzona, kiedy znów spojrzałem w jej oczy. W tej chwili były koloru nieba. Zupełnie jak jej dusza – czysta, zadbana, błękitna, miękka, dziewicza, bojaźliwa i lękliwa. 

No cóż. Przynajmniej jedno normalne uczucie w obecności demona. Strach. I dobrze. Dzięki temu wiedziałem, że nie jest aniołem.

– William Gregory. 

– Liliana Dickson. Proszę, wejdź – zaprosiła uprzejmie i otworzyła przede mną drzwi. Dłoń, którą trzymała klamkę, była zabandażowana po „oparzeniu”.

Mimowolnie odwzajemniłem uśmiech i zatrzasnąłem drzwi na aniele, który szedł za nami. 

– Jesteś sama? – spytałem cicho, choć wiedziałem, że w kuchni krząta się jej schorowana matka. Ciekawe, czy dziewczyna była świadoma, iż jej rodzicielka długo już nie pociągnie.

– W kuchni jest mama. Mamo, mamy gościa! – zawołała radośnie i weszła do pomieszczenia, zabierając matce naczynia i chowając je do kredensu.

– Dzień dobry pani. – Ująłem dłoń kobiety i musnąłem jej wierzch wargami.

– Dzień dobry, młodzieńcze. Czyżbyś był tym mężczyzną, którym opiekowała się Lili? – dociekała kobieta słabym głosem i zerkała to na mnie, to na córkę. 

– Tak. Liliana jest naprawdę wspaniała. Bardzo dużo jej zawdzięczam.

– Mamo, pomóc ci w czymś jeszcze? – zapytała dziewczyna, rumieniąc się na komplementy.

– Nie, córciu. Już wszystko zrobione. Możesz iść do siebie. – Matka poklepała ją po ramieniu. 

Nie trzeba było być demonem, by wiedzieć, że kobiecina idzie się położyć. Miała pięćdziesiąt sześć lat, a już ledwo żyła. No cóż, życie. Kto jej kazał być pobożną i wypełniać wszystkie przykazania?

Dziunia odprowadziła wzrokiem matkę, po czym weszła po schodach na pierwsze piętro, prowadząc mnie za sobą. Było to zupełnie niepotrzebne. Dokładnie wiedziałem, gdzie znajduje się jej sypialnia, a gdybym chciał coś w niej znaleźć, zajęłoby mi to naprawdę niewiele czasu. 

Może już teraz pokazać dziewczynie swoje prawdziwe oblicze? Nie, nie będzie zabawy.

– Tu jest mój pokój. Wejdź – powiedziała, dławiąc w sobie narastające złe przeczucia. 

Jak na mój gust była zbyt intuicyjna. Grzecznie odczekała, aż usiadłem na skraju łóżka, i dopiero wtedy zadała pytanie, które świtało jej w głowie, od kiedy wpuściła mnie do domu.

– O czym chciałeś porozmawiać?

– O tym, ile widziałaś i kiedy dokładnie mnie znalazłaś – odparłem. Przez długi czas wpatrywałem się w jej oczy, póki pierwsza nie spuściła wzroku. Wówczas z zainteresowaniem rozejrzałem się po pokoju.

Był niewielki. Mieściły się w nim biały, stary regał z książkami, szafa, skrzynia, łóżko, szafka nocna i ciężkie duże biurko, a na nim szkice. Zaciekawiony podszedłem bliżej i wziąłem do ręki jeden z rysunków. Przedstawiał on kobietę z dzieckiem. Sięgnąłem po następny, choć wiedziałem już, co się na nim znajduje. Był staranniejszy od tego, który oglądałem chwilę wcześniej, i jak podświadomie wiedziałem, był też jednym z najlepszych szkiców dziewczyny. 

– To twoje? – spytałem, skanując wzrokiem każdą linię, cień i kropkę dzieła.

– Tak. Zresztą nikogo nie przyprowadzałam do magazynu. 

– Czemu mnie narysowałaś? I to jeszcze jak leżę w zwykłej pozycji, która niczego nie oddaje?

– Po prostu. Ja nie staram się oddawać ruchu. Rysuję to, co mnie prześladuje. 

– Czyżbym cię prześladował?

– W pewnym sensie tak. 

– Śniłem ci się? 

Nie zgadywałem. Po prostu byłem tego pewny na sto procent. 

Liliana nie odpowiedziała. Jej myśli przedstawiały kolejno obrazy z koszmarów. Po wydarzeniu w magazynie i po tym, jak poraziłem ją wiązką energii, przybywałem w jej snach niczym najgorszy potwór. Irracjonalny dla niej strach pojawiał się w nocy i inicjował odtwarzanie niewiarygodnych sytuacji. Jej umysł, choć na co dzień zapewne dość błyskotliwy, nie potrafił poukładać sobie faktów, które podświadomie cały czas przetwarzał, próbując złożyć je w całość i dopasować do rzeczywistości. Mając wgląd w jej umysł, odczytywałem te chaotyczne myśli. Poprzez to otrzymywałem pełen wachlarz informacji. Widziałem także wspomnienia Liliany, wychwytywałem powtórki koszmarów, a dzięki swoim zdolnościom wiedziałem także, jakie spustoszenie wywołuje to w jej umyśle i duszy, jak długo to trwa i jakie przynosi efekty. Choć przypadkowo wycisnąłem na niej diabelskie piętno poprzez porażenie jej wiązką energii, związałem ją ze sobą. Demony zobaczyłyby to piętno, kiedy stanęłyby obok niej, i nie chcąc wejść mi w paradę, pozostawiłyby Lilianę dla mnie. 

Piętno takie miało wiele przydatnych funkcji. Między innymi z jego pomocą łatwiej było obserwować ofiarę, śledzić jej działania i ją poznawać. Mój diabelski umysł potrafił powiązać takie fakty, o których wiedzę trudno byłoby mi zdobyć. Wiedziałem, że Liliana nie tylko o mnie śniła, ale że koszmary trwały już dwa dni, a zmęczenie, jakie ze sobą niosły, wpływało na jej pracę i obowiązki domowe. Wpuszczając mnie do domu, była totalnie wykończona i choć sumienie wołało o pomoc, jej umysł wszystko wypierał. To również mnie zastanawiało. Piętno mogło wywoływać podobne skutki, lecz im dłużej widziałem sceny odtwarzanych w jej umyśle koszmarów, tym bardziej wyglądała mi na osobę opętaną, pomimo że nią nie była. Jeszcze. 

– Dlaczego się mną zajęłaś? – spytałem, odkładając rysunek. 

Dziewczyna wzruszyła ramionami i usiadła na krześle naprzeciwko mnie. 

– Trzeba pomagać.

– Nie wierzę, że tylko dlatego. Byłem zupełnie nagi i bezbronny.

– Myślisz, że przychodziłam dlatego, by cię oglądać bez ubrania? – oburzyła się. Jej twarz zrobiła się uroczo różowa. Wyglądała tak niewinnie… Choć zapewne w łóżku stałaby się już inna. 

– Większość dziewczyn by tak zrobiła.

– Ja nie należę do większości. Rodzice wychowali mnie na przyzwoitą kobietę.

– Piękną, zdolną i dobrą kobietę. Szczęśliwiec z tego, który cię posiądzie na własność.

– Mhm… Chcesz się czegoś napić?

– Nie. Za to mam kolejne pytanie. W jakim stanie mnie znalazłaś? Uwierz mi, Liliano, muszę to wiedzieć – powiedziałem, pochylając się do przodu i tym samym zmniejszając dystans między nami. 

Dziewczyna zadrżała, lecz pod dotykiem Anioła Stróża momentalnie się rozluźniła. Wkurzyłem się, lecz nie dałem tego po sobie poznać. Uśmiechnąłem się za to do niej czule. 

– Byłeś cały w czerwonej, błyszczącej krwi. Na początku myślałam, że to osocze, czasami tak to wygląda przy oparzeniach, ale potem, gdy zaczęłam opatrywać twoje rany, zauważyłam, że jest srebrna. Pierwszy raz spotkałam się z czymś takim. To było dziwne, jednak w Internecie krąży mnóstwo opisów chorób i zjawisk, dzięki którym można to wyjaśnić. Poza tym, mimo że byłeś nieprzytomny, miałeś twarde i sine mięśnie, jakbyś je wszystkie napiął do granic możliwości. Byłeś także zimny i bardzo słabo oddychałeś. Jednak najdziwniejszy w tym wszystkim wydał mi się fakt, że byłeś nagi. 

– Tylko tyle?

– Tak. Znalazłam cię pod wieczór. Słońce już zaszło, lecz na dworze nadal było dostatecznie widno.

– Nie bałaś się chodzić o tej porze po tamtych dzielnicach?

– Nie. Robię tak w każdą niedzielę. Przynoszę jedzenie bezdomnym. 

– Aha. Są ci zapewne bardzo wdzięczni za pomoc. 

– Zapewne… – odparła zawstydzona. – Dlaczego to jest dla ciebie takie ważne?

– W sumie to nie wiem. Chcę po prostu znaleźć sprawcę, choć znając życie, osobę, którą o to podejrzewam, już mam na muszce. 

– Handlujesz narkotykami?

– Nie.

– To kim ty jesteś? Dlaczego ktoś miałby cię traktować w ten sposób?

– Popełniłem kiedyś błąd. Powinienem już dawno usunąć go ze swojego życia, jak i całego świata. Teraz niestety powód, dla którego tu jestem, będzie ze mną wiecznie. Miłosierdzie nie zawsze jest opłacalne.

– Nie musi być. Człowiek żyje satysfakcją i spełnianiem życzeń oraz podpowiedzi własnego serca. Miłosierdzie to odruch, a nie praca, za którą dostajesz odpowiednie wynagrodzenie.

– Jesteś zakonnicą?

– Nie.

– A właśnie tak się zachowujesz. Masz coś poza Bogiem?

– Rodzinę, przyjaciół, marzenia, pracę…

– Gdzie pracujesz?

– W hotelu i domu opieki dla seniorów.

– Jako kto?

– Jako pokojówka, a w domu opieki jako pomoc pielęgniarki.

– Mogę znaleźć ci coś lepszego.

– Nie, dziękuję. Nie rozumiem, po co te pytania – powiedziała Lili i nerwowo zaczęła zbierać swoje prace z biurka, chowając je do teczki, a następnie do szuflady. Kiedy nie miała już co zrobić z rękami, skrzyżowała je na piersi, stanęła twardo na nogach i posłała mi wyzywające spojrzenie. 

Żebyś ty wiedziała, z kim masz do czynienia, to nigdy, przenigdy nie spojrzałabyś tak na mnie – pomyślałem. Omal nie wybuchłem śmiechem, kiedy zobaczyłem, że jej Anioł Stróż przyjął identyczną jak ona pozycję po jej prawej stronie. 

– Powinieneś już iść – powiedział i szepnął jej do ucha, by się uspokoiła. Pomogło. Liliana znacznie się odprężyła. 

– Masz jeszcze jakieś pytania?

– Tak, ale nie chcę nadwerężać twojej gościnności. Może los sprawi, że będę miał okazję ci je zadać. 

– Jesteś niemożliwy i niezrównoważony. Przychodzisz, zadajesz mnóstwo pytań z zadziwiającym zaangażowaniem, po czym jesteś gotowy do wyjścia. Twoje humorki są naprawdę dziwne.

– Jestem bardzo stały w uczuciach, Liliano. Przez wiele lat uczyłem się powściągliwości.

– W miłości także?

– Miłość jest dla śmiertelników. 

– A ty żyjesz wiecznie?

– I któż to mówi?! Byłem pewny, że wierzysz w Boga i we wszystko, co się z Nim wiąże.

– Wierzę. Tak samo jak w fakt, że dusza jest nieśmiertelna. A ty?

– Wiem, że Bóg istnieje. Co do tego nie mam żadnych wątpliwości. Do widzenia – powiedziałem i wyszedłem z jej pokoju. 

Zaskoczona dziewczyna nie zdążyła nawet odprowadzić mnie do drzwi. Kiedy pojawiła się na parterze w holu, odpalałem już silnik. Odjechałem. 

Czyżbym zachowywał się niegrzecznie? Gdybym nie był demonem, taka postawa w ogóle nie zrobiłaby na niej wrażenia. Ale nim byłem i moja obecność napawała ją lękiem, moje spojrzenie nakłaniało do grzechu, głos budził namiętność i sprawiał, że miała dreszcze. Była słaba. Bojaźliwa i wierząca w zasadę: „Bóg mnie ochroni, w Nim tkwi moja siła”, lecz tak naprawdę słaba i krucha, niewystawiona dotąd na wystarczająco trudną pokusę, która mogłaby w jednej chwili złamać ją wpół i zmieszać z błotem. Jak każdy wierny chrześcijanin, który stanie oko w oko z prawdziwym demonem. 

Mogłem spotkać się z nią jeszcze raz i sprawić, że zacznie wątpić. Potem kolejny i miałbym ją w garści. Po tygodniu spędzania ze mną czasu prawdopodobnie wstąpiłaby do jakiejś sekty albo przyłączyła do grupy narkomanów. 

Wolna wola? Może i wolna, ale bardzo ograniczona.

– I coś Ty, Boże, stworzył? Zgubiłeś się we własnym świecie! Nic dziwnego, że grzejesz cztery litery w Raju – burknąłem w przestrzeń i zaparkowałem samochód na rogu zaciemnionych ulic. 

Niedaleko stały trzy panienki czekające na klientów. Wysiadłem z samochodu i podszedłem do najbrzydszej, która, jak wiedziałem, nie miałaby na co liczyć tego wieczora, i zaprosiłem ją do siebie. 

Wyjechaliśmy z miasta. Zostawiłem samochód na małym zjeździe na obrzeżach lasu i poprowadziłem prostytutkę w jego głąb. Bała się, toteż dałem jej się napić whisky prosto z butelki, którą znalazłem w aucie razem z innymi zakupami, i rozłożyłem koc na plaży nad klifem. Od krawędzi dzieliło nas raptem pięć metrów. Spojrzałem na dziewczynę. Patrzyła na mnie mniej lękliwie niż przed chwilą, ale nadal coś kazało jej uciekać. No może nie do końca c o ś, tylko ktoś. A dokładnie – nie kto inny jak Hope. Durne imię dla Anioła Stróża śmiertelniczki, która daje za dwadzieścia dolców. Nadzieja. Też coś! Dla niej nie ma już nadziei. 

– Usiądź obok mnie – szepnąłem nastrojowo i wziąłem od niej butelkę. 

– Sądziłam, że pojedziemy do ciebie.

– Jesteśmy u mnie.

– Nie rozumiem… – Pytanie dające się zobaczyć w jej oczach i dosłyszeć w głosie było strasznie dziecinne. 

– Wszystko jest moje, twoje i każdego na ziemi. Możemy to przepuszczać do woli i cieszyć się chwilą. Ile ty masz lat? – spytałem nagle. 

– Niedawno skończyła czternaście. Zostaw ją – powiedziała Hope, przytulając się do dziewczyny. 

Niestety, dużo to nie dało. Nastolatka siedząca przede mną była już tak daleko od Boga, że nie odczuwała takich gestów. 

Co innego Liliana. Jednak jeśli chodzi o „moją zakonnicę”, to tylko kwestia czasu. 

– Skończyłam siedemnaście tego lata.

– Lubię siedemnastki – wyszeptałem jej do ucha, wiedząc, że kłamie, i przykryłem ją swoim ciałem. Serce Nathalie biło coraz szybciej. 

Po chwili uniosłem się nad nią.

– Jak masz na imię? 

Z rozbawieniem zauważyłem, że nie zwróciła uwagi na to, iż moje dłonie nie zostawiają nawet najmniejszego śladu na piasku. Wspaniale było być takim seksownym.

– A jak chcesz na mnie mówić? – wykrztusiła. 

– Wiesz, nadawałabyś się na cudowną diablicę. Taki ogień mało która posiada w sobie. Nie mówiąc o twoim wyglądzie, który kusi i zachęca do grzechu – szepnąłem, muskając wargami jej ucho. 

– Kłamiesz…

– Co jak co, ale kłamać to nigdy nie kłamię. 

– A co w takim razie robisz? 

– Poszukuję idealnych partnerek. I chyba właśnie na nią trafiłem.

Nathalie patrzyła mi głęboko w oczy, zahipnotyzowana moim głosem. Wiedząc, że już mam ją w garści, pocałowałem dziewczynę namiętnie, a potem znów uniosłem się odrobinę, by mogła zajrzeć w moje jeszcze piwne oczy. 

– Czego pragniesz, Nathalie?

– Skąd wiesz, jak mam na imię? – spytała, choć tak naprawdę nic ją to nie obchodziło. Była przecież prostytutką, więc ktoś mógł mi ją polecić. 

– Po prostu wiem. Więc czego pragniesz? Dużo dajesz swoim klientom. Teraz ty możesz wziąć, co zechcesz. 

– Chcę ciebie. 

– To weź – szepnąłem i wtedy chłodne dłonie nastolatki sięgnęły do guzików mojej koszuli. 

Pocałowałem ją raz jeszcze i zacząłem pieścić, starając się dać bardzo dużo rozkoszy. Wszystko szło łatwo i szybko. Praktycznie każdy na tej plaży był zadowolony. Każdy prócz Hope, która z przerażeniem próbowała przemówić Nathalie do rozsądku. Dziewczyna jednak znajdowała się już w tak błogim stanie, że nie rozumiała komplementów, jakie szeptałem jej do ucha. Nie zwróciła nawet uwagi, gdy tym samym tonem zwróciłem się do Anioła Stróża klęczącego obok nas, by się przyłączył. Wyłapywała tylko ton, a nie treść.

– Nathalie, ile jesteś w stanie poświęcić za seks ze mną? – mruknąłem, rozpinając jej pasek u spodni. 

Prostytutka nawet nie otworzyła oczu, tylko spróbowała wyrównać oddech, by móc swoje myśli przekształcić w słowa, które zdołałaby z siebie wykrztusić mimo rozkojarzenia wynikającego z mojego nieodpartego uroku i wzrastającego pożądania.

– Wszystko…

– Na przykład? – Moje usta tylko na milimetr odrywały się od jej warg, by po chwili znów zabrać całe powietrze z młodziutkich płuc. 

– Skarby świata, siebie… – wyszeptała i przyciągnęła mnie do siebie mocniej. Wiła się pode mną niczym wąż trzymany za głowę. Jeśli wziąć pod uwagę moje zamiary i całą sytuację, stanowiło to naprawdę trafne określenie. 

– Zostaw ją. Co ty chcesz jej zrobić?! – krzyknęła Hope, próbując mnie odciągnąć. 

Wydało mi się to nie tylko zabawne ze względu na to, że jej dłonie były zbyt słabe, by choćby trochę zachwiać moją równowagę, ale także dlatego, że nic tak bardzo nie nakręca demona jak błagania o litość.

– Zabrać ze sobą – mruknąłem w szyję dziewczyny, choć treść była skierowana do Anioła Stróża. 

– Gdzie? – wydyszała. 

Znów pochyliłem się do jej ust. 

– Do mojego Raju, skarbie. Oddałabyś za to duszę?

– Tak.

– Nie! Zostaw ją! – wrzasnęła Hope, zalewając swoją świetlistą twarz kryształowymi łzami. 

– Przypieczętuj to, najdroższa. – Spojrzałem w zmrużone oczy dziewczyny. Nathalie podniosła się niezdarnie i pocałowała mnie namiętnie w usta, zupełnie nieświadoma tego, że właśnie teraz jej dusza wpisuje się w piekielną Księgę. 

Nie cackając się dłużej, przestałem ukrywać swoje prawdziwe oblicze. Co prawda byłem demonem uwięzionym w ciele człowieka, ale nadal demonem. I bardzo dużo rzeczy mogłem tej dziewuszce pokazać. 

Gdy oderwała się ode mnie, moje oczy już płonęły, mięśnie były twarde jak stal, a skóra sina, ciemniejsza w miejscach, gdzie wybrzuszały się kolejne muskuły. Żyły uwydatniły się na czole, szyi, klatce piersiowej i ramionach. 

Dziewczyna odskoczyła z piskiem. Spróbowała wstać, lecz spodnie, które opadły jej do połowy łydek, uniemożliwiały jakikolwiek ruch. Nieśpiesznie podszedłem bliżej i chwyciłem ją za kostkę, przyciągając do siebie. Widziałem i słyszałem myśli, które przelatywały przez jej głowę. Słyszałem ciche modlitwy, bym ją zostawił. No ale cóż, nie na tym polega moja praca, by najpierw brać, a potem oddawać. Poza tym… 

– Słowo się rzekło.

– Kim ty jesteś?!

– Nie widać? Tym, któremu oddałaś duszę.

– Odejdź! Zostaw mnie! Odejdź stąd!

– Jeśli nie będziesz się rzucać, nie będzie bolało. 

Pomogło. Zesztywniała na chwilę. Wykorzystując sytuację, pozwoliłem sobie zrobić dla niej małe przedstawienie ukazujące Apokalipsę. Przerażenie mojego Opętańca wzrastało z każdą chwilą aż do momentu, gdy nie zacząłem mówić do niej na powrót słodkim, ludzkim głosem. Przedstawiałem wszystko to, co może mieć, czym może się stać, a ona siedziała jak zahipnotyzowana. 

– Jesteś okrutny! – krzyknęła Hope, wiedząc, że nie ma już żadnego wpływu na dziewczynę. 

– Jestem Demonem Czasu. Jestem wieczny i niezniszczalny. Chodź ze mną, a dam ci wszystko. 

– Co na przykład?

– Wszystko, czego zapragniesz. Dam ci samochód, klejnoty, apartament. Możesz pławić się w luksusie i przestać przejmować następnym dniem. Chcesz tego?

– Tak. 

– Więc wstań, Nathalie, i weź od życia to, czego pragniesz. Nie ma prawa! Nie ma ograniczeń! – Zmieniłem swój wygląd na bardziej ludzki, widząc, jak w ciało dziewczyny wchodzą ciemne cienie demonów. 

– Już nic jej nie zrobisz – odezwałem się do Anioła Stróża, po czym podałem Nathalie resztki whisky. 

Dziewczyna była już spokojna. A raczej otępiała. Przechyliła butelkę i wypiła wszystko za jednym razem, a potem rozebrała się do naga i rozbiła naczynie. Z rozkoszą patrzyłem, jak szkłem kaleczy swoje blade ciałko w świetle zachodzącego słońca. Pomału zapadał zmierzch i cały las zalewał mrok. 

Ciecz kapiąca z jej ran pozostawiała brunatne ślady na srebrnym piasku. Zabrałem jej prowizoryczne narzędzia do okaleczania i pomogłem wstać. 

– Idź do domu. Musisz pokazać się rodzicom w nowej szacie – szepnąłem jej do ucha i pchnąłem lekko do przodu.

Dziewczyna ruszyła przed siebie, przechodząc przez swojego Anioła Stróża i kilku demonów. Widziałem, jak błąka się po lesie, kalecząc o gałęzie.

– Dobra robota. 

– Wiem, Ismaelu. W końcu nadal jestem jednym z najlepszych – odpowiedziałem i skierowałem się do samochodu. Jak na razie wszystko szło idealnie. 

Ω

Stwierdziłem, że zanim ponownie odwiedzę swoją piękną diablicę, dam jej kilka dni wytchnienia. W tym czasie pokazywałem wszystkim demonom i aniołom, kto w tym mieście jest panem i komu trzeba się podporządkować. W chwilach odpoczynku uzupełniałem niedobory „pokarmu”, znęcając się nad pojedynczymi „jednostkami cywilów” balansujących między dobrem a złem, którzy nie zaplanowali jeszcze swojej pozagrobowej przyszłości. 

Byłem silny i niezniszczalny. Gratisowo wprowadzałem totalny chaos. Wypadki samochodowe, rabunki, gwałty, kradzieże, morderstwa. W ciągu tygodnia statystyki tego dotyczące wyraźnie wzrosły – jak to wspaniale, że mieszkałem akurat w jednym z najniebezpieczniejszych miast w kraju. 

Ze strachu i wygody przyłączyły się do mnie inne demony: Ismael, Armando, Justyna, Nyakas, Enese i Eduard. Tak więc miałem już swoje wojsko do walki z przestarzałym i niemodnym dobrem (nie mówiąc o tym, że właśnie to dobro przysparzało ludziom więcej problemów i ograniczeń niż rzekome zło, którego w obecnej chwili byłem przewodnikiem). Wszystko, co rodziło się teraz w mieście, było zrodzone z nienawiści. Mojej nienawiści do szczurów i pomiotów gównianego, materialnego świata. Po cholerę Bóg każe aniołom dbać o te marnoty? Po co zniżał się do ich poziomu? Tylko po to, by go ukrzyżowali?! Przecież masochizm jest grzechem. To był czysty pokaz, a nie miłosierdzie. Skoro Bóg jest bogiem i stworzył tak wiele, to w inny sposób mógł otworzyć to pieprzone niebo dla tych szczurów. A tak są dowody na grzeszność „Najczystszego”.

Koniec bluźnierstw. A raczej Prawdziwej Prawdy. Trzeba coś zrobić. Rozejrzałem się wokół i z dziwnym uczuciem, którego nie potrafiłem normalnie nazwać, przyjrzałem się przyrodzie, będącej w swojej prostocie i harmonii rzeczywiście ładną. Uspokajała i koiła zmęczone umysły. Brakowało mi jednak czegoś i szybko oderwałem wzrok od morza, kamiennego i porośniętego długą trawą klifu, nie mówiąc o lesie, jaki rozciągał się za mną. 

Gdy spojrzałem w górę, ujrzałem rozmyte fioletowe, przechodzące w róż chmury, znajdujące się wysoko na sklepieniu nieba. Zapowiadały piękną noc, pełną gwiazd i romantycznych uniesień, romansów, nastrojowych opowieści i spacerów. Trzeba było temu zaradzić.

Przydałaby mi się broń, moja broń. I oto właśnie idealne określenie na moje uczucie – pustka. 

– Potrzebuję zdecydowanie więcej niż mam teraz – szepnąłem do siebie i podpaliłem koc, na którym siedziałem jeszcze sekundę temu. Odczekałem, aż sucha trawa wokół zaczęła się spalać razem z materiałem, i wróciłem do swojego nowego samochodu. 

Muszę zdobyć swoją broń.


ROZDZIAŁ 4

Pełnia. Okres nocy pełen bajek, legend, opowieści o wampirach, wilkołakach i różnych temu podobnych. Fragment księżycowego miesiąca kojarzącego mi się najlepiej ze wszystkich pozostałych. Tej nocy bowiem zostałem przemieniony; podczas pełni opętałem najwięcej ludzi; awansowałem ze zwykłego opętańca na demona; wygrałem pojedynek z aniołem i zyskałem jego miecz. Miecz niematerialny, z anielskiej stali i złota, o ostrzu ostrzejszym niż cokolwiek na ziemi. Miecz dopasowujący się do swojego właściciela. Znajdujący się zapewne w… 1845 roku w deszczowej Szkocji. 

Muszę go mieć z powrotem. Muszę!

– Muszę!

– Co musisz?

– Coś zdobyć – odpowiedziałem. Zdziwiło mnie, że go nie zauważyłem. 

Cóż, mogłem być naprawdę silny, mimo to moje ludzkie ciało ograniczało diabelskie zdolności. 

– Planujesz jakąś imprezę?

– Trzeba odrobinę przystopować. Ludzie szybko zapomną, znów poczują się bezpiecznie i wtedy przyjdzie czas na kolejny front. 

– Dobry plan. Nie sądzisz jednak, że nasza słodziutka armia będzie chciała zrobić sobie urlop? Już dawno nie byli tacy silni. Wątpię, by coś ich zatrzymało.

– Coś nie, ale ktoś już na pewno – mruknąłem i przeszyłem Ismaela płonącym, nienawistnym spojrzeniem.

Odwrócił wzrok i utkwił go w jakimś punkcie na szybie. Wiedziałem, że rozważa to, co powiedziałem, to, co robiłem przez te kilka dni, i oczywiście to, co planowałem. Mogłem także się domyślić, że rzeczy, jakie chodzą mu teraz po głowie, wiążą się tylko z jego egoizmem. Póki miał korzyść z bycia moim „wspólnikiem”, miał trzymać się ze mną. Tyle mogłem ustalić, bo tak zachowuje się każdy demon. Wiedziałem także, że jest coś jeszcze.

– Ismaelu.

– Tak?

– Czy jesteś mi wierny? – spytałem niby to zwykłym tonem, który zbił go z tropu. 

Jak na demona zbyt długo myślał nad odpowiedzią.

– Jestem.

– To dobrze. Wiesz, że jeśli coś pójdzie nie tak, to ty oberwiesz najwięcej?

– Wiem.

– W takim razie idź i pilnuj naszej armii. 

W momencie gdy tylko skończyłem mówić, diabeł zniknął, zostawiając mnie sam na sam z moimi myślami. A ostatnio było ich naprawdę wiele. Nie podobało mi się to zbytnio, gdyż oznaczało, że stawałem się zbyt ludzki, choć byłem pewny, że już gorzej być nie mogło. Dlatego właśnie musiałem zdobyć ten miecz. Ten piękny, morderczy miecz. Dzięki niemu żaden demon ani anioł nie sprzeciwiłby mi się. Nawet tkwiąc w ciele człowieka, mógłbym się nim posługiwać. Dlatego był taki cudowny. I chyba już wiedziałem, kto mógł mi pomóc w jego zdobyciu. 

Wraz z tą myślą skręciłem w piękną ulicę i zaparkowałem na podjeździe przed ubogim domkiem. 

– Znowu przyszedłeś. Ona cię nie potrzebuje.

– Wiem, aniołku. A tak w ogóle, jak ci na imię?

– Nie muszę ci tego zdradzać. Radzę jednak, byś trzymał się od Liliany z daleka – odpowiadając, położył dłoń na ramieniu, mimo to zdołałem zauważyć, że zakrył tatuaż, który lśniąc złotem, wyjawiał jego imię i rangę. 

Ciril, zastawiając mi drogę, stanął przed drzwiami, co mnie rozbawiło do takiego stopnia, że nie powstrzymywałem już śmiechu. Podszedłem do drzwi i zapukałem na wysokości jego czoła z miną pełną wyższości.

Liliana zeszła na dół prawie od razu. 

Jeszcze gdy była w swojej sypialni, słyszałem w myślach te jej krzyki w akompaniamencie napływających obrazów i dźwięków, których po przebudzeniu jak do tej pory nie mogła racjonalnie wyjaśnić. Och, te koszmary! Jak one potrafią człowieka wykończyć! 

– Odejdź. 

– Mógłbym powiedzieć ci to samo, ale akurat twoja postać zbytnio mi nie przeszkadza – szepnąłem i poprawiłem skórzaną kurtkę. 

Obaj wsłuchaliśmy się, jak drżącymi rękami otwiera zamek i przyciska klamkę. Gdy tylko ujrzała moją twarz, wślizgnąłem się zwinnie do środka, podtrzymując ją za łokieć.

– William! Co ty tu robisz?! – krzyknęła zachrypniętym głosem wyraźnie zaskoczona i przerażona. 

W sumie nie miałem się czemu dziwić, a nawet to przewidziałem. Przecież chwilę wcześniej śniłem jej się w niezbyt przyjemnej postaci. 

– Przeszkadzam?

– W sumie to nie. Jestem sama, ale…

– Czy mógłbym tu zostać na kilka dni? Góra trzy. Nie mam gdzie się podziać.

– Czy coś się stało?

– Tak. Potrzebuję pomocy. 

– Hm… Okej. Pozwól tylko, że się ubiorę. 

– Czemu tu tak ciemno? – spytałem, choć znałem już odpowiedź z jej myśli. Wiedziałem także, dlaczego jest sama. 

Przy odrobinie szczęścia mój plan się powiedzie. 

– Zaraz przyjdę – powiedziała, unikając odpowiedzi, i zniknęła mi z oczu.

Skorzystałem z chwili samotności, jaką miałem, nie biorąc pod uwagę obecności Cirila, który nie spuszczał ze mnie wzroku, rozejrzałem się po przedsionku. Korytarz łączył salon z jadalnią i schodami na poddasze. Ściany były pokryte żółtą farbą i prosiły się o odnowienie, a na nich wisiały liczne zdjęcia Liliany z rodzicami. We wnęce pod schodami oklejonej tapetą w szaro-beżowe pionowe pasy znajdowała się niewielka szafa, za nią zaś drzwi do niewielkiego pokoju – sypialni Megan, która w obecnym czasie przebywała w szpitalu. 

Niewielki świetlik w drzwiach frontowych i okno od strony południa znajdujące się w jadalni zapewniały światło. Obok była otwarta kuchnia z rzędem bukowych szafek i wiekowym sprzętem.

– Czego ty od niej chcesz?

– Niczego wielkiego. Na razie tylko towarzystwa.

– Tylko spróbuj ją tknąć!

– Nie mam zamiaru posuwać się do większych gestów niż przed chwilą. 

– Głośno jest o tobie w tym mieście. Skąd mam wiedzieć, że mówisz prawdę?

– Nie musisz tego wiedzieć i nic ci do tego, jednakże powiem, co na ten temat myślę. To, co robię, wynika wyłącznie z mojej inwencji. Pomaga mi kilku marnych diabłów. Cel tych działań jest bardzo oczywisty – pragnę siły i władzy. A co do prawdy… Chyba jestem jedynym demonem, który zna jej pełną definicję i ją praktykuje. – Cała moja wypowiedź była ledwo słyszalnym szeptem, który, jak widziałem, tylko wystraszył Cirila. Jak to cudownie być diabłem! Nawet gdy mówię prawdę i zachowuję się nienagannie, wszyscy drżą na mój widok. Moje życie jest boskie.

Zbyt leniwie jak na takiego stwora jak ja przyglądałem się zdjęciom, w większości pochodzącym z lat szkolnych Liliany, oprócz jednego, na którym nie widniał jej ojciec – i ukończenia South Florida State College. Fotografia właśnie bez niego wyraźnie pokazywała moment jego odejścia z życia dziewczyny. Na ścianie widniały głównie zdjęcia całej ich trójki: Liliany, matki i ojca, z pojedynczymi przypadkami, gdzie widać było typowe ujęcia samego dziecka wykonującego czynności, jakie rodzice chcieli uwiecznić na zawsze, oraz w momencie ukończenia szkoły. Nie musiałem być ani demonem, ani psychologiem czy terapeutą, by zauważyć właśnie na podstawie zdjęcia z college’u, że tego roku filar, jaki utrzymywał ten dom, runął, zakończyły się tym samym najpiękniejsze lata i obrócone zostały w pełne smutku i sentymentu wspomnienia.

Jednak większą uwagę poświęcałem myślom nadal wystraszonej dziewczyny, ubierającej się w swoim jasnym pokoju przy latarce. Może spróbuję jej pomóc? W ten sposób zaczęłaby mi ufać… 

– Jeśli jesteś w stanie wejść na górę bez żadnych obrażeń, to zapraszam. Tutaj jest chyba najjaśniej.

– Nic mi nie będzie. Może mogę pomóc. Padły korki?

– Nie. Nic to nie da – odpowiedziała, sądząc, że chcę pogrzebać w skrzynce i poszukać fizycznej przyczyny usterki.

– Czemu?

– Nie… nie zapłaciłam rachunków – stwierdziła zawstydzona. Mimo że nie powinienem, ale jako „normalny obywatel tejże planety” zauważyłem, jak jej policzki zmieniają delikatnie barwę z bladych w różowe, dodając jej klasycznego uroku. Spuściła głowę i poprowadziła mnie do pokoju, w którym Księżyc robił za żarówkę. Była to taka noc, kiedy znajdował się on najbliżej Ziemi. 

– Potrzymasz? Pościelę ci łóżko.

– Mogę sam to zrobić. Nawet nie spytałaś, czemu chcę zostać. Liliano, wszystko w porządku?

– Tak – szepnęła, a ja jeszcze bardziej uważnie zacząłem śledzić jej ruchy. Drżały jej ręce, a myśli stawały się niewyraźne. Wolnymi ruchami wyjęła pościel i rozłożyła kanapę, po czym zabrała się za położenie prześcieradła. – To prawda. O nic nie pytam – stwierdziła nagle, pokazując mi całym swoim ciałem, że nie chce mojej pomocy. 

Było to dla mnie głupie, bo gdybym nie uważał jej za silną i niezależną, na pewno nie wybrałbym do tego zadania. 

– Ale dlaczego? Czyżbyś często miewała takich gości jak ja? – spytałem, po raz pierwszy szczerze zaciekawiony.

Dziewczyna miała w głowie kompletną pustkę. Była tak skupiona na słaniu łóżka, że każda myśl wiązała się z wykonywaną czynnością. Pustka wyjaśniała wszystko. Czasem zbyt duży stres, zmartwienia i natłok wydarzeń powodują, że człowiek skupia się tylko na podstawowych czynnościach, nie myśląc. Niekiedy niezdolny jest podejmować racjonalne decyzje, zgadzając się na wszystko, co zostanie mu zasugerowane, byle dalej trwać w odrętwieniu – zawieszeniu broni podczas nieustającej walki o utrzymanie się na powierzchni. 

Zacząłem jej pomagać z nadzieją, że gdy oderwie się od pracy, łatwiej będzie mi odczytać jej myśli. Chciałem wybudzić ją z transu, więc również zacząłem słać łóżko.

Przycupnęła na jego skraju, ustępując mi. Mój wyostrzony wzrok rejestrował, jak krew odpływała z jej twarzy coraz szybciej. Słyszałem, jak jej oddech stawał się coraz szybszy, a serce zaczęło bić w bardzo chaotycznym tempie. 

Nagle przed oczami ukazała mi się nadprzyrodzona wizja dotycząca tego, co może się zaraz stać. Nie zareagowałem, zbyt pochłonięty obrazami, które przysłoniły mi praktycznie wszystko. Z każdą chwilą dowiadywałem się o sobie coraz więcej. W tej chwili czułem, jakby mój mózg zmniejszył się dwa razy w porównaniu z czasami, kiedy byłem pełnym demonem. 

Sparaliżowała mnie ta myśl. Zalała mnie fala przeogromnej złości i nienawiści do Anaisse. Zabrała mi tak wiele! Nic mi już tego nie wynagrodzi.

Nagle wizja zatarła się, a ja znów mogłem uważnie przyjrzeć się dziewczynie siedzącej na łóżku ze spuszczoną głową. Może ktoś pomyślałby, że Liliana powstrzymuje się od płaczu. Może ktoś inny by pomyślał, że wszystko jest w porządku. Ale nie ja. Aż za dobrze widziałem jej koniec, zbliżającą się śmierć spowodowaną zmęczeniem i stresem. 

– Liliano? Wszystko w porządku? – ponowiłem pytanie, odrobinę wystraszony i zły. 

Nie mogło jej się teraz nic stać! Nie miałem zamiaru szukać innej osoby do znalezienia mojego wspaniałego miecza!

– Tak. Zrobiło mi się trochę… słabo – wymamrotała. 

Zachwiała się. Mięśnie dziewczyny puściły całkowicie. W ostatniej chwili chwyciłem ją za ramiona i klęknąłem tuż przed nią, utrzymując ją w pozycji siedzącej. Poziom „adrenaliny we krwi” wzrósł mi jeszcze bardziej, kiedy usłyszałem, że jej tętno niknie. 

– Liliano? Liliano? Oddychaj. Słyszysz mnie?! – Irytujące było tak trzymać kogoś jak gumową lalkę, która wręcz lała się przez ręce. Ostrożnie – jak na mnie – ułożyłem ją na podłodze i odpiąłem część guzików koszuli. Nie zwracałem uwagi ani na jej dekolt, ani na aksamitną skórę, która mimo ciężkiej pracy nadal była bardzo delikatna.

Odchyliłem jej głowę do tyłu, by łatwiej było jej oddychać, a nogi założyłem na łóżko, uginając w kolanach, tak by tworzyły kąt prosty. Ciało dziewczyny było strasznie blade, a wpadające przez okno promienie Księżyca pogłębiały efekt i sprawiały, że zaczynałem się bać coraz bardziej. 

Nigdy nikogo nie ratowałem. No, może raz – szczura w piwnicy, kiedy to byłem ośmioletnim chłopcem jeszcze przed opętaniem. 

Klęknąłem nad nią, zastanawiając się, co zrobić, i dopiero wtedy zauważyłem Cirila gorliwie modlącego się za swoją podopieczną. 

– Jak mam jej pomóc? – spytałem. Czułem, jak strach z furią na przemian się przysłaniają, sprawiając, że moje ciało stawało się coraz bardziej demoniczne. Próbowałem nad sobą panować, lecz zachowanie anioła wyprowadzało mnie z równowagi. Nawet nie raczył mi odpowiedzieć, zamiast tego jeszcze bardziej pogrążył się w swojej medytacji. – Cirilu?! Jak mam jej pomóc?! – Podszedłem do niego i spróbowałem nim potrząsnąć, zapominając, że jest przecież niematerialny. 

Moje dłonie przeleciały przez niego. Znieruchomiałem na moment z nadzieją, że uzyskam pomoc, patrząc, jak spokojna twarz Cirila, równie blada co Liliany, choć jasna, płomienna, rozświetlona wewnętrznym światłem, jak gdyby ten cholerny niebianin połknął reflektor halogenowy o mocy czterystu pięćdziesięciu woltów, nie daje znaku życia. Poderwałem się i otworzyłem okno. Skupiłem się. Przed oczami ukazały mi się obrazy z przeszłości, kiedy to przyglądałem się obojętnie akcjom ratunkowym lub jakimś trafem miałem kontakt z filmem, w którym stawką było ludzkie życie. Patrzyłem w okno w większości przeistoczony w swoją demoniczną, materialną postać, zmienioną przez furię. Dosłownie furię i irytację! Jak to marne ludzkie życie śmie psuć mi plany?! 

– Masaż serca.

– O, ty mówisz! Nareszcie – syknąłem wściekły, że jego podpowiedź dużo mi nie pomogła, a znając naturę aniołów, była to pierwsza i zarazem ostatnia. Mimo to ustawiłem się na klęczkach po lewej stronie dziewczyny i położyłem jej dłonie na mostku. Zacząłem uciskać z nadzieją, że te kilka sekund bezradności nie będzie miało na nią większego wpływu. 

– Postaw się na jej miejscu. Czytaj myśli.

– Ale ona w ogóle nie myśli! Jest martwa! Chcesz się zamienić? 

Uciszył mnie nagły dziwny dźwięk. Znieruchomiałem i przyjrzałem się dokładnie dziewczynie. W jej twarzy, prócz pogłębiającej się bladości, nic się nie zmieniło. 

– To jej żebra. Robisz to za mocno. 

– Myślałem, że nie możesz mi pomagać – stwierdziłem, uciskając ostrożniej i z większym wyczuciem. Nie zdawałem sobie sprawy, że może być aż tak krucha. 

– Dostałem odgórne przyzwolenie – szepnął i stanął nade mną, instruując mnie, co mam robić. 

Drażniło mnie to niemiłosiernie. Nie wiem, jakim cudem byłem w stanie wytrzymać takie traktowanie.

– Jej serce nadal nie bije. Zaraz nie będzie po co się starać. 

– Spokojnie. Weź wdech i wpuść jej do płuc tlen. 

W odpowiedzi posłałem mu rozwścieczone spojrzenie, po czym ułożyłem dłonie tak, by wykonać słynną technikę usta-usta. Pochyliłem się.

Nagle niczym wampira zalała mnie woń jej skóry, a ciało zaczęło mnie bezgłośnie wołać. Miękkie, choć chłodne wargi dopasowały się do moich, kusząc swoją aksamitnością. Po raz pierwszy zobaczyłem w niej kochankę i zapragnąłem ją posiąść tu i teraz. Było to niespodziewane uczucie, które ledwo stłumiłem w obawie, że Anioł Stróż coś zauważy, przestanie mi pomagać, a ja będę zmuszony znaleźć sobie kogoś na jej miejsce. I po raz pierwszy poczułem się od kogoś zależny.

Mieszanka wszystkich tych uczuć wywołała we mnie wewnętrzny chaos, ten zaś skumulował dużą działkę energii, zbyt nagłą, bym mógł i chciał ją stłumić. Podsunęło mi to jednak pewien pomysł.

Oderwałem się od ust Liliany, przekładając ręce na jej klatkę piersiową. Widziałem, jak Ciril obrzuca mnie uważnym spojrzeniem, dolewając kroplę do przepełnionego już dzbana. Wkurzony, napalony i przestraszony wypuściłem energię i po raz drugi w jej żywocie poraziłem ją prądem. 

Ciało podskoczyło pod moimi dłońmi i jakby wyczerpane opadło z powrotem na dywan. Po chwili usłyszałem ciche bicie jej dziewiczego serca.

– Cierpliwość popłaca – powiedział Ciril, starając się zapewne z całych sił wierzyć w to, że nie było to przypadkowe i nie będę więcej zmuszony dotykać jego śmiertelniczki. 

– Co teraz mam zrobić?

– Najlepiej byłoby wezwać pogotowie, ale sądzę, że poradzisz sobie z tym lepiej.

– Nie mam zamiaru jej dzisiaj dotykać częściej, niż będzie to konieczne. 

– To dobrze. Musisz jednak położyć ją na łóżku i wstrzyknąć jej lek. Jest w szufladzie w biurku. 

Kiedy Anioł Stróż to powiedział, znów ukazała mi się wizja. Żywa wizja. Wizja porażająca i pociągająca. Wizja utworzona z mojej wyobraźni i pragnień oraz możliwych przyszłych sytuacji. Czyli w kilku słowach: kolejna fantazja erotyczna. Większość takich oczywiście kończyła się śmiercią lub opętaniem mojej ofiary, więc by temu zapobiec, podszedłem do biurka. 

Przezroczyste fiolki, jak wiedziałem, znajdowały się w granatowej kosmetyczce razem ze strzykawkami. Szybko wyjąłem jedną z nich i wbiłem igłę w środek lekarstwa. Napełniłem strzykawkę czterema mililitrami substancji i podszedłem do Liliany. Przez chwilę trzymałem w ręku medyczny przyrząd, nie wiedząc, co z nim zrobić. W końcu uniosłem jej kończynę do góry i wbiłem cienką igłę tuż pod zgięciem lewego łokcia. W myśli zacząłem odliczać. Dokładnie po osiemdziesięciu siedmiu sekundach substancja zaczęła działać. Praca serca dziewczyny unormowała się i wpadło ono w miarowy rytm. 

Liliana spała. Bez snów, bez zmartwień. Jej ciało całkowicie odgradzało się od świata realnego, by w spokoju mogła zebrać siły. Klęknąłem u jej boku, wsunąłem jedną rękę pod jej kark, drugą pod kolana i podniosłem ją z podłogi. Ostrożnie, jakby była śmiertelną bronią, przytuliłem ją do siebie, by następnie delikatnie ułożyć na rozkładanym łóżku od strony okna. 

Spojrzałem na Cirila. Jego twarz była skupiona na zamkniętych powiekach Liliany, jak gdyby chciał jej coś przekazać. Nawet jeśli tak było, miałem to głębiej niż w głębokim poważaniu. Przysiadłem na skraju łóżka po drugiej stronie. Byłem wściekły i najchętniej bym się wyżył. Tyle tylko, że taki obrót sprawy mógłby wszystko spieprzyć. Moja gwałtowność, nawet jeśli Cirilowi nakazano w jakiś sposób pozwolić mi na zbliżenie się do jego śmiertelniczki, na pewno zostałaby w nieprzyjemny dla mnie sposób ujarzmiona. Oparłem łokcie na udach i złapałem się za kark. Ze zmęczenia moje dłonie robiły się zimne, co nieznacznie koiło ból. Podniosłem ciężką głowę, zły, że moje ciało już domaga się snu. Niby potrzebowałem go naprawdę mało, ale kiedyś przecież w ogóle nie musiałem myśleć o takich przyziemnych sprawach. 

Ciril przesunął się i w luzackiej pozie oparł o ścianę. Przymknął oczy.

– Muszę się przespać – stwierdziłem. Wiedziałem, że wzbudzi to w nim jeszcze większe podejrzenia i nieufność.

– Nie możesz opuścić ciała? – spytał.

– Wolę się zdrzemnąć. Bałbym się, że mnie zabijesz, gdy tylko wyskoczyłbym z tej oto otoczki – stwierdziłem, wykonując sugestywny gest zwracający jego uwagę na moje ciało. 

Oczy Anioła Stróża rozszerzyły się z oburzenia i znieruchomiały. Utkwił spojrzenie w moich oczach. 

Z przebiegłym uśmieszkiem położyłem się koło Liliany, najdalej jak to było możliwe. Jednak po namyśle przysunąłem się tak, że czułem jej ciepło, mimo że nie dotykaliśmy się ciałami. 

– Zamierzasz tu spać?

– Nie widać? W końcu sama wybrała dla mnie ten pokój – odparłem i ułożyłem się na plecach. 

By jeszcze bardziej wkurzyć niebianina, założyłem ręce na klatkę piersiową, tak jak Dracula, kiedy spał w swojej trumnie. Niemal usłyszałem, jak otwiera on oczy i usta, by się sprzeciwić. Wbrew moim oczekiwaniom nie odezwał się jednak ani słowem. Nim się zorientowałem, pogrążyłem się w głębokim śnie.

Ω

– William… Nie pasuje do ciebie to imię.

– Och, doprawdy? Cóż mi jeszcze powiesz?

– Jesteś zły.

– Ech, też mi odkrycie. Sądziłem, że dojdziesz do ciekawszych wniosków – szepnąłem, przyglądając się jej rysunkom.

– Zły, bardzo zły.

– Jak mi się to Zło objawia?

– Te oczy… Jesteś dziwny.

– Wariat? Niestety, moja słodziutka, szpital psychiatryczny to chyba jedyne miejsce, do którego nie zajrzałem.

– Oczy i… Boję się.

– To dobrze.

– Przestań! Wystarczy tego!

– Czego, Cirilu? Przecież i tak bym się tego dowiedział. Czytam w myślach, czy tego chcesz, czy nie. To, że mówi przez sen, niczego nie zmienia. Zawsze tyle gada? – spytałem, oglądając kolejną swoją podobiznę. Ta była już skończona i przedstawiała mnie w momencie, gdy zrywam jabłko z drzewa, na którym siedzi wąż. Rozbawiony pokazałem obrazek nadal milczącemu Cirilowi. – Widziałeś to? Świetne. Dziewczyna dobrze kombinuje. Tylko patrzeć, kiedy odkryje prawdę.

– Nie odkryje. Jest człowiekiem. Nie jest w stanie posiąść takiej wiedzy.

– Inni wiedzą sporo na ten temat.

– Są święci i uczeni. Wiedzą tyle, ile objawił im Bóg.

– Są także ludzie opętani. Nie zapominaj o tym.

– Nie tkniesz jej – zagroził Anioł Stróż. 

Nadal rozbawiony, usiadłem na podłodze obok śpiącej dziewczyny. Wiedziałem, że za kilka chwil się obudzi. 

– Czego ty od niej chcesz? – spytał, tłumiąc gniew. Jak na anioła nie był wystarczająco dobrze wyszkolony. Nic dziwnego. Do tej pory Liliana sama dawała sobie radę z pokusami. Teraz jednak trafiła na kogoś znacznie gorszego i silniejszego. Samego diabła. 

– Mrr… – rozległ się cichy pomruk, a następnie stłumiony jęk. 

Moja Śpiąca Królewna powoli podniosła powieki. Obserwowałem, jak po dłuższej chwili wpatrywania się w sufit na jej czole pojawiły się zmarszczki.

– Dzień dobry – powiedziałem. 

Dziewczyna podskoczyła i spojrzała w moją stronę.

– Co…

– Straciłaś przytomność, gdy ścieliliśmy łóżko. Co ci dolega?

– Nic – odpowiedziała i powoli usiadła. 

Podniosłem się z podłogi i klapnąłem tuż koło niej. 

– Sądzę, że jednak coś – stwierdziłem z satysfakcją, że ją onieśmielam. Po krótkiej ciszy dodałem: – Skoro nie chcesz mówić, w takim razie nie naciskam. Mimo to chciałbym przynajmniej wiedzieć, co sprawia, że mdlejesz i niknie ci tętno. 

– Ja… mam poważną arytmię, a kiedy… kiedy się stresuję i nie biorę leków, zazwyczaj kończy się to omdleniem.

– Stres, powiadasz? Zapewne także strach, brak odpoczynku, zmartwienia, mnóstwo pracy i dopiero leki. – W myślach dodałem jeszcze pozostałą litanię stwierdzonych schorzeń, które znalazłem w jej karcie pacjenta schowanej w portfelu. – Czyżbym cię wystraszył wczoraj w nocy. 

– Nie…

– Liliano? Czy ty się mnie boisz?

– Nie – powiedziała, spuszczając wzrok.

– Kłamiesz. Nieładnie jest tak kłamać. Bardziej pobożnej i dobrej osoby niż ty nigdy nie spotkałem. W dodatku takiej, która miała na mnie aż taki wpływ. A teraz kłamstwem obalasz moje odczucia co do ciebie?

– Skąd wiesz, że kłamię? 

– Może sam tego nie robię, ale jestem bardzo na to wyczulony. Poza tym marnie ci to wychodzi. Nie polecam dalej próbować oszukiwać. – Uśmiechnąłem się do niej serdecznie, mimo że kosztowało mnie to mnóstwo wysiłku. Miałem ochotę ją zgwałcić, a potem wykorzystać do znalezienia miecza, nie zważając na to, czy coś mogłoby jej się stać. Zamiast tego musiałem ją bajerować i znosić obecność Cirila. 

Wziąłem głęboki oddech, by się uspokoić.

– Wiem, że nie umiem kłamać. Jednak są inne rzeczy, których boję się znacznie bardziej niż ciebie.

– Czyli nie zaprzeczasz? Nawet gdybyś upierała się przy tym, że się mnie nie boisz, to muszę ci wspomnieć o drobnym fakcie – mianowicie mówisz przez sen.

– Niemożliwe! – krzyknęła i zasłoniła sobie ręką usta. Blade policzki dziewczyny pokryły urocze rumieńce. Wyglądała cudnie, kiedy w jej oczach malowały się uczucia.

– Ślicznie ci, kiedy jesteś zażenowana. Nie martw się. Wielu się mnie boi. A co do twoich lęków – czego się boisz bardziej?

– Nie powiem. Jesteś dziwny. Gdyby nie Biblia i współczucie, nie wpuściłabym cię do domu. Dlatego ograniczmy naszą przyjaźń do nieuniknionego towarzystwa. Pozwól teraz, że pójdę do siebie.

– Ależ to zwykła rozmowa – powiedziałem, kiedy otworzyła drzwi i wyszła na korytarz. 

Nie odwróciła się i nie odpowiedziała. Nie wkurzyło mnie to aż tak bardzo, gdyż zawsze miałem dostęp do jej myśli. Ciril także.

Spojrzałem na niego uśmiechnięty.

– Nie myśl sobie, że cię pokocha. Dużo ci brakuje do jej ideału.

– Jesteś aniołem i mówisz mi o ideałach?

– Zapomnij.

– Pokocha. Szybciej, niż myślisz. 

– Wątpię – mruknął i poszedł za dziewczyną. 

Nadal uśmiechnięty rozejrzałem się po pokoju i stwierdziłem, że jeśli chcę zdobyć jej przychylność, muszę poświęcić się mało przyjemnym, ludzkim zadaniom. Wstałem więc i pościeliłem łóżko. Następnie otworzyłem okno i przewietrzyłem pomieszczenie. Kiedy Liliana zeszła na dół robić śniadanie, oznajmiając mi to z tłumionym lękiem, wszedłem do łazienki. Wziąłem prysznic i przebrałem się w świeże ciuchy, które wyjąłem z samochodu, gdy moja królewna jeszcze spała. Następnie posprzątałem po sobie, klnąc w duchu. Byłem jednak z siebie dumny, bo nie dość, że zrobiłem to zwinnie i szybko, to jeszcze nie było to aż takie straszne, jak przypuszczałem. 

Z nadal wilgotnymi włosami zszedłem na dół.

– Pomóc w czymś? – spytałem, śledząc każdy ruch dziewczyny. 

Mało która ze śmiertelniczek spełniała moje oczekiwania pod względem wyglądu, charakteru i zdolności w łóżku. Co prawda niewiele wiedziałem o tym, jaka jest Liliana, byłem jednak przekonany, że po kilku lekcjach mogłaby wyrobić przeciętną normę. Poza tym urodą przypominała bardziej ojca niż matkę. Owalna twarz, w której dominowały błękitne oczy, miała bardzo subtelne rysy. Rozpuszczone włosy rzucały cień na wysokie kości policzkowe, podkreślając odpowiednią wysokość i delikatnie wklęsłą przestrzeń pod nimi. Dolna warga w ostatnim czasie nieustannie przygryzana od środka zdawała się nieproporcjonalnie mniejsza od górnej i nadawała twarzy wyraz niepewności i wahania, choć w rzeczywistości był przejawem tłumienia silnych emocji. Nos, jakby wyrzeźbiony, zapewne mógłby figurować jako wzór ideału w katalogu chirurgii plastycznej. Całość tego majestatycznego dzieła utrzymywała się na długiej, smukłej szyi, misternie wkomponowanej w resztę wiotkiej, kruchej sylwetki, odrobinę za chudej – bardziej przypominającej ciało modelki, pomimo biustu w rozmiarze D i zaokrąglonych bioder, niż ciało typowej dziewczyny w tej części Stanów. 

Ognisty temperament, choć teraz uśpiony przez nieprzyjemne sytuacje ostatnich tygodni, również w całej okazałości wróżył więcej rozrywki, niż mogłoby się na pierwszy rzut oka wydawać. Gdyby nie ta wrodzona szlachetna czystość, byłaby być może wymarzoną towarzyszką.

– Już wszystko gotowe. Usiądź, proszę – odparła, nalewając wrzątku do kubka. 

– Jesteś jeszcze słaba. Może pozwolisz, że…

– Auu! – krzyknęła i upuściła czajnik. 

Skoczyłem błyskawicznie i chwyciłem go za spód, parząc sobie dłoń. Postawiłem na blacie szafki, a drugą ręką odkręciłem kurek z zimną wodą. Wszystko wydarzyło się zaledwie w trzy sekundy.

– Daj – powiedziałem i włożyłem jej dłoń pod wodę.

Czy przed chwilą nie myślałem o niej jak o dziele sztuki? Musiałem wziąć poprawki na swoje postrzeganie doskonałości.

– Niezdara ze mnie.

– Zdejmij koszulkę albo ją podwiń i zsuń spodnie.

– Nie boli aż tak.

– Podwiń koszulkę – powtórzyłem stanowczo. 

Przez sekundę nie ruszyła się w ogóle, wstrzymując nawet oddech. Nie potrzebowałem zdejmować z niej ubrania, by wiedzieć, co gorąca woda zrobiła i w jakim miejscu. Mimo to potrzebowałem, by wykonała moją prośbę. Puściłem jej rękę, licząc na to, że zostawi ją pod strumieniem zimnej wody, i nie zważając na swój ból, podwinąłem jej bluzkę. Po chwili sama podniosła ją wyżej zdrową ręką. 

Wziąłem ścierkę i zmoczyłem ją wodą, a następnie przyłożyłem do rany na brzuchu nad prawym biodrem. Poparzenie było spore, a miejsce mocno zaczerwienione. Kiedy materiał dotknął jej skóry, skrzywiła się i lekko odsunęła.

– Boli?

– Trochę.

– Chyba wykrakałem – zażartowałem. 

Spojrzeliśmy w stronę czajnika. Uchwyt naczynia zwisał żałośnie, trzymając się na jednej śrubce.

– Rączka się urwała.

– Zauważyłem.

– Tobie nic się nie stało? Złapałeś czajnik tak szybko, że…

– Wiem. Jestem bardzo szybki. Nic mi nie jest – odparłem i ponownie zamoczyłem ścierkę, tym razem w lodowatej wodzie. Dotknąłem poparzenia. 

– Daj. Sama to zrobię – powiedziała i wyjęła mi materiał z ręki. 

Kiedy go puściłem, zobaczyłem jej oczami swoją ranę. Przekląłem w duchu siebie, że nie udało mi się ukryć tego przed nią, i szybko się odwróciłem.

– Poparzyłeś się.

– To nic takiego.

– Masz pęcherze na dłoni! Chodź tu do mnie. Teraz ja się tobą zajmę. – Zakręciła wodę. 

Przyglądałem się jej uważnie, kiedy weszła do łazienki znajdującej się tuż obok i szukała w apteczce spreju na poparzenia. Po chwili wróciła, sprawdzając na spodzie datę ważności. 

– Daj mi dłoń.

– Nie czuję bólu.

– Kłamca.

– Nie kłamię.

– Tylko mijasz się z prawdą. Znam to z autopsji. Może szczypać – powiedziała i psiknęła obficie czymś białym. Po paru sekundach zamiast białego płynu zrobiła się puszysta, pachnąca wodą utlenioną i aloesem piana. 

Nawet nie mrugnąłem. 

– Dzielny chłopak – dodała.

– Teraz zrób to samo u siebie – zaproponowałem.

Po chwili zobaczyłem, jak wykonuje moją prośbę. Pomogłem jej przytrzymać bluzkę. By materiał nie starł piany, wziąłem dwa końce i związałem je w supeł pod stanikiem. Spojrzałem jej w twarz. Próbowałem zapanować nad uśmiechem, ale jej rumieńce tak strasznie mnie bawiły.

– Dziękuję.

– Nie ma za co – odparłem, dławiąc śmiech. 

– Co cię tak bawi?

– Nic takiego. A raczej… twoje reakcje. Jesteś strasznie wstydliwa! Taka piękna młoda kobieta…

– Przestań.

– Mówię, co widzę, a widzę znacznie więcej niż inni ludzie.

– Oczywiście – odparła z ironią, krzątając się przy kubkach i stawiając je na stole. 

Wkurzyłem się. Podszedłem do niej szybko i obróciłem w swoją stronę, tak że nasze twarze dzieliło może niecałe dziesięć centymetrów. 

– Zostaw ją – odezwał się stojący za mną Ciril.

Wkurzyłem się jeszcze bardziej. Przekląłem w duchu po raz kolejny, chłonąc każdą myśl dziewczyny, każdą kroplę jej strachu, ciekawości, irytacji i…

– Ty też tego chcesz – szepnąłem i wpiłem się w jej wargi. Były aksamitne, dopasowane i uległe. Objąłem ją w talii prawą ręką, brudząc nagie plecy leczniczą pianą, drugą zaś zanurzyłem w jej włosach i przechyliłem głowę do tyłu, by ułatwić sobie dojście do wnętrza jej ust. Nie chciałem być delikatny. Miałem już dość tego cackania się. I tak długo opanowywałem przy tej istocie swój gniew i chciwość. Widziała dość dużo i była świadoma bardzo wielu rzeczy. Nie musiałem się więc kryć. Przynajmniej do pewnego stopnia. 

Liliana jęknęła cicho i oparła zdrową rękę na moim ramieniu. Wiedziałem, że chciała mnie odepchnąć. Domyślałem się także, że toczy ze sobą wewnętrzną walkę między pożądaniem a strachem, przyjemnością a rozsądkiem. 

Tymczasem ja ani myślałem przestać ją całować. Oderwałem się od niej na chwilę i tym razem delikatniej, by zyskać nad nią przewagę, zacząłem muskać jej wargi swoimi. Rozchyliła je jeszcze bardziej, marszcząc czoło. Czułem przypływ adrenaliny w tej młodej, dziewiczej krwi. Objąłem ją więc mocniej, tak by była świadoma, że jestem wszędzie. Że jestem tym, kto może sprawić, iż poczuje się bezpiecznie. Uspokoiła się na chwilę. Poczułem słony zapach i wilgoć na policzkach. Zdziwiłem się, że płacze. Żadne z jej myśli ani uczuć nie były chyba powiązane z bólem czy smutkiem. Oderwałem się od jej warg i pocałowałem ją w skroń. Pomogło. Machinalnie się rozluźniła. Zszedłem niżej do jej zamkniętych powiek. Ucałowałem je delikatnie.

– Przestań. Bo będę zmuszony się z tobą rozprawić. – Anioł Stróż prawie krzyczał, tylko wywołując u mnie satysfakcję. Wiedziałem, że nic nie zrobi. Z jakiegoś powodu ci na Górze1 zabraniali mu przeszkadzać. 

Pocałowałem raz jeszcze Lilianę w usta i powoli odsunąłem się od niej, choć nadal ją obejmowałem.

Otworzyła oczy. Z początku były zamglone i nadal pełne uniesienia, potem jednak pojawił się w nich paraliżujący lęk. Śledząc każdą jej myśl i odczucie, prawie uwierzyłem, że to mnie żołądek się skręca i wywraca do góry dnem, a nogi odmawiają posłuszeństwa. 

Ludzkie ciało okropnie mnie ogranicza – stwierdziłem w duchu.

– Nie uciekaj – szepnąłem czule. Czułość ta kosztowała mnie mniej niż zwykle. Im miałem większe motywy do działania i ważniejszy cel, tym środki nie były dla mnie aż tak nieprzyjemne. 

Liliana ponownie się szarpnęła w próbie oswobodzenia. Świadomość, że zaraz się rozpłacze, napawała mnie obrzydzeniem.

– Puść mnie – powiedziała drżącym głosem.

– Czemu? 

– Bo tak.

– Bardzo spójna odpowiedź.

– Puść mnie.

– Nigdy – szepnąłem. 

Znieruchomiała i ze strachem spojrzała mi w oczy. Wiedziałem, że płoną nieco, ukazując moc. Nie przejmowałem się tym jednak. Potrafiłem znacznie więcej. Nagle zaciekawiłem się, co też zrobi, zauważając, że moja dłoń jest już całkiem zdrowa.

– Nigdy to dość długo – powiedziała, próbując z innej beczki.

– Dłużej niż na zawsze.

– Puść mnie, proszę – szepnęła. Jej pewność siebie i nadzieja, że znajdzie u mnie jakiś słaby punkt, raptownie zmalały.

Przez chwilę walczyłem, czy zrobić jej na złość, czy też dać chwilową satysfakcję. Wygrało to drugie. Odsunąłem się od niej na krok i usiadłem na krześle od strony salonu, świadom, że w razie niebezpieczeństwa zablokuję jej możliwość ucieczki. Liliana także o tym wiedziała, lecz grzecznie usiadła naprzeciwko mnie. Sięgnęła po swój kubek. Uśmiechnąłem się rozbawiony. Ręka dziewczyny mocno drżała, a herbata odbierała te drgania, jakby trafiła w dłonie chorego na parkinsona. 

– Czego chcesz ode mnie? – spytała. 

Odważna. Już ją lubiłem. Nie chciała przekładać rozmowy na później. 

– Pomocy. Drobiazgu.

– Jak na razie nie pokazujesz mi drobiazgów.

– Nie mówiłem nic o drobiazgach, prosząc cię o nocleg. A pocałunek sam sobie wziąłem. 

Uważnie śledziłem jej reakcje i myśli. Zadrżała na całym ciele, kiedy wspomniałem o pocałunku. Tak! Miałem ją już w garści.

– Więc co to?

– Chcę, byś pojechała ze mną w pewne miejsce. Muszę coś znaleźć, a sam sobie nie poradzę.

– A ten pocałunek miał być w ramach prośby?

– Pocałunek był odpowiedzią na twoje myśli.

– Nie myślałam o tym – zripostowała.

– I znów kłamiesz. 

– Czego szukasz?

– Czegoś, co od dawna należy do mnie i zdobyłem to w najuczciwszy sposób, jaki może być. W pojedynku. Niestety, koleje mojego losu potoczyły się tak, że to coś utknęło między…

– Między czym?

– Między sercem a rozumem.

– Dziwne miejsca. Mają jakąś współczesną nazwę? – Zaśmiała się, patrząc mi prosto w oczy. 

Im dłużej mierzyliśmy się wzrokiem, tym bardziej zdawała sobie sprawę, że nie żartuję. Wspaniale było tak patrzeć, jak jej źrenice się zwężają, a i tak blada twarz robi się biała jak kreda. Nic nie mogło mnie teraz bardziej rozochocić do seksu. 

– Nie rozumiem.

– Nie musisz. Ale wierz mi – jest to piękne miejsce. – Wstałem i podszedłem do wiszącej pod sufitem doniczki. Dla większego efektu zacząłem się bawić kwiatkami i rozjaśniłem się, by dodać sobie więcej chłopięcego uroku. – Jest tam pięknie! Naprawdę! Co prawda kraj jest chłodny, ale bardzo zielony. Odrobinę wilgotny, za to przesycony władzą i wspaniałą historią. Spodoba ci się tam na pewno. Wyglądasz mi na artystkę.

– A ty mi na kogoś, kto się źle czuje.

– Uwielbiam twoje żarty – powiedziałem z uśmiechem. – Chciałabyś się tam ze mną wybrać?

– Kompletnie niepoprawny, opętany człowieku! – wykrzyknęła sfrustrowana. Byłem nieproszonym gościem w trudnym dla niej czasie, gdy wszystko wymykało się spod kontroli i sama nie wiedziała już, gdzie i u kogo szukać pomocy. Moja obecność tylko bardziej ją denerwowała, a zaproszenie wydawało się zupełnie nie na miejscu. Wyczytałem z jej myśli, że ma dość mojego egocentryzmu i egoizmu. – Czy aby na pewno dobrze się czujesz?

– Robisz się niegrzeczna. Nie poznaję cię.

– Ja w sumie siebie też – szepnęła, spuszczając głowę. – Przepraszam. Po prostu przy tobie robię się nieswoja.

– Boisz się mnie?

– Nie, nie. Jesteś jakiś dziwny. Bardzo dziwny.

– Przyznaj, że się mnie boisz, Liliano. Nic ci przy mnie nie grozi. Nie zrobię ci krzywdy i obiecuję, że…

– Że od początku do końca wyjawisz mi całą tajemnicę o sobie? Nie mów mi, że rażenie prądem, pokaz płonących soczewek, jakieś dziwne zmiany skórne i podskórne są normalne. Zaczynam się obawiać…

– Iż nie jestem człowiekiem? – Zaśmiałem się, choć byłem zupełnie pewny, przez wgląd w jej myśli, że właśnie takie miała o mnie zdanie i zarejestrowała wystarczająco dużo, by mieć na to dowody. Byłem przekonany, że za kilka dni dojdzie do tego, że nie jestem śmiertelnikiem. W końcu znajdowaliśmy się w Ameryce, a tutejsi ludzie wierzyli w latające spodki! Z drugiej jednak strony żyliśmy w czasach rozwijającej się techniki i Liliana mogła stwierdzić, że jestem X-Menem. Ta wersja bardziej mi odpowiadała.

Stanąłem przed nią w całej okazałości, by mogła mi się uważnie przyjrzeć, i uśmiechnąłem się sympatycznie. 

Najpierw śmiało spojrzała mi w oczy, mimo narastającego strachu. Chaotyczne myśli nakładały się na siebie, nie tworząc żadnych logicznych wniosków. Następnie wzrokiem zeszła niżej i objęła nim całą moją sylwetkę. Po chwili znów spojrzała na moją twarz, choć tym razem zwróciła większą uwagę na wargi. W myślach dotknęła ich opuszkami palców, by sprawdzić, czy aby na pewno są takie twarde, na jakie wyglądają. Z przyjemnością wziąłbym te palce do ust i… Zresztą nie tylko palce, ale na to też przyjdzie czas. Opanowałem się, by żadna mina, zmarszczka ani nawet błysk w oku nie ukazały triumfu, jaki odczułem w tamtej chwili. Nieruchomo przyglądałem się jej oczom i pochłaniałem każdą myśl, jaka tylko zrodziła się w jej umyśle. 

Wziąłem głębszy oddech, kiedy Liliana przeszła wzrokiem z ust na moje oczy. Mimo woli znów jej zapragnąłem. Ten krótki dystans między nami stał się nagle wielki i trudny do pokonania, a jednocześnie tak bezwartościowy, że jednym krokiem mógłbym być przy niej i zamknąć ją w swoich ramionach, ostatecznie odcinając drogę ucieczki już do końca życia. Wiedząc, jakie miała problemy zdrowotne, byłem pewny, że opuściłaby ten ziemski padół szybciej, niżbym zdążył posunąć się dalej. 

– Kim jesteś? 

– Już ci się przedstawiałem.

– Wiesz, o co mi chodzi – powiedziała, sięgając po pusty kubek i wstając od stołu.

– Rozumiem bardzo dobrze. Powiem ci wszystko, obiecuję. Lecz nie teraz.

– To kiedy? Nie mogę cię wyrzucić, ale jeśli nie będziesz chciał mi powiedzieć podstawowych rzeczy, to wyproszę cię szybciej, niż myślisz.

– To nie po chrześcijańsku. 

– Wiem, lecz są pewne granice. Szczególnie dotyczące kogoś, kto wzbudza tyle wątpliwości co do posiadania szlachetnych pobudek. Moje serce i moje sumienie każą mi trzymać się od ciebie z daleka. Im jesteś bliżej, tym jest gorzej, dlatego chcę wiedzieć wszystko. Całą prawdę! O tobie, o tym, co robisz, czemu potrzebujesz mojej pomocy, czego szukasz. A jak nie, to wybacz – nie licz na mnie. Nie chcę poświęcać duszy komuś, kto ściągnie mnie na złą drogę.

– Pięknie mówisz. W takim razie powiem, a przynajmniej zacznę – powiedziałem, wkładając swój kubek do zlewu. 

Ująłem ją za rękę i wyprowadziłem przez tylne drzwi do ogrodu. Nie sądziłem nawet, że jest taki ładny. Co prawda miałem już pewne jego wyobrażenie dzięki swoim demonicznym zdolnościom, ale czasami miały się one nijak do rzeczywistości. 

– Czekam – ponagliła.

– Jestem starszy, niż myślisz. Dużo starszy. Urodziłem się w Genewie w roku tysiąc siedemset dwunastym, z Izaaka Rousseau, obywatela, i Zuzanny Bernard, obywatelki. Tacy byli twórcy moich dni. Ze wszystkich darów, jakich użyczyło im niebo – przerwałem, by spojrzeć uważniej na półzrezygnowaną, półrozbawioną twarz Liliany, po czym kontynuowałem tym samym śmiertelnie poważnym tonem – przekazali mi tylko jeden, czyli tkliwe serce – dokończyłem. 

Dziewczyna naprzeciwko mnie, mimo gniewu, że po raz kolejny się wygłupiam, wybuchła śmiechem.

– Jesteś straszny. Recytujesz mi fragment Wyznań Jeana-Jacquesa Rousseau? Natknęłam się na niego jeszcze w czasach szkolnych. 

– Mnie, całe szczęście, takie chwile ominęły.

– W dodatku to tkliwe serce. Cóż, nie będę ci niszczyć urojeń, skoro takie posiadasz.

– Myślę także, że zaraz się spóźnisz do domu opieki. Obiecałem, więc opowiem ci prawdę o sobie. Calutką. Ale teraz chyba już na ciebie czas.

– Skąd wiesz?

– Ja wiem wiele rzeczy – szepnąłem i uśmiechnąłem się, słysząc w jej umyśle jęk strachu i podniecenia.



1 Góra – takim mianem określa główny bohater niebo i Boga.
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– O której kończysz? – spytałem, choć już usłyszałem w jej głowie odpowiedź.

– O szesnastej. Czemu pytasz? – dociekała spokojnie. 

W drodze pod dom starców udało mi się ją rozśmieszyć i chyba nawet odrobinę przekonać do siebie. Chociażby stylem jazdy. Jak na mnie wlokłem się niemiłosiernie i jechałem bardzo ostrożnie. Ale czego nie robi się dla zdobycia miecza?

– Przyjadę po ciebie.

– Nie musisz – szepnęła.

– Ale chcę. A teraz życzę ci miłej pracy. 

Pochyliłem się w stronę drzwi pasażera, żeby otworzyć je przed nią od środka. Wstrzymała oddech. Żołądek skurczył jej się jeszcze bardziej, a na policzkach wyskoczyły świeże czerwone rumieńce, prawie sięgające dekoltu. Podniosłem wzrok do góry. Zatrzymał się akurat na jej biuście. Cóż za zbieg okoliczności…

– Dziękuję. W takim razie do zobaczenia – wychrypiała.

Usłyszałem jeszcze w jej głowie niewinną myśl, mianowicie pomysł, żeby namówić jednego z pracowników, by zawiózł ją do domu, zanim się pojawię. Po chwili jednak stłumiła w sobie te wizje i wbiegła do budynku. Odprowadziłem ją wzrokiem. 

– Witam, szefie!

– Pilnujesz naszych żołnierzy? – spytałem bez ogródek, odjeżdżając z parkingu. 

– Tak. Chciałem właśnie powiedzieć, że strasznie się niecierpliwią i chcą w końcu coś zrobić.

– Mówiłem przecież, by czekali. Jeśli chcą siać spustoszenie, to niech na razie robią to poza granicami miasta. Niech udadzą się do Kalifornii. O ile wiem, ostatnio mało tam diabelskich imprez – przypomniałem, wciskając gaz do dechy.

Minąłem już dom starców i wiedziałem, że Liliana nie jest w stanie mnie namierzyć i przyłapać na pirackiej jeździe. Chociaż i tak w głębi serca pewnie się tego domyślała. Gdybym miał tylko takie grzeszki na sumieniu…

– Poinformuję ich. A co u ciebie, szefie? Co z tą dziewczyną?

– Nic. Pracuję nad nią. Wszystko idzie szybciej, niż myślałem. A co cię to obchodzi?

– Tak pytam. Słyszałeś, że Sprawiedliwi chcą zrobić kontrolę?

– No cóż… A kiedy? – spytałem niby to niewzruszony, choć byłem jednym z tych, którzy mieli się czego obawiać. Zbyt długo siedzę w postaci człowieka i nie wykonuję swoich obowiązków z taką częstotliwością, jak wcześniej. Muszę szybko coś wymyślić i opętać kilkoro ludzi. 

– Nie do końca wiadomo kiedy. Podobno jeszcze w tym miesiącu, ale przecież Sprawiedliwi są jak karaluchy – nigdy nie wiesz, kiedy wylezą z gniazda. – Zaśmiał się złośliwie, najwyraźniej przypominając sobie jakieś wydarzenie ze swojego diabelskiego życia. 

– Tylko tyle?

– Nie. W mieście pojawił się Sigismund. Chyba ciebie szuka.

– Miło, że o mnie pamięta. Czy to już wszystko? Mam kilka rzeczy do zrobienia. I zmieniłem zdanie. Zróbcie tu trochę rozróby, ale nie przesadzajcie. Z rozwagą, chłopcy, z rozwagą – mruknąłem w jego stronę i skupiłem się cały, by wyglądać jak demon w najlepszych horrorach. 

I podziałało. Ismael szarpnął się przerażony i dopiero po dłuższej chwili odważył się uśmiechnąć. 

– Niedługo zdam raport, panie – powiedział to i zniknął.

Tak jak ja. Tyle że ja miałem cztery kółka i sporo obowiązków, a po moim zniknięciu zostały ślady opon na jezdni.

Ω

Włączyłem radio niemal na ful i ruszyłem bocznymi ulicami miasta, dociskając pedał gazu prawie do podłogi. Co chwila zmieniałem stacje. Niektóre piosenki były tak denne, że miałem ochotę wyrwać radio i wyrzucić przez okno, lecz w ostatniej chwili, gdy już po nie sięgałem, muzyka zmieniła się na bardziej rokowe, klasyczne brzmienia. Zostawiłem więc, obiecując sobie w duchu, że w najbliższym czasie ukradnę kilka dobrych płyt, na przykład Motörhead, albo rozkażę zrobić to moim wspaniałym diabełkom. 

Skręciłem ostro na skrzyżowaniu, przejechałem jeszcze kilka metrów i zaciągając ręczny, zrobiłem obrót i zaparkowałem pod szkolnym boiskiem. Zanim wysiadłem, rozejrzałem się wokół. Pełno było tu diabłów. Oczywiście w dziewięćdziesięciu procentach występowali oni w swojej naturalnej postaci, przez co żaden ze śmiertelników nie był tego świadomy. Żaden prócz mojej laleczki. Ta jednak czuła to wszystko tylko w niewielkim natężeniu.

– Czego tu szukasz? – mruknął ktoś za mną. 

Obróciłem się niespiesznie.

– Witaj, bracie. Miłe powitanie – odparłem, zakładając ciemne okulary marki Bentley za jedyne dwanaście tysięcy dolarów. Od kilku lat należały do moich ulubionych, podobnie jak auta tej firmy. 

Przez wspaniale dopasowane szkła spojrzałem na gościa. Facet przede mną był idealną kopią gangstera z hollywoodzkich filmów. Nie zgadzał się tylko jeden mały fakt. Krew w jego żyłach miała inny kolor.

– Nie znam cię. Kto cię przysłał? – spytał, patrząc za siebie na grupkę narkomanów wymieniających się strzykawkami.

Oparłem się biodrem o maskę samochodu, skrzyżowałem ręce na piersi i obrzuciłem gościa pełnym pogardy spojrzeniem. Ciemne okulary nie przeszkadzały mu, by to zauważyć. Napiął mięśnie, rozciągając tatuaże na rękach i barkach.

– Szybko mnie poznasz. Niedługo dużo będą o mnie mówić.

– Wątpię. Znam ludzi znacznie bardziej wpływowych niż ty.

– Ludzi, powiadasz? A odkąd to zwykli ludzie są bardziej wpływowi niż my? – zapytałem spokojnie. 

Pseudogangster rozejrzał się wokół odrobinę spanikowany. Zanim się opanował, zdążyłem zarejestrować błysk strachu w jego oczach.

– Dobry kamuflaż, choć nie tak dobry, jak myślisz. Poznałem cię od razu – skłamał. – Czego szukasz? Nie wyglądasz normalnie. Jeśli należysz do Sprawiedliwych, to chcę ci tylko powiedzieć, że wszystko dzieje się według powszechnego zwyczaju. Raz na miesiąc zdycha jeden narkoman, jest mnóstwo krwawych bójek, kradzieże, gwałty, porwania. Nie ma się czego przyczepić. Na twoim miejscu szukałbym innego zadupia. 

– Przyszedłem po dziewczynę – odparłem. Kretyn chyba nigdy na oczy nie widział Sprawiedliwego. Co za imbecyl i szczęściarz! Że też takich durniów wysyłają na „powierzchnię”.

– Dla rozrywki? Sprawiedliwi nie gwałcą, tylko zabijają, a na razie nie powinniście sobie na to pozwolić. 

– Niby czemu? 

– Bo pewien opętany człowiek robi tu coraz większą rozróbę. Zaraz skończy się lekcja i zobaczysz taką jedną, co jest lepsza od tych tutaj. – Wskazał brodą sypiący się mur, po czym spojrzał na mnie. – Chyba że to ją chcesz.

– Tak. Właściwie to po nią tu przyjechałem. Jej stan to moja sprawka.

– A więc nie jesteś Sprawiedliwym, chyba że…

– Nie jestem Sprawiedliwym. Jestem Demonem Czasu i nic więcej nie musisz wiedzieć. Radziłbym ci wracać do roboty. Mają się pojawić Sprawiedliwi i nie jest wykluczone, że w obecnej chwili nam się przyglądają. A teraz… miło mi się gadało. Idę zrobić to, po co tu przyszedłem.

– Nie gadasz jak demon.

– Ty też nie, kutasie.

– Że kurwa co?! – warknął i rzucił się na mnie. W ostatniej chwili obróciłem się i uderzyłem go w twarz. Syknął jak wściekły wąż, wydłużył swoje szpony, szarpnął mnie za kołnierz i wepchnął w cień drzewa, obnażając przy tym białe zęby niczym wampir. 

– Nie nazywaj mnie tak, skurwysynie, bo jak cię wyślę do domku, to Książę pokaże ci swój plan działania i przeniesie cię na inne stanowisko! 

– Radziłbym, żebyś mnie puścił i ochłonął, bo widać zarys twoich skrzydeł. Ciesz się, że jesteś w cieniu, bo gdyby zobaczył to jakiś śmiertelnik, to Sprawiedliwi, zanim by cię zaprowadzili do Lucyferka, zajęliby się tobą osobiście. Nawet my mamy zasady, więc jeśli chcesz żyć, to ich przestrzegaj. W piekle nigdy nie jest za ciasno – wycedziłem przez zęby, chwyciwszy go za ręce i odrzucając w tył. Niby normalnie, lecz prawie z całej siły. Tak, by nie robić pokazów, a jednocześnie sprawić mu ból. 

Podniósł się z ziemi w ludzkim tempie i z nienawiścią zaczął się we mnie wpatrywać.

– Zaraz dzwonek.

– Dokładnie za siedem i dziewięć tysięcy siedemset jedenaście stutysięcznych sekundy, jeśli tego nie wiesz.

– Zrób, co masz zrobić, i tu nie wracaj. To jest mój rewir, moi ludzie, moje dusze, moje piekło. I wara od tego.

– Mam swoje, więc nie będę się rwał do takiej kupy gówna jak twoja – mruknąłem i typowym dla siebie krokiem przeszedłem przez duży otwór w szarej siatce, potem boisko do koszykówki i stanąłem po drugiej stronie muru. Narkomani obrzucili mnie zdziwionym wzrokiem, po czym rozejrzeli się uważnie wokół i wrócili do swoich brudnych zabaweczek. 

Rozległ się dzwonek. Przed tym, jak wyszła Nathalie, pojawiła się Hope. Na mój widok jej rozświetlona twarzyczka zalała się świeżymi, kryształowymi łzami. 

– Uwolnij jej duszę. Nie jest warta takiego traktowania. Nie masz prawa robić takich rzeczy.

– Zasady są po to, by je łamać – szepnąłem i się uśmiechnąłem, po czym odwróciłem się do niej tyłem, stając na wprost mojej wspaniałej dziewczyny. 

Tak jak przypuszczałem, miała na sobie bluzkę z siatki z czarnymi, okrągłymi, skórzanymi wstawkami na piersiach. Na to włożyła czarną skórzaną kurtkę. Krótka porwana dżinsowa spódniczka ledwo zakrywała jej pośladki. W ramach dopełnienia tej wspaniałej stylizacji miała podtapirowane czarne włosy, ostry, mroczny makijaż i krwistoczerwoną szminkę na ustach. Tym, co najbardziej mi się podobało prócz górnej części garderoby, to były glany. Wyglądały dość przyzwoicie. Musiała je niedawno ukraść. 

– Czekałam na ciebie – powiedziała. Podeszła bliżej, zostawiając tym samym swoich kolegów z tyłu.

– Miałem kilka spraw.

– Co z moją nagrodą? Władzą? Siłą?

– Właśnie po to tu przyszedłem. Chodź. Porozmawiamy spokojnie w tych barakach. – Objąłem ją. Nie zwracaliśmy na nikogo uwagi, weszliśmy do jednej z metalowych bud, mniej więcej takiej, w jakiej znalazła mnie Liliana. 

– Obiecałeś mi bardzo dużo.

– Część już dostałaś – odparłem i przysiadłem na beczce.

Nie mogłem od tej laleczki oderwać wzroku. Poczułem, jak w moim ciele wzbiera demoniczne pragnienie tej dziewuszki. W chwili gdy uważnie mi się przyglądała, wstałem, obszedłem ją i stając od tyłu, zacząłem całować jej ramiona.

– Którą część? – wymruczała.

– Władzę po części. Zdążyłem zauważyć, że chłopaki są na twoje skinienie – odmruknąłem i odchyliłem jej głowę.

– Mhm… weź mnie…

– Tak od razu? Skąd ten pośpiech, skarbie?

– Weź! – warknęła, odwracając się i łapiąc mnie za kołnierz. 

Wezbrała we mnie krew ze złości, że ta marna dziwka mi rozkazuje, po chwili jednak się uspokoiłem. Spełniłem jej prośbę i wziąłem ją na porozrzucanych kartonach i beczkach. 

Zanim wróciłem do domu, przekazałem jej dalsze polecenia i wciąż przymuloną moją mocą zostawiłem pod szkołą. 

Ω

Gdybym potrafił zapanować nad wszystkim wokoło, a zbliżałem się do tego bardzo szybko, mógłbym zmienić nie tylko przyszłość, ale i przeszłość, na jaką nie miałem wpływu. Gdybym tylko potrafił jak najszybciej przekonać do siebie Lilianę. Gdyby… Nie było żadnego gdyby! Do tamtej pory, tak jak zawsze, byłem w stanie podołać wyzwaniom stawianym przez siebie, a nawet przez księcia. Lecz wówczas stawiałem sobie kolejne: jeszcze tamtej nocy Liliana miała mi ulec. 

Zamknąłem oczy i pozwoliłem, by ta myśl wypełniła całe moje jestestwo. I tak się stało. Poczułem moc szatańską, która przeszyła mnie do szpiku kości, pobudzając krew do szybszego biegu, wzmacniając uderzenia mojego serca, jakby było mi ono potrzebne. Wziąłem ostatni głęboki oddech i zasunąłem szyby. Zbliżała się czwarta, a wraz z tą godziną moja wybranka. Słyszałem, jak szybko uwija się w pracy i zbiega po schodach. Nie wybrała windy, mimo że była już czynna. Wsłuchany w stukot jej pantofli zamiast w jej myśli najpierw zauważyłem, że się zatrzymała. Kiedy bieganie ucichło, wytężyłem zmysły, by przeniknąć przez jej umysł, i omal nie wybuchłem śmiechem. Dopiero pod drzwiami uświadomiła sobie, że biegnie do mnie i nie może się doczekać, kiedy mnie zobaczy. 

Śmiech jednak zamarł mi na ustach, bo choć się powstrzymywałem, to jednak jakiś dźwięk wydobył się ze mnie, kiedy zrozumiałem, że zamiast zbliżać się do mnie, podeszła do windy i wjechała na drugie piętro… by zająć się teczkami. Mógłbym to zrozumieć, gdyby musiała coś wypełnić lub zabrać. Ludzie są przecież tacy durni i rozkojarzeni. Liliana jednak była inna. Usiadła za biurkiem i zaczęła układać cholerne papiery! Jej oczami widziałem, jak zgarnia z blatu śmieci i wrzuca je do kosza, co chwilę zerkając na zegarek. Były już trzy po szesnastej. Wkurzony złapałem za ręczny i zaciągnąłem go. Energicznie wysiadłem z samochodu. Nie zważałem na pojazdy i czerwone światło, przeszedłem przez ulicę prosto do sklepu i kwiaciarni. Gdyby nie wściekłość, może i bym zwrócił uwagę na unoszące się energicznie wielkie cycki za ladą i ślinę kapiącą z wąskich przez starość ust kobiety, która właśnie zauważyła mnie po tym, jak wparowałem do jej kwiaciarni. Nie podnieciło mnie to jednak ani trochę, mimo że myśli babki strzelały w kierunku mojej głowy tak głośno i mocno, że ledwo je wyciszał mój gniew. Zacząłem rozglądać się wokół. Były tu frezje, stokrotki afrykańskie, konwalie, róże, magnolie, piwonie, bambusy i inne srusy. Jeszcze bardziej wściekły spojrzałem na kobietę. Ta zaczęła już do mnie trajkotać.

– Stwórz bukiet dla dziewczyny i nie weź za to ani grosza – powiedziałem głosem nieznoszącym sprzeciwu, odsłaniając poły kurtki, jakbym wyciągał broń zza paska spodni, i przeszywając ją uwodzicielskim wzrokiem. Zadrżała i kiwnęła głową. Kiedy posiadałem już zgodę kobiety, przesłałem jej telepatycznie obraz bukietu, jaki chcę dostać. Natychmiast wzięła się do pracy. Wtedy weszła jakaś para i zaczęła coś do niej mówić, lecz krzątające się na mój rozkaz stworzenie nawet ich nie zauważyło. Zniechęceni opuścili kwiaciarnię. Znów została sama ze mną. 

Kilka minut później bukiet był gotowy. Pełen symboli, pełen tajemniczości, pełen zimnego i groźnego piękna. Niewinny, ale niebezpieczny jak śnieg na mrozie. Tak bardzo chciałem zmrozić gorące i pełne miłości serce Liliany. Odebrałem ze sztywnych rąk bukiet i na blacie napisałem numer telefonu Ismaela. W końcu będzie mógł skorzystać z nowego złodziejskiego trofeum, jakim jest komórka. 

Kobieta złapała się za lewą pierś i z westchnieniem zaczęła wodzić palcami wokół numeru. Przestałem zwracać na nią uwagę i wybiegłem stamtąd tak samo szybko, jak przyszedłem. Liliana była już z powrotem na schodach. 

Otworzyłem drzwi pasażera i rzuciłem na fotel kwiaty, po czym je zamknąłem i nonszalancko się o nie oparłem. Przeczesałem dłonią włosy, jak gdyby miało to większe znaczenie przy i tak już diabelskiej urodzie. Uczucie samozadowolenia i pychy, jaka mnie wypełniała, było tak namacalne, że niemal czułem jego smak. Targające nią emocje sprawiły, że dziewczyna bezwiednie wysyłała w moim kierunku swoje myśli, które niczym strzały przecinały niewielki dystans między naszymi umysłami, tak że bez zbędnego wysiłku mogłem je zrozumieć. 

Liliana była pełna sprzeczności. Nie chciała mnie zobaczyć, bała się mnie, jednak z drugiej strony… Jak to powiedziała: „przecież w każdym jest dobro; a jego Bóg mi zesłał tak jak wielu innych…”. Gdy to usłyszałem, na twarzy pojawił mi się szeroki uśmiech, akurat wtedy, gdy moja piękność wyszła z budynku i mnie zobaczyła. Zamarła. To nawet śmiertelnicy by zauważyli i prawdopodobnie wyobraziliby sobie, że zaraz rzuci się pędem albo do ucieczki, albo prosto w moje ramiona. 

Wyprostowałem się, otworzyłem drzwi i zrobiłem głęboki ukłon. Kącik ust Liliany uniósł się nieznacznie i bardzo wolnym krokiem, powtarzając sobie w myślach, że każdego trzeba darzyć miłością, zeszła po schodach. Zatrzymała się trzy metry ode mnie.

– Zapraszam panią do środka.

– Nie musiałeś po mnie przyjeżdżać.

– Ale chciałem – odparłem, ujmując jej zimną dłoń i składając na niej delikatny pocałunek. – Księżniczko, proszę zająć miejsce w tej zacnej karocy.

– Co robiłeś przez ten czas, kiedy byłam w pracy? – Zaśmiała się. 

Dziesięć punktów dla mnie.

– Umierałem z tęsknoty – odpowiedziałem również roześmianym głosem. Nie było to trudne. Sytuacja wydawała się nawet bardzo zabawna. Szczególnie z mojej perspektywy.

– Zawieziesz mnie do domu?

– Jeśli tylko wejdziesz do samochodu. Ale poczekaj sekundkę. – Przechyliłem się i wyciągnąłem niespodziankę. – To dla ciebie. 

– O rany! Jakie śliczne! A jak pięknie pachną! Z jakiej to okazji?

– Piękna kobieta dostaje kwiaty bez okazji.

– Więc co to ma oznaczać? – spytała z twarzą w bukiecie, wdychając zapach. 

Wstrzymałem niepotrzebny mi i tak oddech. Dziewczyna miała w sobie coś wyjątkowego, przyciągającego. Coś, co sprawiało, że przechodził mnie dreszcz podniecenia. Nie tylko tego erotycznego – także dreszcz przed wyzwaniem. Czułem, że zdobycie tej osoby będzie strasznie trudne, mimo że Ciril trzymał się od nas z daleka i wspierał ją tylko swoją aurą, bez żadnych podszeptów i nawoływań do jej niewinnego serca. Rozsadzała mnie żądza posiadania jej na własność, na wyłączność, dla siebie. Zakrycia jej przed wszystkimi chciwymi oczami, aby była na każde moje skinienie. Ale zarazem chciałem teraz podziwiać, jak męczy się w tym pełnym obrzydliwości świecie, naiwna i ślepa na to, co dzieje się naprawdę, altruistycznie nastawiona do każdego człowieka, ślepo zapatrzona w doktryny swojej wiary. To było tak bardzo bez sensu, że przed moimi oczami rozgrywało się jak najlepsza komedia. Wiesz, co się stanie, lecz nie oderwiesz wzroku. Te sceny są zbyt surrealistycznie autentyczne, żeby móc je przegapić.

– A cóż mogą oznaczać kwiaty dane bez okazji od mężczyzny, Liliano? – spytałem, pomagając jej usiąść w samochodzie. – Zapewne jakieś plany, o których jeszcze nie masz pojęcia – odparłem sam sobie z tajemniczym uśmiechem.

– Zdradzisz mi swoje plany? Obawiam się, że mogę nie dać ci tego, o co poprosisz.

– To nic z tych rzeczy. Chciałem ci podziękować za nocleg i poprosić o kolejny, o ile nie uznasz, że nadto się narzucam – powiedziałem powoli, niby niepewnie, i zauważyłem, że jej oczy rozszerzają się na przypomnienie ostatniej nocy. – Chciałbym cię gdzieś dzisiaj zabrać.

– Gdzie?

– Może na kolację. Na co masz ochotę? 

– Och! Żeby odpocząć – odparła szczerze, w przypływie rozluźnienia. – Nawet nie wiesz, jak dużo miałam dziś pracy. Państwo Ennymose są wspaniali, ale odkąd ich stan zdrowia się pogorszył, strasznie dużo jest przy nich pracy. Szczególnie przy panu Ennymose. Lekarze myślą, że niedługo już będzie na tym świecie, bo jego choroba postępuje coraz szybciej. Niestety, ma teraz w dodatku złamaną panewkę stawu biodrowego i cały proces przewijania oraz mycia przebiega dużo trudniej. Do tego jeszcze ta choroba…

– Liliano – przerwałem jej, chcąc zakończyć tę litanię miłosierdzia i nie oglądać jej wspomnień.

– Tak?

– Ale na co ty masz ochotę?

– Przecież powiedziałam.

– A konkretniej?

– Na jakiś obiad, kąpiel, dobrą książkę. Chyba tyle.

– To może zadam pytanie inaczej. Jaką kuchnię lubisz? 

– Każdą niedrogą i nie za bardzo pikantną, i taką, która jest pożywna i nie szkodzi zdrowiu. Więc ta budka z hamburgerami odpada – powiedziała, wskazując na zasyfione okienko i trzy osoby stojące przed nią. 

– Myślałem o czymś droższym.

– Pizza? – Zaśmiała się. 

Wciąż oglądała kwiaty. Jej oczy nie przestawały lśnić. Widać było, że nie dostaje takich prezentów. 

Trudno było mi oderwać od niej wzrok. Udając, że skupiam się na jeździe, wsłuchiwałem się w każdą jej najdrobniejszą myśl. Zaczynała mi ufać.

– Nie. Zobaczysz, co wybiorę. Jesteś gotowa na kolejną niespodziankę? – spytałem. 

Liliana oderwała wzrok od kwiatów i spojrzała mi głęboko w oczy. Jej twarz nic nie wyrażała, ale wiedziałem, że coś analizowała i była śmiertelnie poważna. 

Wytrzymałem jej spojrzenie, starając się nie roześmiać.

– Tak, oczywiście – odparła i w milczeniu zapatrzyła się w okno. 

– Masz do mnie jakieś pytanie. Czuję to. Jeżeli nie chcesz jechać, mogę odwieźć cię do domu. Nie musisz przecież spędzać każdej wolnej chwili ze mną. Szczególnie że zwaliłem ci się na głowę z dnia na dzień i wywracam twój świat do góry nogami. Pewnie chciałabyś odpocząć w zaciszu domowym, wziąć długą kąpiel z pianą aż po sam sufit, wyciągnąć telefon i zadzwonić do mamy.

– Masz rację, mam jedno pytanie – wyrzuciła z siebie szybko, żeby tylko przerwać mój monolog. 

Ja to wiem, jak złamać kobietę!

– Tak?

– Skoro masz wystarczającą ilość pieniędzy, żeby jeździć takim wozem, kupować mi drogie kwiaty, zapraszać na kolację, to czemu nie wynajmiesz pokoju w hotelu? – spytała. 

Punkt dla niej. W jej głowie słyszałem wiele myśli. Ta przyszła tak szybko, że praktycznie mnie zaskoczyła. 

– Ponieważ spałem już w hotelach i źle to znoszę. Przynajmniej w ostatnim czasie. Czy nie chciałabyś od czasu do czasu pomieszkać choć na krótko w domu?

– Mam rozumieć, że w ogóle nie masz domu?

– W ogóle. Mój dom już od dawna nie istnieje. A jego historia właśnie umiera.

– Jak to? Jesteś jedynakiem? Czy z twoim zdrowiem jest wszystko w porządku? Miałam ostatnio wrażenie, że masz dziwną przypadłość szybkiej regeneracji. Słyszałam o czymś takim. Podobno tacy ludzie…

– Liliano.

– Przepraszam. Jak zaczynam się martwić, to za dużo mówię. Wybacz. – Zarumieniła się i zaczęła bawić srebrną wstążką z bukietu. 

Zdążyłem jednak zauważyć, że jej podejście do mnie znów się zmieniło. Będąc w pracy i obcując z ludźmi, nabrała dystansu. Odrzuciła wszelkie paranormalne pomysły. A więc superregeneracja stała się chorobą genetyczną? Genialnie. 

– Nie szkodzi. To jest w tobie bardzo urocze i ludzkie. Lubię ludzkich ludzi. – Zmusiłem się do uśmiechu. Żenada. Gdyby wiedziała, dlaczego lubię takich ludzi… Nie będę się roztkliwiał nad tą rozmową. Im będę gadał bardziej od rzeczy, tym bardziej zwyczajny jej się wydam i szybciej ją ku sobie zbliżę. Och tak! Zbliżenie z tą kobietą będzie najzwyczajniej rozkoszne. 

– A więc? Zdradziłbyś coś więcej?

– Moje życie skomplikowało się wiele lat temu. Może i jestem nienormalny, ale to dlatego, że zostałem sam. Po śmierci braci i matki stwierdziłem, że wezmę sprawy w swoje ręce i przestanę liczyć na to, co przyniesie los. – Po tym wyznaniu o dziwo zamilkła.

Ten stan utrzymywał się aż do momentu, gdy zatrzymaliśmy się pod jej domem. Słyszałem, jak jej myśli intensywnie kołaczą się po głowie, jak na wiele sposobów podstawia sobie różne warianty wydarzeń, chcąc zrozumieć moją osobowość i to, co jej właśnie wyznałem, lecz ani jedno pytanie nie padło z jej ust. Nie miała zamiaru na mnie naciskać. Może i dobrze. Nie chciałem jej na razie mówić więcej. Wolałem, żeby wszystko zaczęło przebiegać naturalnie. Dzięki takim sytuacjom zaufałaby mi prędzej. W tamtym momencie nie przychodziło mi nawet do głowy, jak by jej wszystko przedstawić. Nie było to zbyt proste, biorąc poprawkę na to, że jedna z moich zasad brzmiała: „Nie kłamać”.

Ω

Objazd po moim imperium nie trwał długo. Miasto należało do jednych z najniebezpieczniejszych i nawet bez bezpośredniego ingerowania demonów było tu naprawdę sporo atrakcji. Przemierzając kolejne ulice, przyglądałem się zarówno ludziom, jak i diabłom. Część z nich przezornie starała się unikać skrzyżowania swojego wzroku z moim. Pokazywało to, jak bardzo byłem ceniony wśród swoich. Niemniej jednak zdarzały się i takie przypadki, że wyzywano mnie na pojedynek czy byłem wciągany w bójkę. Zarówno teraz, jak i w poprzednich latach nie przyjmowałem takich zaproszeń, a każdy, kto o mnie słyszał, wiedział, że kiedy już nie było wyjścia i stawałem oko w oko z przeciwnikiem, częściej wygrywałem. Poza tym byłem Demonem Czasu – potrafiłem się więc przenieść kilka sekund w przeszłość, by wyprzedzić sytuację, gdy przegrałem, i wykorzystać swoją przewagę, wyrównując rachunki, które dla ofiary teoretycznie jeszcze nie miały miejsca, a w praktyce już się dokonały. Taka ingerencja w czasoprzestrzeń wymagała ogromnych pokładów energii. Stać było na to tylko najsilniejszych, dlatego jedynie głupcy zadzierali z Demonami Czasu. Gdybyśmy jednak nie mieli tej wspaniałej zdolności, której, niestety, nie można było nadużywać, bylibyśmy najgorszym diabelskim pomiotem. Tylko to sprawiało, że wyższe rangą demony odnosiły się do nas z pewną rezerwą. Poza tym byliśmy bezpośrednimi sługusami zarówno Sprawiedliwych, jak i Beliala. Choć nigdy go nie widziałem, nieraz słyszałem wiele opowieści o jego bujnej przeszłości. Niegdyś anioł należący do chóru Cnót, teraz należał do najstraszniejszych książąt odpowiedzialnych za całą niesprawiedliwość świata. Wielokrotnie obiło mi się o uszy, że jest jeszcze bardziej bezwzględny niż Samael oraz że przed wiekami chciał stworzyć swoje własne piekło bez Lucyfera, Simona i Belzebuba. Może właśnie dlatego inne demony tak bardzo liczyły się z naszym zdaniem, nie chcąc wchodzić w paradę Jego Książęcej Mości. 

Zatrzymałem się na obrzeżu miasta, z dala od ciekawskich spojrzeń, oparłem się o maskę samochodu i wyciągnąłem swoje okulary. Zachodzące słońce oblało mnie promieniami, przyjemnie rozgrzewając ciało. 

Na towarzystwo nie musiałem czekać. Niedługo potem moja zacna trzódka ustawiła się przede mną w półkolu. 

Ismael stanął obok mnie, zdając raport. Tymczasem ja skupiłem się na pozostałych członkach drużyny. Justyna, jak zawsze bezwzględna i ubrana na czarno, stała z nieprzeniknioną miną, jakby nie była zdolna odczuwać jakichkolwiek emocji. Armando i Enese wytrzymali moje spojrzenie, a kiedy przeniosłem je na Eduarda, wyraźnie się rozluźnili. Zarówno Nyakas, jak i Ismael bardzo solidnie wywiązywali się ze swoich zadań, więc w tamtej chwili podchodzili do całej sytuacji prawie na luzie. Kiwnąłem na demona, by podszedł bliżej.

– Tak, Keeganie? – zwrócił się do mnie moim diabelskim imieniem, przyjętym po ponownych narodzinach.

– Nadeszły jakieś nowe wieści?

– Tylko jedna. Sigismund chce, abyś się z nim spotkał w Edynburgu.

– Przekazał to osobiście?

– Nie.

– Przez kogo w takim razie? – spytałem bez emocji.

Demon poruszył się niespokojnie, na co uniosłem brwi ponad ciemnymi okularami.

Miałem już zapałać gniewem i odreagować na przesłuchiwanym Nyakasie, gdy odezwał się Ismael.

– Przez Askalona1. I przesyła gorące pozdrowienia.

Imię jak echo obijało się w mojej głowie, powodując mdłości. Nie drgnąłem. Ogień w moich oczach mimowolnie przygasł, a ja nie byłem w stanie nic powiedzieć.

– Skontaktował się z nami wczoraj – kontynuował mój pomocnik. – Objawił się, przekazał tylko tyle i zniknął równie szybko, oczywiście pozostawiając za sobą pożar. Tym razem ucierpiała kostnica.

– W tym mieście?

– Nie. Byliśmy akurat na północy. Nie chcieliśmy za bardzo rzucać się w oczy, tak jak kazałeś.

– Cieszy mnie to. W takim razie niedługo się z nim spotkam.

– Czyli co mamy robić?

– To, do czego zostaliście stworzeni. Jesteście inteligentni. Dacie sobie radę – mruknąłem i odwróciłem się w stronę drzwi kierowcy.

– Keeganie?

– Mów.

– O dziewczynie także krążą już plotki…

– Dziewczyna… – przerwałem mu i zdjąłem okulary, a moje oczy nie różniły się niczym od najgorętszych płomieni, ciało zsiniało błyskawicznie od mocy, która wylewała się ze mnie z olbrzymią siłą, uderzając i popychając demony – jest moja.

Po tych słowach wsiadłem i odjechałem z piskiem opon. Pozostał po mnie kurz pod niebiosa.



1 Askalon – diabeł ognia.
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– Wspaniale. Wszystko jest gotowe do zabiegu, wystarczy tylko podpisać poszczególne dokumenty i zakładamy pani kartę w klinice.

– Dziękuję – mruknęła.

– Czy ma pani jeszcze jakieś pytania?

– Nie. Chciałabym jak najszybciej zacząć żyć na nowo, więc dobrze by było mieć to już za sobą.

– Oczywiście – odpowiedziałem i udałem się z plikiem kartek do pokoju obok. Przekazałem dokumenty lekarzowi, zakręciłem się i wyszedłem z budynku. Tyle wystarczyło z mojego udziału. W teraźniejszości aborcja przychodziła z jeszcze większą łatwością niż w ubiegłych stuleciach. Kiedyś kobietami rządził głównie strach. Cudzołóstwo było zawsze, a niepokój, że mąż, rodzina czy sąsiedzi dowiedzą się o nieślubnej ciąży, był tak duży, że dziewczęta bardzo często oddawały się niebezpiecznym i zabójczym zabiegom. Kiedyś prawie każda umierała, obecnie niemal każda miała tak ogromne wyrzuty sumienia, że nawet psychiatrzy nie byli w stanie pomóc. Wszystko było napędzane wspaniałą machiną. Zazwyczaj zaczynało się od nieczystych myśli, pornografii, młodzieńczego seksu. Wtedy seks stawał się czymś podstawowym w życiu. Nie bez powodu psycholodzy i księża nawoływali do zachowywania rozwagi w tej sferze życia. Jeżeli coś wiązało się z tak silnymi doznaniami, musiało też bardzo oddziaływać na psychikę. To, co najmocniej zakorzeniało się w umyśle, światopoglądzie młodego człowieka, przemieniało się następnie w fundament, na bazie którego podejmował on decyzje i poznawał świat. Kiedy zaś stawał się dorosły, to, co w takim stopniu wpływało na jego kształtowanie się, stawało się nierozłącznym elementem reszty decyzji. Dlatego coś tak niewinnego wypaczało mózg w późniejszych latach. A kiedy dochodziły do tego kariera i pieniądze, to mieliśmy to już jak w banku – dziecko to byłby tylko niepotrzebny element w dążeniu do samorealizacji. 

Czułem się jak naukowiec w fabryce broni nuklearnej. Napawało mnie to ogromną satysfakcją, że przyczyniałem się do tego wszystkiego osobiście. 

Spojrzałem na przemieszczające się słońce. Robiło się późno. Za pięć godzin miałem samolot do Houston, a potem jeszcze dwie przesiadki do Szkocji. Wypadałoby poinformować moją lalunię o nagłym wyjeździe.

Zastanawiając się, czy torba fałszywych dolarów wystarczy mi na podróż, wsiadłem do samochodu i jak to ja oczywiście wcisnąłem gaz do dechy. Nie minęło pół godziny, jak stałem już pod jej domem. Przeskoczyłem nad kałużą i zapukałem do drzwi. Jak zwykle przywitała mnie świetlista postać Cirila, choć tym razem towarzyszyła mu druga.

– Masz gościa?

– Już od kilku dni. Dziwne, że nie zauważyłeś – odparł z niechęcią. 

Widywaliśmy się prawie codziennie od ponad dwóch miesięcy, a jego uczucia wobec mnie nie ostygły ani odrobinę. Mglista postać stała w ścianie – ni to na zewnątrz, ni to w środku. I miała bardzo posępną minę. Nie przyglądałem się jej zbytnio. Bardziej interesowały mnie demony wokół niej. 

– Nikt ci nie otworzy.

– W takim razie sam wejdę – odpowiedziałem i pchnąłem drzwi. 

Rzeczywiście wszyscy troje byli bardzo zajęci. Liliana biegała z pomieszczenia do pomieszczenia. 

– Witaj, piękna. Coś się stało? – spytałem z troską w głosie, zatrzymując ją w połowie drogi do schodów. 

Krzyk jej myśli przecinał powietrze i zwracał uwagę pobliskich aniołów i demonów. Poczułem skurcz żołądka, bo wiedziałem, że za moment się rozpłacze. Dziewczyna zerknęła tylko w stronę małego pokoiku koło jadalni i podbiegła do mnie. Schowała twarz w dłoniach i oparła się o moją pierś. Objąłem ją i zacząłem wodzić jedną ręką po jej plecach. 

– Ona… ona już… Jej stan… – szlochała. 

– Liliano – szepnąłem jej do ucha. Nagle obecność Cirila zaczęła mnie wyjątkowo drażnić. Jakby nie można było mieć choć odrobiny prywatności. – Będę musiał wyjechać na pewien czas. Czy bardzo mnie potrzebujesz? 

Jej szloch ucichł. Pociągnęła nosem kilka razy i odchyliła się, chcąc spojrzeć mi w oczy. Przenikliwy wzrok Anioła Stróża dziewczyny wwiercał mi się w głowę, tak samo jak jej. Odsunęła się ode mnie i spojrzała z niedowierzaniem, jakby odkryła, że właśnie stałem się klaunem. Przez ułamek sekundy zakwitł na jej twarzy gorzki grymas. Odwróciła się ode mnie i poprawiła ubranie. Nagle, zupełnie niespodziewanie zaczęło się coś zmieniać. W tle słyszałem trajkotanie Cirila pochylającego się nad Lilianą, ale nie wsłuchiwałem się. Byłem zapatrzony w nią.

Niespodziewanie diabły towarzyszące Megan oderwały się od swojej roboty i zaczęły klaskać oraz gwizdać. Spojrzałem na swoje odbicie w lustrze. Choć część mnie rejestrowała przypływ siły, sam byłem zbytnio skupiony na dziewczynie, którą tak bardzo poruszyłem. 

– I co?! Jesteś z siebie zadowolony?! – warknął Ciril.

Rzeczywiście mógłbym być. Właśnie zraniłem Lilianę tak mocno, że w swojej rozpaczy zaczęła się zamykać, a jej poświata gasła. Kiedy przybierałem na sile, ona słabła, oddalając się nieznacznie od Boga. O dziwo nie czułem tylko rozkoszy mocy, ale także ból przypominający ucisk kurczącego się serca. Przez chwilę nie wiedziałem, jak to odczytywać. Być może zapomniałem, jak to jest sprowadzić na złą drogę kogoś bardzo dobrego. Nastała cisza, aż nagle mój mózg przeciął okropny wrzask anielicy. Skrzywiłem się z bólu. Skronie mi pulsowały, a w głowie przelatywało mnóstwo myśli Liliany, jej matki i kilku przechodniów znajdujących się w promieniu dziesięciu metrów. Razem z Cirilem spojrzeliśmy w tamtą stronę, a następnie posłaliśmy sobie porozumiewawcze spojrzenie. 

Liliana stojąca do mnie przodem odwróciła się, szukając wzrokiem miejsca, na które się niby zapatrzyłem za jej plecami.

– Dam radę. Kiedy wrócisz? – spytała z nadzieją. Pogadanka Cirila najwidoczniej pomogła. Mimo że nie jaśniała tak jak wcześniej, przynajmniej nie gasła.

– Za kilka dni. Muszę szybko się spakować, bo za cztery godziny mam samolot z tutejszego lotniska. Lecę do Anglii. 

– Parę twoich rzeczy jest na górze. Zaraz ci przyniosę.

– Pójdę z tobą. I tak wiele ci zawdzięczam – odparłem szarmancko i poszedłem za nią na górę. 

Nie zajęło nam dużo czasu zebranie moich ciuchów i kosmetyków. Weszliśmy na chwilę do jej pokoju. Wyglądał inaczej. Pedantyczność aż rzucała się w oczy. 

– Nie spałaś w nocy.

– Skąd wiesz? – zapytała zaskoczona.

– Masz okropny porządek. Wszystko jak od linijki. I poukładałaś książki alfabetycznie i chronologicznie według epok, w których rozgrywa się akcja. Musiałaś mieć na to dużo czasu. Z twoją matką jest bardzo źle? 

– Lekarze mówią, że to tylko kwestia kilku tygodni. Nie wiem, jak jej pomóc. – Tym razem załamał jej się tylko głos. Chciała być twarda, żebym nie miał wyrzutów, że wyjeżdżam. Lekarze mówili, że to kwestia tygodni. Demony koło jej matki zwiastowały co innego. Nie miałem zamiaru udawać, że się przejmuję. Miałem inne plany.

– Postaram się jak najszybciej wrócić. Mogę do niej zajrzeć? 

– Myślę, że tak. Lekarze chyba właśnie wyszli. Słyszałam, jak trzaskają drzwi frontowe. 

Kiwnąłem głową. Minąłem anioła i ruszyłem na dół. Rzeczywiście, koło jej matki kręciła się tylko pielęgniarka, która spojrzała na mnie, jakby upominała, i opuściła maleńki pokoik, zamykając za nami drzwi. 

Stanąłem obok łóżka. Chłód opanował moją duszę, a przez głowę przeleciało mnóstwo podobnych sytuacji, kiedy to czaiłem się koło posłań śmiertelników, zazwyczaj w niematerialnej postaci, i zastanawiałem się nad sensem bytu. Niestety. Do tej pory było to dla mnie bez sensu. Po co dawać życie, żeby potem je zabrać? Gdyby było ono chociaż odrobinę normalne. Najpierw prości i niczemu niewinni ludzie borykają się z trudnościami w nadziei, że kiedyś zostanie im to wynagrodzone, a w rzeczywistości co najmniej połowa z nich kończy tak jak ci, którzy nigdy się o niebo nie ubiegali. Co prawda jest czyściec, ale to miejsce, w którym bez ograniczenia czasowego dusze oczyszczają swoje dobre uczynki, aby były nieskazitelne i jako pełne miłości mogły wejść do królestwa, kiedy już ktoś wyrazi na to zgodę. A piekło… Jest tam więcej dusz, niż ludzie sobie wyobrażają. I zazwyczaj idą tam ci, którzy wcale o nim nie myślą. „Hulaj dusza, piekła nie ma” – powiadają. 

Demony kręcące się wokół leżącej spojrzały na moją twarz pozbawioną jakichkolwiek pozytywnych emocji, zimną i surową, jakby została wykuta z granitu. Wycofały się, zostawiając nas całkowicie samych. Nawet anielica odeszła na chwilę, choć i tak wiedziałem, że i ona, i diabły wszystko będą słyszeć. Nie wiem, co zadecydowała Góra, ale zastanawiało mnie to, dlaczego anioły schodzą mi z drogi. Było to naprawdę coraz bardziej podejrzane. Podobna sytuacja miała miejsce nie pierwszy raz. Będę musiał zgarnąć swojego przydupasa i zmobilizować go, by zaczął wreszcie coś robić. Nie mogę przecież wszystkim zajmować się sam.

– Modlę się za ciebie – powiedziała z troską w głosie kobieta, wyrywając mnie z zadumy. Ona również mi się uważnie przyglądała, by spróbować wychwycić jakikolwiek ruch czy gest mogący zdradzić więcej informacji o mnie. Tu jednak nie miała co oglądać. Nie byłem aż tak uzależniony od ciała. Potrafiłem więc stać nieruchomo, nie oddychać, nie mówić, nie wydawać dźwięków, nie mrugać, nie robić grymasów. Zachowywałem się tak jedynie wtedy, gdy chciałem wtopić się w tłum.

– Nie potrzebuję modlitwy. Jest ona potrzebna przede wszystkim tobie.

– Jestem świadoma obecności demonów koło mnie. Było wiele objawień mówiących o śmierci człowieka. W niektóre z nich wierzę. Mnie nic nie będzie. I tak wiem, dokąd pójdę. Gorzej z tobą.

– Dlaczego tak sądzisz?

– Przecież to też wiesz. Umiesz czytać mi w myślach, prawda? Nie powiem, że było mi lekko uwierzyć, bo jeszcze nie spotkałam demona, ale tyle rzeczy istnieje na tym świecie. Dlaczego i nie diabeł w ludzkim ciele?

– Mówiłaś Lilianie?

– Próbowałam. Niestety, za każdym razem coś nam przeszkadza. Może tak ma być. Nie chciałabym tylko, żeby coś jej się stało.

– Nic jej się nie stanie. Nie przy mnie.

– A czemu mam ci wierzyć? – odparła z goryczą w głosie, poprawiając się w łóżku. Robiła się coraz bardziej nieporadna. – Przecież jesteś demonem.

– Demonem, który nie kłamie. To jedno jedyne różni mnie od innych. Nie mogłem wyzbyć się wszystkich swoich zasad. Poza tym i tak nikt mi nie wierzy, że mówię prawdę, więc na jedno wychodzi.

– Mhm… – mruknęła i zapatrzyła się w okno. Jej stan pozbawiał ją sił i myśli były słabo czytelne. Mimo to wychwytywałem pojedyncze wspomnienia, które chciała sobie przypomnieć przed śmiercią. 

Anielica przeszła koło mnie i usiadła na brzegu łóżka.

– Ile jej powiedziałaś? – spytałem ją. 

Kobieta zauważyła, że słowa nie były skierowane do niej. Z ciekawością zerknęła na swoją lewą rękę. Teraz już nie tylko podświadomie czuła, ale także wiedziała, że tam siedzi Anioł Stróż. Uśmiechnęła się mimowolnie i spojrzała na mnie wciąż lśniącymi radością oczami.

– Niewiele. Przecież wiesz, że nam nie wolno. Sama jestem pod wrażeniem, że tak dużo słyszy. Miałyśmy ze sobą bogate życie.

– Domyślam się – przerwałem jej wypowiedź. 

– Williamie… – zaczęła niepewnie staruszka. – Czy mógłbyś mi powiedzieć, jaka ona jest?

– Ma białe włosy. Srebrne oczy. Nie ma określonych kształtów, jest jakby rozmyta. Nie chce się materializować.

– Wszystkie anioły takie są?

– Zależy od upodobań. Nie jesteśmy materialni. Stanowimy tylko ducha. Możemy przybierać postacie, lecz tym samym kategoryzujemy się w pewnym sensie. Anioł Liliany oprócz tego, że nie możesz go zobaczyć, wygląda zupełnie jak naładowany elektrycznością człowiek – mruknąłem, rozśmieszając ją tym. Kiedy usłyszałem jej śmiech, skojarzył mi się ze śmiechem jej córki. Były bardzo do siebie podobne. Liliana po ojcu odziedziczyła raczej urodę i wytrwałość, a cały urok pochodził z tej umierającej kobiety.

– Po co przyszedłeś?

– Głównie po to, by podlizać się Lilianie, choć także z ciekawości. Ilynoya strasznie krzyczała.

– Tak ma na imię?

– Tak.

– Przedstawiła ci się?

– Nie musi. Anioły mają jakby świetliste tatuaże w różnych miejscach, zazwyczaj na ramionach, przedstawiające ich imiona. Z demonami jest inaczej. Jeżeli mają już jakieś oznaczenia, to z rangą. Zbyt często zmieniamy postacie i przebrania. Oszukujemy nawet samych siebie, żeby zgarnąć jak najwięcej.

– Ale ty przecież mówisz prawdę.

– Dlatego nie mam nic. Wystarczy mi to ciało. 

Na chwilę zapadła cisza. Biedaczka próbowała złapać normalny oddech, lecz nawet płuca zaczęły się zapadać, jakby ich ciężar był zbyt wielki, by mogły unieść je mięśnie.

– Dlaczego moja córka? Czemu ona cię tak zaciekawiła? – spytała zachrypniętym głosem, wracając na właściwe tory rozmowy. Pozbawiałem ją sił tą gadaniną. 

– Bo jest idealna – odparłem. Nie chciałem ją wprowadzać w swoje plany. Po co mają je znać pozostali. Na dobrą sprawę niektóre demony nawet nie wiedzą o istnieniu miecza albo uważają go za legendę, tak jak Wielką Księgę Przedwiecznego czy inne pierdoły. Nie powiem, że ich pycha i brak wiedzy nie są mi na rękę. – Zresztą sama mnie znalazła – dodałem.

– Co wtedy się stało? Musisz dobrze grać, skoro to, co widziała, gdzieś jej umyka. 

– Wyrzuciła to ze świadomości. Nie należy do osób, które wierzą w świat nadprzyrodzony, choć w waszym kraju jest takich wielu. Latające spodki i wampiry. Wielki szał po Pamiętnikach wampirów i rodzinie Cullenów jej zupełnie nie dotyczy. Liliana jest młoda. Pobożna, ale młoda. Dopiero odkryła miłość bożą. Jeszcze wiele przed nią. Dlatego się nią zainteresowałem. Oczywiście, kochaniutka, były momenty, gdy składała dużo rzeczy w całość, lecz jest na szczęście zbyt zajęta pracą i tobą, by więcej nad tym rozmyślać. Ledwo znajduje czas na prawdziwą modlitwę.

– Powinnam cię wyklinać i wezwać egzorcystę. Jednak myślę, że to by cię tylko jeszcze bardziej rozochociło, nieprawdaż?

– Widzę, że jesteś naprawdę inteligentna. Szkoda, że nie możemy spędzić więcej czasu na rozmowie. – Zaśmiałem się.

– Ile mi zostało?

– Nawet gdybym wiedział, nie mógłbym ci powiedzieć. Demony czasem straszą ludzi, przepowiadając im śmierć. Niestety, jesteśmy w tym niewiele lepsi niż lekarze. To człowiek decyduje o śmierci, Bóg daje mu tylko możliwości.

– A czy mi…? Lekarze dają mi trzy, maksymalnie cztery tygodnie.

– Uważam, że trochę mniej. Powinienem jeszcze wrócić. Twoja córka nie będzie przeżywać tego sama. Zajmę się nią.

– Błagam – jęknęła, zmieniając taktykę. Wiedziałem, że w końcu pęknie. – Nie wiem, jak stajecie się demonami, ale skoro Bóg jest miłosierny, to i dla was tego miłosierdzia wystarczy. Przez wzgląd na siebie albo na mnie nie zrób jej krzywdy. – Zaczęła dławić się kaszlem. 

Podszedłem bliżej, podciągnąłem ją nieco i oparłem na poduszkach. Zerknęła mi ukradkiem w oczy. Jedynie oczy jeszcze uchowały się przed chorobą.

– Megan, nie patrz w nie. W nich jest tylko ból i strach – podszeptywała Ilynoya.

– Niech patrzy. Nie będę jej straszyć – odparłem anielicy, po czym zwróciłem się do staruszki: – Naczekaliście się z Edwardem na nią. Długo staraliście się, żeby ją mieć, a kiedy już do tego doszło, zdiagnozowano u niej tętniaka w mózgu, który jest jak bomba zegarowa. Nie wiadomo, kiedy wybuchnie. Niedługo potem zaczęły się problemy neurologiczne i padaczka. Na pocieszenie powiem, że nie cierpi na nią. Jej organizm reaguje tak na zmęczenie i stres. Jest to do wyleczenia. A jeżeli umrze, to bardzo mało prawdopodobne, że będzie to tętniak. Raczej jakiś wypadek i w dodatku tak tragiczny, że nie będzie długo cierpieć. – Przerwałem na chwilę, widząc przerażenie w oczach kobiety i czytając jej myśli. Usiadłem w nogach łóżka i wyprostowałem się. – Nie patrz na mnie tak przerażonym wzrokiem. Przecież to cudowne dowiedzieć się o dobrej śmierci. Wy, chrześcijanie, robicie jeden zasadniczy błąd. Nie modlicie się o dobrą śmierć. Boicie się jej, a przecież jak coś napawa was lękiem, uciekacie w modlitwę. Dlaczego więc nie modlić się o śmierć dla siebie i bliskich? To największy dar, jaki można dostać: dobra śmierć. Nie tyle szybka i bezbolesna. Najgorsza jest śmierć samotna. Powiedziałaś, że jesteś świadoma swoich demonów? One upominają się o ciebie. Walczą, żeby sprowadzić cię na złą drogę, żebyś zwątpiła i umarła sama. Nikt z ludzi ci tutaj nie pomoże. Kiedy zacznie się proces oddzielania duszy od ciała, będziesz zależna tylko od tych, którzy należą do naszego świata. A to od człowieka zależy, czy będzie miał po swojej stronie rzeszę aniołów, czy demonów. Zawsze śmierci towarzyszą jedni i drudzy. 

– Koronka do miłosierdzia Bożego. Powiadają, że…

– Tak – przerwałem jej – tak powiadają, ale ja ani tego nie widziałem, ani w to nie wierzę. Ostatnim razem, kiedy sam Jezus przyszedł po umierającego, był święty już za życia. Może trzeba trafić na jego dobry humor? 

– Nie mów tak. To nas właśnie różni. Twoja pycha i wszechwiedza przerasta naszą wiarę. A jeśli nawet nie przyjdzie, to i tak stanę przed Jego obliczem. 

– Tu masz rację. Kończmy tę rozmowę. Nie będzie z tego nic dobrego. Wrócę za tydzień. Postaraj się nie umrzeć do tego czasu. Bywaj. – Z uśmiechem musnąłem porażającym pocałunkiem wierzch jej dłoni. 

Wzdrygnęła się. Na mojej twarzy zakwitł uśmiech, natomiast kobiecina spojrzała tylko na mnie karcącym wzrokiem, jak gdyby miała do czynienia z niegrzecznym dzieckiem, a nie wcieleniem zła. Opuściłem mały pokój, wpadając wprost na kręcące się w jadalni demony. Od razu na mnie napadły.

– Po czyjej jesteś stronie? 

– Ty zasrany kutafonie! Anielicy chciałeś się podlizać? Żeby chociaż cycki miała prócz twarzy!

– I tak byś ich nie wylizał. Masz przesrane, Muselière. Sprawiedliwi stoją za rogiem. Pewnie wszystko słyszeli.

– Skoro słyszeli – odpowiedziałem – wiedzą, po co to zrobiłem. 

Ruszyłem w stronę drzwi. Po schodach schodziła już moja ludzka piękność. Musiałem stwierdzić, że bardziej do twarzy było jej z uśmiechem.

– Już idziesz?

– Tak. Mam mało czasu.

– Pamiętaj wziąć torbę – mruknęła, podając mi pakunek.

– Dzięki. Niedługo się zobaczymy. Zajrzyj do mamy. Ma dobry humor.

Ω

Chmury częściowo przysłaniały widok z okna, kiedy zaczęliśmy podchodzić do lądowania. Musiałem przyznać, że widok był naprawdę niczego sobie. I prawdopodobnie gdyby nie moje ograniczenia fizyczne, nie przeleciałbym się samolotem może i kolejne kilka stuleci. Był to mój drugi lot w życiu i drugi w ciągu siedemdziesięciu dwóch godzin. Słońce odbijało się od prawego skrzydła, co nadawało niepowtarzalnego uroku tej chwili. Było naprawdę bosko. Cóż, dziwne, że dochodziłem do takich wniosków, będąc diabłem. Aczkolwiek czy właśnie nie to czyniło mnie lepszym od tych pachołów w większości leżących w fotelach lotniczych wokół mnie? Ani ten miliarder przede mną, ani prezes megakorporacji obok nie mieli tak cudownego bytu jak ja. Oni niebawem mieli umrzeć, a ja nawet jeśli nie zrobiłbym wszystkiego, aby odzyskać moc, nadal żyłbym wiecznie, mając wiele zdolności, o których ludzie nie śnili. Z której strony by nie patrzeć, należało przyznać, że znajdowałem się na wygranej pozycji i było to naprawdę złe. 

Jednak czy bycie szczęśliwym jest złe? Według Świętego Augustyna zło jest brakiem dobra i życiem bez jego doświadczania. Szczęście przynależy do cech określających i współistniejących z dobrem, a więc w myśl tego wszystkiego nie powinienem być szczęśliwy, będąc szatanem. A więc satysfakcja? Trudno, skoro szczęście nie jest mi dane, będę pławił się w satysfakcji. Z uśmiechem na ustach zacząłem wzrokiem rozbierać stewardesę, która równie gorliwie obrzucała mnie prowokującym spojrzeniem.
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Przedzieranie się przez bagniste chaszcze nie należało do moich ulubionych czynności. Wiedziałem jednak, że dla odnalezienia skarbu trzeba się poświęcać. Więc ograniczając się tylko do kilkuset przekleństw w językach całego świata, brnąłem naprzód. Że też ten skurczybyk nie mógł zostać w Stanach, kiedy już zdecydowałem się z nim spotkać!

Odgarniałem cienkie, bezlistne gałęzie tnące powietrze ze świstem jak mokre witki i szedłem tak długo, aż stanąłem na polanie okrytej mgłą, rodem z horrorów. Piękne miejsce. Tylko gdzie pełnia i ujadanie wilków w lesie?

– Jesteś wreszcie. Coś tak jakby mocno cię ograniczyło – odparł pogardliwie mężczyzna w długim, skórzanym płaszczu z kapturem, który rzucał cień na górną część jego twarzy. W tej ciemności nawet ja nie mogłem dojrzeć jego oczu. 

– To ciało. Najgorzej dopracowane ubranie w całym Wszechświecie – burknąłem z przekąsem, opuszczając częściowo maskę pewności siebie. Czasami trzeba się poniżyć, żeby za bardzo nie oberwać. Ot, taki unik. Łatwiej uchylić się przed ciosem, niż później się po nim podnieść. 

– Nie sądziłem, że to prawda. Niestety, kiedy tylko zacząłem wątpić w plotki, natrafiłem na resztki diablicy. Nie wiem, czy wiesz, ale Anaisse nie żyje.

– Nareszcie ktoś to zrobił! – uradowałem się szczerze. – Ciekawe, w jakim humorze się odrodzi.

– Nie odrodzi się – odparł bez emocji. 

Zamurowało mnie. Demony, choć toczyły ze sobą wiele bitew, pojedynków i różnych krwawych rzezi, cechowała jedna zasada: mogły umrzeć tylko częściowo, aż ich duch nie zregeneruje się na tyle, by się odnowić. Demony, anioły i ludzkie dusze są przecież nieśmiertelne i jedyne, co mogłoby je unicestwić na zawsze, to jedno słowo Boga. Jednakże ten nie po to tworzył z takim zapamiętaniem, by jednym słowem niszczyć. Anioły po „śmierci” odradzały się mądrzejsze, demony bardziej okrutne, a na ludzkich duszach nikt nie próbuje tych sztuczek, bo za długo trwałby proces odrodzenia. Nawet niematerialność tych istot jest wyjątkowo krucha. A skoro moja miła diabliczka się nie odrodzi…

– Stwórca się wkurzył?

– Bóg nie dysponuje negatywnymi emocjami, tak dla przypomnienia. Powinieneś się więc wystrzegać wszelkich dobrych cech, by zanadto się do niego nie zbliżać, tak jak ostatnio.

– Wiem, do czego pijesz. Jednak bardziej mnie ciekawi, co się z tamtą kurwą stało i czy jest to zaraźliwe.

– Nie jest. I nie jest ci dane znać szczegóły. Mogę jednak zdradzić, że jest w większości sama sobie winna.

– Reszty mam domyślić się sam? – spytałem, a staruszek kiwnął głową. Kolejna zasada: jeśli ktoś czegoś nie może ci zdradzić, nie znaczy to, że nie może pomóc ci się domyślić. Co do praktykowania tej zasady, zarówno Świetliki, jak i my, demony, bardzo byliśmy zgodni. W końcu jesteśmy czystą inteligencją. 

Sigismund usiadł na kamieniu za sobą, odchylając poły płaszcza. Kiedy im się przyjrzałem, zobaczyłem rzędy kieszeni wypełnionych granatami odłamkowymi. Jeśli przyszykował je na tę okazję, to miałem kłopoty.

– Chciałem dowiedzieć się, co u ciebie słychać. Dużo o tobie mówią w mieście. Nigdy nie osiadłeś na dłużej w żadnym mieście aż do teraz, a po dogłębnej weryfikacji kartotek jestem skłonny przypomnieć ci, że w żaden sposób twoje stanowisko nie zostało zmienione i nie powinieneś przebywać tak długo w jednym miejscu.

– Kartotek? Jakich kartotek? – Strach skręcił mi kiszki tak mocno, że miałem wrażenie, iż zaplątują się wokół kręgosłupa, odcinając mi czucie w dolnych kończynach. Są tylko jedne kartoteki i mają do nich wgląd tylko niektóre demony…

Sigismund uśmiechnął się pod nosem i powoli odsunął kaptur na tył głowy. Wzdrygnąłem się. W miejscu, gdzie niegdyś znajdowały się jego gałki oczne, równie ciemne jak moje teraz, zionęła pustka. Powieki były jakby wykrojone nożem do kartonów, a zamiast brwi widniały głębokie blizny, które pokryte nową tkanką skóry nie tworzyły wypukłego zrostu, tylko wklęsłe, kostropate bruzdy. Na domiar tego kości jarzmowe zostały częściowo usunięte razem z policzkami, tak że widać było miejsce wystawania zębów z dziąseł. Na widok mojej przerażonej miny diabeł uśmiechnął się szerzej, a łysa skóra na głowie zaczęła się fałdować. Był całkowicie pozbawiony włosów, a z doświadczenia wiedziałem, że na tyle jego czaszki, dokładnie na potylicy, znajduje się wypalony symbol Sprawiedliwości.

– Nie – sapnąłem i natychmiast spróbowałem przywrócić się do porządku. – Stary, a ja bez flaszki jestem! Mam nadzieję, że chociaż zapalisz ze mną cygaro, tak w ramach uczczenia awansu. 

Nowo ochrzczony demon sprawiedliwości wyciągnął w moją stronę rękę. Kiedy wysunąłem przed siebie małe pudełeczko na parę cygar, aby go poczęstować, obrócił dłoń i nagle w jej wnętrzu znalazł się odbezpieczony granat. Znieruchomiałem. 

– Kurwa! – Zdążyłem pomyśleć tylko o tym, że będzie bolało. Upadek na brzuch przed nogami demona na niewiele się zdał. Wybuch był na tyle silny, że przeturlałem się kawałek, lądując niżej, niż znajdował się granat. Oczywiście skurwysynowi nic się nie stało, nawet jego płaszcz w żaden sposób nie ucierpiał. Zostałem podziurawiony jak sito i jedyne, co udało mi się w miarę uchronić, to krocze i prawa strona twarzy. Krew ściekała mi z każdej części ciała. Zalała także uszy, co wytłumiało częściowo dźwięki. 

Powoli robiło się zimno i coraz ciemniej. Znów zaczynałem tracić przytomność. Jakimś cudem poczułem zbliżającego się do mnie Sigismunda. Rozchyliłem usta, by coś powiedzieć, lecz zaraz poczułem na nich zimne, kościste palce, które nieludzką siłą rozwarły je, aż jęknąłem, i wepchnęły do nich kolejny granat. Kątem podpuchniętego oka zauważyłem, że do końca zawleczki przypięta była żyłka, a ta trudno trzymała się na wałku przypiętym do płaszcza demona. 

– Wiesz co, Williamie? Zdziwiłem się, że znów używasz swojego ludzkiego imienia. Czyżby szatańskie nie pasowało ludziom? Albo pozostałe dwa ludzkie? Miałem nadzieję, że wraz ze zniknięciem twojego człowieczeństwa prawdziwe imię również umarło. Zawiodłem się. I dam ci jeszcze jedną radę. Jesteś w ludzkim ciele, więc śmierć tyczy się ciebie jak najbardziej poważnie. Jeśli zajdę za daleko, ta linka wyrwie zawleczkę. A żeby było ciekawiej – mruknął, pochylając się nade mną kolejny raz, boleśnie wykręcając mi nadgarstki do tyłu i krępując je czymś gorącym – zwiążę cię Piekielnym Arkanem. Zobaczymy, co nastąpi pierwsze: utrata przytomności, utrata dłoni z powodu palącej linki czy może to – kopnął lekko w mój podbródek, aż zgrzytnęły zęby na broni – konfetti z mózgu. Pytanie, czy i ty się odrodzisz, skoro zmiana historii z twojej przeszłości uniemożliwiła to Anaisse. 

Przerażony, wkurwiony i nieziemsko obolały spróbowałem się ruszyć. Pierwszy granat mnie nie zabił, choć powinien, moje na pół demoniczne ciało było w stanie to wytrzymać. Co do kolejnego nie byłem taki pewny. 

Sigismund nieśpiesznie zaczął się oddalać. Albo był przekonany o tym, że zginę, albo miał to być przedsmak tego, co może mnie czekać, jeśli nie zacznę wykonywać swoich obowiązków. Ciemność nagle stała się gęstsza i bardziej mąciła moją świadomość. Spróbowałem ostatkiem sił wyswobodzić ręce, co pogorszyło tylko sprawę i palący arkan zaczął wżerać mi się w kości. Granat w gębie tłumił krzyki, ale mimo to demon dobrze je słyszał i zaniósł się chrapliwym śmiechem. Z wściekłością stwierdziłem, że chyba z tego nie wyjdę. Tym bardziej, jeśli linka jest krótka. Niestety, nie mogłem określić jej długości. 

Niespodziewanie poczułem żar na tyłku i zdałem sobie sprawę, że pętla podpala mi spodnie. Skóra w bezpośrednim kontakcie z nią stopniała i zaczynała kurczyć się dalej. Powinienem zrzygać się z bólu, ale nawet na to nie było mnie stać. Kiedy nadzieja przygasła całkowicie, przed oczami zobaczyłem jak żywe twarze rodziców i rodzeństwa. Zamknąłem przemęczone, ledwie widzące oczy i wróciłem do ostatnich miłych wspomnień z przeszłości. Uścisk matki, objadanie się słodyczami, placek babki, pierwsze polowanie z dziadkiem i ojcem. A potem pomyślałem o Lilianie. Jak bardzo musiało być jej teraz ciężko… Gdybym nie planował wyjazdu, nie znalazłbym się w tej sytuacji. Chciałem po prawdzie nakreślić możliwość odnalezienia miecza, a spotkanie z Sigismundem było tylko małym dodatkiem w terminarzu. Jeśli bym wtedy spełnił jej niewypowiedziane na głos życzenie, które wyczytałem z myśli, o pozostaniu u niej, ona zbliżyłaby się do mnie bardziej, ja zbliżyłbym się do miecza i oboje byśmy byli w lepszej sytuacji niż teraz. A skoro ja tutaj umieram, jej matka wydaje ostatnie tchnienie w łóżku, to ona była skazana na męki. Nie odpuszczą jej. Zaszedłem za daleko. Po śmierci jej matki będą prześladować ją dziesiątki demonów, aż w końcu padnie trupem. Święta lub opętana. 

Wierzgnąłem jeszcze raz i zdałem sobie sprawę, że żyłka przyczepiona do zawleczki zaczyna się bardziej naciągać. Nie widziałem ani nie słyszałem demona, jednakże mogłem stwierdzić, że wciąż jest dostatecznie blisko, by móc mnie obserwować przez gąszcz jesiennych krzaków. Znów zamknąłem oczy. Ile jeszcze? Dwadzieścia kroków? Piętnaście? A potem maksymalnie trzy sekundy i z mojej głowy nic nie zostanie. Tyle się ostanie z mojego durnego żywota. Gdybym mógł cofnąć czas. Gdybym kiedyś był mądrzejszy. Wziąłem wdech, starając się nie poruszać rękami. Nie czułem już dłoni, a ból przeniósł się nad łokcie. Dobrze, że nie widziałem, co z nich zostało. Trudno. Nigdy nie myślałem, że tak to się skończy. Znów skupiłem się na twarzy Liliany i jej miękkich ustach. W przypływie lekkiej jak wiatr fantazji, która z utraty krwi, bólu i rezygnacji ledwie utrzymywała się w wyobraźni, poczułem nagle chłód na ustach, a potem lekkie szarpnięcie. Trzy, dwa… 

– Nie ruszaj się i nie odzywaj. Jest wciąż blisko – szepnął ktoś przy moim uchu. 

Spiąłem mięśnie, a przynajmniej tak mi się wydawało. Ktoś chłodnymi dłońmi złapał mnie za szczękę i ostrożnie wyjął granat z ust, a potem zręcznie przerzucił sobie mnie przez ramię. Tłumiąc jęki wysiłku, ześlizgnął się ze mną po zboczu, z którego wcześniej przyszedłem na polanę. Zdążyliśmy zaledwie paść w małe zagłębienie w ziemi, zapewne pozostałość po niewielkiej rzeczce, a huk wybuchu znów mnie ogłuszył. Przez dłuższą chwilę słyszałem piski i dzwonienie. A potem chłodna dłoń zerwała arkan i położyła mnie na plecach. Spróbowałem unieść powieki, lecz ich ciężar przygniótł mnie tak bardzo, że utonąłem w nicości.
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– Proszę, żeby to nie był koniec…

– Najświętsza Panienko, miej w opiece tę duszę…

– Dla Jego bolesnej męki…

– Pod Twoją obronę uciekamy się…

– Od powietrza, głodu, ognia i wojny…

– Żeby mnie się nic takiego nie działo, pozwól mi umrzeć we śnie…

Szepty modlitw uderzyły mnie już od progu. Dźwięk, choć w rzeczywistości był porównywalny do szelestu liści, będąc modlitwą, zdawał się głośny i męczący niczym hałas i przeszywał moje serce jak tysiące igieł. Moje, a także większości demonów przeskakujących z miejsca na miejsce, by ulżyć sobie w cierpieniach. Modlący się przy łóżku oddali się temu tak bardzo, że magia była wręcz wyczuwalna w powietrzu. Żarliwe modlitwy w połączeniu z cichym śpiewem Aniołów Stróżów wprawiały w furię nawet najsilniejszych demonów. Skręcało mi to żołądek i mimo starań nie mogłem powstrzymać się od grymasów. Skupiłem się i poszukałem głosu, na którym najbardziej mi zależało. 

– Mamo? Czy wszystko w porządku? Przynieść ci coś do picia? – spytała przejęta dziewczyna. Całą swą siłą próbowała trzymać fason, lecz to zbiorowisko tylko bardziej ją rozstrajało. Jej ból zlał się praktycznie z moim tak bardzo, że trudno było go odróżnić. Od tego nawet mnie zrobiło się przykro na myśl, że Megan zostało tak niewiele czasu. Mrucząc pod nosem w miarę uprzejme „Przepraszam”, przeszedłem przez grupę osób i wpadłem do pokoju. Liliana zamglonymi od łez oczami spojrzała na mnie. Najpierw pojawiła się na jej twarzy ulga, potem tęsknota, a w końcu rzuciła mi się w ramiona, nie zastanawiając się dłużej nad tym, co robi. Zacisnąłem szczęki z bólu.

– Wiem, że umieram, ale chociaż z racji takiego wydarzenia mogłeś dobrze wyglądać – zażartowała staruszka, jako jedyna zauważając, jak kiepsko się prezentowałem. Dłonie zabandażowane tak dużą ilością materiału, że wyglądały, jakbym wsadził je w rękawice kuchenne, przeniosłem naprzód, by objąć dziewczynę. 

Ignorując ciekawskie spojrzenia demonów, aniołów i wiernych, delikatnie odgarnąłem włosy z ramion Liliany. Bolało, jednak mogło się to skończyć dla mnie znacznie gorzej. Na dobrą sprawę mogłem nie stać tutaj w tej chwili, będąc zupełnie unicestwiony.

– Boże Święty! Co ci się stało?!

– Plany mi się mocno pokrzyżowały. Widocznie więcej osób czyha na moje życie, niżbym przypuszczał. 

– Akurat teraz, kiedy mama…

– Wiem i jestem tutaj. Jakimś dziwnym trafem udało mi się przeżyć, żeby tu być. Dla ciebie – szepnąłem i przytuliłem ją mocniej. Przecież tak miałem grać. Tylko pytanie, czy wciąż grałem, czy może to, co działo się teraz, było już czysto ludzkim odruchem. Może moja demoniczna powłoka była cieńsza, niż myślałem? Albo całość moich działań miała doprowadzić właśnie do tego momentu, kiedy to w obliczu całkowitego zniknięcia, śmierci bardziej śmiertelnej niż wszelkie inne zgony, jakich byłem świadkiem, miała mi otworzyć oczy na to, co powinno mną kierować, a nie to, co kierowało dotychczas? Miałem więcej pytań, niż bym chciał mieć. Więcej wątpliwości, niż mógłbym rozwiać, a przecież takie zachowanie jest typowe dla człowieka, nie demona. Choć przede wszystkim, jakim cudem uratował mnie ktoś takiego pokroju, sprzeciwiając się aż tak bardzo władzy wyższej? O ile się sprzeciwił. Zysk. Wszędzie zawsze był zysk, a więc i tutaj musi być pies pogrzebany. Jak na razie czerpałem źródło mocy zewsząd, czyniąc zło, to dlaczego ktoś moim kosztem także nie mógł stać się potężniejszy? Może brak podróży w czasie przez te trzy miesiące, brak czynienia zła na całym świecie, brak odwiedzania piekła? Może zmieniono zasady, na które już się nie załapuję? Może? Kiedy ta niewiadoma tak bardzo mi dokuczała? Nie pamiętam. Chyba jeszcze za życia. 

Z rozmyślań wyciągnął mnie głośny szelest pościeli. Oboje spojrzeliśmy na bidulę w łóżku. Próbowała się podnieść. Liliana, zanim zdążyłem zareagować, już doskoczyła do niej i pochyliła się nad jej twarzą. Usłyszałem, co szepcze, i byłem przez to jeszcze bardziej zdumiony, niż przedtem. 

Dziewczyna spojrzała na mnie i kiwnęła głową. Podszedłem bliżej. 

– Większego durnia od tej cioty nie widziałem – mruknął jeden z demonów w kącie.

– Kutas – sapnął drugi. – Ciekawe, kto go tak urządził?

– Może ta dziewczyna? – zakpił pierwszy i wszystkie demony wybuchły gromkim śmiechem. 

Powstrzymałem się od jakiejkolwiek reakcji. Odruchowo chciałem zacisnąć dłonie w pięści, lecz przeszywający ból szybko mi przypomniał o ich stanie. 

– Odwiedziło cię niezłe stadko – stwierdziłem z nikłym uśmiechem. – Aż zrobiło się tłoczno.

– Jest ich wielu? – spytała. 

Dobrze wiedziałem, czego dotyczy to pytanie.

– Jest jakieś dziesięć osób, mamo.

– W większości same czyste dusze – dodałem. 

Liliana spojrzała na mnie ze współczuciem. Myślała zapewne, że uważam, iż jedyną czarną owcą w tym gronie jestem ja. Jednakże moje słowa bardziej miały podkreślić stan wszystkich pozostałych. Nie – ludzi.

– W takim razie mam czym się cieszyć. Nie kłamałeś. Zdążyłeś przed moją śmiercią.

– Cóż. Takie wydarzenie zdarza się raz w życiu, prawda? Nie chciałem tego przegapić. Byłem przekonany, że nikt nie będzie nagrywał, żebym potem mógł puścić sobie powtórkę.

– William… – sapnęła z oburzeniem Liliana, lecz jej nastrój szybko się zmienił, kiedy zobaczyła, że matka, kaszląc, zaczęła się śmiać. 

Ilynoya trzymająca za rękę umierającą również rozpromieniała w uśmiechu. Cóż ja takiego powiedziałem? Czy nikomu nie było do śmiechu? Kurde, może i ta kobieta przechodziła na tamten świat, ale po pierwsze było to jej pisane, a po drugie nie zasłużyła na gorsze miejsce. A ja? Żyję. Jeszcze. Dla mnie przejście najwidoczniej nie istnieje. Więc cholera jasna! Nie będę psuć sobie humoru, skoro jeszcze należę do żywych. Na pewno nie po takich doświadczeniach.

– W takim razie mogę umierać – szepnęła.

– Czyli ty po prostu czekałaś na mnie?

– Wiesz, Williamie… – zaczęła, poważniejąc. – Kiedy cię nie było, dużo myślałam i doszłam do wniosku, że to nie przypadek, iż spotkałeś moją córkę wtedy, kiedy wszelkie wydarzenia spychały wszystko w jednym kierunku. Wybory powodują konsekwencje, a możliwość bycia szczęśliwym przez wieczność po wcześniejszym wysiłku zaledwie kilku lat daje ogrom siły. Zło… zło też wymaga poświęceń i pracy. Każda czynność wymaga energii i na pewno wiesz, o co mi chodzi. Skoro więc zarówno złe uczynki, jak i te dobre potrzebują wkładu własnego, z czego jedne skazują na cierpienie, a drugie na szczęście, czyż nie lepiej zainwestować w coś, co z czasem zaprocentuje w większym stopniu? Tak w ramach wiecznej emerytury na luksusowym poziomie? Przez całe swoje życie właśnie tym kierowaliśmy się z Edwardem i to staraliśmy się przekazać Lilianie – przerwała, delikatnie ściskając rękę córki.

Dziewczyna zaczęła ukradkiem wycierać płynące strumieniem łzy. Znałem ten moment. Chory przed śmiercią doznaje nagłego przypływu siły, co często napawa nadzieją i jego, i bliskich. Jest to jednak opar tego, co zostaje z człowieka. Kiedy organizm już wie, że nie wygra z chorobą, zaprzestaje walczyć, a pozostałości krzepy, ikry czy jakby to nazwać kumuluje na wykonanie czynności najważniejszych dla człowieka przed śmiercią. Jedni podlewają kwiaty, inni zamawiają pizzę, a tacy jak Megan skupiają się na monologu, który rzekomo coś ma zmienić w życiu innych. Ze wszystkich rozwiązań takie wykorzystanie siły fizycznej jest chyba najlepsze.

– Williamie – kontynuowała po chwili kobieta – jej życie jest już wygrane, bo ma ciebie, a przebywanie z tobą wcale jej nie oddala od Boga. Napawa ją lękiem, wątpliwością, lecz na pewno nie oddala. I skoro moja córka ma być narzędziem w rękach Stwórcy, aby dokonać niemożliwego, jestem tylko w stanie modlić się o siłę dla niej i o miłość dla ciebie. – Wyciągnęła do mnie rękę. W jej myślach usłyszałem jęk bólu, kiedy serce skurczyło się mocno, jakby zamiast krwi toczyło suche powietrze, jednakże ani miną, ani żadnym gestem nie dała po sobie poznać swojego stanu. By jej ulżyć, obszedłem łóżko z drugiej strony, przeganiając tym samym Anioła Stróża, i usiadłem na jego skraju. Ilynoya tymczasem musnęła wierzchem dłoni policzek kobiety i lekka jak powietrze zajęła miejsce na jej nogach. 

– Mądre, nie powiem, ale mylisz się co do mnie.

– A mnie się wydaje, że sam już otrzeźwiałeś na tyle, by dostrzec więcej – mruknął Ciril. Ciekawe, czy kiedykolwiek mu się spodoba moje przebywanie przy jego podopiecznej.

– Uścisnęłabym cię, jednak boję się, że zaboli.

– Jestem wytrzymały na ból. Dłonie na pewno wyglądają lepiej, niż może się wydawać.

– Wiesz co, chłopcze? Czy ty nie chciałbyś mi czegoś powiedzieć? O coś zapytać? – szepnęła, przymykając oczy. Aż poczułem na ciele, jak Liliana wstrzymuje powietrze.

Zapytać? Pytać człowieka? Kimże to babsko jest, żeby udzielać mi odpowiedzi?! 

Moje zdenerwowanie i oburzenie było najwyraźniej widoczne, gdyż demony umilkły, a Ciril spojrzał na mnie z politowaniem, kręcąc głową. Aha, czyli niby coś zaprzepaściłem? Mam wyrzec się swojej natury? I co? Zacząć żyć? Podpisałem pakt z diabłem, jestem demonem, czy się to komuś podoba, czy nie. Mam zadanie do wykonania i za wszelką cenę odzyskam miecz, żeby pokazać tym zasranym kutanoidom, gdzie jest ich miejsce, i żeby nawet ten skurwysyn Sigismund srał po gaciach na brzmienie mojego imienia. 

– Przemyśl to. Nikt nie chce twojego nieszczęścia… – usłyszałem głos za mną i aż się wzdrygnąłem. Znowu tutaj jest? Czy teraz ja stałem się pępkiem świata? Nie mówię, że to źle, o ile całe towarzystwo nie chce mnie zbawić na siłę. Ale na razie jestem przekonany, że tylko Sigismund, który podpisał ze mną pakt, jest w stanie go unieważnić za zgodą jednego z książąt. Tylko on. A więc game over.

Ponieważ przez chwilę nie zwracałem większej uwagi na to, co się dzieje wokół, zaczęło omijać mnie wiele faktów. Gdzieś w tle wszystkie zebrane w domu osoby uklękły i równocześnie zaczęły odmawiać Koronkę do miłosierdzia Bożego. Moje trzewia płonęły, wprawdzie mniej niż kiedyś. Modlitwa była tak gorliwa, że demony syczały i wrzeszczały, przez co dokuczały wiernym. Mimo to kobiety mocniej zacisnęły palce na paciorkach i z jeszcze większą żarliwością wypowiadały słowa, spełniając ostatnie życzenie Megan.

Spojrzałem na Lilianę. Ona jedna się nie modliła. Nie była w stanie sklecić choćby jednego wersu. Jej postawa częściowo została złamana przez poczucie utraty tak kochanej osoby. Dziewczyna próbowała jednocześnie cieszyć się z jej nadchodzącego wiecznego odpoczynku – bez cierpień i trosk po tylu latach borykania się z chorobą męża, dolegliwościami córki i w końcu swoim własnym rakiem. W dzisiejszych czasach wszyscy umierali na raka – chorobę cywilizacyjną nowoczesnego świata. Kiedyś brud, teraz technologia. 

Kobieta zerknęła najpierw na mnie, a potem utkwiła wzrok w córce. Szepnęła jej kilka słów i obietnic, po czym zamarła. Szloch, krzyk, jęki – tak jedynie mogłem określić dźwięki wydobywające się z dziewczyny. 

Nie drgnąłem ani o milimetr. Przez chwilę nic się nie działo. Oczywiście dla mnie i pozostałych nieziemskich stworzeń, ponieważ ludzie i tak mieli tego nie zobaczyć. Dopiero po około dwudziestu sekundach dusza, która niczym chmura miała kształt całego ciała i mieściła się w jego granicach, skumulowała się w piersi, a następnie zafalowała, tworząc jakby mgłę bez konturów, różnorodnych barw i zarysów fizjonomii lub obrysu kończyn. Falowała, rozpływała się i znów skupiała w małej kuli, jak bańka mydlana formowana od podmuchu powietrza. Demony dręczące klęczące kobiety poderwały się nagle i rzuciły w stronę duszy. Ominęły mnie, jakbym nie był istotą, tylko zbędnym przedmiotem na drodze, wyciągnęły swoje cienie, przestając udawać ludzki wygląd, aby dopaść ową Mgłę, która wciąż przechodziła między światami, aby całkowicie się rozłączyć z ciałem. Patrzyłem. Co miałem zrobić? Dołączyć do nich w tym ciele? Odejść i zostawić Lilianę, która tak bardzo jest mi potrzebna? Wciąż nie oddychałem. Ponownie obszedłem łóżko i pocałowałem dziewczynę w czubek głowy. Zaszlochała jeszcze głośniej, chwytając koszulę matki. Wyłączyłem się na jej myśli, skupiony zupełnie na tym, co działo się poza wzrokiem ludzi. Ilynoya wstała, podfrunęła nad duszę i wyciągnęła do niej rękę. Nagle z kuli zaczęła formować się postać. Oniemiała i zakłopotana kobieta jakby dwadzieścia lat młodsza od ciała leżącego w łóżku ze strachem spojrzała w moim kierunku. Wiedziałem, co zobaczyła. Widziała także we mnie owe cienie, z których co chwilę jakiemuś udawało się jej dosięgnąć, sprawiając straszny ból i napawając chłodem. Ujrzała na własne oczy człowieka, w którego wnętrzu kotłował się podobny demon do jednego z tych starających się odebrać ją anielicy. Wyprostowałem się i z nieprzeniknioną miną spojrzałem jej w twarz.

– Nie jesteś tak ciemny jak oni – stwierdziła. Ilynoya na dowód tego pokiwała głową i rozkazała odejść pozostałym demonom. Te nic sobie z tego nie robiły i zaczęły atakować duszę od tyłu, próbując ją porwać, choć nawet ja wiedziałem, że to niemożliwe. 

– Koronka dobiega końca – powiedział z przejęciem Ciril i rozejrzał się, jakby czegoś szukał. 

Anioły obecne w pomieszczeniu uśmiechnęły się promiennie i jaśniały jeszcze bardziej – tak mocno, że raniły mi oczy. Dłonie zaczęły mi się trząść, a fioletowe żyły uwydatniły się na skroniach i przedramionach. Demony warknęły i umknęły w kąt. Nagle powyżej nas zaczęło pojawiać się światło, jakby coś zstępowało na ziemię. Ku mojemu zdziwieniu było białe, nie złote, a od jego środka odchodziły dwa promienie. Błękitny i czerwony. Poczułem, jak krople potu spływają mi po twarzy z wysiłku i niechęci. Nienawiść zagrzmiała we mnie, lecz tylko połowicznie, jakby w ciele istniały dwie formy: przeciętnie zła i rodem z piekła. Jedna podsycała drugą, ale zdecydowanie ta słabsza podsuwała wątpliwości. W pewnej chwili poczułem, że ludzie wokół, wraz z Lilianą, uspokajają się, i wtedy zdałem sobie sprawę, kto przede mną stoi i kogo nie mogę dojrzeć w tym świetle.

– O, Chryste – sapnąłem cicho, z niedowierzaniem. 

Ciril klęczący z pokornie spuszczoną głową zaśmiał się nieśmiało, a anioł towarzyszący mi od Szkocji podpłynął bliżej i szepnął do ucha, bym się pokłonił. Demony zniknęły, tak więc zostałem jedynym złym w tym miejscu. Teraz już wiedziałem, dlaczego nigdy dotąd nie zauważyłem Jezusa podczas tej modlitwy. On przepędzał demony, więc uciekając od zamieszania, jakie czasami miało miejsce przy tych licznych zgonach w moim towarzystwie, i ogromie emocji, jakie temu towarzyszyły, ulatniałem się, zanim mogłem go zobaczyć. Bardziej nie mogłem niż nie chciałem się ruszyć i usilnie próbowałem dojrzeć twarz w tym świetle, lecz jedyne, co zauważyłem, to dłoń wyciągniętą w stronę Megan. Wziąłem wdech, by coś powiedzieć, ale cała ta scena działa się jakby poza nami. Jezus nie zwracał uwagi na nikogo, dusza wpatrzona z uwielbieniem nie zdawała sobie sprawy z niczego, a anioły były tak szczęśliwe w Jego obecności, że pławiły się w tym uczuciu, nabierając mocy. Nagle jasność zaczęła gasnąć, aż w końcu znikła zdecydowanie szybciej, niż się pojawiała. Moim zdaniem za szybko. Liczyłem na jakieś przemówienie albo chociaż powitanie w stylu: „Hej, Świetliki! Radzicie sobie świetnie! Oby tak dalej!”. A tu nic. Nawet na nikogo nie spojrzał. Przyszedł – bo obiecał, wziął, co miał wziąć, i przepadł bez śladu. 

Z odrętwienia i szoku wyrwała mnie Ilynoya, kładąc parzącą od światła i miłości dłoń na moim ramieniu. Uśmiechnęła się do mnie prawie że zalotnie i również odpłynęła. Ciekawe, ile dostanie urlopu? Tydzień? Jaki, kurna, tydzień! Przecież na Górze nie liczą czasu. Pewnie już teraz leci na porodówkę objąć opieką jakieś małe dzieciątko. 

Zdegustowany i pełen różnych dziwnych emocji rozejrzałem się wokół. Kobiety mówiły już Chwała Ojcu tak chaotycznie, że brzmiało to tak, jakby każda kończyła inną modlitwę. Część z nich stała gotowa wesprzeć dziewczynę. 

– Lili – szepnąłem, najwidoczniej za cicho. Gardło miałem ściśnięte i suche jak wiór i dopiero po ponownej próbie uniosła głowę do góry.

– William…

– Nie płacz. Ona… ona jest już szczęśliwa. – Słowa ledwo przeszły mi przez gardło.

– Wierzysz w to?

– Ja to wiem.

Bez dalszych wyjaśnień pomogłem jej wstać.


ROZDZIAŁ 9

Do pogrzebu wszystko przebiegało dość zwyczajnie. Liliana dostała wolne zarówno w hotelu, jak i domu opieki, a ja jeździłem po mieście i próbowałem uspokoić zamieszki. Nathalie, jak się dowiedziałem, była martwa od ponad tygodnia, co, o dziwo, nie dawało mi spokoju. Tak samo jak wciąż pojawiająca się obok mnie Hope. Nie każdy człowiek posiada Anioła Stróża. Czasem jeden anioł przypada na rodzinę, a innym razem na jedną osobę. Nathalie należała do tych, którzy mieli swojego własnego, tak więc po jej śmierci Hope została tymczasowo bezrobotna. Dziwił mnie fakt, że zamiast trzymać się jakiegoś planu, co jakiś czas, a nawet częściej, pojawiała się przy mnie. Niekiedy zdawała się mnie olewać, rozglądała się wokół, nawet nie obdarzywszy mnie przelotnym spojrzeniem, innym zaś razem trajkotała o nowościach ze świata, które przez moją ograniczoną formę ludzką skazaną na spanie, jedzenie i wszystkie te czynności zabierające mnóstwo czasu, jaki mogłem spożytkować lepiej, ulatywały poza świadomością. Nie powiem, jej obecność stawała się tak samo do zaakceptowania, co wieczny pobyt Cirila. 

Sam pogrzeb był skromny. Przyszło niewiele osób, gdyż i niewielu znajomych miała Megan, natomiast Liliana obracała się głównie w towarzystwie swoich podopiecznych w ośrodku. Kiedy wróciłem z dziewczyną do domu, wciąż się nie odzywała. Chciałem jak najszybciej pojechać z nią do Wielkiej Brytanii, ale na razie musiałem wyprowadzić ją z otępienia i przekonać do tego, by zrobiła sobie dłuższy urlop. Śmierć jej matki była mi trochę na rękę. Zawsze mogłem namówić ją do wakacji i oderwania się od rzeczywistości. 

Przekroczywszy próg kuchni, zatrzymała się przy stole i znieruchomiała. W ostatnim czasie należało to do jej normalnych zachowań, toteż nie przejąłem się tym zbytnio. Wstawiłem wodę na herbatę i z szafki wyciągnąłem sos, makaron oraz garnki. Zacząłem przyrządzać namiastkę obiadu, pogrążony we własnych myślach i planach. Niespodziewanie, tak jak tamtej pamiętnej nocy, gdy Liliana zgodziła się udzielić mi noclegu, nawiedziła mnie wizja. Wizja straszniejsza i oddalona w czasie, umiejscowiona prawdopodobnie w dalekiej przyszłości. Kiedyś sprawiłaby mi przyjemność, teraz sparaliżowała równie mocno, co stojącą za mną dziewczynę wydarzenia dzisiejszego dnia. Kiedy obraz zniknął, obróciłem się na pięcie i chwyciwszy dziewczynę za ramiona, zacząłem nią potrząsać w próbie przywrócenia jej ciału choć odrobiny życia.

– Dziewczyno, ocknij się wreszcie! – krzyknąłem. 

Powoli spojrzała na mnie pustym wzrokiem. Ciril pojawił się nagle za nią i zaczął szeptać jej do ucha. Na chwilę oderwał się od niej, by spojrzeć mi w oczy.

– Co cię wzięło? – spytał.

– Miałem wizję – mruknąłem i w akcie desperacji uderzyłem ją w twarz. 

Anioł Stróż aż zesztywniał, lecz wszelkie uwagi zachował dla siebie. Zobaczywszy, co zamierzam dalej, umknął na górę do jej pokoju. Kiedy zawlokłem płaczącą, lecz nie z bólu, Lilianę na górę, część jej rzeczy leżała w otwartej walizce. 

– Lepszy płacz niż szok – stwierdził, widząc, co spowodowało uderzenie, i dalej pakował jej rzeczy. 

Posadziłem dziewczę na łóżku. Przejęta rozpaczą podciągnęła kolana pod brodę, objęła nogi i zaczęła się kołysać w przód i w tył. Olałem to i wziąłem się za przeszukiwanie szafek. Większość rzeczy spakował Ciril, lecz teraz, kiedy Liliana znajdowała się tak blisko, robił to dyskretniej, czyli o wiele wolniej, żeby nie zauważyła fruwających majtek, paczki tamponów czy innych rzeczy znajdujących się w powietrzu. Po kolei wyciągałem po trzy komplety ubrań na dni chłodne oraz zimne. Upchnąłem w torbie wszystko na tyle, by zmieścić jeszcze parę butów i kurtkę, która wisiała u podnóża schodów. Pobiegłem do łazienki. Małe pomieszczenie wyłożone plastikowymi panelami od podłogi aż po sufit było wręcz lśniące czystością. Nie zamknąłem za sobą drzwi. Sięgnąłem po paczkę podpasek leżącą pod umywalką, tak na wszelki wypadek, i z szafki nad umywalką zabrałem szczoteczkę z pastą. Z kabiny zgarnąłem szampon, żel pod prysznic i dwa czyste, przewieszone przez poręcz ręczniki. Trudno. Tyle musiało wystarczyć. Kiedy obróciłem się, żeby opuścić pomieszczenie, wpadłem prosto na Ilynoyę. 

– A ty tu czego?

– Jestem Aniołem Stróżem tej rodziny, więc będę się tu pojawiać. Ile mamy czasu?

– My? Sam ją zabieram. Nie pomożecie ani odrobinę – syknąłem, wyciągając szyję w kierunku pokoju dziewczyny. Wciąż pozostawała w tej samej pozycji.

– Nie zrobisz jej krzywdy…

– Pytasz czy stwierdzasz? Na razie jest dla mnie cenna.

– Ilynoya… Jeśli chcemy ją w najbliższym czasie uchronić od tej hordy, to wypadałoby się pospieszyć – upomniał ją Ciril i obrócił się, by zwrócić się do mnie: – Czy wiesz, kiedy to nastąpi?

– Niestety nie. Niemniej jednak wizja umiejscowiona była w tym mieście. Chyba w ogrodzie. Więc nie wiem, czy zdążę.

– Możemy ci pomóc. Chociaż do pewnego momentu mamy wspólne cele – odparła z naciskiem anielica.

– No to we dwoje spróbujcie tchnąć w nią życie. Nie mogę zrobić nic wbrew jej woli.

– Jesteś tego pewny?

– Żarty sobie stroicie czy próbujecie mnie wkurwić? Dotychczas świetnie wam to idzie. Jakby nie patrzeć, droga świetlna elito, wciąż stoi przed wami demon, a ten tutaj człowiek ma wolną wolę. Mówić jaśniej?! – warknąłem i wparowałem do pokoju, po czym klęknąłem, upychając po bocznych kieszeniach torby kosmetyki dziewczyny. Na szczęście walizka była duża. Nie wiem, co zrobili, lecz po trzech minutach, tak długich jak lata mojego ludzkiego życia, Liliana podniosła wzrok, pociągając nosem. 

– Torba?

– Powiem tylko tyle: wyjeżdżasz ze mną. Zabieram cię do Europy, z dala od tego wszystkiego tutaj. Masz urlop i bez problemu będziesz mogła go sobie wydłużyć, a ja mam pieniądze, czas i świetne miejsce, gdzie będziesz mogła zaczerpnąć świeżego powietrza. Twoja matka przewraca się w grobie, widząc ciebie w tym stanie – odparłem jak najbardziej czarującym i przyjacielskim tonem, na jaki było mnie stać. 

Nie spuściłem wzroku, kiedy dociekliwie wwiercała się swoim mózgiem w mój. Co mogła tam zobaczyć? Chyba tylko strach. W tej chwili, kurwa, naprawdę się bałem. Szczególnie że w wizji ujrzałem nie tylko zwykłe demony, ale także Sprawiedliwych. Zasunąłem torbę i przerzuciłem pasek przez ramię.

– Ale dlaczego tak nagle?!

– Chcesz czekać? Chcesz ścierać całymi nocami kurz z podłogi na kolanach? Tu twojej matki nie ma. Jest w niebie. Za czym płaczesz? Za matką czy za dotychczasowym życiem? Ona jest tutaj – pochyliłem się i palcem dotknąłem klatki piersiowej w miejscu, w którym serce wręcz szalało z emocji – a reszta jej baluje, świętuje i hasa po równinach Edenu. No weź się w garść! Czy jesteś aż taką egoistką, by chcieć jej wrócić życie tylko dlatego, że ty potrzebujesz matki? Jej śmierć to ulga dla niej i dla ciebie. Żyj, dziewczyno. A teraz, jeśli pozwolisz – złapałem ją dwoma nadal zabandażowanymi dłońmi za rękę – wychodzimy. 

– Nie spakowałam się. Nie wiem, czy mam wszystko.

– Jeśli nie masz, to się kupi. Żyjemy w dwudziestym pierwszym wieku.

– A co z ludźmi, którzy mogą przyjść do mnie z kondolencjami?

– Nie zrobiłaś stypy, nie będzie i kondolencji w domu. A pozostali mają telefon, zadzwonią. – Pociągnąłem ją lekko i podstawiłem płaskie buty pod nogi. Sięgnąłem pod schody i dopakowałem torbę.

– Nie możemy poczekać, aż wyzdrowieją ci ręce? – spytała, wysuwając kolejny argument. 

Spojrzałem na zegarek. Źle. Jeśli nas dopadną, ja nie ujdę z życiem, a Liliana będzie w bardzo kiepskim stanie. Nie jest na to gotowa, oj nie.

– Lili, czy ty nie rozumiesz, że robię to między innymi dla ciebie? Miałem plany, by zabrać cię gdzieś, abyś pomogła mi coś odzyskać. A teraz jest dobry moment. Śmierć twojej matki jest przytłaczająca nie tylko dla ciebie, lecz również dla mnie. Potrzebujemy odetchnąć z dala od tego miejsca. Ja tego potrzebuję. Z tobą i tylko z tobą. Teraz… – Wstałem i podszedłem do niej. Górowałem nad nią o głowę, więc kiedy byliśmy tak bisko, musiała zadrzeć swoją, by zajrzeć mi w oczy. – Potrzebuję ciebie nawet bardziej, niż ty mnie. Z czasem sobie to uświadomisz. 

Odgarnąłem włosy z jej twarzy i się pochyliłem. Nie miałem zamiaru nic zrobić. Nawet nie przeszło mi przez głowę, by ją pocałować. To ona wspięła się na palce i mocno, zrozpaczona, szukając ukojenia, wcisnęła mi na usta pocałunek. Nie odwzajemniłem jej gwałtowności. Zamiast tego objąłem ją powoli i delikatnie, ucałowałem górną wargę, potem dolną. Jej zapał osłabł, a ja niesiony chwilą oderwałem się od ust i pocałowałem jej czoło, skronie i obie powieki, spod których popłynęły świeże łzy.

– Więc jak? – szepnąłem tuż koło jej ucha. – Jedziesz ze mną?

– Tak – wysapała ze ściśniętym z emocji gardłem.

– Więc zarzuć z powrotem płaszcz i weź klucze. Wszystko zamknięte, krany zakręcone, makaron z obiadu unicestwiony. Nie ma się czym martwić. A jak coś ci się przypomni, zawsze można kogoś poprosić o pomoc. Twoja sąsiadka też ma klucze, więc podleje kwiaty – trajkotałem, by tylko nie zwątpiła i nie zdecydowała zostać w domu. 

Ilynoya wypłynęła na dwór, sprawdziła teren i wróciła, kiwając głową. Wyprowadziłem dziewczynę na zewnątrz i wpakowałem do auta. Z uśmiechem, blefując najlepiej jak potrafiłem, ruszyliśmy spod domu i niecałe pięć minut później wyjechaliśmy z miasta. Mały sukces. Jednak aż do lotniska nie przestawałem rozglądać się dookoła. 

Los mi najwidoczniej chwilowo sprzyjał, bo samolot mieliśmy równo za dwie godziny. W tym czasie mogli nas namierzyć, lecz wątpiłem, by w takim tłumie zaczęli wyprawiać cyrki. Szykowali niezłą zabawę, więc to miejsce nie było odpowiednie. Kiedy udało się nam wejść na pokład i zająć miejsca w dwóch różnych rzędach, co rusz zerkałem na Lilianę. Przed wejściem podałem jej środek uspokajający, który zaczynał działać. Powinna była przespać cały lot. Natomiast ja obróciłem się do młodzieńca obok i przez chwilę obserwowałem go i jego siostrę. Kiedy zerknąłem na tablet trzymany przez niego w ręku, chłopak się zaczerwienił.

– Czy mógłbyś mi coś sprawdzić, jeśli masz Internet?

– Mam, ale nie wolno – szepnął konspiracyjnym głosem.

– Tylko jedną rzecz. Proszę.

– Myślę, że mógłbyś zrobić coś dobrego, a nie tylko grać w Angry Birdsy – mruknęła siostra. 

– Co pan chce?

– Zobacz, czy koło Edynburga w Szkocji znajduje się jakiś kościół, najlepiej mały.

– Uuu… Wysoka poprzeczka. Zaraz wygoogluję.

– Dzięki.

Ω

Kolejne przesiadki poszły sprawnie. Nawet nie musieliśmy czekać dłużej niż kilka godzin na kolejny samolot. W tym czasie ulokowałem Lilianę w hotelu, zostawiając ją w obecności Cirila i Ilynoi, a sam pobiegłem kupić sobie i jej nowe ubranie. Podirytowany opatrunkami zanim skręciłem do kolejnego sklepu, zboczyłem do męskiej toalety. Spojrzałem w lustro. Wyglądałem względnie dobrze. Ciemne kamienne blaty i mocne światło podkreślały kontrast między moją bladą skórą a czarnymi włosami. Oczy, równie ciemne, pałały zawziętością i determinacją. Wyszczerzyłem zęby w uśmiechu, sprawdzając naciągnięcie skóry. Blizny zaczynały znikać, lewa strona twarzy została prawie całkowicie naprawiona. Wyglądała bardziej jak po ślizgu na jezdni niż po wybuchu granatu. Rozglądając się dookoła, czy nikt nie towarzyszy mi w toalecie, mimo że wyczuwałem, iż jestem sam, zacząłem rozwijać bandaże. Palce już były poowijane oddzielnie, więc chwyt był bardziej sprawny, mimo to przeszkadzała mi taka ilość materiału i zwracała niepotrzebnie uwagę. Wstrzymałem oddech, wiedząc, co mnie czeka. O dziwo regenerowałem się szybciej. Nie miałem raczej na rękach mięsa, za to pomarszczona, zaróżowiona skóra jak na wędzonej kiełbasie na szczęście nie odklejała się już razem z opatrunkiem. Ostrożnie poruszyłem palcami i nawet ból był znikomy. Zwykły człowiek pewnie wyłby z bólu, lecz moja wytrzymałość powstrzymała nawet ciche syczenie. Wyrzuciłem opatrunki, przemyłem dłonie letnią wodą i wyszedłem z toalety. Pierwszy sklep, który napotkałem, był z garniturami i galanterią męską. Wparowałem do środka i napotkawszy spojrzenie mężczyzny stojącego koło marynarek, kiwnąłem na niego głową i poszedłem na tył sklepu. Posłusznie ruszył za mną.

– W czym mogę pomóc?

– Poproszę skórzane, czarne rękawiczki i kapelusz w tamtym stylu – wskazałem palcem, na co mężczyzna zachłysnął się powietrzem na widok moich dłoni – a także ciepły, wełniany płaszcz, również czarny. 

– Czy coś jeszcze?

– Pasek do spodni, ale to już na odchodnym. 

– Jaki rozmiar pan nosi?

– Trzydzieści osiem zazwyczaj.

– Ze względu na ramiona?

– Tak. Więc może być odrobinę taliowany. Unikam damskich ciuchów – zażartowałem i poszedłem wybrać kapelusz. 

Mężczyzna wyczuł, że śpieszy mi się tak bardzo, jakby goniło mnie stado diabłów, co wcale nie było przesadą, więc uwijał się, zerkając raz na mnie, raz na trzymany w ręku płaszcz. Pokazał mi trzy, z których tylko jeden uznałem za godny przymiarki.

– Czy…

– Cena nie gra roli – przerwałem, czytając mu w myślach.

Odetchnął głęboko i poszedł na koniec alejki, wyciągając prawie czarny płaszcz, przełamany niewielką domieszką granatowej nici. Włożyłem go i przejrzałem się w lustrze. 

– Biorę. Proszę nie pakować, zostanę w nim. 

Podszedłem do terminala. Mężczyzna podał cenę, a ja usłużnie włożyłem złotą kartę do środka i wklepałem PIN, po czym wsunąłem na dłonie rękawiczki, by nikogo nie przerażać ich wyglądem, i zerwałem metkę z płaszcza. 

Szybkim krokiem opuściłem sklep i wszedłem do następnego po odpowiednią bieliznę dla Liliany, a potem po parę ciepłych rajstop, wełnianą sukienkę i płaszczyk. Wybór butów w tym pasażu był niewielki, ale znalazłem coś odpowiedniego dla siebie i dziewczyny. Następnie wparowałem do sklepu sportowego i objuczony siatami znów kiwnąłem na jednego z mężczyzn, ubranego w żółtą firmową koszulkę, i dałem wykaz wszystkiego, czego potrzebuję. Kiedy chłopak zaczął się uwijać, oparłem się o blat przy jednej z kas i czekałem, unikając zbędnego wysiłku. Bez większych, jak na tak mały sklep, problemów spełnił moje oczekiwania, a potem wysłał jednego z magazynierów, by pomogli odnieść mi rzeczy do hotelu. Byłem prawie że miło zaskoczony. 

Kiedy przekroczyłem próg pokoju, Liliana siedząca na łóżku z książeczką do nabożeństwa obrzuciła mnie tylko przelotnym spojrzeniem. Zdążyłem jednak wychwycić i poczuć, że nie tyle moja obecność, co liczba toreb zdołały wybić ją z równowagi. Może i dobrze. Siedzenie przy gorliwie modlącej się Lilianie paliło moje wnętrze. Ciekawy byłem, jak spełnię kolejny punkt swojego misternego planu, skoro wciąż byłem wrażliwy na taką dawkę pobożności.

Nie przerywając jej bezpośrednio, zacząłem rozpakowywać wszystko i kompletować ubrania tak, by można było je od razu włożyć. Dziewczyna wzięła głębszy oddech, zakończyła modlitwę i spakowała książeczkę do torby.

– Sądzę, że bagaż podręczny też ci się przyda. Masz tutaj nową torebkę i zapakuj do niej wszelkie bardziej potrzebne rzeczy. Przyda się trochę wolnego miejsca w torbie. 

– Rany! W ciągu całego swojego życia nie zrobiłam takich zakupów, co ty w ciągu niecałych dwóch godzin! Jesteś niemożliwy.

– Ciekawe, za czyje pieniądze – mruknął Ciril i znów skrzyżował ręce na piersi jak ochroniarz na pełnym etacie. 

Nie przestając rozpakowywać, rozłożyłem na łóżku komplet ciuchów dla Liliany, a swój przewiesiłem przez krzesło. Łóżko było już pościelone, więc dziewczyna musiała wstać zaraz po tym, jak wyszedłem. 

– Czy o czymś zapomniałem? – rzuciłem bardziej w przestrzeń niż do niej.

Liliana ostrożnie obejrzała rzeczy. Kiedy doszła do wniosku, że są zbyt dobrze zrobione, sięgnęła po metki.

– Ile?! Dwieście dolarów za sukienkę? Czy ty Boga w sercu nie masz? Ludzie na świecie głodują, a ty kupujesz takie drogie rzeczy?! – wybuchła. 

Wow! W końcu jakieś emocje. Gdybym wiedział, że zakupy wyrwą ją z otępienia, szybciej bym to zrobił. Ach, te kobiety. Zakupy, zakupy, świecidełka, podróże, kolacje. Zamiast tego podniosłem sukienkę i idealnie wyćwiczonym gestem ściągniętym z filmów obróciłem ją przodem do niej.

– Nie podoba ci się? – spytałem niewinnie. 

Chyba tylko mnie było do śmiechu w tej chwili, gdyż ani dziewczyna, ani anioły nie podzielały mojego entuzjazmu. Zapał raptownie zgasł. 

– Nie było w tym pasażu żadnych tańszych sklepów, a ja miałem pieniądze. Nie chciałem zostawiać cię dłużej samej – westchnąłem z rezygnacją i posługując się manipulacją, zacząłem ją składać i wkładać do pudełka ze zbolałą miną. – Oddam, może przyjmą. Mam nadzieję, że zdążę przed odprawą.

– No dobrze już, włożę ją, ale nie wykręcaj mi więcej takich numerów. 

– Dzięki.

– Mam ją włożyć teraz? A pod to niby… to? – spytała i oblała się rumieńcem. Ledwie musnęła majtki, bojąc się chyba, że ją poparzą.

– To tylko koronka. Niestety, nic dużo bardziej krytego i kobiecego nie znalazłem. Są dość uniwersalne, a kobieta w sklepie stwierdziła, że bardzo wygodne. To tylko jeden komplet bielizny, nic więcej. Przecież nie spakowałem go razem z pierścionkiem do puszki. Zrób mi tę przyjemność i włóż to, co ci kupiłem. A tu – podałem jej małe pudełko – masz wełniane rajstopy, więc nikt nawet skrawka tej bielizny nie zobaczy i będzie ci naprawdę ciepło. Mamy luty, a w Wielkiej Brytanii jest zimno, mokro i jeszcze raz zimno. Te kozaki chyba też będą dobre. Szkoda, że nie na obcasie.

– Całe szczęście – sapnęła, wciąż się rumieniąc. – Co mam zrobić z tymi rzeczami, w których przyjechałam?

– Najlepiej wyrzuć, chyba że bardzo nie chcesz. Masz nowe, całe, niecerowane, świeżutkie, czyściutkie. Może w końcu zaczniesz zachowywać się w nich jak kobieta, a nie dziecko.

– William – mruknęła Ilynoya.

– Nie zachowuję się jak dziecko.

– Ani też jak kobieta – odbiłem piłeczkę i zacząłem się rozbierać. Dziewczyna obróciła się, by nie patrzeć.

– Ściągam tylko koszulę, wstydziochu. Nie bój się, orgazmu od tego nie dostaniesz. – Zaśmiałem się i wciągnąłem przez głowę T-shirt, a potem sweter. 

– Za ile wychodzimy?

– Za półtorej godziny. Możesz jeszcze się wykąpać i zjeść.

– Coś ci zamówić?

– Nie, dziękuję, nie jestem głodny.

– Nigdy ze mną nie jesz – stwierdziła i sięgnęła po telefon. 

– Możesz mi zamówić colę – dodałem szybko. Jej myśli zaczęły tworzyć wyobrażenia jakichś potworów, które nie musiały jeść. Wolałem nie tracić jej częściowego zaufania zdobytego z takim trudem. Byle do Szkocji.

Ω

Na lotnisku nic się nie działo i bez większych przeszkód weszliśmy na pokład. Tym razem w klasie biznes, więc w ciągu prawie piętnastogodzinnego lotu mogliśmy swobodnie odpocząć. Miejsca mieliśmy obok siebie, co jednak nie utrudniało mi obserwowania dziewczyny. Wsłuchiwałem się w myśli każdego z pasażerów, zatrzymując się regularnie na tych należących do załogi. Wszystko szło dobrze. Nie nawiedzały mnie wizje, nie przepowiadano żadnej katastrofy, na pokładzie nie było terrorystów. Mogłem pozwolić sobie na drzemkę. Ilynoya podfrunęła bliżej i spojrzała na moje nogi wyciągnięte na rozkładanym fotelu. Wywróciłem oczami i przesunąłem je na bok. Przysiadła na skraju siedzenia, tak jak Ciril w nogach Liliany, i pogrążyli się w cichej rozmowie. Niespodziewanie moje powieki stawały się coraz cięższe. Próbowałem tylko czujnie drzemać, ale sen napadał na mnie gwałtownie i zdecydowanie ze mną wygrywał.

– Śpij. Obudzimy cię, jak coś się będzie działo.

– Tylko bez numerów. Wystarczy mi pół godziny.

– Śpij – ponaglił mnie Ciril. 

Wydawało mi się, albo i nie, że z ojcowskim uśmieszkiem przez chwilę się we mnie wpatrywał. Zamknąłem szczelniej powieki, próbując wymazać ten obraz ze swojej pamięci, i już mnie nie było. 

Ω

Kolejna, zarazem ostatnia przesiadka w Manchesterze wymagała ode mnie większych pokładów cierpliwości. Cel, który zdawał się na wyciągnięcie ręki, mogliśmy osiągnąć dopiero za osiem godzin. Dziewięć – licząc opóźnienie. Znowu wpakowałem siebie i dziewczynę do hotelu, by mogła spokojniej się zdrzemnąć, wziąć leki, o których przypomniał mi Ciril, i pozwiedzać fragment wielkiego świata, to jest lotnisko. 

Linia Flyby w najmniejszym stopniu nie spełniała moich oczekiwań, więc zły humor utrzymał się aż do momentu lądowania. Bombardier Q 400 liczył zaledwie dwadzieścia jeden rzędów – nic nadzwyczajnego, standard. Jednak wolałem wielkie samoloty. Po tych kilku lotach mogłem już wymienić trzy spośród ulubionych. Fotele były okropnie niewygodne, przestrzeń mała, przez co miałem wrażenie, że ludzie wpychali się na mnie. Może dla śmiertelników było to coś codziennego, jak jazda autobusem, mnie jednak wkurzała obecność wszystkich aniołów i demonów, jakie tutaj się znajdowały. Ukrywając wszelkie emocje, zamknąłem powieki. Liliana odezwała się do mnie kilka razy, próbując rozpocząć jakąś rozmowę. Z jej myśli coraz częściej wyczytywałem zmęczenie, wątpliwości i zdegustowanie. Nie tak wyobrażała sobie podróż. Zdołałem nawet wychwycić określenie, że czuła się tak, jakby przed czymś uciekała. Bingo. Mimo to wcale nie podsunąłem jej dodatkowych podpowiedzi. Było bardzo małe prawdopodobieństwo, by uszła z tej farsy z życiem. Moim jednak zadaniem było ją utrzymać przy nim tak długo, by zdołała odzyskać miecz. 
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Zimowe deszczowe popołudnie niewiele różniło się od równie mokrego wiosennego wieczoru. W całym swoim życiu mogłem na palcach jednej ręki policzyć dni, w których odwiedzałem tę krainę skąpaną w słońcu i z temperaturą wyższą niż dwadzieścia osiem stopni Celsjusza. Deszcz porywany wiatrem zmieniał nieustannie kierunek, tnąc powietrze i uderzając o wszelkie przeszkody z siłą pocisków, przez co chłodne powietrze było jeszcze bardziej dokuczliwe, przenikało przez wiele warstw ubrania, by w końcu zadręczać najgłębiej osadzone komórki. W takich momentach zaciskałem zęby i próbowałem wstrzymać swój gniew, wymieniając w myślach serię najwspanialszych tortur, jakich byłem kiedykolwiek świadkiem, i próbowałem wyglądać jak zwykle olśniewająco. Pozostawiwszy Lilianę i jej trzódkę pod daszkiem, w pośpiechu wróciłem na terminal po zarówno najcenniejszą, jak i najpowszechniejszą rzecz z wyposażenia każdego w tym kraju – parasolkę. Wychodząc na dwór, spiąłem wszystkie mięśnie. Pomimo mojej wysokiej, wręcz boskiej wytrzymałości na ból, braku potrzeby posilania się, minimalnej konieczności snu, takie momenty, gdy miałem moknąć, marznąć i niszczyć świetny strój za pięć i pół tysiąca dolarów w towarzystwie hołoty stojącej obok, psuły cały mój dobry humor. Nie zasłużyłem na takie traktowanie i żadne tkliwe sytuacje wcale nie powinny były mnie rozpraszać. Wszelkie wątpliwości, jakie w ostatnich dniach zostały zasiane, nagle przestały mieć znaczenie. Zdawałem sobie sprawę, że były one wywołane moimi ludzkimi ograniczeniami. Znajdowałem się w gorzej niż kiepskim położeniu i nie miałem zamiaru dać się spełnić wiszącej nade mną przepowiedni. 

Stanąłem obok Liliany, która zmarzniętymi, sinymi dłońmi stawiała wysoko kołnierz płaszcza z zamiarem osłonięcia twarzy przed wiatrem. Nogi trzymała mocno razem. Uginając i prostując kolana w półprzysiadach, próbowała resztkami energii rozgrzać ciało w oczekiwaniu na taksówkę. Zirytowałem się jeszcze bardziej. Przez te siedem minut mojej nieobecności mogła zamówić jakąkolwiek i poczekać na mnie w aucie. Korona by jej z głowy nie spadła. Tymczasem wszystko musiałem robić sam, jakbym nie wyświadczył jej przysługi, ratując przed realizacją wizji. Z determinacją i gniewem rozejrzałem się wokół.

– Polowanie – szepnęła cicho Liliana, prawie niedosłyszalnie. Jednakże mój nadprzyrodzony słuch i zdolność czytania w myślach pozwoliły na wychwycenie tego trafnie określającego moją postawę słowa. Rozłożyłem parasol, wręczyłem go dziewczynie i zarzuciwszy sobie na ramię jej torbę, ruszyłem w kierunku postoju taksówek. Było ich naprawdę sporo, więc po cholerę tak marzła? Sam, bez pytania wrzuciłem pakunek do bagażnika i usiadłem koło kierowcy.

– Czy w pobliżu kościoła Świętego Patryka znajduje się jakiś hotel?

– Tak. Jest kilka dość niedaleko.

– Proszę nas zawieźć do tego, który jest najbliżej kościoła. A jak się uda znaleźć taki, który będzie okno w okno z nim, to dostanie pan premię. 

Kierowca ruszył z uśmiechem na ustach. Podróż trwała pół godziny, a gdy ujrzałem na tyłach budynku kościół, wyciągnąłem pieniądze z portfela. Mężczyzna zachłysnął się powietrzem, gdy zobaczył siedemdziesiąt funtów, lecz w żaden sposób nie skomentował tego, biorąc banknoty. Kiwnąłem głową na Lilianę i wyszliśmy z samochodu. Taksówkarz usłużnie wybiegł, przytrzymał dziewczynie drzwi, po czym wyjął torbę z bagażnika. 

– W czymś jeszcze państwu pomóc?

– Nie, dziękuję.

– Miłego wieczoru – dodała Liliana i niepewnie stanęła obok mnie.

– Z tego, jak wygląda wnętrze przez okna, wnioskuję, że cena będzie wysoka.

– Cena, moja droga… – przerwałem jej i spojrzałem na nią. 

Odwróciła do mnie twarz. Przyjrzałem się jej nieśpiesznie. Różowe z zimna policzki nie zdołały zmienić barwy w ciepłym wnętrzu pojazdu, a zacinający wiatr z deszczem tylko wzmacniał efekt. Rozchylone usta łapały oddech, a zbierające się w kącikach oczu łzy próbowały wydostać się na wolność. Sklejona grzywka targana wiatrem raz fruwała, raz opadała na oczy, wyszarpywana spod czapki. 

– Ta… tak? – wyjąkała. 

Patrzyłem dalej i zamiast dokończyć myśl, zaśmiałem się głośno. Szczęka zaczęła jej dygotać z zimna. Nie była do tego przyzwyczajona. W jej rodzinnym mieście różnica między latem a zimą wynosiła tylko parę stopni, a ubranie w tym czasie zmieniało się z bluzki na ramiączka w bluzkę z krótkim rękawem. 

– Chodź, bo jeszcze język sobie odgryziesz – mruknąłem i wciąż uśmiechnięty od ucha do ucha wszedłem do środka, ustępując jej miejsca na progu.

W oczach Liliany zabłysnął zachwyt pomieszany z zakłopotaniem, ja jedynie byłem lekko usatysfakcjonowany. Hotel G&V Royal Mile prezentował się przyzwoicie. Obsługa wręcz właziła mi w dupę, byle tylko spełnić moje oczekiwania. Niestety, jedyny wolny pokój, który odpowiadał mi standardem, miał jedno podwójne łóżko. Mnie było wszystko jedno, jednakże nie umknęła mi reakcja Liliany i jej zlęknione, rzucone w moją stronę spojrzenie. Trudno. Jeśli jej się nie podoba, będzie musiała zorganizować sobie nocleg na własną rękę. 

Sprawnie zostaliśmy pokierowani do pokoju, po czym boy otworzył nam drzwi, położył na wskazanym miejscu bagaż i życząc miłego pobytu, się pożegnał. Na mojej twarzy znów zakwitł uśmiech. Zauważyłem badawcze spojrzenie swojej lali i zerknąłem za nią. W pokoju znajdowała się Ilynoya, która również podzielała mój zachwyt. Doceniała bowiem świetnie wykonane meble, kanapy w kształcie półokręgów niczym wyjęte z ekskluzywnych klubów i barów, wielkie, czyste okna z widokiem na zamek edynburski znajdujący się pół kilometra dalej, świetnie dobrane kolory i wysokiej jakości materiały. Za to Ciril, który pojawił się w pomieszczeniu chwilę później, pokiwał głową z uznaniem, nie wygłosiwszy żadnego ze swoich złośliwych komentarzy. Nie czekając na przerwanie krępującej ciszy, pogrążony we własnych myślach sięgnąłem po torbę i wypakowałem jej zawartość do szafy. Będę musiał kupić sobie kilka rzeczy. Oprócz tego, co miałem na sobie, został mi tylko mały zestaw sportowy. 

Liliana nie przestawała w milczeniu przechadzać się po saloniku, zaglądając kolejno do sypialni i łazienki. Po chwili wróciła do salonu i opadła na kanapę.

– Przerażasz mnie – powiedziała cicho, a ja aż drgnąłem, ponieważ tak bardzo nie spodziewałem się tego, co powiedziała. 

– Dlaczego? – spytałem udawanym lekkim tonem, zaciekawiony.

– Wydajesz tyle pieniędzy, dostajesz wszystko ot tak, a potrzebujesz mnie, żeby coś znaleźć? Już nie mówiąc o wcześniejszym nocowaniu w moim domu! Znajduję cię zmasakrowanego i nie dostaję żadnych wyjaśnień. Jeździsz po mieście drogim sportowym wozem, choć sugerujesz mi swoim zachowaniem, że nie chcesz rzucać się w oczy. A potem wyjeżdżasz nagle i wracasz w dniu śmierci mojej matki w równie strasznym stanie co kiedyś, a twoje rany goją się na moich oczach! Ja… ja już nic z tego nie rozumiem. – Wzięła głęboki wdech, by się opanować. 

Powoli wstałem i ruszyłem w jej kierunku. Kiedy zobaczyła, że się zbliżam, odsunęła się i wskazała palcem przeciwległą kanapę.

– Nic nie mów! Teraz moja kolej! Siadaj tam i słuchaj, aż skończę.

Drapieżna – pomyślałem, ale grzecznie, z sympatią wymalowaną na twarzy zająłem wskazane miejsce. Ciril usiadł obok dziewczyny, aczkolwiek nie za blisko, by nie regulować zbytnio poziomu jej emocji. Tymczasem Ilynoya fruwała po apartamencie, dotykając wszystkiego z ogólnie widocznym entuzjazmem. 

– Dlaczego ja? Nawet nie jesteśmy dobrymi kolegami. Znamy się od kilku tygodni i nagle razem wyjeżdżamy do Anglii…

– Szkocji – poprawiłem ją.

– Szkocji. I lokujemy się w apartamencie z jednym małżeńskim łóżkiem? To po to te wszystkie kwiaty, bawienie się w szofera, spędzanie wspólnego czasu, pomaganie przy mamie i te…

– Pocałunki? One były w zupełności nieplanowane i to ty chciałaś mnie pocałować. – O dziwo nie przerwała mi, ani nawet nie odwróciła wzroku. Jej blask przygasł odrobinę, a zamiast niego w oczach pojawił się płomień. Była rozzłoszczona, co strasznie mnie podniecało. Czując większy napór na bieliznę, usiadłem wygodniej, pochylając się do przodu. 

– William, ty nawet nie zdajesz sobie sprawy, co właśnie sobie uświadomiłam. 

– Słucham? – mruknąłem gardłowo, a dziewczynę aż przeszedł dreszcz. Wziąłem głęboki wdech i spijałem z powietrza tak rzadką mieszankę woni jej strachu i pożądania. Czasem nawet zastanawiałem się, czy wszystko z nią w porządku, gdyż nawet kiedy wszystko ćwierkało o tym, że okres godowy Liliany jest w rozkwicie, ona pozostawała niewzruszona skokiem poziomu estrogenu i głucha na różnorakie zaloty.

– Popełniłam błąd, spędzając z tobą czas i dając się tu zawlec tak daleko od domu, zdana tylko na twoją łaskę i pieniądze, które masz Bóg wie skąd!

– Może nie były zdobyte ciężką pracą, ale należą do mnie.

– Jesteś dilerem narkotyków?

– Nie. Już mnie o to zresztą pytałaś.

– Płatnym zabójcą?

– Nie.

– Tajniakiem służb specjalnych?

– Nie.

– Należysz do bogatej królewskiej rodziny?

– Królewskiej nie, choć moi rodzice byli bardzo bogaci i wysoko postawieni.

– Oszukujesz ją – mruknął Ciril. 

Uśmiechnąłem się pod nosem. Co jak co, ale kłamać nie kłamię. 

– Dlaczego nie mówisz mi wszystkiego? – szepnęła głosem, który świadczył o zbliżającym się załamaniu nerwowym. 

– Do tej pory dużo rzeczy się komplikowało i uniemożliwiało mi zdradzenie wszystkiego. Powinnaś mnie zrozumieć. Jesteś równie skrytą osobą co ja. 

– Ty nie jesteś mojego pokroju. Mama próbowała mnie przed tobą ostrzec.

– Czy jej ostatnie słowa sugerowały, byś uciekała przede mną? Wychodzi na to, że nie tylko na mnie Władze Wyższe się uwzięły, ale także na ciebie. Mamy misję do wykonania.

– Jaką misję? Dlaczego nie możesz zrobić jej w pojedynkę?

– Kochana, nic nie będziesz musiała kraść, nigdzie się włamywać. Wiele lat temu brałem udział w pojedynku. Gołe pięści kontra pięść i miecz. Może był to fart, może moja nieskromna precyzja i dopracowana technika, ale zwyciężyłem, a zwycięzca brał wtedy wszystko. Nie zależało mi na niczym innym, tylko na tym mieczu. Jeżeli kiedykolwiek czytałaś książki, w których magia przeplata się z rzeczywistością, to na pewno zauważyłaś, że wiele przedmiotów robionych na zamówienie ma unikatową wartość. Taki właśnie jest ten miecz – wyjątkowy. Niestety, nie bez powodu powstało powiedzenie: „Łatwo przyszło, łatwo poszło”. Miecz został mi ukradziony, kiedy byłem bardzo zaprzątnięty innymi czynnościami. Od tamtej pory wciąż mi umyka. Szkoda, że nie został on zabrany przez istoty mojego pokroju, tylko zwykłego, przeciętnego, pobożnego w przyzwoitym sensie człowieka. Próbowałem go już przekupić, przekonać, odkupić miecz, lecz bez większego skutku. Aż wkurzony zadziałałem zbyt impulsywnie i facet wystraszył się mnie tak bardzo, że unika wszelkich prób kontaktu. Potrzebuję kogoś nieskazitelnego, do tego kobiety pełnej wdzięku i skromności, by spróbowała zrobić to za mnie. Oczywiście możesz postarać się mu go ukraść, lecz wtedy miecz nie będzie już taki arcymistrzowski. 

– To nie ma sensu – mruknęła po chwili Liliana.

Czekałem na dalszy wywód, rozglądając się wokoło. Ilynoya gdzieś zniknęła, a Ciril oparł się o poduszki i z przymkniętymi powiekami wsłuchiwał się w myśli dziewczyny. Czas mijał, a ona wciąż zastanawiała się nad całą sytuacją, lekko otępiona po lekach. Kilka razy ciszę przerwał dźwięk wydobywający się z żołądka upominającego się o kolację, jednak nawet wtedy nie przestała wszystkiego analizować. Szło jej opornie, jednak słuchanie tych wszystkich myśli było dla mnie czystą komedią. Zanim się do mnie odezwała, Ciril drgnął, jakby ktoś go wołał, a po chwili pojawiła się Ilynoya i przekazując mu telepatycznie wiadomości, obróciła się do mnie. Niestety, demony nie były w stanie w ten sposób porozumiewać się z aniołami, a ja nie mogłem głośno odpowiedzieć, nie zwracając przy tym uwagi Liliany. Czasami udawało mi się wplatać wypowiedzi w rozmowę, lecz teraz, w tej gęstej od napięcia ciszy, najmniejszy szelest zwróciłby uwagę.

– Możesz jej uchylić rąbka tajemnicy i przybliżyć całą sytuację.

W odpowiedzi uniosłem brew. Ciril poruszył się niespokojnie i z pochmurnym wyrazem twarzy patrzył to na anielicę, to na mnie, szukając jakiegoś punktu zaczepienia.

– Góra podjęła środki, aby Liliana była wszystkiego bardziej świadoma. Nikt nie mówi o tym, by nagle nas widziała i zobaczyła całe rzesze demonów, aczkolwiek byłoby łatwiej ją chronić, gdyby nie stawiała takiego oporu. Jej matka była z aniołami bliżej, komunikowałam się z nią wiele razy, a ona słuchała moich słów nie jak podszeptów wyobraźni, a jak wypowiedzi przyjaciela. Liliana jest na to mniej otwarta. Ciril ją co prawda pilnuje od paru lat, a ona go słucha, lecz wciąż myśli, że to jej sumienie, a nie my. 

Wziąłem głęboki oddech i zatrzymując powietrze w sobie, skumulowałem część energii. Myślałem szybko. Skoro sama władza najwyższa pozwala, to żaden demon ani anioł nie może jej podważyć. Jedynie przedstawiciele mojej rasy czasem próbowali zaostrzyć takie sytuacje, jednak Bóg to Bóg – nikt z nim równać się nie może. Przez głowę przeleciały mi sceny egzorcyzmów. Nie miałem ochoty, by ktokolwiek próbował na mnie tych sztuczek. Z innej strony patrząc, już w momencie rozpoczęcia próby uratowania Liliany stanąłem jedną nogą po drugiej stronie barykady. Współpracowałem z aniołami, a nie z moją bandą. Na nikogo ze swoich nie mogłem liczyć, gdyż każdy bez wahania wydałby mnie nawet za mniej niż trzydzieści srebrników. Przekroczyłem granicę równoważną ze zdradą, nawet jeśli moimi pobudkami były chronienie swojej skóry oraz odzyskanie mocy i rangi. Nikogo jednak to nie obchodziło. Ponadto byłem śmiertelny i gdyby ktokolwiek z nich dowiedział się o tym, już byłbym trupem. 

– Powinieneś podjąć decyzję już dawno. Miotasz się jak dziki ptak w klatce, lecz za każdym razem, gdy coś sobie uświadamiasz, twoja pycha wszystko psuje – dodała, przerywając wewnętrzny monolog. 

Trudno było się z nią nie zgodzić, jednakże jeszcze trudniej było pogodzić się ze swoim położeniem. Ryzykowną decyzję stanowiło odbicie miecza i wykorzystanie go, by znów stać się złym, ale sprzeciwianie się szatanowi i próbowanie zerwać cyrograf to samobójstwo. Przecież to było niemożliwe. Pan Twardowski to legenda, a poza tym wyciągnął z piekła tylko czary, nie anielską nieśmiertelność i siłę. Miałem przesrane już wcześniej, a teraz będąc tu z nimi i Lilianą przejebane i mogłem jedynie gratulować sobie każdej sekundy wolnej od orszaku potępionych.

Liliana poruszyła się na kanapie, uniosła wzrok i przeszywając mnie nim, spojrzała głęboko w oczy. Miałem wrażenie, że wwierca mi się w mózg. Wychwytywałem jej myśli, a z każdą kolejną serce ściskało mi się boleśnie, jakby starało się bić w normalnym, ludzkim tempie. Energia skumulowana wcześniej próbowała się wydostać, lecz skutecznie ją tłumiłem, pozostawiając na później. 

– Powiedz mi wszystko. Kim jesteś?

– Musisz sama zgadnąć – odparłem bez najmniejszego wahania. 

Anioły spięły się w oczekiwaniu na reakcję, także buszując w jej umyśle. Słowo kilka razy powtórzyło się jak echo, aż w końcu wzięła wdech i uniosła jedną brew. Nonszalancką pozę zdradzał jednak ruch palców obracających na jednym z nich różaniec w postaci obrączki. Czekała, a ja milczałem, znów wydłużając tę nieprzyjemną rozmowę. Co miałem jej powiedzieć, ile mogłem? Prawda w tym wypadku sprawiłaby tylko, że albo uciekłaby ode mnie z krzykiem, albo uznała mnie za wariata.

– Zgadnąć? – Zaśmiała się. Krótko. Sztucznie. 

Napięcie ani odrobinę nie zelżało, za to pojawiło się w przestrzeni między nami jeszcze więcej pytań i jeszcze mniej odpowiedzi. Ilynoya przeszła przez salon i usiadła koło mnie. Nie spuszczając wzroku z dziewczyny, kątem oka obserwowałem zarówno jej Anioła Stróża, jak i anielicę. Rozdrażnienie buzowało we mnie, a skumulowana energia falami wypływała z koniuszków moich palców zatapiających się w mebel, na którym siedziałem.

– Gdybym miał być okrutny, może bym pokazał. – Uśmiechnąłem się. – Lecz naprawdę tego nie chcę.

– Co to za wcielenie zła, skoro nie chce być okrutne? – mruknęła. 

Poderwałem się szybko z kanapy, szybciej niż zdołałaby mrugnąć, i oparłszy dłonie na oparciu kanapy za jej plecami, pochyliłem się nad nią. Dzieliło nas tylko kilka centymetrów. Strach sparaliżował ją momentalnie i jedyne, co była zdolna zrobić, to wpatrywać się w moje oczy. Nie płonęły, nie chciałem tego, lecz wiedziałem, że z tej odległości mogła zobaczyć, jak bardzo różnią się od ludzkich, jak wiele można w nich odnaleźć. Zatonąć. Były jak otchłań piekielna, najmroczniejsze czeluście, bezdenna głębina. Moje powiększone źrenice były jakby z gęstej cieczy, wciąż krążącej jak nieustanny bagienny wir. Anaisse nabijała się czasem, że wyglądają jak kocioł ze stygnącą magmą. 

Liliana wypuściła powietrze. Do samego końca, nie zostawiając ani odrobiny w płucach, i przeniosła wzrok na mój nos, a potem na usta, jakby oczekiwała, że zaraz rozchylę wargi i ukażę parę długich kłów. 

Wziąłem wdech, znów napawając się jej zapachem i tonąc w bezlitosnym tempie bicia jej serca. Ten strach dodawał mi sił. Karmił mnie i smakował przepysznie. Liliana w obawie, że zaraz sprawię jej ból, przymknęła oczy.

– Oddychaj – upomniałem ją i odchyliłem się.

Zaczerpnęła drżący wdech i opadła na poduszki. Myśli przeskakiwały jej z „O, Przenajświętszy Boże” do „Jakże byłam głupia, przyjeżdżając tutaj”. 

– Nie zrobisz mi krzywdy?

– Nie. Wbrew pozorom przywiozłem cię tutaj nie tyle po to, by wykorzystać w celu odzyskania miecza, lecz raczej po to, by cię chronić.

– Przed kim?

– Przed demonami gorszymi ode mnie. Nie wiem, czy mi się uda i czy oboje przeżyjemy na tyle długo, by móc się z tego śmiać, ale na razie mam taki zamiar.

– Ty jeden przeciwko wielu?

– Bez przesady. Nie będziemy walczyć z całym złem tego świata. Nie popadajmy w paranoję! Prócz nas na tym świecie znajduje się ponad siedem miliardów ludzi. Zresztą nie jesteśmy sami.

– A kto jeszcze nam pomaga? – spytała z paniką. Pisk aż zadzwonił mi w uszach.

– Twój Anioł Stróż. Chyba wierzysz, co?

– Już niczego nie wiem i w nic nie wierzę.

– Bluźnisz. Ogarnij się. Kilka komplikacji i już tracisz wiarę? Twoja matka wysyła pomocników do ratowania twojej duszyczki, a ty wątpisz? – Przerwałem, po czym wróciłem na swoje siedzenie. – Są wobec ciebie jakieś niedokończone plany. Może Bóg stwierdził, że w obecności kogoś takiego jak ja potrzebujesz porządnej obstawy. 

– Po co to wszystko?

– Rany! Tylko pytania! Sądziłem, że jesteś bystrzejsza. Twoja matka mimo choroby łapała w lot i była wspaniałą rozmówczynią, jak na przeciętnego człowieka bardzo mądrą i świadomą. Ty jesteś tak niewinna, że aż naiwna! Myśl! To nie boli. A jak zacznie, to powiedz. Kupię ci morfinę w dużych dawkach. 

– Opanuj się. Nie widzisz, że jest przerażona? – wtrącił się wkurzony Ciril.

– On też – dodała Ilynoya.

– A ty teraz będziesz demona niańczyć? Po czyjej jesteś stronie?! – warknął. Przez chwilę pałał złością, aż pobladł, zdając sobie sprawę, co uczynił. Spojrzał najpierw na mnie i pokłonił się pokornie, wymruczał pod nosem „Przepraszam”, po czym podszedł do anielicy i przekazał jej coś telepatycznie. Nie wiedziałem, o czym dyskutowali, jednak po chwili oboje uspokoili się znacznie i zajęli z powrotem swoje miejsca. 

– Przepraszam – powiedziałem. 

Liliana ani odrobinę nie uwierzyła w szczerość tego słowa, za to gdyby to było choć trochę możliwe, Świetlikom oczy właśnie wypadłyby z orbit i turlałyby się w szoku po podłodze.

– Naprawdę proszę o wybaczenie. Nie zachowuję się odpowiednio, nie tak, jakbyś oczekiwała. Zrozum jednak, że dla ciebie łamię wszystkie zakazy i nawet nie mam gwarancji, że w jakikolwiek sposób zostanie mi to wynagrodzone.

– Ale liczysz na to?

– Dziewczyno, przecież widzisz, kim jestem! Ludzie są materialistami, to niby ja mógłbym nim nie być?

– Matko Święta! Zwariuję zaraz! – wybuchła i się rozpłakała. 

Z pogardą patrzyłem, jak chowa twarz w dłonie i zanosi się szlochem. Spojrzałem w kierunku torby.

– Nawet o tym nie myśl. Bierze tego szajsu za dużo. Sama musi to ogarnąć. 

– Kto z mądrym przestaje – nabywa mądrości, towarzysz głupców poniesie szkodę.1

– Co… co to ma być?

– Przecież znasz ten fragment. Często czytasz Księgę Przysłów.

– Po co mi to mówisz?

– Mówię do siebie i zastanawiam się, czy właśnie mądrzeję, czy staję się idiotą.

– Uważasz, że moja obecność wpływa negatywnie na poziom twojego intelektu?

– Wyszczekana jesteś. – Wyszczerzyłem zęby w uśmiechu. – Nic takiego nie powiedziałem. Spytaj mnie o cokolwiek, a wyrecytuję ci całą Biblię.

– Calutką?

– Dobrze to rozgrywa – pochwalił cicho Ciril, błyskając okiem. Czyżbym dostrzegł wyzwanie?

– Calutką. No, dawaj. Rzuć adres.

– Siódmy rozdział Księgi Judyty. Niech będzie czwarty werset.

– A kiedy synowie Izraela zobaczyli ich mnóstwo, przerazili się bardzo i mówili jeden do drugiego: „Teraz oskubią oni całą powierzchnię ziemi, i ani wysokie góry, ani wąwozy, ani pagórki nie wstrzymają ich naporu”.

– Rany…

– Dawaj jeszcze. Może zgadniesz mój ulubiony fragment. – Uśmiechnąłem się jeszcze szerzej, zachwycony jej reakcją.

– Ulubiony? To diabły mają swoje ulubione? – zdziwił się Ciril.

– Mówiłam, że William jest niezwykły – szepnęła anielica. To wyznanie było nadzwyczaj dziwne i bez wahania mogłem stwierdzić, że mam już wystarczająco dowodów, by wiedzieć, iż Góra chce mnie do czegoś wykorzystać. Skoro jestem w ich oczach godny uwagi, znaczy, że czeka mnie rozwiązanie znacznie większej liczby problemów. 

– Znając ciebie, pewnie Apokalipsa… 

– Nie.

– Teraz to już mnie nie intryguje, tylko przeraża. Ten demon to wilk w owczej skórze!

– Nowy czy Stary Testament?

– Stary. Nowego raczej… unikam.

– W sumie logiczne – szepnęła, pociągając nosem, a w jej umyśle ujrzałem mocno wykreowaną odpowiedź na większość jej pytań. Zuch dziewczyna. – Niech będzie Księga Rodzaju dziewiętnaście, werset dwadzieścia pięć.

– Wiesz, co to za fragment? 

Pokręciła przecząco głową. 

– I tak zniszczył te miasta oraz całą okolicę wraz ze wszystkimi mieszkańcami miast, a także roślinność. Sodoma i Gomora – dodałem, wyjaśniając. – Wciąż jednak nie trafiłaś.

– Więc jaki?

– Może powiem ci przy innej okazji. Ciekawość to pierwszy stopień do piekła.

– A ty chcesz, bym poszła tam z tobą.

– Nie pójdziesz do piekła. Nie kwalifikujesz się.

– Doprawdy? – Zaśmiała się. – Przecież mogę zrobić coś strasznego. Obrzydliwego.

– Nie zdążysz.

– William, czy naprawdę nie ma innej drogi?

– Nie rozczulaj się. Przed tobą jest perspektywa życia wiecznego. I choćbym chciał, spędzisz je tam, gdzie twoja matka.

– Jesteś pewny siebie.

– To nie pewność. To – podniosłem rękę do skroni i popukałem się w głowę palcem – wizje i wiedza. Różni mnie od ludzi to, że wy musicie wierzyć, że Bóg istnieje. Ja to wiem.

– Widziałeś go?

– Raz.

– I jaki on jest?

– Jak światło latarni morskiej wycelowane prosto w oczy. Takie jest moje odczucie. 

– Jesteś rozczarowany.

– Bardziej zdegustowany. Myślałem, że mnie przegoni albo się chociaż przywita. Niestety. Był bardzo zajęty – mruknąłem.

– A czy…

– Nie. Koniec pytań. Zamawiam ci kolację i kładziemy się spać. Jutro robimy pierwsze podejście. 

– Skoro nalegasz, chętnie coś zjem – stwierdziła, siląc się na uśmiech. 

Miałem ogromną nadzieję, że następnego dnia będzie w stanie obejść się bez leków. Jej zmiany nastroju działały mi na nerwy jeszcze bardziej niż zwykle. Nie zwlekając, sięgnąłem po telefon i wykręciłem numer. Po zamówieniu jedzenia zadzwoniłem na recepcję i poprosiłem o dostawę do pokoju dodatkowego posłania. Nikt nie zadawał zbędnych pytań, a już po godzinie miałem swoje własne, jednoosobowe łóżko wstawione w salonie. Wręczyłem obsłudze sowity napiwek i poszedłem wziąć prysznic, w czasie kiedy Liliana zajadała się angielskimi potrawami. Gdy wyszedłem, właśnie kończyła się modlić. Weszła zaraz po mnie do łazienki, dopełniła wieczornego rytuału, ubrała się w lekki dres i wślizgnęła się pod kołdrę.

– Zapomniałem kupić ci piżamę.

– Nie szkodzi. I tak dziwne, że ta torba była w stanie tyle pomieścić.

– Jeśli znajdziemy jutro trochę czasu, zrobimy zakupy. 

– Nie wydawaj…

– Dobranoc – przerwałem jej i wyciągnąłem się na łóżku.

– Dobranoc.

Przez chwilę wsłuchiwałem się w jej myśli, a kiedy stały się bardziej niewyraźne, umysłem sięgnąłem w głąb hotelu. Na tym samym piętrze mieliśmy towarzystwo kilku demonów i aniołów, jednak zajęci swoją codziennością zdawali się nic nie zauważać poza bandą swoich śmiertelników. Pragnąłem, by tak pozostało. Przy swojej ograniczonej diabelskiej mocy mogłem nawet nie zauważyć, kiedy jeden z nich otrzymałby „list gończy” albo dał cynk o naszym położeniu. Czarno to wszystko widziałem.

– Mam szpiegować, kiedy będziecie spać?

– A takie rzeczy nie należą do mężczyzn?

– Ciril jest bardziej potrzebny dziewczynie. A ja jestem mniej ukształtowana. Nie wiem, czy on jeszcze pamięta, jak się rozpływać.

– Pamiętam!

– Mniejsza z tym. Idę. A ty śpij. Będziemy czuwać.

– Dzięki – mruknąłem.

– Wiesz, jesteś nawet miły.

– A ty nawet wkurzająca, kiedy tyle trajkoczesz – odparłem powoli, zasypiając. Poczułem na skórze ciepło z jej bezdźwięcznego śmiechu i jeszcze bardziej podirytowany zapadłem w sen.



1 Fragment z Biblii Tysiąclecia, Prz 13,20.
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Dzień był o wiele piękniejszy od wczorajszego. Powietrze, choć mroźne, nie wbijało się wraz z deszczem w skórę, słońce rozgrzewało, a temperatura w południe miała sięgać prawie ośmiu stopni Celsjusza. Wyglądało na to, że polowanie może być udane.

Kiedy się podniosłem, doprowadziłem do porządku i zamówiłem śniadanie Lilianie, poszedłem ją obudzić. Leżała na lewym boku bez poduszki, która jakimś cudem wylądowała w nogach łóżka. Jej włosy, potargane i tworzące szopę, częściowo rozsypywały się na prześcieradle. Głowa w dość niewygodnej pozycji zapadła się w zbyt miękkim materacu, natomiast dłonie złożone jak do pacierza niedokładnie podpierały policzek. Usta miała rozchylone, w ich kąciku błyszczała ślina próbująca wydostać się na zewnątrz. Powieki lekko sklejone od zaschniętych łez, które po wydostaniu tworzyły także skorupkę na nosie i policzku, drgały podczas ruchu gałek w trakcie śnienia. 

Pochyliłem się nad nią z zamiarem obudzenia jej małym wygłupem. Jednak kiedy poczułem na twarzy ciepło z jej bijącego gorącem ciała, a w nozdrza uderzył mnie zapach jej skóry, nim zdążyłem się pohamować, cała krew spłynęła w dół, rozpychając materiał spodni. Serce zadudniło mi mocniej, lecz nie zwiększyło swojego miarowego, wręcz leniwego tempa. Jedną dłoń wsunąłem pod kark dziewczyny, a drugą pod jej plecy i ostrożnie uniosłem do góry. Zniżyłem się. 

Nagle poparzony gorącem drgnąłem, lecz nie puściłem wciąż śpiącej dziewczyny.

– Nie próbuj – ostrzegł grobowym, mrocznym głosem Anioł Stróż. Świetlik, cholera, zawsze miał wyczucie chwili.

Nie odpowiedziałem, zamiast tego pochyliłem się nad nią, ignorując szarpanie za bark, i pocałowałem ją w czoło.

– Wstawaj, Kopciuszku.

Ostrożnie podniosła powieki i zaczerpnęła powietrza, oblizując suche wargi. Powoli na jej ustach pojawiał się uroczy uśmiech, aż nagle mózg zwiększył obroty i uświadamiając sobie, w jakiej jest sytuacji, Liliana spięła się i zaparła piętami o materac w próbie uwolnienia się z moich objęć.

– A było tak przyjemnie – stwierdziłem, kładąc ją z powrotem na poduszki. Poczułem coś na kształt straty, a zaraz po tym pojawiły się myśli na temat mnie, wczorajszej rozmowy i tego, że jej również sprawia przyjemność, kiedy ją dotykam. Przez chwilę myślałem, że mi się zdawało, tyle obrazów przelatywało jej przez głowę. Lecz kiedy znów pomyślała o mnie, Ciril aż jęknął. 

– Świetnie! Syndrom sztokholmski – zaskomlał, przeczesując dłonią lśniące włosy. 

Nie powiem, ta wiadomość wprawiła mnie w ogromne zadowolenie.

– Może to nie zauroczenie, lecz zakochanie – szepnąłem cicho. 

Liliana momentalnie stała się czerwona od nasady włosów aż po dekolt. Podciągnęła kołdrę wyżej, nie wiedząc, co zrobić z rękami, po czym zawstydzona zerwała się z łóżka i wbiegła do łazienki. Wychwyciłem jej kolejną trafną myśl. O tak, maleńka, umiem czytać w myślach.

Pogwizdując, otworzyłem na chwilę okno i wyszedłem na taras. Chłód nie czynił mi większych szkód, mimo to był nieprzyjemny. Nie miałem jednak lepszego pomysłu na uspokojenie swojej krwi i nacisku w lędźwiach. Seks mógł zbyt wiele popsuć, a na skok w bok nie miałem czasu.

– Śniadanie stygnie – zawołałem, podziwiając piękny widok. 

Zamek edynburski znajdował się dokładnie przede mną. Jego potęga w sporej części schowana za nowoczesnymi budowlami nawet w kawałku nie miała możliwości zginąć niezauważalnie. Choć wiedziało o tym niewielu Szkotów, ta jedna z najstarszych fortec w Wielkiej Brytanii sięgała swoją historią aż do IX wieku p.n.e., kiedy to powstawały pierwsze fortyfikacje. Jednak najdalej osadzoną w czasie budowlą, jaka przetrwała do chwili obecnej, była Kaplica Świętej Małgorzaty z XII wieku. Popularna w czasach powstania żółta cegła nadawała surowego wyglądu. Niewielkie skaliste wzniesienie podtrzymywało całą budowlę, jak gdyby unosiło ją ponad dachy domów, chcąc rozprzestrzeniać majestat i monumentalność historycznego zabytku, zmuszając śmiertelników do pokłonu i oddania czci. Nastrój udzielał się nawet tutaj, w tak nowoczesnym i komfortowym apartamencie czterogwiazdkowego hotelu. 

Oparłem się o balustradę i z rozkoszą wdychałem wilgotne, zimne powietrze.

– Zwariowałeś? Pochorujesz się! – krzyknęła za mną dziewczyna.

– Złego diabli nie biorą.

– Czyżby? – spytała z naganą w głosie. 

„Czyżby?” – dobre pytanie. Wszystko wskazywało na to, że jednak biorą. 

– Jedz. Na pewno już zimne – odpowiedziałem i wszedłem do środka. Mokre stopy zanurzyły się w wykładzinie, osuszając się, tak więc bez zastanowienia sięgnąłem po skarpetki. 

– Nie chorujesz?

– Nie zauważyłaś, jak szybko się regeneruję? 

– Regeneracja to jedno.

– Nie, nie choruję. Jedyne obrażenia mogą być mi zadane bezpośrednio.

– Mhm – mruknęła dziewczyna, pochłaniając z entuzjazmem bułkę. 

Dochodziła dziewiąta rano. Wypadałoby się już zbierać.

– Za ile będziesz gotowa?

– Dwadzieścia minut. 

– W porządku. W takim razie wychodzimy za dwadzieścia minut. Weź do torebki najważniejsze rzeczy i ubierz się na sportowo. Może nam się przytrafić trochę biegania.

Ω

– Skąd wiesz, gdzie go szukać?

– Mam pewien radar.

– I jesteś w stanie odnaleźć w ten sposób każdego?

– Niestety, w tym ciele nie. Mimo to jestem wciąż dużo lepszy niż FBI i różne inne służby specjalne.

– W to akurat nie wątpiłam – stwierdziła Liliana. – Po co ci ten miecz? Wspominałeś coś o jego właściwościach.

– Broń piekielna jest ogólnie lepsza od anielskiej pod jednym warunkiem – jeśli walczysz z przeciętnymi demonami lub aniołami. Jednak tamten miecz jest jedyny w swoim rodzaju. Nawet wyższe rangą demony starają się go wystrzegać.

– To dlaczego go nie ukradniesz, skoro jesteś demonem?

– Bo jest on stworzony ze stopów rzadkich metali i naznaczony piętnem anielskiej magii. Można ten miecz albo podarować, albo pozyskać w pojedynku. W innym przypadku część jego wzmacniających zaklęć po prostu zniknie. Takie zabezpieczenie przed diabłami.

– A jeśli ktoś by go po prostu znalazł?

– Jesteś w stanie sobie wyobrazić anioła, który gubi coś tak cennego? – Zaśmiałem się na samo wyobrażenie takiej sytuacji.

– Nie, ale gdyby jednak?

– Myślę, że wtedy obowiązuje ta sama zasada co przy pojedynku.

– Zaskakujące.

– Też tak uważam.

– Jak stałeś się… demonem?

– Nie upadłem. Najzwyczajniej w świecie podpisałem cyrograf – odpowiedziałem. O dziwo zamiast strachu, nagany czy jakiejkolwiek tego pokroju myśli w jej głowie wystrzeliło niedowierzanie i mnóstwo pytań przepełnionych podekscytowaniem. Zaczęła do mnie podchodzić jak do postaci z komiksu – to takie amerykańskie.

– Krwią? 

Ze wszystkich pytań musiała zadać akurat to najgłupsze.

– Nie. Nie odbywa się to w ten sposób.

– A w jaki?

– Liliano! – krzyknął jej do ucha Ciril, aż serce dziewczyny ścisnęło się ze strachu. 

Zatrzymałem się i stanąłem twarzą w twarz z moją słodką dziunią. Pochyliłem się nad nią, pokazując w ten sposób, jak bardzo góruję. Zasłoniłem całe słońce, przez co na twarzy dziewczyny malowały się jasne cienie. W takich chwilach słyszałem, jak określała mnie mianem wielkiego. Byłem taki w istocie. Szerokie, umięśnione ramiona i barki, masywna szyja, podłużna twarz z mocno zarysowanymi męskimi rysami. Takie ciało kusiło do grzechu i napawało lękiem. Miałem nadzieję, że jeśli nie uda mi się przetrwać, zginę, właśnie tak wyglądając – jak mężczyzna rodem z kryminałów albo filmów akcji, a nie w modnie porwanych rurkach i z fryzurą z magazynu dla frajerów. 

– Chcesz przekonać się jak? – mruknąłem gardłowo. Przez swoją diabelską moc poczułem w powietrzu wibracje wywołane gęsią skórką na jej ciele. Cholera! Znów mi stanął!

– Ciekawość to pierwszy stopień do piekła.

– Dla ciebie, maleńka, do raju.

– Pohamuj swoje galopujące żądze, bo ci ogier z gaci wyskakuje. A dziewczynę zostaw w spokoju.

– Ćśś, aniołeczku.

– Nic nie mówię – szepnęła wystraszona swoją własną reakcją, która mogła ją zdradzić. Nie da się całkowicie zapomnieć o swojej seksualności.

– Ty, kochanie, nie, ale za to twój Anioł Stróż jak zwykle za dużo gada.

– Mój Anioł Stróż? – zaciekawiła się, rozglądając w próbie odwrócenia uwagi od przewodniego tematu. 

Dałem za wygraną, wiedząc, że z dobrego podrywu i tak by nic nie wyszło, a ona nie dałaby się na nic skusić. O ile coś dobrego może być, gdy wchodzi w grę diabeł. 

– Tak. Świetlisty anioł stojący obok nas, krzywiący się właśnie na wzmiankę o sobie. Chyba chciał pozostać anonimowy.

– Anonimowy? A jak ma na imię?

– Nie mów!

– Ciril. 

– Niech cię piekło pochłonie, ty…

– Ładnie. Długo się znacie?

– Jesteś niemożliwa! Czy ty myślisz, że tak łatwo mnie rozproszyć? Chcesz mieć przedsmak nieba? – spytałem, znów poznając jej myśli. – Proszę bardzo! 

Wkurzony rozłożyłem ramiona i wokół nas pojawiła się wizja, którą mogliśmy dostrzec tylko my troje. Powietrze jakby zgęstniało od nadmiaru parującej wody z ziemi, a dookoła rozszedł się zapach chleba i palonego jesionu. Przymknąłem oczy. Na ulicy nie było nikogo. Świat zamarł w zimowym śnie i ani myślał się z niego wybudzać, przegapiając moje popisowe podrygi. 

Obraz „wyświetlił” się na szerokość moich ramion i jak dym zaczął przenikać przez przestrzeń między nami, aż owładnął dziewczynę, zamykając ją w lekkim kokonie. Z westchnieniem i ona zamknęła powieki, a pod nimi widziała jasność i barwy tak przeróżne, że nie była w stanie ich odróżnić i nazwać. Zapachy zmieniały się z tych domowych na bardziej kwiatowe, przypominające słowiańskie majowe łąki. Na języku poczuła przesłodki smak, a do jej uszu doszły dźwięki wydawane przez chrabąszcze, pszczoły, świerszcze, ptaki, przedzierające się przez chaszcze zające i jelenie. Powoli skierowałem ramiona w dół i wizja zaczęła się z wolna rozmywać, opuszczając moje ciało i przestrzeń. Kiedy Liliana podnosiła powieki, wpatrywałem się w nią, a z koniuszków moich palców wciąż wydobywały się małe wyładowania elektryczne.

– Och!

– Tylko tyle?

– Po co? Dlaczego mi to pokazałeś?

– Bo za dużo myślisz.

– Teraz będę myśleć jeszcze więcej.

– Ale w innym kierunku.

– Co tak cię nagle rozdrażniło? Co robię źle?

– Ty źle, dziecko? Przecież to diabeł! Nawet będąc dilerem, byłabyś przy nim okazem cnót! – wtrącił się anioł.

– Jeśli chcesz do niej gadać, to się jej ukaż, bo ja za telegraf robić nie będę. 

– Coś do mnie mówi?

– Ja pierdolę! – warknąłem, wywracając oczami. – Że też, kurwa, z takimi stworzeniami przyszło mi pracować.

– Zawsze możesz znaleźć sobie inną ofiarę – mruknęła, obróciła się na pięcie i żwawym krokiem ruszyła w drogę powrotną. 

Ulica Lady Wynd była wąska, wyłożona kocimi łbami i cholernie śliska przy takiej pogodzie. Między starymi, wysokimi budynkami miejsca wystarczało ledwie na jeden samochód. W oknach nie dostrzegłem nikogo i najbliższe dwa mieszkania, z tego, co wiedziałem, były niezamieszkane. Ani żywej duszy, ani cienia demonów. 

Wyprzedziłem Lilianę i zastawiłem jej drogę. Wykonała kilka prób wyminięcia mnie, lecz zawsze byłem ułamek sekundy szybszy, dzięki zdolności czytania w myślach.

– Zostaw mnie!

– Obrażasz się? Nie wypada, nieładnie.

– Co nie wypada? Nie wypada powiedzieć „nie” diabłu? Jesteś wcieleniem zła, a ja twoją marionetką. I idę na rzeź jak potulne cielę, choć sama nie wiem dlaczego!

– Istnieje coś takiego jak przeznaczenie.

– Przeznaczenie? Chcesz mi wmówić, że jesteś mi przeznaczony?! Rany boskie! Nie tego w życiu chciałam, nie o to modlę się każdego dnia! Moja wiara zabrania wchodzenia w dialog z diabłem, bo…

– Bo zawsze wiąże się to z przegraną? – przerwałem jej i się wyprostowałem. – Szatan to czysta inteligencja. Nie potrzebuje spać, jeść, nie czuje namiętności, bo nie ma ciała. Może działać dwadzieścia cztery godziny, siedem dni w tygodniu, trzysta sześćdziesiąt pięć dni w roku i nic, ani na chwilę się nie zmęczy, ani odrobinę nie odczuje działania czasu. Ludzie przegrywają, bo przegrywa w nich człowieczeństwo. Ulegają lękowi, gdy nie mają siły funkcjonować bez snu, ulegają namiętności, ponieważ ciało pragnie zapomnieć o codzienności. Zabijają, bo górują nad nimi gniew, zawiść. Nie proszą, bo są pyszni i chcą rządzić swoim życiem. Wiesz, dlaczego pycha jest wymieniona jako pierwszy z siedmiu grzechów głównych? Bo gdy tylko człowiek pomyśli o tym, by zacząć działać sam, gdy tylko stwierdzi, że już teraz poradzi sobie bez niczyjej pomocy, kiedy zrobi krok w byciu samodzielnym, wszystko się wali. – Klasnąłem w dłonie z hukiem równym sile wystrzału. 

Liliana zasłoniła odruchowo uszy, a gdy ponownie rozłożyłem ramiona na całą ich długość, za moimi plecami zebrały się czarny dym i błyskawice. Smród siarki, wyczuwalny tylko przez nas, wycisnął z oczu dziewczyny łzy. Sięgnęła po szalik i zasłoniła usta, ale zapach nie był prawdziwy. Oddziaływał tylko na jej mózg. 

– Przestań – jęknęła.

– Taka jest prawda. Bóg uzależnia człowieka od siebie. Wspomaga tylko tych, którzy są blisko. Pozostali są jakby wykluczeni przez brak wiary, brak możliwości, brak znajomości i obeznania w tym okrutnym świecie. 

– Ty jesteś okrutny, nie świat! – krzyknęła przez szalik, krztusząc się i płacząc.

– Ja? – zapytałem i opuściłem dłonie. Cały obraz zniknął, jakby wessany na powrót w moje ciało. – Ja? To nie ja. To ludzkość przeciwstawia się Bogu. To ludzkość szuka rozrywki i samodoskonalenia się. To nie ja zabijam, to ludzie.

– Z tego, co mówiłeś… – szepnęła słabym głosem, podpierając się ręką o ścianę budynku – też byłeś człowiekiem. 

– Ha! Mistrzowsko cię załatwiła! Nie mogę… – jęknął Ciril i zgiął się wpół ze śmiechu. 

Zerknąłem na niego. Stał kilka kroków za Lilianą. Skrzywiłem się. Kurwa. Miała rację.

– Zatkało? Kto wspominał o tym, że szatan to czysta inteligencja?

– Nie jestem szatanem. Mylisz pojęcia.

– Pojęcia?

– Zarówno w niebie, jak i w piekle jest hierarchia. Myślisz, że po co mi ten pieprzony miecz? Żeby zrobić ci darmowe wakacje?

– Ta rozmowa jest dziwna. Liczę jednak na to, że kiedy go odzyskasz…

– Dokończ. 

– Nie.

– Lili…

– Liczę, że uchronisz mnie od tak brutalnej śmierci – szepnęła i wolnym krokiem ruszyła w stronę wcześniej wyznaczonego celu. Minąwszy Cirila, który nadal rechotał, poprawiła szalik i weszła po schodkach kończących ulicę.
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Kolejny kilometr przeszliśmy w milczeniu. Co kilka kroków Liliana przecierała twarz mokrą od płynących łez, jednak żadna myśl nie wyleciała z jej skłębionych uczuć. Było ich tyle, że sam zaczynałem się w nich gubić. Niestety, anioły i demony mogły czytać tylko te bieżące, najprostsze myśli. Pozostałe – bardziej zatajone – pozostawały tylko do wglądu Boga. Dzięki temu śmiertelnik mógł zachować pewną prywatność, jeśli tylko umiał wykorzystywać tę zdolność. Moja marionetka, jak sama siebie nazwała wcześniej, w chwilach głębokiego zamyślenia potrafiła ten stan utrzymywać godzinami. Lepiej jednak by się stało, gdyby ten przypadek czymś się różnił. W obecnej sytuacji jej myśli były najzwyczajniej potrzebne.

Ciril również podążał obok, utrzymując równy krok z Lilianą. Nie odzywał się, lecz za każdym razem, gdy na mnie zerknął, znów szczerzył zęby i tłumił chichot. Mnie do śmiechu nie było. Czułem się upokorzony. Liliana udowodniła mi, jak bardzo moje diabelskie zdolności ze mnie uleciały. Nie mówiąc już o tym, że postawiła mnie na równi z szatanem, a, niestety, on był upadłym aniołem, a ja upadłym człowiekiem, któremu w ramach rekompensaty zaserwowano tuzin nieziemskich umiejętności. Po raz kolejny musiałem przyznać przed sobą, że tak naprawdę to cholernie zazdroszczę ludziom i wszelkim innym istotom. Przez tyle lat myślałem, że coś wygrałem, a teraz zostały mi odebrane nie tylko nadludzkie zdolności, ale także to, co z tego człowieka wciąż się we mnie tliło. Pokładałem jedyną nadzieję w mieczu, choć przecież nadziei zostałem pozbawiony dwa wieki temu. 

– To miasto jest chyba bardzo stare – przerwała nagle ciszę.

– Tak. Pierwsze wioski powstały tu w epoce brązu i żelaza. Samo miasto założył król Nortumbrii Edwin, budując twierdzę na wzgórzu zamkowym. Właśnie od jego imienia powstała nazwa miasta. Potem zostało podbite ono przez wikingów, a na koniec przez Szkotów. Od roku tysiąc czterysta trzydziestego siódmego jest stolicą Szkocji. 

– Skąd to wszystko wiesz?

– Swego czasu interesowałem się historią. Czasem nawet w nią ingerowałem. – Zaśmiałem się.

– W jaki sposób?

– Z reguły ludzie balansują między złem a dobrem. Raz komuś pomogą, innym razem podstawią nogę. Natomiast gdy człowiek swoim życiem przekracza granicę zła, wtedy upomina się o niego piekło. Jednak bywają przypadki, w których ktoś nie jest potrzebny jako dusza cierpiąca z braku miłości. W takiej sytuacji zostaje wysłany Demon Czasu i podpisuje z nim cyrograf, dając diabelskie zdolności po to, by móc wciągnąć go w swoje szeregi. Dusza po śmierci albo znajduje się w niebie, albo poza nim i nic prócz bytowania jej nie czeka.

– Mówi się, że jak dziecko umrze, staje się aniołkiem. Niby wiem, że to nieprawda, ale czasem się zastanawiam…

– Czy dziecko, czy starzec, nikt nie może stać się aniołem. Anioły i ludzie to dwa odrębne gatunki. To tak samo, jakby uważać, że hiena, gdy zdechnie, stanie się jeleniem.

– Masz rację. Głupie. A czy dusze nawiedzają zwierzęta? Chodzi mi o reinkarnację.

– Zwierzęta nie mają duszy, więc sama sobie odpowiedz na to pytanie.

– A reinkarnacja?

– Są sprawy, o których nawet filozofom się nie śniło. 

– Nie odpowiesz mi?

– Nie.

– Kodeks?

– Tak.

– To takie szokujące. – Znów westchnęła, zamyślając się tak bardzo, że tylko część jej myśli było można wychwycić. 

Ciril również ściągnął brwi. Próbował coś wyłapać z jej umysłu – niby Zło jest chaosem, a przecież kodeks jest oznaką pewnego uporządkowania. Jak więc demony mogą mieć zasady?

– Zasady są po to, by utrzymać pewne wyobrażenie. Bóg ma zasadę, że się nie narzuca, anioły, że tylko pomagają, diabły, że szkodzą. W naszej gestii jest przestrzegać tajemnic, między innymi dlatego, że to brak wiary w nasze istnienie jest naszą drogą po wygraną. Ten, kto nie wierzy w obecność szatana, najprędzej się z nim spotka.

– Straszne.

– Prawdziwe. Bóg dla ludzi jest jak studnia życzeń. Coś się dzieje, drept, drept do kościoła, na kolana, wymodlone, obiecane coś w zamian, notabene nigdy niespełnione i „dziękuję”. A szatan? Kto oskarża szatana o niepowodzenia? Ludzie, którzy nie widzą belki we własnym oku. A kto nie zrzuca na niego winy? Pozostała część ludzkości, która obarcza nią swojego bliźniego: sąsiada, rodziców, nauczycieli, polityków. Tak interes się kręci. 

– Ktoś powinien tych ludzi ostrzec.

– Dziewczyno, gdzie ty masz oczy? A kościół? Ksiądz? Bonzo? Imam? Bramin? Wszyscy mówią to samo, lecz ilu ich słucha?

– Niewielu.

– Właśnie. Wolna wola, panienko, wolna wola. Zapamiętaj. 

– A anioły mają wolną wolę?

– W pewnym sensie można powiedzieć, że tak. Mogą się sprzeciwić, ale wtedy ich decyzja jest ostateczna i nieodwracalna. Tak przecież zrobił Lucyfer.

– Smutne… – westchnęła ze współczuciem. 

Ciril uśmiechnął się do niej blado i zerknął nad jej głową na mnie. Kiwnął głową, wskazując coś po mojej prawej stronie.

– Nie, powiedziałbym, że smutne. Zauważ, że człowiek ma wolną wolę i możliwość popełniania błędów, bo bazuje tylko na wierze. Anioły nie muszą wierzyć. One obcują z Panem i pławią się w jego chwale i miłości. Jakże byłoby to niesprawiedliwe, gdyby również mogły sobie hulać jak śmiertelnicy – odpowiedziałem i pociągnąłem ją za rękaw. – Chodź. Twój aniołek znalazł to, czego szukamy.

– Jest tu miecz?! – krzyknęła i zaczęła rozglądać się z ciekawością.

– Ciszej. Miecz nie, za to jest jego tymczasowy właściciel – mruknąłem i zaciągnąłem ją do małej knajpki serwującej kanapki, ciasta i mnóstwo herbaty. 

Dziewczyna poczuła zapach jedzenia, aż do jej ust napłynęła ślinka. Kiedy rozpięła kurtkę, w jej głowie mocno i wyraźnie jak neonowy napis na dachu hotelu widniało jedno słowo: „kofeina”, jakby stała się uzależniona od tego składnika. Wskazałem jej więc dłonią wolny stolik przy oknie i zamówiłem dwie kawy i muffinka z puddingiem wielkości pomarańczy. Kiedy podszedłem z małą tacą do stolika, na widok przekąski oczy dziewczyny aż lśniły z pełni szczęścia. Jak to mało człowiekowi potrzeba…

– Smacznego.

– Jesteś kochany – stwierdziła entuzjastycznie, na co jej żołądek zakwilił z głodu. No tak, zapomniałem, że moja służka potrzebuje regularnej dostawy pożywienia.

– A ta druga kawa? – spytała po chwili, zaciekawiona.

– Dla zamydlenia oczu. Niestety, ty jej nie wypijesz. Taka dawka pewnie by cię zabiła. Postarajmy się w najbliższym czasie obejść bez żadnych akcji ratunkowych.

– I ty to mówisz?

– Ratuję ci skórę.

– Tylko dlatego, że ja mogę uratować twoją.

– Uwielbiam tę małą – stwierdził Ciril, wyciągając świetliste nogi przed siebie jak na leżaku. – A jeszcze niedawno była taka cichutka.

– Od zawsze jesteś tak wygadana?

– Tak. Tylko choroba matki zrobiła ze mnie zamkniętą w sobie. Teraz nie został mi już nikt. Niewiele mam do stracenia z przyziemnych rzeczy.

– Słusznie. Z przyziemnych niewiele – stwierdziłem i upiłem łyk śmierdzącego, gorzkiego napoju. 

Spojrzałem na Lilianę znad kubka, błyskając diabelskim ogniem. Wzdrygnęła się i rozlała odrobinę napoju na blat. Zaśmiałem się, po czym rozejrzałem wokół. Cel siedział na końcu bistro oparty plecami o kontuar, ubrany w czarną, puchową kurtkę z przerzuconym przez kark niczym stuła wiekowym szalikiem z wełny. Niezbyt dogodne miejsce do prowadzenia tak nietypowej rozmowy. Musiałem wymyślić plan, aby wywabić go z tej knajpki.

– Gdzie on jest?

– Za tobą, ale się nie oglądaj. Nie chcę, by zwrócił na nas uwagę i skojarzył ciebie ze mną.

– Jak chcesz to zrobić, abym do niego zagadała i poprosiła, żeby oddał mi coś, co powinno należeć do ciebie? To jest bez sensu.

Przez chwilę nie ruszyłem się ani o milimetr. Dziewczyna wpatrywała się we mnie w oczekiwaniu na sygnał. 

– Myślę, że trzeba będzie włączyć w to osoby trzecie.

– Nawet o tym nie myśl!

– Chodź. – Zignorowałem apel aniołka i wstałem, kiedy w pomieszczeniu zrobiło się zamieszanie umożliwiające wtopienie się w tłum. – Musimy porozmawiać z dala od tego zgiełku.

– A mój pudding?

– Weź ze sobą.

– Ale przecież jest w szklanym naczyniu.

– Za chwilę wrócimy i je oddasz.

Liliana obrzuciła mnie zdegustowanym spojrzeniem, po czym z westchnieniem wzięła miseczkę i wyszła ze mną na zewnątrz.

– Jedzenie czegoś ciepłego w taki ziąb nabawi mnie zapalenia krtani.

– Marudzisz.

Bez dalszych wyjaśnień odciągnąłem ją za róg budynku i bezceremonialnie zwróciłem się do Świetlika.

– Ty, droga żarówko, pójdziesz namieszać mu w głowie.

– Ja? – spytał z niedowierzaniem i kpiną w głosie. – Chyba upadłeś na głowę.

– Wyglądasz dziwnie głupio, rozmawiając z murem – wtrąciła niby nonszalancko dziunia i przełknęła kolejną porcję puddingu, choć tak naprawdę jej oczy wpatrywały się w ten sam punkt co ja z nadzieją, że coś uda jej się dojrzeć. 

– On nikogo przy sobie nie miał. Jestem prawie pewny, że Anioł Stróż czuwa nad całą jego rodziną, która pewnie jest dość daleko.

– To tylko teoria. Poza tym nie mieszam się w twoje czarne gierki. Jestem tu, bo masz ze sobą Lilianę. 

– No kurwa! Przecież jak mam ją chronić, skoro nie mam czym?!

– Rób więcej zamieszania wokół siebie.

– Jest szansa, że go zobaczę? – spytała niepewnie dziewczyna, wybierając jak zwykle świetny moment. 

Znów, skrzywiony i z uniesioną brwią, spojrzałem na Cirila. On przez chwilę się zastanawiał, lecz gdy byłem już przekonany, że spełni jej życzenie, pokręcił przecząco głową.

– Nie chcę, by jakiś demon mógł wychwycić mnie ze wspomnień.

– Wiesz, że to debilne podejście?

– Daje jednak ten mały procent zabezpieczenia.

– Równie bezpieczny co stosunek przerywany – burknąłem pod nosem, wkurzony. 

Lilianę oblał rumieniec, co nieznacznie poprawiło mi humor. Każda najmniejsza wzmianka o seksie wprawiała ją w zakłopotanie. Jakim cudem mogła żyć w tym świecie?

– Gdzie Ilynoya?

– Z tego, co mi powiedziała, musi mieć kogoś na oku.

– Sigismunda?

– Nie. Nie mogę tego zdradzić.

– Wszystko komplikujecie.

– To nie my jesteśmy przedstawicielami chaosu.

– Ty upierdliwy, migoczący… – warknąłem, pochylając się do przodu, jakbym chciał go złapać za iluzję kołnierza.

– William…

– Nic mu nie zrobię w tym ciele, chyba że się chociaż częściowo zmaterializuje. Dla mojego organizmu jest jak zatrute powietrze.

– Mogę jakoś pomóc?

– Możesz – odparł. Choć nadal pozostawał niewidzialny dla jej oczu, jego głos był jak najbardziej słyszalny.

– To on mówi?

– Tak. To ja, Liliano. Czy masz ochotę na spacer krajoznawczy?

– William?

– Widzisz, halogenie? Ty jej służysz kilka lat, a i tak zwraca się do mnie o pozwolenie. Jestem z ciebie, mała, dumny – dodałem, zwracając się do dziewczyny.

– Co sugerujesz?

– Mogłabyś przysiąść się do tego mężczyzny i zaproponować mu, by cię oprowadził po mieście. W ten sposób wywabisz go z kawiarni i znajdziesz bardziej ustronne miejsce na rozmowę. Jestem pewny, że z jego strony nic ci nie grozi. 

Przez chwilę rozważała pomysł Anioła Stróża, po czym kiwnęła głową i wróciła do kawiarni. Zgodnie z jej planami nie poszedłem za nią. Widziałem jej oczami, jak przysiada się do stolika i rozpoczyna rozmowę. 

– Nie przyłączysz się do niej? – spytałem anioła.

– Za chwilę. Pogadajmy, póki jesteśmy sami.

– O czym?

– Ismael cię szuka. Nie jestem pewny celu jego podróży, jednakże chce chyba przejąć moją podopieczną.

– Będziesz musiał się z nim rozprawić – odparłem, choć już zaczynałem się gotować z gniewu.

– Tylko widzisz, jest pewien problem. Nie mam broni.

– Możesz wymienić się z Ilynoyą i skoczyć na Górę. Na pewno jakiś kowal coś ci szybko zmajstruje.

– Gdybyś był aniołem, lepiej byś to rozumiał. Nie produkujemy broni na masową skalę. W piekle też nie przesadzają z jej wyrobem.

Po zastanowieniu przyznałem mu rację. Wyglądało na to, że musiałem dziewczynę chronić nie tylko dlatego, że była mi potrzebna, ale także dlatego, że jej Anioł Stróż był zbyt ograniczony. Gdyby nie moja ingerencja w jej życie, prawdopodobnie udałoby mu się pozyskać broń, zanim cokolwiek zmusiłoby go do bezpośredniego starcia z diabłami. Teraz jednak ścigała ją horda potworów, co położenie tych obydwojga czyniło tragicznym. Liliana nie mogła się bronić sama, a jej Anioł Stróż nie miał odpowiednich narzędzi, by w razie bezpośredniego zagrożenia odeprzeć atak. Nie rozumiałem, dlaczego większość Aniołów Stróżów, którzy chronili osiadali wyjątkowo pobożnych podopiecznych, nie nosiła przy sobie broni. Same modlitwy nie uratują dusz, kiedy ma się do czynienia z hordą demonów. Co więcej nie istniała reguła dotycząca ich zachowania – zarówno zwyczajni Aniołowie Stróżowie, jak i ci sprawujący pieczę nad świętymi, takimi na przykład mistykami, potrafili uzbroić się w godny pochlebstw arsenał. Zachowanie Cirila odbierałem więc jako zwykłą ignorancję, szczególnie że Liliana nie była jego pierwszą podopieczną. Na samą myśl prawie ścisnęło mi się serce – szkoda laluni.

– Ile?

– Dwa tygodnie. Wcześniej niczego nie dostanę.

– Nie możesz pożyczyć? Kradzieży nie proponuję.

– Nie pożyczamy sobie broni. Nie jesteśmy zastępem armii pańskiej. 

– To wasze niebo jest jeszcze bardziej popieprzone niż nasz grill.

Westchnąłem i przeczesałem dłonią włosy. Musiałem poszukać jakiegoś rzemyka, by je związać. Rosły nadludzko szybko i już opadały mi na ramiona. Przejrzałem się w szybie sklepu obok – moje oczy delikatnie się tliły, toteż wyciągnąwszy z kieszeni swoje zajebiste okulary, założyłem je na nos. Czasami służyły mi za talizman. 

– Miałeś jakieś wizje? – spytał nagle Ciril.

– Nie.

– Ja za to nie mam żadnych innych wieści. Całe szczęście jest tu mniej demonów niż w Avon Park.

– Odnoszę wrażenie, że to cisza przed burzą – westchnąłem, pogrążając się w myślach. 

Ciril przyglądał mi się przez chwilę ze zmartwioną miną. Czy tego chcieliśmy, czy nie, jechaliśmy obecnie na jednym wózku. Nawet jeśli w perspektywie wieczności anioł był nieśmiertelny, wciąż nie został zwolniony z odczuwania bólu. W dodatku o ile po Świetlikach można było się spodziewać szybkich, krótkich ciosów, które miały wyłączyć przeciwnika z gry, o tyle demony, jeśli tylko mogły sobie na to pozwolić, przedłużały męki w nieskończoność, a dobrze wiedziałem, jak długo można było zabawiać się wciąż regenerującym się duchem. Mnie natomiast przerażała myśl unicestwienia. Jakoś nie byłem w stanie sobie wyobrazić, by ot tak zniknąć. Szczególnie po tym, jak przeżyłem cztery wieki. Miałem jeszcze inne plany oprócz zdobycia miecza. Chciałem spróbować odzyskać tyle mocy, by albo kogoś zmusić, albo samemu przenieść się w czasie, wyprzedzić ingerencję Anaisse i zapobiec śmierci praprapradziadka. Co prawda według przekazów historycznych moja rodzina prowadziła żywot tak jak wcześniej – zarówno ojciec, jak i matka zostali zamordowani przez kilku przedstawicieli starych rodów patrycjuszowskich, a bracia zginęli niedługo potem w próbie pomszczenia Anny i Gregory’ego, czyli moich rodziców, ja właśnie zostałem uznany za zaginionego i martwego – to akurat się nie zmieniło. Przeszłość była jak naciągnięta lina – nawet jeśli uległa przerwaniu, jej drugi koniec wciąż ciągnął się nienaruszony. W ten sposób można było ingerować w historię. Zasadniczym działaniem było uderzanie w pojedyncze osoby, a nie w całe rodziny. Choć dla wielu nieziemskich stworzeń pozostawało to tajemnicą, ponieważ obowiązywały nas dodatkowe zasady nałożone przez Beliala i żaden z Demonów Czasu nie rozgłaszał nic o nich dobrowolnie, aby wykonać manewr podróży w czasie, potrzebowaliśmy dokładnego namiaru na osobę, podobnego do adresu. Byliśmy w stanie cofać się tylko do osoby, a nie miejsca czy daty. Jeżeli osoby nie znaliśmy osobiście i nie wiązały nas z nią silne emocje działające jak GPS, nie mogliśmy liczyć na to, że uda nam się przenieść. Wszelkie inne podróże mogły odbywać się na przestrzeni krótkiego czasu i wymagały ogromnej energii. Ponadto nie słyszałem nigdy, by którykolwiek z demonów przenosił się w ciele człowieka. Musiałem oszaleć z desperacji, biorąc w ogóle coś takiego pod uwagę. 

Moje głębokie zamyślenie rozproszyło Cirila, który mimo słuchania myśli dziewczyny drgnął, kiedy wyszła z mężczyzną na zewnątrz. Rozmawiając o atrakcjach miasta i miejscach polecanych jej przez starszego pana do obejrzenia, ruszyła w przeciwnym kierunku do tego, z jakiego przyszliśmy. Odczekałem chwilę, założyłem kaptur na głowę i ruszyłem za nimi. Anioł zmaterializował się obok Liliany i uważnie rozejrzał w poszukiwania cienia niebezpieczeństwa. Maszerował, dotrzymując kroku podopiecznej. Nie przypuszczałem, by udało nam się zdobyć miecz w ciągu najbliższych dwóch dni. Mimo to pomysł Cirila prognozował sukces. 

Po pierwszym kilometrze spaceru mężczyzna zwolnił tempo wyraźnie zmęczony. Liliana wprawiona w swoim miłosierdziu i odruchu niesienia pomocy szybko sprawiła, że Ian ją polubił. Niedługo potem zaproponował jej obiad w swoim mieszkaniu, na co przytaknęła, a następnie wsiedli do autobusu. Zamówiłem taksówkę, wiedząc, gdzie staruszek mieszka. Oczywiście byłem pod domem pierwszy, tak więc ukryłem się za rogiem i obserwowałem, jak wchodzą do trzypiętrowego budynku. Pogawędka nawet odrobinę nie zmierzała w kierunku naszego celu, za co byłem Lilianie wdzięczny. Nie chciałem, by odczuł, że wywiera na niego nacisk. 

Kiedy półtorej godziny później w mieszkaniu pobrzmiewały dźwięki zmywania naczyń, obok mnie pojawiła się Hope.

– Sądziłem, że już sobie odpuściłaś.

– Nie. Bądź tak miły i bez dogryzania posłuchaj, co mam ci do przekazania. 

– Zwiastuje to kłopoty. 

– Askalon na rozkaz Lucyfera spalił dom Liliany. 

– Dlaczego? – Tym razem nie byłem w stanie pohamować emocji, które zaczęły malować się na mojej twarzy.

– Lucyfer jest wściekły na ciebie i uważa, że wszczynasz bunt, prowadząc demony do rewolucji. Twierdzi, że Belial wyznaczył cię na pachołka, aby ponownie spróbować przejąć władzę w piekle.

– Przecież zarówno Lucyfer, jak i Belial nie mają całkowitej władzy. Są książętami.

– Gdy nie wiadomo o co chodzi, chodzi o władzę. 

– Co ja mam do tego?

– Pomyśl. Jesteś w ciele człowieka od połowy października, zadajesz się z aniołami. Jak to wygląda?

– Z tego samego powodu ścigał mnie Sigismund.

– On cię nie ścigał. Dokonywał obiektywnych obserwacji i nie do końca wyzbyty emocji chciał cię ostrzec w sposób, na jaki mógł sobie pozwolić. Sprawiedliwi pomimo swojego pochodzenia nie opowiadają się po żadnej ze stron.

– Nie widziałem ani jednego, który wcześniej byłby aniołem.

– Połowa z nich nimi była, tylko ta funkcja pozbawia ich wszystkiego, co dotychczas posiadali – odparła Hope, rozglądając się w panice dookoła.

– Ktoś cię śledził? 

– Jestem prawie pewna, że nie. Zanim się tu pojawiłam, spędziłam dla zmyłki dzień na porodówce. Jest tam takie zamieszanie, że mało który demon chce w nim uczestniczyć.

Doskonale wiedziałem, o co jej chodziło. Miejsce narodzin praktycznie zawsze emanowało takim szczęściem i błogosławieństwem, że demony wolały udzielać się dopiero później. 

– Masz zamiar pozostać?

– Tak, takie dostałam polecenie. 

– Za chwilę będą wychodzić. Właśnie się ubiera.

– Wiem – odpowiedziała Hope i ku mojemu ogromnemu zaskoczeniu zaczęła przybierać ludzką postać. Przez nanosekundę stała nago, po czym uformowała wygodne ubranie składające się z dżinsów i ciepłego puchowego płaszczyka. Kasztanowe włosy związane w koński ogon schowała pod beretem.

– Wyglądasz sexy – stwierdziłem, gapiąc się na jędrny, okrągły tyłek, wystający równie mocno co pośladki Jennifer Lopez. Hope obrzuciła mnie spojrzeniem w stylu: „Mógłbyś sobie darować” i stanęła pod drzwiami. Chwilę później w wejściu do kamienicy stała Liliana, machając przyjaźnie do oddalającego się mężczyzny. Kiedy drzwi na powrót się zamknęły, doskoczyłem do niej. 

– Najedzona?

– Nie gniewasz się, że tak długo?

– Nie. Poznaj…

– Jestem Hope – uprzedził mnie anioł, wyciągając do dziewczyny rękę. 

Liliana nie drgnęła, w szoku przyglądając się kobiecie przed sobą. Wychwyciłem z jej myśli kolejno określenie i pytania: „Piękna”, „Czy to jego dziewczyna?”, „Czy William sprowadził ją tu specjalnie?”. Na żadne z pytań nie zdążyłem odpowiedzieć.

– Jestem aniołem i przybyłam, by was wspomóc.

– Och. Ja… ja jestem Liliana – odpowiedziała moja towarzyszka, uścisnąwszy wyciągniętą dłoń.

Stojąc między dziewczynami, objąłem je ramionami i pchnąłem lekko w kierunku ulicy, z dala od okien mieszkania staruszka. Ponownie złapałem taksówkę i kilka minut później wprowadziłem je do hotelu. Skoro Liliana była już po obiedzie, mogłem darować sobie zamawianie posiłku do pokoju. Kiedy Ciril upewnił się, że w naszym apartamencie nie czai się żaden demon, podsłuchując również dźwięki z otoczenia oraz myśli mieszkańców obok, w których mogły pojawić się jakiekolwiek wskazówki przemawiające za obecnością demonów, wskazałem ręką półokrągłe kanapy i nakazałem, by usiadły. Mając tyle informacji, musiałem przestać próbować działać w pojedynkę i obmyślić wspólny plan.
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Tym razem sen nie był taki jak poprzednie. Do tej pory mimo potrzeby kilkugodzinnego odpoczynku nigdy nie nachodziły mnie wizje senne. Niestety, ten luksus najwidoczniej się skończył, ukazując przerażające sceny, których w żadnym razie nie chciałbym przeżyć w rzeczywistości. Większość z nich rozgrywała się w wersji czarno--białej, niemej, jak stare filmy, gdzie zamiast napisów miałem przekonanie, że wszystko, co się dzieje, dotyczy mnie. Minęło tyle czasu od moich snów z okresu, kiedy byłem człowiekiem, że te napawały mnie jeszcze większym lękiem. Potrzebowałem dłuższej chwili, by ogarnąć, o co w tym wszystkim chodzi, a kiedy wiedza ta poraziła mnie jak grom z jasnego nieba, barwy zaczęły się wyostrzać najpierw w sepii, a potem w ogromie czerwieni i szarości, jakby wszystko to, co widziałem, kąpało się w żywym, krwawym mroku. Wiedziałem, że gdzieś poza sceną rozgrywaną przede mną, w oddali, zdawałoby się nawet za horyzontem, stoi cały orszak książąt piekielnych. Dawne serafiny i cherubiny w swych nowych bezlitosnych przebraniach błąkały się wokół, nękając mnie wywoływanym przez wiele par skrzydeł powietrzem. Wiatr szalał wokół, lecz nie był skupiony na mnie, choć wszystko dotyczyło mnie i wiedziałem, że wszelki ogień spalający tereny wokół, niegdyś zielone lasy wymalowane jak krajobraz tajgi, skierowany jest do skulonej postaci znajdującej się dalej. Nie widziałem jej dokładnie przez ogrom szczypiącego w oczy dymu. Postać zasłaniała dłońmi twarz, a jej krzyk rozdzierał przestrzeń i moje serce równie mocno, jak siła parzącego wiatru.

– Keegan!

Głos jakby z zewnątrz zespalał się z obrazami odgrywanymi przede mną. Uniosłem się na dłoniach i dopiero wtedy zdałem sobie sprawę, że przyglądałem się temu wszystkiemu, leżąc na brzuchu. Dłonie nie wyglądały tak jak ostatnio. Skóra i mięśnie zregenerowały się zupełnie, a paznokcie odrosły do połowy. Podciągnąłem kolana pod klatkę piersiową i spróbowałem wstać. Gdy odpychałem się od ziemi, nogi odmówiły mi posłuszeństwa i upadłem. Uderzenie było silne i bolesne. Zaczerpnąłem płonącego powietrza i znów usłyszałem wrzask, a po nim swoje imię. Coś z ogromną siłą uderzyło mnie w bok, lecz uczucie to było ograniczone tylko do wyobraźni. Dopiero kolejny cios, tym razem w twarz, wyrwał mnie z odmętów mojego umysłu.

– William? 

Choć było to równie niewiarygodne jak sen, głos, który po przebudzeniu usłyszałem, stanowił dla mnie rozkosz. Powoli podniosłem powieki. Jeszcze przez dobre kilka sekund myśli Liliany były dla mnie niedostępne, gdyż wciąż miałem wrażenie, że w głowie huczy mi od świstu wiatru ze snu. Kiedy wzrok wyostrzył się nadludzko, zauważyłem, że cienie na suficie układają się pod innym kątem, a powierzchnia pode mną jest zbyt twarda. Obróciłem głowę i spojrzałem w bok.

– Spadłeś z łóżka. 

– Czemu nade mną klęczycie?

– Rzucałeś się przez sen i byłeś taki siny! Hope podbiegła, by cię zbudzić, ale jęczałeś coraz bardziej, jakby w strasznej agonii – trajkotała przerażona. W jej umyśle widziałem kolejne wspomnienia. 

– To ty krzyczałaś do mnie po imieniu? – zwróciłem się do anielicy.

– Tak. Sądziłam, że tylko to wyrwie cię z tej wizji.

A więc według niej to nie był tylko sen. Niestety, teraz, po przebudzeniu, także miałem takie przeczucie. Wstrzymując oddech, jakby miał mnie oczyścić ze złych myśli, podniosłem się z podłogi i usiadłem na kanapie. Czułem się wyczerpany. Wyzbyty w tej chwili najmniejszej obłudy pochyliłem się do przodu i oparłszy łokcie na kolanach, złapałem się za kark. Przed snem zdjąłem skórzane rękawice, więc chłodna, wciąż mrowiąca od regeneracji skóra dłoni przyniosła chwilowe ukojenie. Nie wiedzieć kiedy, stanęła przede mną anielica ze szklanką wody.

– Nie pożywiam się.

– Myślę jednak, że dobrze ci zrobi łyk.

Bez dalszego oponowania upiłem odrobinę i rzeczywiście suche gardło poczuło ulgę. Oddałem szklankę, dopiero gdy kolejnymi dwoma pociągnięciami opróżniłem ją całkowicie. 

– Dzięki – burknąłem.

– Powiesz nam, co widziałeś? – spytał Ciril. 

Liliana drgnęła, wciąż wpatrzona we mnie z przejęciem. Syndrom sztokholmski zdawał się sięgać znacznie głębiej. 

– Czemu pozwalasz słuchać swego głosu, a nie dasz jej siebie ujrzeć? – odpowiedziałem pytaniem na pytanie, chcąc zyskać trochę na czasie. Nie wiedziałem, ile mogę zdradzić i co to wszystko miało symbolizować. 

Oczywiście, jak się spodziewałem, odpowiedziała mi cisza pełna oczekiwania. Zmęczenie zaczęło ustępować frustracji.

– Muszę zmienić taktykę.

– Co widziałeś? – ponaglał Ciril. 

Poderwałem się gwałtownie z kanapy i zacząłem krążyć po pokoju, nie zauważając, że część mojego gniewu ulatuje ze mnie, tworząc czarną mgłę i demonizując mój wygląd. Liliana nie dałaby po sobie nic poznać, gdyby nie łomot jej serca. 

– Co widziałem? Kurwa! Koniec widziałem, ot co! I to nie tylko swój!

– Kiedy? – Spokojne pytanie Cirila pociągnęło inną strunę. Najwyraźniej emocje widoczne były na mojej twarzy, gdyż biedna śmiertelna dziewczyna postąpiła krok i weszła w piekielne opary. Nie zważała na chłód i przerażenie, które atakowały z zewnątrz. Wyciągnęła ku mnie rękę, lecz Hope w porę ją złapała i przyciągnęła do siebie.

– Nigdy więcej tak nie rób!

– Ale…

– Nie ma żadnego ale, Lil – dodałem. – Siła tego porażenia mogłaby cię nawet zabić. 

Wziąwszy głęboki oddech, wessałem energię z powrotem w siebie. Przez chwilę po moim ciele przepływały pojedyncze niewielkie wiązki wyładowań elektrycznych, zanim całkowicie zniknęły pod skórą.

Dziewczyna po upewnieniu się, że wyglądam już normalnie, podeszła do swojej torby i podała mi, trzymając w dwóch palcach, gumkę do włosów. Otworzyłem dłoń, a ona rzuciła ją do wnętrza ręki i uniknęła tym samym bezpośredniego ze mną kontaktu. Gumka rzeczywiście się przydała, gdyż włosy kładły mi się już swobodnie na ramionach. Po tygodniu miałbym je zapewne do połowy pleców. 

Wznowiłem marsz, regularnie oddychając.

– Leżałem na ziemi, a wokół zebrało się prawie całe piekło. Demony najwyższych rang skupiły się na jakiejś klęczącej i krzyczącej z bólu postaci – nawet nie wiem, jakiej była płci, bo wszędzie był ogień, dym i tumany kurzu wzbijane skrzydłami. Miałem także przeświadczenie, że dalej stoją książęta. Wszyscy. Wyglądało to na egzekucję.

– Wiesz gdzie i kiedy?

– Sądząc po wyglądzie okolicy, musiała to być północna półkula. Bardzo gęste zalesienie i ogromna ilość zieleni wskazywały na tajgę. To było moje pierwsze skojarzenie, kiedy przyglądałem się temu wszystkiemu. Gdy spróbowałem wstać, moje dłonie były zregenerowane, zarówno paznokcie, jak i mięśnie. Sądząc po tempie, w jakim się goją, będą tak wyglądały już jutro w nocy. 

– Ta wizja niekoniecznie musi być prawdziwa.

– Ale może być. A wtedy, wierzcie mi, żadne z nas nie zechce tam być.

– Nie było aniołów?

– Nie widziałem ich.

– Więc może ofiarą nie jest człowiek – dodała anielica, wyraźnie modląc się w duchu, by tak właśnie było. 

Najgorszym doświadczeniem dla Aniołów Stróżów było utracenie podopiecznego w taki sposób. Ich głównym celem jest trzymanie śmiertelnika z dala od bezpośredniego kontaktu ze Złymi. Za swoje życie każdy człowiek odpowiadał sam, lecz jeśli dochodziło do tego ingerowanie demona w życie któregoś z nich, Anioł Stróż nie dość, że słabł, jeżeli człowiek nie miał tyle silnej woli, co na przykład Liliana, to jeszcze było to dla niego największe upokorzenie. Między innymi dlatego Ciril tak mnie nie cierpiał. Dziwiło mnie to, że Hope pozbierała się tak szybko po stracie Nathalie i teraz próbowała nam pomóc. 

– Tutejszy krajobraz pasuje do opisu. W wizji teren był podobny: drzewa, wysokie sosny i świerki, falujący, pokryty gęstą trawą teren.

– Chyba nie będą chcieli robić takiego pokazu wśród tylu ludzi? – spytała Liliana drżącym głosem.

– Raczej nie. Nie możemy wciągać w takie wydarzenia wielu osób. Kiedy szatan chce niszczyć ludzkość, stawia na wojny i kataklizmy – odpowiedziałem. 

Anioły się zamyśliły. Nagle i na całe szczęście pojawiła się Ilynoya. Przerażenie aż od niej biło, co ściskało mi i tak już zapętlony żołądek. 

– Musimy ją schować. Miałam wizję.

– On też.

– Ja też – stwierdziliśmy wszyscy zgodnie całą trójką. 

Anielica jeszcze bardziej wybałuszyła oczy. Rozejrzała się po pokoju i kiwnęła głową na Hope. Bez większej zachęty zabrała się do pakowania rzeczy.

Spojrzałem w oczy Cirila.

– Kościół – stwierdziliśmy znów chóralnie. 

– Pójdę nas wymeldować – dodałem i pędem ruszyłem na dół. 
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– Pójdę zajrzeć na tył. Jest czwartek, w dodatku środek nocy. Nikt o tej porze nie przebywa w kościele – stwierdziła Hope i zniknęła w mroku. 

Liliana przysunęła się bliżej mnie, próbując dodać sobie otuchy. Niestety, byłem demonem – przez sam ten fakt nie mogła czuć się przy mnie bezpiecznie. 

Ilynoya nie przestawała znikać i się pojawiać, wciąż sprawdzając teren. Nie powiedziała nam, o czym była wizja, lecz byłem w stanie się domyślić, że była równie nieciekawa co moja. 

Po długich dwudziestu minutach szczękania zębami z zimna usłyszeliśmy, że od środka coś głośno łupnęło, natomiast we wschodnich oknach ujrzeliśmy poblask. Pchnąłem lekko Lilianę i poprowadziłem ją w stronę bocznego wejścia. 

Kiedy stanęliśmy na schodkach, wysokie brązowe dębowe drzwi ze szczękiem się otworzyły, ukazując przed nami Hope i przygarbioną zakonnicę. 

– Będziesz w stanie wytrzymać tu dłużej niż kilka godzin? – spytał Ciril. – To nadal czynny kościół.

– Będę musiał – sapnąłem. Gdybym miał wybór, na pewno schroniłbym się gdzieś indziej, jednak teraz, gdy ścigało nas piekło, tu byliśmy najbezpieczniejsi. 

– Drogie dzieci! Chodźcie, chodźcie!

Nie czekając dłużej, zakonnica wpuściła nas do środka. Rozejrzałem się uważnie dookoła i zamknąłem drzwi, na wszelki wypadek je ryglując, gdyby nasłali na nas ludzi. Dla samych demonów to nie był problem. 

– Ksiądz Harry już do was idzie.

– Nie trzeba, wystarczy, że będziemy mogli zostać tu na noc.

– Calutką? – spytała zakonnica. Obrzuciła nas podejrzliwym spojrzeniem. Co trójka młodych ludzi mogła chcieć robić w świątyni w środku nocy? 

Dyskretnie spojrzałem na zegar ustawiony koło wyjścia do zakrystii. Było osiemnaście minut po północy. 

Nawet urok Hope nie był w stanie przekonać zakonnicy do naszych szczerych intencji. Liczyłem na to, że chociaż księżulek okaże się bardziej uduchowiony.

Niedługo potem mężczyzna w wieku czterdziestu ośmiu lat i wyglądający przez swoje zakola na znacznie więcej klęknął w pierwszej ławce. Po bardzo krótkiej modlitwie podszedł do nas. 

– Szczęść Boże! – Ziewnął i się uśmiechnął.

– Niech ksiądz nam wybaczy. Jesteśmy w potrzasku.

– Co się stało? – zaniepokoił się.

– Mamy poważne problemy i musimy poszukać schronienia – dodała Liliana. 

Byłem zły, że przedstawiła to w ten sposób. Jeszcze by brakowało, żeby mężczyzna wezwał policję. Wystarczyło już, że był egzorcystą. Od samego przebywania przy nim moje trzewia wręcz płonęły.

– Zapraszam do zakrystii. Poczęstuję was herbatą.

Po tych słowach odwrócił się, poszedł pierwszy i przyklęknął na jedno kolano przed tabernakulum. Liliana, ufna w dobroć księdza, wręcz wybiegła z kościoła. 

Ech, tak wiele rzeczy się komplikowało. Nie było możliwe, by wiecznie uciekać przed diabłami, a nadal nie wiedziałem, na ile mogły pomagać nam anioły.

Ω

Od przybycia do kościoła minęły prawie dwie godziny i przez cały ten czas ksiądz nie przestawał nam towarzyszyć. Zapalił świece, oświetlił ołtarz oraz razem z anielicą i Lilianą klęczał w ławce pogrążony w modlitwie. Ja natomiast trzymałem się z tyłu. Ból był tak dotkliwy, że starałem się nie wkraczać w krąg światła i bezustannie krążyłem, nie wydając przy tym żadnego szelestu, by tylko ulżyć sobie w mękach. Odkąd weszliśmy, nie odezwałem się ani słowem. Z bólu zaciskałem szczęki. Nie powinienem wszystkiego odczuwać aż do takiego stopnia. Mój stan wskazywał na to, że byłem coraz słabszy, jak więc mogłem stanąć do walki? Phi! Walki? Walki wręcz, gdy prawdopodobnie każdy z nich będzie miał najpotężniejszą broń wyprodukowaną w piekle. Nie pamiętałem, by w wizji którykolwiek z demonów sprawiał wrażenie uzbrojonego, ale wizja była niewyraźna. Poza tym nawet bez miecza mogli mnie zabić. 

Sekundy ciągnęły się jak godziny, minuty jak doby. W końcu wychwyciłem kilka myśli z umysłu dziewczyny i cichy szmer przerwał gęstą ciszę. Ksiądz wstał, podszedł do konfesjonału i usiadł na czerwonym, obitym starym welurowym materiale krześle. Liliana odczekała chwilę i uklękła we wnęce. Połowa mnie wręcz zawyła, popychana diabelskim przymusem przerwania tego momentu. A kiedy padły słowa: „ostatni raz u spowiedzi byłam…”, poczułem wstrząs.

„Mrok spowił twoją duszę” – rozbrzmiało nagle w umyśle i demoniczna moc zaczęła ulatywać z ciała. Hope odwróciła się w moim kierunku w chwili, gdy po całej powierzchni ciała zaczęły przesuwać się wiązki energii, co i rusz strzelając w powietrze niewielkimi błyskawicami. Nim podeszła, doskoczył do mnie Ciril.

– Opanuj się. Nie teraz! – krzyknął. 

Krzyk na nic się zdał. Choć z całej siły próbowałem ujarzmić w sobie potwora, słowa dziewczyny, ledwie słyszalne dla księdza, wbijały się we mnie jak noże z ogromną siłą i z hukiem czyniącym mnie głuchym na jakiekolwiek inne bodźce.

– Ilynoya! – zawołał anioł i zaszedł mnie od tyłu.

Jęknęliśmy oboje, gdy jego ramiona oplotły moją klatkę piersiową, próbując mnie unieruchomić. Każdy wypowiedziany grzech dudnił mi w głowie, każdy jęk żalu i błagania o przebaczenie wypalał mi dziury w miejscu, gdzie powinno znajdować się serce. Słyszałem każde słowo, wszystko, co dotyczyło jej życia. Spowiadała się z tego, co przeżyła, bojąc się, że to jej ostatnia spowiedź. Przez zaciśnięte zęby wciągnąłem powietrze w płuca.

– Za nic w świecie nie puszczaj – wysyczałem przez zęby i zamknąłem płonące oczy. 

Mięśnie kurczyły się, siniejąc, żyły, wręcz czarne, malowały się na twarzy, szyi i przedramionach. Ciril sapnął i zwiększył nacisk. Wiedziałem, że rażę go prądem i sprawiam mu nieziemski ból, nie mniejszy niż on mnie, jednak, choć bardzo chciałem, nie mogłem się powstrzymać. Ciążyły na mnie szatańskie piętno i reguły cyrografu. Potęga tego paktu zmuszała mnie do czynienia ogromnego zła, pozostawiania po sobie cierpienia i zgliszcz. Gdy powoli zacząłem wątpić w powodzenie tego działania, pojawiła się Ilynoya i jakby przyjacielskim gestem objęła mnie od przodu, chwytając Cirila za łokcie. Anioł rozluźnił się odrobinę, natomiast ja zaczynałem regularnie jęczeć i warczeć przez zaciśnięte zęby, zarówno z agonii, jak i w próbie ujarzmienia samego siebie. Jak na złość spowiedź była długa i wydawała się nie mieć końca. Hope wróciła do swojego normalnego stanu i zniknęła w konfesjonale, najwyraźniej wspierając dziewczynę i spowiednika. 

Nie mogłem już na niczym innym się skupić, tylko na kolejnych słowach i myślach Liliany. Nie wiedzieć kiedy, zacząłem się szarpać i warczeć coraz głośniej. Gdzieś na skraju świadomości zauważyłem, że wybijam z rytmu księdza, którego ponownie na właściwe tory naprowadza anielica. Choćbym miał zginąć, musiałem pozwolić wyspowiadać się jej do końca.

– Jesteś silniejszy od tego demona. Dostałeś drugą szansę – szepnęła praktycznie bezgłośnie Ilynoya. 

Wiedziałem, że odsuwa swoją twarz jak najdalej od mojej, by nie dać mi możliwości do uderzenia jej z główki. W chwili kiedy anioły podjęły próby, by mnie unieruchomić, stały się częściowo materialne, tak więc i ja mogłem je zranić. Choć materialne, pozostawały niewidzialne dla śmiertelników, w przeciwieństwie do mnie – byłem przecież w ludzkim ciele. Mogłem nie tylko zostać uznany za szaleńca, ale też za potwora.

Pokłady energii zaczęły mi się z wolna kończyć, więc nim zdołałem się podeprzeć, wciąż pojękując, upadłem na kolana. Ciril zmienił pozycję i ręką objął mnie za szyję, jakby w próbie uduszenia, natomiast anielica złapała mnie za ramiona w żelaznym uścisku. Spowiedź dobiegała końca, a ja z każdą chwilą traciłem świadomość. 

– Idź w pokoju – powiedział ksiądz i były to ostatnie słowa, jakie usłyszałem. Z łoskotem, który bardziej odzwierciedlił się w mojej głowie, niż zdołałem go rzeczywiście usłyszeć, upadłem na bok i pogrążyłem się w bezdennych ciemnościach.

Ω

Słońce rzucało cienie w żywych barwach na podłogę, przebijając się przez kolorowe witraże. Uchyliłem powieki i stwierdziłem, iż nadal leżę na podłodze, a ucisk w brzuchu momentalnie przypomniał mi o tym, że żyję. Poruszyłem się odrobinę, by schować twarz w cieniu, aby światło nie kaleczyło mi zaczerwienionych oczu. Nagle zdałem sobie sprawę, że moja głowa o dziwo leży na czymś znacznie miększym niż marmurowa posadzka i w dodatku pachnie kobietą. Spiąłem mięśnie z zamiarem podniesienia się i wtedy na moim czole spoczęła chłodna dłoń Liliany. Zmieniła nieznacznie pozycję, by było mi wygodnie. W jej umyśle wyczytałem myśl świadczącą o dyskomforcie. Nie czuła nóg, co potwierdzało tylko, że najwidoczniej siedziała w tej pozycji dosyć długo, a rozległe odrętwienie sprawiło, iż praktycznie wcale nie odczuwała mojego ciężaru. Będzie ją bolało, kiedy krew w końcu zacznie płynąć normalnie. 

– Jak się czujesz? – spytała z troską. 

Zadziwiało mnie, jak wiele potrafiła dawać, pomimo tylu pewnych informacji dotyczących mojej natury. Wiedziała, kim jestem i do czego byłem zdolny. Dlaczego więc starała się mi pomagać?

– Spróbuj się podnieść. Spałeś długo, lecz wciąż wyglądasz źle – powiedziała Ilynoya, podając mi dłoń.

Rozejrzałem się. Nikogo prócz nas nie było. Ksiądz zapewne udał się na krótki odpoczynek. 

– Czy odprawiają poranną mszę? – spytałem. Mój głos był ochrypły i szorstki jak po kacu.

– W piątki jest tylko wieczorna. 

– To dobrze – sapnąłem. Nie przyjąłem pomocy i wstałem, jednocześnie powstrzymując się od przekleństw. Wolałem nie być w pobliżu, kiedy odbędzie się msza. Byłem prawie pewny, że nie dałbym rady tego znieść.

Nagle ciszę przerwał odgłos burczenia w brzuchu. Wszyscy spojrzeliśmy na dziewczynę.

– To nic – szepnęła, czerwieniąc się aż po dekolt. Do toalety również potrzebowała się udać.

– Pomogę ci wstać – zaoferowała Hope i poprowadziła kuśtykającą w stronę zakrystii. 

Powłócząc nogami, doszedłem do ławki w ostatnim rzędzie i przysiadłem na jej skraju.

– Jak się trzymasz? – spytał Ciril. 

Cóż, choć nie wróżyłem dobrej przyszłości ani sobie, ani Lilianie, oni nadal pokładali nadzieję w tym, że uda nam się ją uratować. Teraz sam już nie byłem pewny, czy walczę wciąż o to, by przeżyć, czy tylko po to, by spełnić prośbę śmiertelniczki. 

– Dojdę do siebie do południa. Kiedy tylko będziemy gotowi, idziemy po miecz. 

– Nie wierzysz w to, że nam się uda? – zapytała anielica. Jej niepokój czuło się wszędzie. Był dla mojej diabelskiej natury ukojeniem oraz potwierdzeniem nadchodzącego końca.

– Nie uratujemy jej. Ja to wiem.

– Spróbuj.

– Nie jestem jej Aniołem Stróżem! – jęknąłem. Coraz bardziej wszystko mnie przytłaczało. – Dlaczego tak bardzo się uwzięli? – dodałem po chwili ciszy.

– Chcą zapobiec rewolucji. Samych Demonów Czasu jest około pięćdziesięciu, z czego połowa wykonuje swoją pracę bardzo sumiennie i z godnym podziwu rezultatem. Jeśli ty możesz obcować tyle ze śmiertelnikami, szczególnie z jedną, to pojawia się pytanie, dlaczego oni tego nie mogą. Wszystko wskazuje na to, że stałeś się wolny. Żaden z nich nie widzi twoich ograniczeń i motywów postępowania, tylko to, czym one skutkują. Są zazdrośni o twoją siłę – tak dobrze się kamuflujesz, że pogłoski o tym, iż zostałeś uwięziony w ciele, zostały zastąpione tymi, że ty po prostu tego chcesz. A ona jest jedynie twoim kluczem. Uważają, że jeśli zniszczą ją, zniszczą i ciebie.

– Co za debilizm!

– Też tak myślę, ale jeszcze wiele wieków temu, zanim świat został stworzony, a całkiem niedługo po tym, jak Lucyfer sprzeciwił się Bogu, Belial chciał stworzyć własne piekło. Był tak chciwy władzy, tak przebiegły, że udałoby mu się to, gdyby nie fakt, że każdy z nich wywodzi się z tego samego miejsca i żyją w tej samej przestrzeni poza Bogiem. Każdy z nich cierpi na brak miłości, więc żadne spiski, bitwy, wojny czy podziały nie mają na dłuższą metę sensu, skoro walczą i przeciwstawiają się temu samemu. Zresztą gdzie to piekło by utworzył? Wszechwymiar jest niezmierzony, choć dla takich jak my może być tam naprawdę ciasno. Samo niebo jest ogromne i nieogarnięte. Nawet żaden anioł nie jest w stanie go przejść, gdyż niebo jest stanem, w którym obcuje się z Miłością Bożą, a ta jest przecież nieskończona. Tak więc widzisz – biją się o ład w swoim niewielkim skrawku Wszechświata. 

– I niby ja im to zaburzam?

– Nieświadomie prowokujesz do buntu. Belial potrzebował mnóstwa czasu, by móc wykorzystywać ludzi w ten sposób i robić z nich swoje „prototypy” demonów, które działały na prawie demonów, posiadały większość ich cech, a w niektórych dziedzinach nawet z nawiązką, ale wciąż były związane z duszami ludzi i nie pochodziły ze szlachetnego kręgu upadłych aniołów. Natomiast pozostali nie zamierzają walczyć z kimś tak silnym jak on. 

Nie mogąc zrozumieć tak wielkiej głupoty, wstałem i ruszyłem w stronę wyjścia z kościoła. Samo to miejsce dusiło mnie świętością, więc jak nigdy dotąd potrzebowałem świeżego powietrza. 

Niedługo potem dołączyła do mnie Liliana. Pożegnaliśmy się z siostrą, podziękowaliśmy za użyczenie schronienia i ruszyliśmy w miasto. Dziewczynę musiałem nakarmić. Po tym, jak zjadła coś w barze szybkiej obsługi, natychmiast udaliśmy się pod dom staruszka. 

Liliana bez większej zachęty zadzwoniła i po kilku minutach mężczyzna otworzył jej drzwi, po czym zaprowadził do swojego mieszkania. Ukryty, tak jak ostatnim razem, czekałem z Hope, przysłuchując się ich myślom. Przez ponad pół godziny rozmawiali o niczym, na co ja wręcz kipiałem ze złości.

– Nic na to nie poradzisz.

– A myślisz, że dlaczego jestem taki wkurwiony?

Więcej już się nie odezwała. Ilynoya wciąż sprawdzała teren, starając się, by w żaden sposób nie rzucać się w oczy, a Ciril umiejętnie manipulował emocjami Iana. Zaskakujące – jeszcze całkiem niedawno był przeciwny pomaganiu. 

Kiedy już postanowiłem, że wkroczę osobiście, jedno słowo sprawiło, że zmusiłem się do cierpliwości.

– Ja też, panienko, posiadam coś zaskakującego.

– Na pewno. Jednak ja jestem tu, by pomóc kogoś uratować. Czasami jeden przedmiot sprawia, że istnieje szansa, aby zawalczyć o odrobinę szczęścia.

– Mówisz bardzo zagadkowo. Jestem za stary na takie rzeczy. Mów dosadniej, dziecko.

– Nie wygoni mnie pan?

– Nie, dziecko. Mów.

– Szukam miecza. 

Jej niepewny głos prawdopodobnie jedynie rozczulił starca, którego myśli słyszałem prawie równie dobrze jak myśli Liliany. Posiadanie takich zdolności jak czytanie w myślach, przenikanie wzrokiem przedmiotów czy sama wiedza zdobyta nie wiadomo gdzie na temat rzeczy, miejsc lub osób były wyjątkowo przydatne. Potrafiłem śledzić myśli każdego, kto znajdował się w promieniu kilku metrów ode mnie. Przez lata bycia demonem dowiedziałem się, że jeśli mogłem kogoś usłyszeć, równie dobrze mogłem usłyszeć jego myśli. Jednak było z nimi tak, że odbierałem je jako bardziej chaotyczne niż wypowiedziane do kogoś słowa podczas rozmowy. Składały się na nie nie wypowiedzi, a obrazy i odczucia. Dialog bardzo rzadko wchodził w grę. Dlatego im kogoś znałem dłużej, tym łatwiej było mi grzebać w jego umyśle. Poza tym ludzie posiadali jeszcze wyjątkową zdolność kodowania myśli. Jeśli ktoś był bardziej skryty lub zbytnio nie deliberował nad rozterkami i odgłosami sumienia, jego umysł był jakby wyciszony i pusty. Nie tylko czytanie w myślach było dla nas, demonów, przydatne. Zarówno anioły, jak i demony, także te paktowe, czyli związane cyrografem, posiadały tę zdolność poznania rzeczy, jaką ludzie musieli nabywać latami. Jeżeli coś było w zasięgu naszego wzroku, mogliśmy poznać prawdę o tym. Nieważne, czy to była podłoga wykonana z dębowych desek, czy wiek dziewczyny stojącej po drugiej stronie ulicy. Nie mogliśmy określić konkretnej daty urodzenia albo znać imion rodziców czy miejsca, z jakiego pochodziła. Jeżeli nie dało się tego wyczytać z myśli, trzeba było się trochę natrudzić, by te dane pozyskać. Jednakże nasza wiedza pochodziła z daru, jakim była postać niematerialna. Kiedy można używać tej postaci, wszystko, co jest stworzone, fizycznie dostępne, odkrywa przed nami informacje, których na pierwszy rzut oka nie widać. Jest to porównywalne z ciągiem matematycznym, szyfrem komputerowym kodującym dane, jakie między innymi ja mogę odczytać. Trudno to wyjaśnić, lecz dzieje się to podobnie jak w przypadku czytania w myślach. Jeśli przedmiot, na którym skupiam uwagę, jest w zasięgu mojego wzroku, jestem w stanie poznać, z jakiego został wykonany tworzywa, a bazując na swoim doświadczeniu, określić jego pochodzenie czy przeznaczenie. Nawet gdy na ten przedmiot nie patrzę, a jest on wystarczająco blisko mnie, wystarczy, że skoncentruję na nim swoją myśl, choć w przypadku przedmiotów lepiej jest, żebym korzystał z oczu. Wymaga to mniejszego nakładu energii. Właśnie w ten sposób dowiedziałem się, jaką bieliznę ma na sobie przechodząca obok sklepu kobieta w płaszczu lub czego pragnął taksówkarz parkujący w tej chwili za budynkiem, który właśnie oddawał się marzeniom, zerkając w stronę nowego bmw X3. 

I w ten sam sposób wiedziałem nie tylko, co myślał starzec, ale także odbierając bodźce oczami Liliany, jak reagował na zachowanie dziewczyny. Przez długą chwilę krzątał się wokół niej w kuchni, po czym udał się do sypialni. Łoskot spadającego pudełka wręcz wstrząsnął starą kamienicą. Liliana krzyknęła, zawołała go po imieniu i wbiegła do niewielkiego pomieszczenia zagraconego książkami. 

Przez chwilę przyglądał się zdobyczy w milczeniu, zasłaniając ją przed wzrokiem dziewczyny. Z westchnieniem i tęsknotą wsunął go w skórzaną pochwę, a następnie do długiego pudełka po lampie podłogowej. Wypchał wolną przestrzeń kawałkami styropianu.

– Idź, dziecko. On naprawdę go potrzebuje.

– Skąd pan wie?

– Przyszłaś tu dobra. Który diabeł posłałby nieskazitelnego człowieka? Musiałby odcisnąć na jego sercu choćby minimalny ślad.

Wymawiając ostatnie słowa, dał jej miecz i nakazał, by go nie wyciągała w miejscu, w którym mógłby ją ktokolwiek zauważyć. Dziewczyna ze wzruszenia wspięła się na palce i bez słowa ucałowała mężczyznę w policzek, a następnie się ukłoniła. Wypowiedziała „dziękuję” i wyszła z mieszkania. 

– Żegnaj – szepnął za nią staruszek, choć jej już nie było dane tego usłyszeć. 

Ω

Upewniwszy się, że nikt nas nie obserwuje, kiwnąłem głową na Lilianę. Dziewczyna rozejrzała się wokoło, wystraszona niczym złodziej, i podbiegła do nas. Przytulała do piersi pudełko.

– Brawo. Jestem z ciebie dumny.

– Proszę – odpowiedziała, nie zwracając uwagi na słowa uznania. 

Zaskoczony uniosłem brwi.

– Nie chcę nawet go oglądać. Jest twój.

Bez wahania wcisnęła mi w ręce pakunek. Nieśmiały uśmiech mignął na jej twarzy, a posępne myśli zdradzały równie nieciekawe uczucia. Dziewczyna obróciła się na pięcie i udała się w drogę powrotną.

Głośne westchnienie Hope wyrwało mnie z zamyślenia. Bez dodatkowych słów oddaliliśmy się spod mieszkania Iana. 
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Pochmurne niebo zapowiadało deszcz. Miasto pędzące w rytmie pracy i obowiązków nie zwracało zbyt dużej uwagi na przechodniów, w tym także na nas. Jeszcze pod kamienicą Liliana bez żadnego wahania oddała mi paczkę. Gdyby zajrzała do środka, może nie zadziałałaby tak impulsywnie.

Spiesząc się, przemierzaliśmy wąskie uliczki i szliśmy w kierunku kościoła. Woleliśmy być w pobliżu na wypadek, gdyby atak miał nadejść dzisiaj. Moje dłonie były już w zupełności zregenerowane i wyglądały prawie tak samo jak w wizji. Któżby pomyślał, że będę odliczał czas, patrząc na długość paznokci. Póki co miały pół centymetra. 

Kiedy został nam do pokonania ostatni półkilometrowy odcinek drogi, musieliśmy podjąć decyzję, czy iść na przełaj, czy spróbować okrążyć kościół od strony ulicy, gdzie kręciło się bardzo wiele osób. 

– Chcesz ryzykować? – spytała Ilynoya.

– Ja bym spróbował – podpowiedział Ciril. 

Tak też zrobiłem. Pociągnąłem Lilianę za rękaw i skręciliśmy w bok między kamienice. Uliczki były wąskie, jednokierunkowe i zdecydowanie tylko dla samochodów osobowych. Nawet w vanie nie można by otworzyć drzwi z obu stron, nie uderzając przy tym o ściany. 

Kocie łby stały się od wilgoci jak miny przeciwpiechotne. Jeden krok, a upadek byłby bolesny i nie wróżył szybkiego powrotu do pozycji pionowej. Jak na nieszczęście przepowiednia się sprawdziła – zaczął padać deszcz.

– Nie mam siły… już… tak pędzić – wysapała Liliana.

Przystanąłem pod ścianą, by schronić się choć trochę przed deszczem. Dziewczyna oparła się pośladkami o ścianę, położyła dłonie na kolanach i pochyliła do przodu. Była naprawdę zmęczona, głodna i zmarznięta, mimo to nie poskarżyła się ani razu, oszczędzając tym samym siły na marsz. 

– Potrzebujesz leków? – spytałem. 

Pokręciła przecząco głową, na co zarówno Ciril, jak i Hope wzruszyli ramionami. 

– Zemdlejesz? – dopytywałem się uważnie i rozglądałem wokół. Ani mój wzrok, ani słuch nie wychwytywały niczego ponad normę. Złe przeczucie jednak nie zelżało. Nie byłem pewny, czy towarzyszy mi ze względu na strach, czy rzeczywiście coś miało nadejść. Zazwyczaj w życiu bywa tak, że gdy czegoś jesteśmy pewni, coś strasznie nam pierdoli plany.

– Nie… Nie jestem jednak pewna… czy dam radę utrzymać to… tempo…

Już miałem powiedzieć Cirilowi, by spróbował ją przetransportować, gdy nagle powietrze za mną zgęstniało.

– Zajebiście – mruknąłem, zasłaniając ciałem Lilianę. 

Dziewczyna nie widziała nikogo, gdyż przybysz wciąż pozostawał niematerialny. 

– Jakże miło cię widzieć… Was, znaczy się.

– Komu miło, temu miło. Mieliście pilnować porządku w Avon Park.

– Nadeszły inne rozkazy – odparł i wyjął zza pleców skrywany do tej pory morgensztern. 

Stanąłem mocniej na nogach. Kątem oka widziałem, że Hope wyciąga swoją broń – krótki, bardzo skromny miecz będący tylko alternatywą w razie sytuacji zagrożenia. Zapewne nigdy nawet nieużyty.

Liliana spięła się, wyczuwając zagrożenie. Niestety, Ismael nie chciał na razie przybierać ludzkiej postaci. 

– Jeżeli przybyłeś mi szkodzić, odejdź.

– A co mi zrobisz?

Odpowiedź nie miała sensu. Wykorzystując nadludzką szybkość, wyrwałem miecz z pudełka, wciąż jednak byłem zbyt wolny w porównaniu z demonem. W ostatniej chwili Hope stanęła mu na drodze i zwinnym ruchem, bardziej wprawnym, niż mógłbym sobie wyobrażać, podcięła mu kolano bez żadnego ostrzeżenia. Demon zawył z bólu i zaprzestał szarży, oceniając po raz pierwszy swoje szanse. Nawet jeśli nie mogłem zbyt wiele wskórać, wciąż miałem po swojej stronie trzy anioły.

– Wychodzi na to, że ploteczki okazują się prawdą. Nie sądziłem, że jesteś aż tak głupi, by przystać do aniołów. 

– Nigdy nikogo nie zdradziłem – odparłem bez namysłu.

– Doprawdy? – zapytał.

Ismael zrobił krok w tył i zamknąwszy oczy, wziął głęboki wdech, jakby rozkoszował się zapachem wilgotnego powietrza. Kiedy na powrót je wypuścił, jego ciało zaczęło nabierać ostrzejszych barw od głowy aż po stopy. Nagość zakrył iluzją skórzanych spodni i motocyklowej kurtki, zbyt cienkiej, jak na te warunki atmosferyczne, lecz niewrażliwy na odczuwanie zimna rozruszał barki jak przed walką i zarzucił sobie trzonek broni na ramię. 

Liliana zaniemówiła z przerażenia i się cofnęła. Nagle Ciril także się zmaterializował i złapał ją od tyłu na wypadek, gdyby inny demon próbował ją porwać. Odwróciła się spanikowana, lecz stłumiła krzyk. Złote loki Cirila niczym sprężynki wydłużały się przy każdym ruchu głową.

– To ja, Ciril. Nie bój się.

Dziewczyna, podświadomie czując więź ze swoim Aniołem Stróżem, odetchnęła z ulgą i spojrzała na szarą, mroczną postać przede mną.

– Jakież to wspaniałe. 

– Wynoś się.

– Niestety. Tym razem nie będę taki posłuszny – syknął demon i całą siłą rzucił morgenszternem w Hope. Przeraźliwy krzyk wyrwał się z jej piersi, a materialna powłoka prysła jak bańka mydlana. Srebrna krew w nieznacznym stopniu zabarwiona na kolor czerwony, świadcząca o obecnej przed chwilą materialnej postaci anielicy, rozlała się po bruku. Anielica, dalej krzycząc, wyciągała ostrożnie broń ze swojego brzucha. Każdy kolec był zabarwiony krwią, jakby ktoś zamoczył go w winie. W przebłysku rozsądku rzuciła swój miecz w stronę Cirila.

– Weź go… – jęknęła i zniknęła. Takie obrażenie wykluczyło ją z gry na dobrych kilka godzin.

– Świetnie. Jedna mniej – mruknął gardłowo demon i wyskoczył naprzód. 

Nim się obejrzałem, trzymał już w dłoni złoty kord z lśniącym szkarłatnym napisem. Uskoczyłem w prawo, odbiłem się od ściany i wyszarpując miecz z pochwy, ciąłem… powietrze. Ismael zaszedł mnie od tyłu i nim zdążyłem zrobić kolejny unik, ostrze przejechało mi po łopatce. Syknąłem z bólu. Obraz mi się rozmazał, jednak nie dawałem za wygraną. Obróciłem się na pięcie i machnąłem klingą na oślep. Ku mojemu zdziwieniu demon wrzasnął z bólu, jednak kiedy wrócił mi wzrok, zauważyłem klęczącego Cirila, a obok niego Ilynoyę z nieprzeniknionym wyrazem twarzy i wciąż rozwartą dłonią. Cholera! Ta cud-piękność rzuciła w niego nożem i to tak trafnie, że wylądował w samym środku jego pleców.

– Nie wygrasz. Masz przejebane! – wycharczał demon i zniknął.

– Keegan…

– Tak?

Obróciłem się i ujrzałem leżącą na ziemi Lilianę. Wiedziałem, że nie odniosła żadnych obrażeń. Nie mogła ich odnieść fizycznie – demony nie miały takiej władzy. Były w stanie oddziaływać na umysł, duszę, przez ludzkich pośredników, jednakże nawet gdyby Ismael chciał, nie mógł zrobić nic więcej, niż porazić ją swoją energią. A, niestety, był zajęty szarżą z przerośniętym tasakiem. 

– Czy mógłbyś? – spytałem. 

Bez dodatkowych słów Ciril kiwnął głową i podniósł dziewczynę z ziemi. Jako anioł, a w dodatku Anioł Stróż, mógł, nie męcząc się, przetransportować ją w dowolne miejsce na świecie bez zbytniego tłumaczenia się zawczasu Górze. 

Nim mrugnąłem drugi raz powiekami, jego już nie było. 

Jęknąłem i ściągnąłem kurtkę. Pod cienką warstwą puchu plama z krwi robiła się coraz większa i wsiąkała w moją wspaniałą koszulkę od Calvina Kleina.

– Mogę ciebie także przenieść.

– Za dużo będzie cię to kosztować.

– W tej chwili to nie ma znaczenia. Jesteś tak samo ważny jak Liliana – dodała tajemniczo Ilynoya. 

Już miałem spytać, o co chodzi, gdy pociągnęła mnie za rękę i w nanosekundę znalazłem się pod kościołem. Przez chwilę wszystko wirowało do tego stopnia, że dyskretnie podtrzymałem się anielicy. Jakże byłem ograniczony. Jakże wiele okropności spotkało mnie w tak krótkim czasie. I jakże jeszcze wiele musiałem znieść.

– Sądzicie, że wrócą?

– Nie dzisiaj. Demony nie działają tak nerwowo. 

Po tych słowach spojrzeliśmy na kościół i bez wahania udaliśmy się do domu parafialnego. Dziewczyna powoli dochodziła do siebie. Jej delikatność dla niektórych urocza, dla mnie stawała się tylko kulą u nogi, choć musiałem przed sobą przyznać, że zaczynałem się do tego przyzwyczajać. Może nawet byłbym w stanie to polubić przed unicestwieniem.

Zanim otwarły się przed nami drzwi, zarzuciłem ponownie kurtkę na plecy i przejąłem Lilianę od Cirila. Było całkiem przyjemnie, kiedy się nie odzywał.

Siostra zakonna, kiedy znów nas ujrzała, zaprosiła niechętnie do środka i pokierowała do jedynych dwóch wolnych pokoi służących za gościnne.

– Nie ma z wami tej drugiej dziewczyny? – spytała, nie udając nawet cienia zainteresowania. 

Jakże można być tak blisko i tak daleko od Boga? Nawet bez naszego udziału takie czarne owce wpływały na postrzeganie katolicyzmu zdecydowanie skuteczniej niż opinie i ataki zagorzałych chrystianofobów. 

– Nie ma – odparłem krótko. 

Krew nie ciekła już tak mocno, a czarny materiał wszystko dobrze tuszował. Nawet biały puch robił się coraz ciemniejszy od skrzepu. Siostra prowadząca nas na piętro nie była niczego świadoma – i tak miało pozostać.

– Ksiądz przyjdzie do was wieczorem. Był przekonany, że wrócicie.

Po tych słowach otworzyła drzwi i prosząc o zachowanie porządku, zeszła na dół. Jeszcze przez dobrą godzinę słyszałem jej myśli. Nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni1 – żeby każdy choć odrobinę chciał się do tego zastosować… Prychnąłem sam do siebie z odrazą, widząc, jak bardzo zakonnica była do nas uprzedzona i przekonana o naszym nieczystym współżyciu. Byłem pewny, że nie wyglądaliśmy na parę, jednak z drugiej strony co w dzisiejszych czasach mogła sobie pomyśleć? 

Miałem nadzieję, że uduchowiony ksiądz nie będzie siedział z nami długo, gdyż choć wspomagał Lilianę, mnie wkurwiał i osłabiał. 

Dziewczyna spojrzała na mnie i padła – dosłownie, na łóżko. Ja natomiast rozebrałem się i usiadłem na jedynym krześle dostępnym w pokoju. 

– Co teraz? – spytała. Poduszka leżąca koło twarzy skutecznie tłumiła jej przerażony głos. 

Przeczesałem odruchowo włosy i z kieszeni wyciągnąłem okulary. Przez chwilę obracałem je w palcach, przyglądając się doskonałemu wykonaniu. Równie dobre okulary mogłem kupić za sto dolarów, a nie za kilkanaście tysięcy. Czy moja próżność wynikała z potrzeby, czy z natury? Jak wiele cech było we mnie diabelskich, a ile ludzkich? Przecież nie byłem upadłym aniołem, tylko człowiekiem, który w zamian za chęć zemsty podpisał cyrograf. Uznawałem się za jedynego demona, który nie kłamał, choć w rzeczywistości przez te wszystkie lata oszukiwałem sam siebie i dałem się mamić przeróżnymi obietnicami, równie niemożliwymi do spełnienia jak te, które wpajałem swoim ofiarom. Półprawda? Każda półprawda była również półkłamstwem.

– Nie wiem – szepnąłem. 

Może i byłem demonem, ale także człowiekiem, a ciało, choć udoskonalone, nadal było moim ciałem. Nie zmyśliłem go – wyglądałem tak samo jak prawie trzysta lat temu.

Kiedy zerknąłem ponad kanapę, na której leżała Liliana, w niewielkie lusterko w drewnianej oprawie, zobaczyłem siebie. Twarz miałem ponurą, jakby od wewnątrz zszarzałą. Gładką, nie pokrywał jej cień zarostu. Ciemne, wręcz czarne oczy mojej matki nawet przez cechy demona nie zmieniły się wystarczająco, by mi o niej nie przypominać. Natomiast czarne długie włosy były równie gęste jak kiedyś. Wyglądałem jak mój ojciec w młodości, ale o ile kiedyś by mnie to ucieszyło bądź zdenerwowało o tyle teraz wprawiało mnie w nostalgiczny nastrój.

– Do czego nas to doprowadziło?

Nas? Mnie. Ona nie była niczym więcej jak tylko dodatkiem. Możliwością do odegrania się za swoje własne błędy. Nie umiałem jej odpowiedzieć na to pytanie, nie kłamiąc. Byłem wyśmiewany i wzgardzony przez tę zasadę, co tylko sprawiało mi satysfakcję, lecz teraz, będąc w tak złym położeniu i nie widząc cienia nadziei na happy end, ta cecha była dla mnie jak kotwica trzymająca w jednym miejscu.

– William?

– Tak? 

Czemu nie mogła zamilknąć? Czy naprawdę gadanie było dla niej pocieszeniem?

– Dlaczego Keegan? 

– To imię kiedyś znalazłem przypadkiem w księgach ojca. Był wysokiej rangi urzędnikiem i prowadził spisy różnych wydatków. Właśnie mężczyzna o tym imieniu wydał go wraz z moją matką w ręce patrycjuszowskich kundli. Podpisałem cyrograf, chcąc się zemścić. Tamtego roku straciłem zarówno rodziców, jak i braci.

– Tak mi przykro.

– Nie musi być ci przykro.

– Pomściłeś ich?

Ta to zawsze potrafi wbić gwóźdź do trumny, i to w najmniej odpowiednim momencie.

– Nie. Dopiero gdy zgodziłem się sprzedać swoją duszę, dowiedziałem się wszystkiego. Nie było tak kolorowo, jak mogłoby się wydawać.

– Ale przecież do niedawna byłeś zadowolony.

Byłem… Trafne określenie.

– W tym czasie wiele sobie uświadomiłem. 

Zdążyłem wypowiedzieć te słowa, a obok drzwi zmaterializował się Ciril. Tym razem nie bawił się w przebieranki i pozostał całkowicie w swojej anielskiej postaci. 

– Czysto. Ani śladu demonów w promieniu kilku metrów.

– Oczyszczają teren. 

Liliana wzdrygnęła się na te słowa. Rozglądała się po pokoju i szukała wzrokiem, z kim rozmawiam. 

– Ale moja wizja nie rozgrywała się w mieście. Było w niej zdecydowanie dziko, nawet bez zarysu budowli w oddali. Ilynoya pokazała ci swoją wizję?

– Nie.

– Ułatwiłoby nam to pracę.

– Masz rację. 

– William? 

– Tak?

– Usiądź przy mnie, proszę.

Oderwawszy się od swoich ponurych myśli, przeniknąłem jej umysł. Rozbiegane obrazy przeskakiwały bez większego sensu. Emocje tak różnorodne w większości były negatywne, paraliżujące i zapowiadały atak paniki. Genialnie!

– Ja to zrobię – powiedział Ciril i podfrunął do niej. Położył rękę na jej szczupłym ramieniu i zaczął się bezgłośnie modlić. 

Okolice mojej wątroby znowu zapłonęły. Wkurzony cisnąłem koszulką, wciąż trzymaną w ręce, w kąt i mruknąłem pod nosem, że idę do łazienki. Kiedy wstałem, zobaczyła moje plecy i pisnęła przeraźliwie.

– William…

– Wiem. Już się praktycznie zagoiło. Za godzinę, dwie nie będzie śladu. Pójdę zmyć z siebie krew.

– Ona wciąż błyszczy.

– Bo jestem demonem. 

Po tych słowach zamknąłem drzwi i wszedłem do maleńkiej toalety. Kiedy wróciłem, w pokoju stała torba dziewczyny, a ona zwinięta w kłębek, w świeżym ubraniu, spała. Patrząc na minę Anioła Stróża, można było bez pytań domyślić się, że wymagało mnóstwo wysiłku, by ją uśpić.

– Dzięki – burknąłem.

– Im mniej wie, tym lepiej.

– I tak nie pożyje wystarczająco długo, by móc robić tym zamieszanie.

Rozpiąłem kieszeń walizki i wyjąłem pognieciony podkoszulek. Lepszy taki niż żaden.

– Mógłbyś się postarać ją uratować.

– Niby, kurwa, jak? Sam siebie nie jestem w stanie ocalić. Miałem wizję egzekucji. Jak niby, cholera, widzisz mnie przeciwko dziesiątkom diabłów?!

– Mów ciszej, obudzisz ją – upomniał mnie. – Przecież ci pomagamy.

– Żadne z was nie da rady sobie nawet tego wyobrazić. Masz do czynienia z kimś o wiele potężniejszym od siebie czy nawet Ilynoi. Chyba na łeb upadłeś, snując takie marzenia. Przecież oni byli aniołami chórów! Serafinami, cherubinami, a nie podnóżkami boskiego tworu! A ja – ja jestem nikim! Mogą mi nawet zabrać moc i wszystkie zdolności w chwili egzekucji. Wtedy nie będę wiele silniejszy od niej. 

– Upadłeś na dno…

– Jeszcze nie – warknąłem.

– Przyznaj. Upadłeś na dno – niżej już się nie da. Powiedz to głośno i przestań siebie oszukiwać. Wciąż tli się w tobie ta próżność, która cię tu doprowadziła.

Nie odpowiedziałem. Zamiast tego zapatrzyłem się na rozsypane po dekoracyjnej poduszce włosy Liliany. Choćbym miał bardziej oberwać, do samego końca będę kombinował, jak z tego szajsu się wyrwać. Choćby po trupach. 

Mój wzrok przesunął się na twarz Liliany i wiedziałem już, co mam zrobić. W końcu odzyskałem miecz.

– Jesteś diabelnie uparty. Gdybyś się przyznał, wszystko potoczyłoby się inaczej. Kiedy się jest na dnie, można już iść tylko w górę – wyszeptał Ciril i zniknął. 

Zamknąłem oczy i siłą umysłu wplotłem swoje myśli w sen dziewczyny, chcąc jej coś przekazać. Byłem pewny, że kiedyś na to wpadnie. W następnej kolejności poszukałem telepatycznie księdza i opuściłem pokój. 



1 Fragment Biblii Tysiąclecia, Nowy Testament, Mt 7,1.


ROZDZIAŁ 16

Przetransportowanie się do Norwegii nie zajęło zbyt wiele czasu. Nie oglądając się za siebie, pojechałem do niewielkiej wsi w środkowej części kraju, położonej wśród lasów, z widokiem na podnóża gór. Miejsce idealne. Zapewne kierował mnie tu instynkt, by spełniła się wizja ze snu. 

Bez ukrywania wściekłości chodziłem uliczkami z przerzuconym przez ramię mieczem w pochwie. Kilka razy podjeżdżała policja, lecz za każdym razem udawało mi się ich spławić. Ludzie zamykali z trwogą drzwi, a ja szedłem dalej na północ, aż opuściłem wioskę i znalazłem się na niewielkiej polanie wśród wysokich iglaków. Patrząc na śnieg sięgający mi do połowy łydek, przywołałem część mocy i rozgrzałem miejsce, na którym stałem. Ziemia nieco wyschła, a resztę śniegu odkopałem na bok. Usiadłem po turecku, położyłem miecz na nogach i zapatrzyłem się przed siebie. 

Medytacja przyszła sama. Dawno już nie pogrążałem się w odmęcie swoich emocji i wspomnień. Takie chwile podsycały we mnie moje demoniczne popędy. Były jak rozdmuchiwanie żaru. 

Zapadł zmrok. Nie powiem, by było mi przyjemnie. Czasy, kiedy byłem bardzo pewny siebie, zniknęły, a ostatnie wydarzenia działały na moją niekorzyść. Wiedziałem jednak, że w końcu się ktoś zjawi i szczerze miałem nadzieję, że będzie to mój stwórca. 

– Sigismund – szepnąłem. 

Wymawianie imienia demona bądź anioła motywowało go, by się pojawił w wyznaczonym miejscu, dlatego ludzie nie znali imion aniołów, a demony podawały swoje fałszywe. Gdyby człowiek znał prawdziwe imię demona, miałby przesrane. Właśnie dlatego podczas egzorcyzmów ksiądz pyta o imię ducha, który opętał człowieka. By posiąść częściową władzę nad nim i skuteczniej go wypędzić. Każde imię ma specyficzną magię i cechy, choćby w znikomej ilości dziedziczone przez jego posiadacza. Ponadto ludzie przyjmują imiona świętych, aby mieć po swojej stronie patronów i opiekunów. W połączeniu z modlitwą i głęboką wiarą jest to naprawdę skuteczne w starciu z demonami. 

Niestety, Liliana, choć bardzo pobożna, wciąż żyła tylko tym, co usłyszała, nie doszukując się niczego więcej. Taka wiara była co prawda piękna i czasem wystarczająca, lecz na dłuższą metę płytka i wypalała się szybko, kiedy problemy przerastały siły. 

Mijały kolejne godziny. Sądząc po położeniu Księżyca, było już dobre kilkanaście minut po pierwszej. Mróz zdobił drzewa i krzewy lśniącymi granulkami. Choć temperatura spadła poniżej minus dwudziestu stopni Celsjusza, starałem się nie zwracać uwagi na dyskomfort i nadal w tej samej pozycji czekałem cierpliwie, aż ktoś mnie odwiedzi. 

Po kolejnych dwóch godzinach głowa zaczynała mi się chybotać, a wyziębione ciało domagało się snu. Już przemknęło mi przez myśl, by wstać i darować sobie to czekanie, gdy nagle po prawej stronie cienie, jakie rzucały drzewa, zgęstniały i po chwili wynurzyła się z nich blada postać o mocno zarysowanych mięśniach i długich falowanych rudych włosach sięgających do pasa. Kanciastą szczękę pokrywał zarost w równie ognistym kolorze.

– Proszę, proszę, proszę… – odezwał się barytonem przybysz. W wysokich skórzanych butach i bokserkach z futra wyglądał jak ekstrawagancki rockman z lat osiemdziesiątych XX wieku. 

Nieśpiesznym ruchem wstałem z ziemi.

– Sądziłem, że przybędzie ktoś inny.

– Posłał mnie do ciebie. Na razie nie chce na ciebie patrzeć. Pokładał w tobie głęboką nadzieję.

– Wyciągacie pochopne wnioski.

– Tak sądzisz? 

Przybysz niczym dumny paw podszedł bliżej, stając w kręgu światła rzucanego przez Księżyc. Gdyby nie jego naga skóra i biały śnieg pod stopami, zapewne zlałby się z tłem. Jak to mawiał mój dziadek podczas polowania: „Dobre upierzenie jest lepsze niż wojskowe maskowanie taktyczne”. Gdyby mógł żyć w obecnych czasach, dostałby pewnie erekcji na widok nowoczesnej techniki wojskowej.

Askalon rzeczywiście w tym momencie wyglądał jak dobrze upierzony stwór. Włosy puszyły się, jakby były zbyt lekkie pomimo swojej długości, a lśniące futro zakrywające genitalia zapewne należało niegdyś do lwa. Że też wciąż trzymał łupy sprzed kilku tysięcy lat!

– Gdzie dziewczyna?

– Pewnie nadal tam, gdzie ją zostawiłem.

– Gdzie?

– W Edynburgu. Nie była mi już potrzebna.

– No tak. Widzę, że odnalazłeś przedmiot, który doczekał się już kilku legend.

– Musiałem go odzyskać. Ian przywłaszczył go sobie w niewłaściwym momencie. Dopiero gdy posłużyłem się dziewczyną, oddał go mi.

– Tobie czy jej? – nabijał się.

– Jej. Tymczasem, jak widzisz, owinąłem ją sobie tak dobrze wokół palca, że nawet nie obejrzała miecza przed oddaniem go mnie. – Wyprostowałem się dumny z siebie, że brzmię i wyglądam pewnie. Jeszcze tego by brakowało, aby ze zwykłego kaprysu podpalił mnie na tej polanie.

– I co niby teraz chcesz zrobić? Wrócić do łask? Sami Lucyfer i Belial są tobą zainteresowani. I jestem przekonany, że złożą ci wizytę… osobiście. – Ostatnie słowo wysyczał, a jego postać zaczęła się rozmywać. Zza pleców wyrosły ogniste skrzydła, ciało wyglądało tak, jakby formowały je płomienie. W miejscu, gdzie powinny znajdować się oczy i usta, kolor czerwieni ustępował błękitowi. Ta gwałtowna przemiana powaliła mnie żarem na kolana.

– Ha, ha!!! – zaryczał. – Już padasz na kolana?! Gdzie dziewczyna?! 

Nie rozumiałem, czemu o to pytał. Jako człowieka bardzo łatwo było ją namierzyć. Czyżby myślał, że ktoś rzucił na nią zaklęcia chroniące? Gdyby był to Ciril, na pewno bym zauważył. Ilynoya natomiast wydawała się działać tylko minimalistycznie. Poza tym takie zaklęcie nie uszłoby mojej uwadze.

– W Edynburgu, panie. W kościele. Mówiłem ci. 

Ryk przeszedł w syczenie parującej wody i nagle nastała ciemność. Askalon zniknął, pozostawiając po sobie polanę z roztopionym śniegiem, a miejsce, które znajdowało się bezpośrednio pod nim, było wypalone, jakby ktoś wielokrotnie rozpalał tam ognisko.

Zacisnąłem zęby, wstałem i rozejrzałem się wokół. Tylko tyle? A gdzie pokazy sztucznych ogni i rozpierducha?

– Ona ci ufała – zabrzmiał szept za mną. Lecz gdy się obróciłem, nikogo nie ujrzałem. Czyżbym miał omamy? – To łzy twojego sumienia.

Wytężyłem wzrok, rozszerzając go do podczerwieni. Wiatr jakby się wzmógł, podnosząc w górę popiół i przenosząc go na mnie. Zabawne. Już dawno tak się nie uśmiałem! 

Ale… za chuja nie było mi do śmiechu.
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Røros Airport, które znajdowało się zaledwie kilka kilometrów od mojej wcześniejszej lokalizacji, było niewielkim, prowincjonalnym lotniskiem, realizującym w większości prywatne loty na niewielkich, zazwyczaj krajowych trasach. 

Wkurwiony przesiedziałem cały poranek aż do południa w ciasnym terminalu, wyglądającym jak poczekalnia w przychodni, tylko po to, by dowiedzieć się, że, niestety, żaden lot nie przekieruje mnie bezpośrednio do Stanów, a nawet nie było mnie w tej chwili stać, aby pojechać na większe lotnisko i wykupić dla siebie na przykład Gulfstream G650. Z niewielkiej budki telefonicznej zadzwoniłem po taksówkę i kolejne pół godziny siedziałem na dupie, czekając, aż przyjedzie. Kiedy kierowca już podjechał, zapłaciłem z góry za podróż do większego miasta i ułożyłem się wygodnie, by się zdrzemnąć chociaż godzinę. 

Podróż minęła spokojnie. Muzyka cicho rozbrzmiewała w aucie, a mnie przyjemnie owinął półmrok zaciemnionych szyb. Prawie nie zauważałem, jak płynie czas. Moja ludzka natura wybiła się nad demona, ciesząc krótkim relaksem.

– Już dojeżdżamy. 

– Proszę zostawić mnie pod tym budynkiem. – Wskazałem ręką miejsce i zacząłem wkładać płaszcz. Chwilę później wyszedłem na zewnątrz. 

Było pochmurno i zimno, więc postawiłem kołnierz. Minąłem coś na podobieństwo parku i wspiąłem się po schodkach. Rozejrzałem się wokół. Dlaczego akurat tutaj mnie przywiało? Do lotniska miałem jeszcze z piętnaście minut drogi marszem. Mogłem więc spokojnie kazać zawieźć się na terminal. 

Miejsce wyglądało jak tysiące innych miast. Pogrążone w ciemności zimowego popołudnia traciło swój szybki rytm. Ludzie zmierzali na obrzeża, chcąc jak najszybciej znaleźć się w ciepłych domach. Samochody rzędami korkowały ulice. Zaciągnąłem się zapachem tego miejsca. Nie sprawiało mi to jednak tyle przyjemności, co kiedyś. Choć próbowałem skupić się na tym, co mnie otaczało, przyglądając się temu zgiełkowi prowadzącemu donikąd, patrząc na walkę z czasem i wszystkimi ograniczeniami, gdzieś w podświadomości wciąż dźwięczał mi głos próbujący przywołać mnie do porządku. Myśli krążyły wokół mojej ostatniej ofiary, co wywoływało fale mdłości. Skrzywiłem się i ruszyłem w stronę wejścia do budynku. Zrywający się wiatr uderzył w moją twarz z całą swoją lodowatą siłą, jednak mimo takiego otrzeźwienia gorzki posmak w ustach wcale nie zniknął.

– To łzy twojego sumienia.

Drgnąłem. Tym razem miałem pewność, że te słowa nie były wytworem mojej wyobraźni. Usłyszałem je tuż za sobą. Zbyt blisko. Zdecydowanie.

– Śledzisz mnie?

– Nie nazwałabym tego w ten sposób. Raczej cię szukam.

– Pierdolisz. Znalazłaś mnie kilkanaście godzin temu, a teraz przylazłaś tu za mną. O co ci chodzi?

Hope zaciągnęła kaptur na głowę, przytrzymując go przed zrzuceniem przez wiatr. Pogoda gwałtownie się pogarszała.

– Porwano Lilianę.

Drgnąłem. 

– To nie jest mój problem. 

Pomimo że mój ton był ostry, nawet anielica zauważyła, że nie do końca byłem obojętny. Ucisk w żołądku znowu się wzmógł, a malującego się na twarzy szoku za nic nie mogłem ukryć.

– Została porwana przez ludzi, którymi kierują Ismael i twoja dawna świta. Jeżeli jej nie pomożesz…

– Pomóc?! Kurwa! – przerwałem jej, nie panując nad emocjami. – Ocipiałaś doszczętnie. Czy ty widzisz we mnie bohatera z kreskówki?! – krzyknąłem, robiąc gwałtowny krok w stronę anielicy. 

Nawet jak na mnie taki wybuch był niedopuszczalny. Ludzie, zaciekawieni, zaczęli się nam przyglądać, zmuszając mnie do zmiany taktyki. Chciałem uniknąć sytuacji, w której reszta rozmowy zostałaby zrozumiana przez niechcianych słuchaczy, zręcznie przerzuciłem się więc z angielskiego na łacinę, by odzyskać odrobinę prywatności.

Wziąłem głęboki oddech i spojrzałem na Hope zimnym jak lód wzrokiem.

– Przestań się stawiać. Wypadałoby się odwdzięczyć za zdobycie miecza. Gdybyś działał jak demon, nie zostawiłbyś jej w ten sposób. Ile jeszcze musisz popełnić błędów, żeby przejrzeć na oczy?

– Nie popełniam…

– Czyżby? 

Rozmowa przebiegająca w ten sposób nie miała najmniejszego sensu. Zarówno Liliana, jak te anioły poznały mnie lepiej niż ktokolwiek wcześniej. Upierałem się przy swoim, chcąc pozostać diabłem, lecz przecież nigdy nim nie byłem. Za każdym razem, gdy patrzyłem w lustro, miałem do czynienia ze słabym człowiekiem, który chcąc pomścić rodzinę, pchał się nie w te drzwi, co trzeba. Otworzyłem usta, ponieważ chciałem odciąć się tak, jakby wypadało w tej chwili, lecz nie wydostał się z nich żaden dźwięk. Słowa zamarły jeszcze w umyśle. Zresztą co mógłbym powiedzieć? Gdyby mi jeszcze nie zależało… 

Oczy Hope błyszczały, odbijając światła ulic, i nie mrugnąwszy ani razu wpatrywały się w moje – ciemne i zimne niczym onyks.

Wziąłem wdech. Ramiona opadły mi z wysiłku i gdy tylko zdałem sobie sprawę z tego, że nawet pozory siły gdzieś zniknęły, do moich uszu dotarł inny dźwięk.

– To twoje sumienie – szepnęła cicho niczym szelest wiosennego wiatru, tak bym tylko ja to usłyszał. Serce znów zadudniło w piersi tak mocno, że aż bolały mnie żebra. Miałem wrażenie, jakbym wynurzył się z wody po walce z żywiołem i łapał wyczekiwane oddechy.

– Pójdziesz ze mną ją uratować?

Ponownie zaczerpnąłem powietrza, jednak i tym razem nie byłem w stanie nic z siebie wydobyć. Zamknąłem oczy. W głowie huczało mi od rozgrzanej krwi. Ciało domagało się energii, porządnej dawki energii, a dusza, tłamszona przez tyle lat, w końcu zdobyła się na próbę pokazania, jak bardzo przytłaczają ją te wszystkie ograniczenia. Kiedy znów otworzyłem oczy, nie mogłem ukryć szalejących w nich sprzecznych emocji, przez co tlący się ogień zalśnił mocnym, złotym płomieniem. 

Ω

Przeniesienie mnie z powrotem w rejony Szkocji nie kosztowało anielicę ani energii, ani czasu. Kiedy na powrót dotknąłem stopami tej pachnącej magią i historią ziemi, można było pomyśleć, że szło gładko. Nikt nie przebywał w promieniu trzech kilometrów i nawet powietrze nie emanowało śladami jakichkolwiek istot pozaziemskich. Wilgotne trawy i iglaki mieniły się w blasku gwiazd, chcąc odtworzyć bajkową scenerię Dziadka do orzechów. 

W oddali widać było czarny pas drzew rosnących tak równo, że wydawały się gładkim posunięciem pędzla na granatowym niebie. Księżyc w kształcie sierpa wisiał wysoko, zupełnie nie zwracając uwagi na piękno znajdujące się pod nim. Mroźne powietrze zdawało się drzemać, nieporuszane żadnym podmuchem wiatru, jakby oczekiwało nadejścia odległego świtu.

– Tu była ostatnio? – spytałem, rozglądając się energicznie.

Trzeszczący pod nogami śnieg był jedynym odgłosem w okolicy.

– Tak. Zanim zaczęłam cię szukać. Wszystko wskazywało na to, że zostaną tu dłużej. Oni…

– Poszukiwani przez was panowie ruszyli w dalszą drogę. Sądzę, że nie zostawili za sobą zbyt dużej liczby śladów.

Głos, który przerwał jej wypowiedź, należał do mężczyzny. Czysty baryton z odrobiną śpiewnej nuty rozbrzmiał w mroku, jakby rozchodził się nie z jednego miejsca, a zewsząd. Czując nadchodzące kłopoty, drgnęliśmy w oczekiwaniu na atak. Niewiele istot było obdarzonych tak wspaniałym głosem. Na dobrą sprawę należały do nich tylko anioły wyższych Chórów. 

Zanim Hope wpadła na pomysł wykorzystania swoich umiejętności, rozprzestrzeniłem moce po niewielkim lesie, by zlokalizować przybysza. 

– Doprawdy, czyż nie wystarczy się przywitać, Keeganie? 

Po tych słowach postać wyszła z mroku tuż przed nami. Mężczyzna w doskonale skrojonym smokingu zrobił kilka kroków w naszą stronę, poprawiając spinki w mankietach koszuli. Lśniące, wypastowane buty wyglądały tak, jakby po raz pierwszy zostały włożone. Smukła, lecz niepozbawiona muskulatury sylwetka w czerni poruszała się z gracją szermierza, natomiast spojrzenie przywoływało mi na myśl wspomnienia o baronach i hrabiach zalecających się do panien na balach jeszcze w czasach, kiedy byłem człowiekiem. Czarne włosy misternie ułożone zaczesane były na prawy bok, a zarost okalający jedynie wargi i podbródek wspaniale kontrastował z białą, wręcz porcelanową skórą. 

Belial poprawił zegarek na ręce i ponownie obdarzył nas eleganckim uśmiechem.

– Co za zaszczyt – zacząłem, odruchowo chyląc czoło. Nie klęknąłem jednak ta jak wypadało. Tak jak przypuszczałem, nie skomentował mojego zachowania. Wyglądało na to, że właśnie tego się po mnie spodziewał. 

– Byłem lekko rozczarowany, kiedy dowiedziałem się, że porzuciłeś tak cenną zdobycz.

– Już jej nie potrzebowałem.

– Więc nie tak powinieneś działać – odparł uprzejmie Belial.

Pstryknął palcami i koło niego pojawił się wielki fotel przypominający tron z rzeźbionego drewna na wąskich, profilowanych nóżkach w kształcie lwich łap. Demon usiadł na nim wygodnie i zaczerpnął powietrza. W chwili gdy jego płuca pozbyły się gazu, wokół wytworzyła się iluzja wspaniałej sali – ogromnego pomieszczenia, prawie tak dużego jak sala gimnastyczna, wyłożonego ciemnobrązową boazerią na ścianach i czarnym marmurem na podłodze. Ciemnozielony sufit zdobiły misterne rozety, na których zawieszone były kryształowe żyrandole ze świecami. Na moich oczach na każdej ze ścian pojawiały się piękne obrazy szkicowane ołówkiem lub węglem. Dopiero gdy postacie na nich zaczęły nabierać wyraźniejszych kształtów, zauważyłem, czyjego są autorstwa. W porę pohamowałem gniew, lecz dudnienie serca zdradzało moje uczucia.

– Jakież to ciekawe. Od dawna towarzyszy ci ten hałas? 

Zarówno uśmiech, jak i ton głosu Beliala nie przestawały być uprzejme. Dżentelmen poprawił się w fotelu, tworząc kolejną iluzję równie wspaniałych mebli, tym razem dla nas. Zerknąłem na Hope. Spojrzała na siedziska i pokręciła minimalnie głową. 

– Ależ usiądźcie – nalegał Belial.

– Wolę postać – odparła hardo anielica i się wyprostowała. Prowokacja nie była najlepszym rozwiązaniem w tej chwili.

– Trudno. Widocznie gardzicie moją uprzejmością – westchnął. – Keeganie, w czym mógłbym ci pomóc?

– Twoje pytanie jest dla mnie zaskoczeniem – odpowiedziałem, nie kryjąc zdziwienia. Nie tego spodziewałem się po swoim panie. Mimo że nigdy go nie widziałem osobiście, słyszałem o nim wystarczająco wiele, by móc go rozpoznać z daleka. – W niczym nie musisz mi pomagać. Talenty, jakimi mnie obdarowałeś, w zupełności wystarczą.

– Bardzo mnie to cieszy. Nie chciałbyś jednak odzyskać ich w pełni?

– Nic nie dzieje się bez przyczyny – wtrąciła Hope, postępując krok do przodu. Sama prosiła się o lanie.

– Ależ oczywiście. W końcu wszelkie poświęcenia mają zmusić do pokory, czyż nie? Keeganie? A jak ty uważasz?

– Pokora nie należy do najmocniejszej strony diabłów.

– Święte słowa! Myślę jednak, że nawet w tym przypadku pewne zachowania powinny być wypleniane w zarodku… bardzo skutecznie.

Odruchowo spiąłem mięśnie, przekonany, że zaraz ta wspaniała powłoka zniknie, ustępując prawdziwej naturze demona. A wtedy nikomu z nas nie będzie do śmiechu.

– Grozisz mu?

– Hope. To sprawa między mną a Belialem.

– Keeganie, skoro ta wspaniała dama z nami jest, nie wypada, by czuła się pominięta. – Uwodzicielski uśmiech, jakim obdarzył anielicę, był sztuczny. Demon wyprostował się w fotelu i klasnął w dłonie, przywołując służbę. Momentalnie otoczyło nas trzydzieści nieregularnych cieni przypominających gęsty dym falujący płynnie kilka centymetrów nad ziemią. W większości rozciągały się one na ponad dwa metry w górę, jakby już samym rozmiarem chciały zmusić nas do szczania po gaciach. 

– Zastanawia mnie twoje zachowanie, Keeganie. Wiele plotek krąży na twój temat – zaczął. 

Kolejny. O co im, kurwa, chodzi?

– Chciałem, by wróciły mi siły. Anaisse pozbawiła mnie mocy i uwięziła w tym ciele.

– To ciało jest twoje.

– Tak…

– Synu, czy ty nie widzisz, że te ograniczenia mogą przysłużyć się twojemu samodoskonaleniu?

Belial pochylił się do przodu, lekko rozbawiony. Gdybym nie wiedział, kim jest naprawdę, mógłby mnie skłonić do wszystkiego. Czasami tego typu osoby przypominały mi przedstawicieli handlowych lub agentów służb specjalnych wmawiających popełnienie przestępstwa.

– W jaki sposób?

– Emocje, które temu towarzyszyły, a także twoja mobilizacja sprawiały, że stawałeś się coraz silniejszy. Nauczyłeś się omijać swoje ograniczenia.

Uniosłem do góry brew. Jakoś nie zauważyłem, by cokolwiek z ostatnich dni działało na moją korzyść, wręcz przeciwnie.

– Keeganie – zaczął innym tonem, unosząc się z fotela – stań u mego boku jako mój najwyższy sługa. Dostaniesz ode mnie władzę panowania nad demonami twojego pokroju. Awansuję cię na najwyższe stanowisko.

– Przyznajesz więc, że do tej pory nie stałem u twego boku?

– Tego nie powiedziałem.

– Mam inne odczucie. W jaką grę pogrywasz moim kosztem? Czy przez te lata nie przyniosłem ci chwały? Nazywano mnie najlepszym w tym fachu. Dokonałem licznych zbrodni, eliminując pobratymców, którzy szkodzili twojemu dziełu. Nawet teraz większość z demonów mojej rangi się mnie boi! 

– Jestem za stary na gierki. Zbyt wiele do mnie należy, bym musiał manipulować kimkolwiek, nie sądzisz? Czy ktoś tak wielki potrzebuje zainteresowania kogoś takiego jak ty? Proszę, nie poczuj się urażony tym, co powiedziałem. Próbuję ci tylko nakreślić sytuację. Moja oferta jest szansą dla ciebie.

Demon podszedł bliżej, ponownie klaszcząc w dłonie. Cienie nabrały kształtu i naszym oczom ukazały się piękne damy w długich sukniach i panowie w smokingach. Przez sekundę przyglądali się nam, po czym połączyli się w małe grupki i zaczęli ze sobą beztrosko rozmawiać. 

– Mydli ci oczy – szepnęła Hope.

– Och, moja droga, jedyną osobą, która może mydlić oczy, jest Bóg! Czyż nie ci, którzy poznali drugą stronę medalu, mogą szczycić się, że znają Prawdę? Ile ujrzałaś, będąc tylko podnóżkiem Boga? Moje zastępy chwalą sobie ten żywot. Życie w prawdzie. A ty?

– Jestem szczęśliwa.

– Szczęśliwa, usługując ludziom? Ratując dusze przed złem? Nathalie… – westchnął Belial, smakując brzmienie imienia, jakby było rzadkim tytoniem. – Droga Nathalie którą jest twoją porażką? Setną? Tysięczną? Milionową?

– To nie twoja sprawa.

– Nie moja? A myślisz, czyje dusze zapychają piekło? Sądzę, że skoro tak kiepsko sprawdzasz się jako Anioł Stróż, lepiej byłoby ci w Zastępach Prawdy. 

– Daj jej spokój – wtrąciłem. – Chcesz mieć kogoś tak marnego po swojej stronie? Zaniży ci statystyki.

Hope spięła się, słysząc moje słowa, lecz w mig zrozumiała, o co mi chodzi.

– Ona zwyczajnie się nie nadaje – dodałem.

– Masz rację. Ciebie także nie może upilnować.

– Mnie? – zdziwiłem się.

– Oczywiście. Nie zauważyłeś, że od dłuższego czasu masz swojego stróża? Uratowała cię od śmierci wymierzonej przez Sprawiedliwego, stała u twego boku w pojedynku z Ismaelem. Mogę tak wymieniać bez końca.

Żołądek zapętlił mi się mocniej, a żyły mimowolnie uwydatniły się na twarzy i szyi, gdy z każdym uderzeniem serca zalewała mnie kolejna fala złości. 

Nikt nie kwapił się, by mnie o tym powiadomić? Skoro miałem swojego stróża, oznaczałoby to, że jestem bardziej ludzki, niż mogłem przypuszczać. A także, że znów mam wolną wolę.

– Czy to prawda? – wysyczałem przez zaciśnięte zęby.

– Nie jestem wyznaczona na twojego Anioła Stróża – odparła z przejęciem Hope, widząc, jak się zmieniam.

– Myślisz, że powie ci prawdę, Keeganie? Może nie jest w stanie kłamać, natomiast z pewnością wie, jak udzielić ci wymijających odpowiedzi.

– Hope! – krzyknąłem, obracając się do niej. Ogień w moich źrenicach płonął coraz mocniej. Zauważyłem kątem oka, że zarówno Belial, jak i towarzyszące mu demony przyglądają nam się z zainteresowaniem.

– Nie jestem nim!

– Mów prawdę! Kogo nakazano ci pilnować po utracie Nathalie?!

Odpowiedziała mi cisza. Nim zdążyłem nad sobą zapanować, zrobiłem krok w stronę księcia. Anielica złapała mnie za ramię, zatrzymując tym samym. I to był błąd. Odruchowo zsunąłem jej rękę z siebie. Poraził ją prąd. Jęknęła i upadła na kolana.

– Chcę odzyskać dziewczynę. – Głos ani odrobinę nie przypominał mojego.

– Ależ oczywiście. Już przysyłam ją z powrotem. A co do ciebie… – Belial zwrócił się do Hope wciąż klęczącej na ziemi. – Czy nadal odrzucasz moją propozycję? Zastanów się! Drugiej takiej okazji może nie być.

– Nigdy nie sprzeciwię się Panu!

– Trudno. Azazel!

Blondyn w smokingu oderwał się od pogawędki z urodziwą diablicą i podszedł do demona.

– Wiesz, co robić – dodał Belial. 

Azazel kiwnął głową i momentalnie pozbył się powłoki, jaką na siebie nałożył. Wielki łysy mężczyzna o purpurowej, obsypanej brodawkami skórze się wyprostował. Górował nad nami dobre pół metra. Rozluźnił napięte barki, rozłożył czarne skrzydła zakończone szponami i wyszczerzył się na podobieństwo uśmiechu, ukazując rząd cienkich jak u morszczuka zębów. 

– Chodźź zzze mną, śślicznotko – wysyczał. 

Długi, wężowaty język mlaskał głośno przy każdym słowie. Mój gniew gwałtownie zelżał, gdy zobaczyłem, jak zbliża się do anielicy, która przerażona oddala się od demona. Niestety, nie mogła daleko uciec. Słudzy księcia ponownie zatoczyli wokół nas koło, uniemożliwiając ewakuację.

– Co chcesz z nią zrobić? – spytałem Beliala, lecz ten tylko kiwał w zamyśleniu głową, najwyraźniej przekazując telepatycznie swemu pomocnikowi instrukcje. 

– To, co sssie robi w takich sssytuacjach – mruknął Azazel i uśmiechając się jeszcze szerzej, skoczył na anielicę.

Rozdzierający wrzask przeszył przestrzeń z siłą błyskawicy. Łzy w formie kryształów rozsypały się na iluzji marmuru niczym rozerwana kolia, a dźwięk rozdzieranych szat akompaniował kolejnym krzykom. 

– Oszczędź ją!

– No, no. Bo nie odzyskasz Liliany. – Belial pogroził mi palcem, nadal uśmiechając się czarująco. 

Chuj mu w…

– Ona nie jest niczemu winna. Po co ci marnować siły na anioła?

– Dla rozrywki.

Po tych słowach Azazel, trzymając Hope za nadgarstki, podciągnął ją do góry. Obnażoną skórę pokrywały już strużki srebrnej krwi. Anielica powstrzymywała się od kolejnych krzyków, przygryzała dolną wargę tak mocno, że przybrała kolor bladych policzków. Demon kiwnął na diabły stojące za nią i rzucił ją w ich ramiona. Ona jęknęła, natrafiając na twarde ciała, i ponownie przygryzła wargę, gdy złapały ją w żelazne uściski. Azazel podszedł bliżej. Jego napięta naga skóra wyglądała tak, jakby miała zaraz pęknąć i pomarszczyć się od naporu mięśni. Był ucieleśnieniem przerażającej siły – tak wstrętnej i okrutnej, że żaden człowiek do tej pory nie odzwierciedlił tego na żadnym malowidle. 

Obróciłem się, chcąc zareagować. Cokolwiek ukrywała anielica, nie zasługiwała na tortury, które miały nadejść. 

– Chcesz zadać kolejny cios? – spytał Belial podstępnie. Wiedział dokładnie, jakie są moje motywy. Nie odpowiedziałem, zastanawiając się, czy moja interwencja nie zaszkodzi jej bardziej.

– Nie zrobię nic ponad to, co mogą zrobić inni.

– Słusznie. Po raz kolejny proponuję, byś usiadł. Zabawa dopiero się zaczyna. 

Pokręciłem przecząco głową. Demon westchnął i klasnął w dłonie, popędzając resztę. Hope zaczęła spazmatycznie oddychać, jakby potrzebowała tlenu. Jej niewinne oczy pomimo przerażenia wciąż patrzyły nieustępliwie w żółte ślepia oprawcy. Azazel wyszeptał jakiś komplement po łacinie i formując w powietrzu żelazny pręt zakończony symbolicznym wzorem, skupił na nim wzrok i rozgrzał go do czerwoności. Demony służące za imadło złapały anielicę za nadgarstki i kostki u nóg. Nim zdążyłem cokolwiek pomyśleć, kolejny wrzask zrobił w mojej głowie chaos. Odwróciłem wzrok, lecz nawet wtedy widziałem przed oczami brązowe ślady na piersiach Hope. Żołądek zaczął wywracać mi się do góry dnem. Z każdym kolejnym krzykiem byłem coraz bliższy porzyganiu się. Nawet nie zauważyłem, że krew znów znaczy wyraźne ślady na moich skroniach i szyi. 

– Źle się czujesz? – spytał Belial z troską.

– Wszystko w porządku.

– Mogę ci pomóc. Z taką wrażliwością nie poradzisz sobie z porywaczami dziewczyny.

Z wysiłkiem próbowałem skupić się na tym, co do mnie powiedział, lecz każdy krzyk rozpraszał mnie bardziej niż kiedykolwiek. Kiedyś taka przemoc była dla mnie przyjemnością. Bywało nawet, że mi wtedy stawał. Niektóre demony uwielbiały bzykać się w takich chwilach. Czyżby to moja natura budziła we mnie ludzkie odruchy?

– Słuchaj… sumienia… – wysapała Hope między kolejnymi poparzeniami. 

Na chwilę krzyki ucichły, ustępując miejsca cichemu szlochaniu. Odwróciłem się, by spojrzeć, czy skończyli przedstawienie. Niestety, Azazel wyciągnął dość długi sztylet zakończony hakiem – nóż rytualny używany często do wycinania organów teraz miał zadziałać jak skalpel, służąc do zrywania skóry. Znałem te zabiegi. Nie wymyślali nic nowego. Może i dobrze. Prawdopodobnie gdy tylko anielica straci przytomność, zostawią ją mnie i znikną.

– Sumienie. Co za przestarzałe określenie niezdecydowania. Bądź rozsądny. 

– Rozsądek nigdy nie leżał w mojej naturze.

– Prawda. Od dziecka byłeś nadzwyczaj porywczy.

– Moje dzieciństwo zostawmy w spokoju.

Wrzaski ponownie wywracały moimi wnętrznościami. Nie mogąc wytrzymać dłużej, padłem na kolana i złapałem się za brzuch. 

– Och, nie mów, że będziesz rzygał…

– Powstrzymuje się. Może mu pomóż, panie? – zaproponował ktoś z tłumu. 

Belial, który przysiadł chwilę wcześniej na fotelu, powstał i podszedł do mnie. Nie drgnąłem, gdy jego lodowata dłoń spoczęła na mojej głowie. Demon zamknął oczy i cała iluzja zniknęła. Zostaliśmy sami w gęstej, przytłaczającej ciemności. Ja klęczący u jego stóp, on stojący nade mną w swojej mrocznej, a jednak wciąż połyskującej postaci, z ogromnymi skrzydłami, może kilkoma parami skrzydeł. Nie wiem. Kiedy spojrzałem mu w oczy, ucisk w żołądku zelżał, serce zamarło, a słaba elektryczność płynąca pod moją skórą obudziła się do życia z porażającą mocą. 

– Zapomniałeś już, jak to jest być silnym, prawda? – spytał. Jego ton i spojrzenie były czułe. Jak spojrzenie ojca.

Kiwnąłem machinalnie głową, choć tak naprawdę nie chciałem wykonać żadnego ruchu.

– Pozwól mi sobie pomóc, Keeganie. Wstań i dokończ swoje dzieło.

– Ile będzie mnie to kosztować?

– Już oddałeś wszystko, co miałeś. Teraz pytanie, czy chcesz uratować dziewczynę. W tej chwili jest ona zarówno twoją słabością, jak i szansą na pozyskanie wielkiej siły.

– Chcę ją odzyskać. Ona jest moja.

– Więc wstań i idź. Twoje rany zostały uleczone – szepnął i zabrał dłoń. 

Momentalnie zostałem wessany w urojenie, jakim mamił mnie wcześniej. W sali teoretycznie nic się nie zmieniło, natomiast moje zmysły znów odbierały wszystko dużo dokładniej. Odwróciłem się, słysząc dziwne dźwięki.

– Nie… – jęknęła Hope, gdy zobaczyła moją mroczną postać, która wciąż ograniczona ludzkim ciałem tworzyła wokół przerażającą aurę. 

Odwróciłem dłonie wnętrzem do góry w próbie zmaterializowania lustra. Już po chwili przyglądałem się swojemu odbiciu, a raczej porażającemu blaskowi bijącemu z moich oczu. Piekielny ogień od dawna nie był tak ogromny.

– Rozzzłóż nóżżki – wysyczał Azazel i nakierował ostrą włócznię na krocze. 

Hope ostatkiem sił dryfowała na skraju przytomności i „śmierci”, w połowie pozbawiona skóry, zawieszona w górze przez trzymające ją demony. Zrobiłem gwałtowny krok, łapiąc kata za umięśnione ramię. Za późno. W chwili gdy całą siłą spróbowałem oderwać go od niej, pchnął celnie włócznię, przebijając anielicę na wylot. Szatańska broń wyszła koło obojczyka, rozrywając wszystko, co spotkała na swojej drodze. Światło Hope zgasło, po czym anielica zaczęła się kurczyć do momentu, aż zniknęła. Mogłem być pewny, że miną ziemskie miesiące, zanim zacznie się odradzać. Serce znów zabiło, lecz tym razem słabo. Tak cicho, iż nikt prócz mnie go nie usłyszał. 

Zanim minęła minuta, pożałowałem wszystkiego, co zrobiłem od chwili pierwszego spotkania z demonem wieki temu.
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Pozbawiony większości ograniczeń towarzyszących mi przez ostatnie miesiące ruszyłem biegiem w stronę lasu. Demony zniknęły, pozostawiając po sobie wyczuwalny tylko dla nieśmiertelnych duszący odór. Gdy smród zginął kilka kilometrów za mną, a obok zaczęły lśnić światła ulicznych latarni, kilkoma susami wskoczyłem na asfalt, zatrzymując pędzący samochód. Młody chłopak pisnął, gdy zobaczył, jak podchodzę do samochodu, przeskoczył drążek skrzyni biegów i wyskoczył przez drzwi ze strony pasażera. Nie oglądając się więcej za siebie, wbiegł w gęstwinę. Nawet nie zdążyłem się przywitać. 

– Zajebiście – mruknąłem i wsiadłem do toyoty land cruiser. 

Prowadzony instynktem, wcisnąłem jak zwykle gaz do dechy i ruszyłem na obrzeża miasteczka, w którym miała znajdować się Liliana. Jechałem uliczkami bez fotoradarów i innych cudów techniki mających zmusić kierowców do wolniejszej jazdy i spróbowałem opanować swoje moce na tyle, by udało się je ukryć, choć częściowo, pod skórą. 

Niespodziewanie poczułem, że ktoś mnie obserwuje. Mrowienie na karku nie ustąpiło nawet wtedy, gdy przeczesałem mocami okolicę.

– Gdzie Hope? – odezwał się melodyjny głos dawno już niewidzianej Ilynoi. 

– Zgasła godzinę temu.

– William! Jak mogłeś?! – wydarła się, łapiąc mnie za kurtkę. 

Strzepnąłem jej dłonie z siebie i spojrzałem w rozmyte jak zwykle oczy. Wydawała się z mgły. Tak rzadko formowała się w ludzką postać.

Nie zdziwiło mnie, że wyciągnęła takie wnioski. Moja mroczna poświata była dowodem na to, że wróciły mi siły, a mogłem to zdobyć między innymi dzięki „zabiciu” anioła. Przez chwilę jej zawodzenie wywoływało u mnie kolejne fale mdłości, dopóki nie ujrzała głębi skrywanej pod ogromem lśniących płomieni. Z jękiem opadła na siedzenie, ocierając wierzchem dłoni łzy. Zrozumiała już, że wciąż mogę być śledzony i podsłuchiwany. Skoro Belial złożył mi osobistą wizytę, znaczyło, że jest mną bardzo zaintrygowany. Wywoływało to kolejne kłopoty. Był ode mnie, a także od Aniołów Stróżów silniejszy i przebieglejszy, więc nie mogliśmy przewidzieć, gdzie się znajduje i co planuje zrobić. Byłem pewny, że gdy tylko odzyskam Lilianę, wróci po mnie. Nic nie jest za darmo.

– Zawarłeś ponownie pakt z diabłem. Mam nadzieję…

– A ja mam nadzieję, że się zamkniesz. Pogrywasz ze mną od początku – wyrzuciłem z siebie.

– Dostałeś tyle sugestii, podpowiedzi! Myślałam, że się domyślisz. Próbowaliśmy ci pomóc!

– Próbowaliście mnie wykorzystać. Przez całe pieprzone życie prześladuje mnie wrażenie, że mam na twarzy kaganiec. Gdy tylko chcę się odszczeknąć czy ugryźć, zawsze znajdzie się coś, za pomocą czego inni mogą mną manipulować. Liliana jest ostatnia – warknąłem i znów spojrzałem w oczy anielicy. 

Tym razem patrzyła na mnie z wahaniem i przerażeniem. Moja twarz nieznacznie zmieniła wyraz, ukazując to, przed czym uciekałem, to, co ukrywałem głęboko w sobie, choć nie umiałem ani tego nazwać, ani tym bardziej się do tego przyznać. 

Ilynoya kiwnęła głową na znak, że podejmuje grę.

– W takim razie będziesz musiał się zmierzyć z silniejszymi od siebie. 

– Poradzę sobie sam.

– Dostałam razem z Cirilem nakaz chronienia jej. Kiedy już ją odbijesz, przejmiemy inicjatywę.

Nie odpowiedziałem. Nie chciałem kłamać. Do tej pory ta zasada była moim żartem wobec całej struktury chaosu. Przez wiele, wiele lat demony nie wierzyły mi na słowo, wiedząc, że każdy z nich łże częściej, niż się przedstawia. Miałem wtedy ubaw z tego, jak bardzo sami siebie ograniczają. Możliwe, że ta zasada przeszła z mojego ludzkiego życia. Gdy byłem dzieckiem, nigdy nie umiałem kłamać, a kiedy próbowałem cokolwiek zataić, wpadałem w jeszcze większe kłopoty, co szybko nauczyło mnie być szczerym. Czasami zbyt szczerym, o czym świadczyło mnóstwo siniaków i złamany nos. 

Zerknąłem we wsteczne lusterko. Gęsta ciemność pożerała najmniejsze światła. Ludzie pogrążeni we śnie nawet nie budzili się na dźwięk pędzącego samochodu. Nikt nie przejmował się tym, co wykraczało poza świat materialny. Nikt nie był świadomy swoich demonów.

Ilynoya poprawiła się w fotelu, jak gdyby czuła dyskomfort.

Ponownie skupiłem się na drodze przed sobą. Doskonały wzrok wychwytywał najmniejsze detale – także te nieznaczące, jak na przykład moje odbicia w źle ustawionych lusterkach bocznych czy szybach. Gdy tylko światła zwracały moją uwagę na lustrzane odbicia, przyglądałem się sobie. Byłem do siebie tak bardzo niepodobny. Moc kipiała, nawet tłumiona, przez co rysy stężały, cienie na twarzy pogłębiły się, a pałające, przymrużone oczy stały się zbyt rozbiegane jak na ludzkie. Mimo to byłem o wiele przystojniejszy – nos smukły i prosty, bez śladu złamania, łuki brwi regularne jak po wizycie u kosmetyczki, wargi pełniejsze i bardziej wydatne.

– Jedź na zachód.

– Wiem, gdzie jest.

– Czujesz ją?

– Już tak – sapnąłem. Zaciągnąłem się dodatkowo subtelnym, kwiatowym aromatem skóry dziewczyny. Z każdym przejechanym metrem zapach stawał się mocniejszy, aż w końcu poczułem także inną, słodszą woń. – Jasna cholera! – warknąłem, słysząc dodatkowo myśli potwierdzające moje przypuszczenia. 

Wcisnąłem mocniej pedał gazu. Samochód zaryczał, wyrzucony do przodu. Spiąłem mięśnie, wyczekując najlepszej chwili, by wykonać manewr i zahamować. Szarpnięcie wgniotło mnie w fotel, a słaba przyczepność kół nie była w stanie utrzymać pojazdu na jezdni. Z hukiem uderzyłem bokiem w budynek. O dziwo posypał się tylko tynk, a mocna karoseria, szczęśliwie dla właściciela, wgniotła się jedynie na kilkanaście centymetrów. Jeszcze uda się nim stąd odjechać. 

Wytężyłem słuch, wychwytując dźwięki świadczące o zaalarmowaniu innych ludzi naszym przybyciem. Na szczęście zwróciłem uwagę tylko moich ofiar. Gwałtownie wyskoczyłem z samochodu i długim krokiem obszedłem budynek. Frontowe wejście było zaryglowane, co wcale mi nie przeszkadzało.

– Opanuj się! Nie ściągaj świadków! – jęknęła Ilynoya i przeszła przez ścianę.

– Otwierać! – krzyknąłem, lecz niezbyt głośno. 

Szmery za drzwiami świadczyły o zamieszaniu. Zamknąłem oczy, przywołując moc, i nieznacznie pchnąłem żelazne wrota tak, by tylko uderzyły z hukiem o ściany, a nie wyleciały w powietrze. Wszedłem do ciemnego wnętrza. Z lewej strony garażu świeciło się słabe światło rozpraszające mrok. Ruszyłem w tamtym kierunku. 

– Kurwa! – krzyknął jeden z mężczyzn. Zapiął pospiesznie spodnie i sięgnął po pistolet. Wymierzył go we mnie i pociągnął za spust. 

Nadludzką szybkością podbiegłem do niego, wykręciłem mu rękę z bronią, zanim wystrzelona kula wbiła się w mur. Jednym ruchem owinąłem mu ręce wokół szyi i skręciłem kark.

– Nie zabijaj – zawołał Ciril, lecz byłem głuchy na wszelkie uwagi. Potrzebowałem krwi. Oni musieli zginąć za to, co zrobili Lilianie.

– Keegan!

Przemieściwszy się jeszcze szybciej, uderzyłem drugiego w szczękę z ogromną siłą. Łysy mężczyzna przeleciał przez pomieszczenie i upadł na niepotrzebny, zardzewiały sprzęt AGD, łamiąc przy tym kręgosłup w kilku miejscach. Ten umierał najdłużej. 

Trzeci patrzył na mnie osłupiały. Wszystko działo się tak szybko, że nawet nie zdążył dobrze zarejestrować mojego przybycia.

– Odsuń się od niej.

– William? – zawołała Liliana, próbując się podnieść ze sterty szmat. 

Zerknąłem na nią przelotnie. Zupełnie niepotrzebnie. Jeszcze zanim wszedłem do garażu, wiedziałem, co z nią zrobili. Teraz, kiedy miałem tego namacalny dowód, wściekłość zawrzała z nową, odbierającą rozum i zdrowy rozsądek siłą, aż na skórze zaczęły być widoczne wyładowania elektryczne.

– Będziesz prosił, żeby zdechnąć.

– To twoja dziewczyna? – spytał trzeci łamanym angielskim. 

Porywacze robili sobie tutaj coś na podobieństwo wakacji, ukrywając się w Anglii przed policją. Z tego, co wiedziałem, woleli południowe rejony Europy, z których pochodzili. Gdyby nie duże zaangażowanie demonów, zapewne nigdy by nawet na nią nie wpadli. Obiecałem sobie, że gdy tylko rozprawię się z tym facetem, poddam torturom każdego, kto choćby przysłuchiwał się tworzeniu tego planu.

– William. Zabierz… mnie stąd… – Płaczliwy ton przybierał coraz bardziej histeryczną nutę. 

Liliana obsunęła się na łokciu i upadła na zakurzoną posadzkę, brudząc krwią wszystko dookoła. Potrzebowała lekarza. I to szybko. Dziewczyna po omacku zaczęła dotykać podłoża, próbując do mnie dotrzeć. 

– Gdyby była, byłbyś martwy w chwili, kiedy o niej pomyślałeś – wysyczałem i wyciągnąłem rękę przed siebie. 

Facet skulił się przy ścianie. Nie chciałem patrzeć dłużej na tę parszywą, rudą gębę, więc wystrzeliłem największą w swoim życiu wiązkę energii i poraziłem go prądem. Zginął na miejscu.

– Nie możesz jej wziąć na ręce. Zabijesz ją.

– William? Kto tu jest?

– Ciril. Był przy tobie cały czas – odparłem, zbliżając się do niej ostrożnie. 

Mój gniew zelżał tylko po to, żeby ustąpić miejsca rozpaczy. Zdjąłem z siebie kurtkę i nałożyłem na jej plecy. Starając się nie wypuścić mocy, ostrożnie zbliżyłem rękę do jej twarzy. Sińce pokrywały prawie w całości twarz, ramiona, brzuch i uda dziewczyny. Lewe oko było podpuchnięte tak bardzo, że dziewczyna nie była w stanie rozchylić powiek, natomiast drugie zalewała strużka krwi cieknącej z czubka głowy aż pod nos. Krew znaczyła także podbrzusze i uda Liliany.

– Dlaczego… dlaczego nikt mi…

– Ćśś… – szepnąłem i wziąłem ją ostrożnie na ręce. Dzięki Bogu nie wyłamali jej panewek.

– Oni… oni…

– Wiem.

– Strasznie mnie boli. I… nic nie widzę… – zaszlochała, układając policzek na moim torsie. 

Spiąłem mięśnie i przeczesałem jej umysł, który w kółko odtwarzał okropne sceny gwałtu i pobicia.

– Masz wstrząs mózgu. Uszkodzili ci nerw wzrokowy. 

Szloch przeszedł w jęki i czkawkę. Jej cierpienie sparaliżowało mnie i z trudem powstrzymałem usunąć łzy. Do czego doprowadziła mnie moja własna pycha? W panice zacząłem rozglądać się wokół w poszukiwaniu jedynych sprzymierzeńców. Nie dbałem o trupy ani o możliwą obecność demonów. Musiałem zawieźć ją do szpitala.

– Z całych sił chciałam wierzyć, że po mnie wrócisz. 

Z dudniącym sercem wyniosłem Lilianę na dwór i posadziłem na siedzeniu pasażera, przeciskając ją przez drzwi od strony kierowcy. Przekręciłem kluczyk. Potem znów. Dopiero za czwartym razem silnik zaryczał i ruszyliśmy w stronę miasta. 

– Nie mógłbym cię zostawić. Przepraszam. Okazałaś się dla mnie cenniejsza niż… mógłbym przypuszczać.

Z jękiem pochyliła głowę. Ciril momentalnie zmaterializował się na tylnym siedzeniu i podsunął jej torbę. Zwymiotowała krwią, po czym oparła się o zimną szybę. Uchyliłem nieznacznie okno. 

– Jest tu coś do picia? – spytałem.

– Woda gazowana w bagażniku – odparł anioł. Ciril przechylił się przez oparcie. Roleta zasłaniająca bagażnik była zwinięta, więc bez problemu wyjął z niego butelkę i podsunął Lilianie wodę.

– Daj mi – poprosiła zachrypniętym głosem. 

– Skąd ta krew?

– Z gardła. 

– Przeszła za dużo. Nigdy nie powinno to się zdarzyć – powiedział z wyrzutem Ciril. – Nie dość, że ją narażasz od początku, to jeszcze zamordowałeś ludzi!

– Zamordowałeś? – przeraziła się. – William… Jak?

– Nie panowałem nad sobą.

Zazgrzytałem zębami, gdy ponownie spróbowałem zapanować nad złością.

– Ale przecież demony nie mogą zabijać ludzi bezpośrednio, prawda? – Ledwie słyszalny szept tylko wzmocnił efekt słów. 

Zabić? To słowo powtarzało mi się w głowie, zalewając ciało kolejnymi falami zimnego potu. Potu?

– Jesteś nadal człowiekiem. Twój cyrograf…

– Mój cyrograf został naruszony – jęknąłem. – Ciril? 

– Wiem.

– Przenieś Lilianę do szpitala. Zrób cokolwiek, by ktoś ją znalazł – zacząłem wyrzucać z siebie polecenia. – Ujawnij się, sprowadź pielęgniarkę, wysadź samochód! Cokolwiek, tylko zabierz ją stąd natychmiast!

– Ale, William… – sapnęła przerażona, szukając na próżno niebezpieczeństwa.

– Zabieraj!

Skręciłem gwałtownie, zmieniając kierunek jazdy. Spojrzałem w niebo. Nic, tylko ciemność. Gęste chmury przysłaniały wszystko. Serce biło mi przeraźliwie szybko, za szybko. Jęknąłem, widząc, jak Ciril próbuje dotknąć Liliany i ją przenieść, lecz ta na każde najmniejsze muśnięcie reagowała paniką. Bez jej zgody nie mógł nic zrobić.

– Nie zostawiaj mnie!

– Liliano… – spróbowałem innym tonem.

Bez uprzedzenia zaćmiło mnie na chwilę i usłyszałem miliony dzwoneczków – dźwięk podobny do tego, jaki pojawia się podczas ogłuszenia. Ścisnąłem mocniej kierownicę, aż pobielały mi kłykcie. Słabłem. 

– Nie teraz! – warknąłem w przestrzeń. Pot sperlił mi się na czole, a dusza zaczęła łaskotać wnętrze klatki piersiowej jak zamknięty w ciasnej klatce ptak. 

– Jakże miły widok mnie spotyka! 

Głos, ten sam piękny i znienawidzony jednocześnie, niespodziewanie rozszedł się wokół nas, jakbyśmy słyszeli go z głośników w stereo. 

– Wypierdalaj stąd! – wrzasnąłem i ponownie zakręciłem kierownicą, choć tak naprawdę nie miałem zielonego pojęcia, gdzie znajduje się demon. Wnet usłyszałem łomot i po chwili zmaterializował się na masce przede mną. Kucnął, popukał w szybę, po czym odgarniając poły marynarki, uśmiechnął się elegancko do dziewczyny.

– Szkoda takiej pięknej buzi.

– Kto to?

– Książę piekielny – syknąłem i wcisnąłem pedał hamulca.

Demon zsunął się z maski, lecz zwinnie niczym drapieżny kot podszedł do drzwi Liliany. Chwyciłem ją za rękę, pociągnąłem ku sobie i posadziłem ją sobie na kolanach.

– William?!

– Czy skarbie chcesz opuścić swojego wybawiciela? – zwrócił się do niej Belial.

– Idź z Cirilem! Idź z nim!

– Nie zostawię go.

Głos, choć drżący po przejściach, brzmiał nieustępliwie. W takich chwilach naprawdę miałem przeczucie, że dziewczyna została mi zesłana na zgubę. 

– Nawet po tym, jak on zostawił ciebie?

– Nawet. On jest wolny.

Belial nie odpowiedział, za to zaniósł się dźwięcznym śmiechem. Nieustępliwość i pewność dziewczyny rzeczywiście mogły wyglądać zabawnie. Oto jedna śmiertelniczka, zakochana w demonie, który wielokrotnie posłużył się nią, nie dbając o to, co może się z nią stać, próbuje bronić sługi piekła. Demona, który lata temu sprzedał duszę, pragnąc zemsty, i jedyne, co robi, to myśli tylko o sobie, pysznego i zuchwałego, popełniającego błąd za błędem. Nieustannie od 1756 roku. 

Pospiesznie rozejrzałem się wokół. W oddali formowały się gęste cienie. Trzydzieści… Pięćdziesiąt… Nie, więcej. Znacznie więcej demonów. Objąłem Lilianę w pasie, okrywając ją porozdzieraną sukienką i swoją kurtką.

– Pójdziesz z nim? – spytał demon.

– Nie! – krzyknąłem równocześnie z aniołami.

– Tak. 

– W takim razie wspaniale.

Nim zdążyłem zareagować, Belial przeleciał nad dachem samochodu, złapał mnie za szyję i pogrążył w mroku. Przez ciało przeszedł lodowaty dreszcz, jak gdyby ktoś zmroził krew w żyłach. Gdy wrócił mi wzrok, najpierw ujrzałem oślepiające, pomarańczowe światła, a potem leżącą obok nieprzytomną dziewczynę. Nie zważając na zawroty głowy, padłem obok niej, by spróbować ochronić ją przed czymś, co miało nadejść.

– Kojarzysz scenerię? 

Minęło kilka sekund, nim wzrok wyostrzył mi się wystarczająco, by ujrzeć… zgliszcza. 
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Huragan targał drzewami, podrywając z ziemi wszystko, co się na niej znajdowało: śnieg, śmieci, zgniłe jesienne liście. Nawet szczątki pożartych zwierząt fruwały w powietrzu jak latawce. Niebo zaczynało jaśnieć, lecz nie byłem pewny, czy to łuna od zajętego ogniem lasu, czy rzeczywiście minęło już tyle czasu, że nadchodził świt. Krajobraz był identyczny jak w mojej ostatniej wizji. Powietrze aż kipiało od magii, niszczycielskiej aury zwiastującej kataklizm.

Stękając co chwilę z bólu i wysiłku, spróbowałem unieść leżące ciało. Przyłożyłem ucho do nagiej, lodowatej piersi dziewczyny i zacząłem nasłuchiwać bicia serca. Jego słaby dźwięk wlał we mnie odrobinę wigoru i przepełniony tym, co mi zostało – nadzieją, podniosłem ją ze śniegu i skierowałem się w stronę spokojniejszej okolicy. Po kilku krokach osunęliśmy się po niewielkim wzniesieniu i wylądowaliśmy w wąskim zagłębieniu chroniącym częściowo przed wiatrem. Czując, że mózg mi zaraz eksploduje, opatuliłem pospiesznie Lilianę swoją kurtką. Potem mogłem sobie pozwolić tylko na jedno – było to oparcie się o pagórek i zebranie myśli. 

Wiedziałem, że Belial w chwili przeniesienia pozbawił mnie moich zdolności, czyniąc śmiertelnikiem. Od samego początku właśnie tego bałem się najbardziej. W takim stanie nie mogłem nawet marzyć, by stawić im czoło. 

Otworzyłem nieznacznie oczy i przeczesałem wzrokiem okolicę. Huragan zmieniał kierunek i zmierzał w stronę płonącego lasu. Teren wyglądał tak, jakby odbyła się tu bitwa, jakby pociski wybuchały tu co najmniej przez ostatni tydzień. A może tak właśnie było? Może źle oceniłem miejsce w wizji? Może znajdowaliśmy się na terenie poligonu? Albo innego obszaru, być może tajnego, na którym przykładowo Rosjanie testowali kolejne ładunki?

Moje postrzeganie rzeczywistości ograniczyło się jedynie do kilku przypuszczeń, by znaleźć jakąś podpowiedź, drogę ucieczki. Przepędzałem nieustannie natrętną myśl, że właśnie rozpoczęła się egzekucja, koniec. I czegokolwiek bym wcześniej nie zrobił, moje życie zawsze zmierzało w tym kierunku. W kierunku przedstawienia. Moja śmierć miała być widowiskiem, ostrzeżeniem dla wszystkich demonów – ludzi, którzy zawarli pakt z diabłem. Belial chciał udowodnić swoim sługom, że ma kontrolę nad tym, co się dzieje, że jest jedynym prawowitym panem piekła – jedynym godnym tego stanowiska, gdyż tak jak Metatron jest zdolny tworzyć nowe zastępy swojej armii, pozyskując tanią siłę roboczą ze znienawidzonych tworów boskich. Kruchą ludzką naturę zaczął wykorzystywać lepiej niż którykolwiek demon. Ani Szatan, ani Lucyfer nie wykazywali się taką przebiegłością i brutalnością co on, ten, który pierwotnie został stworzony jako anioł negocjacji. Biegły w swoim fachu, umiejący przekonać do siebie niemal każdego, przybierający przeróżne postacie uznawane za szlachetne i godne zaufania. Pan elegancji i szyku, dżentelmen i wzór do naśladowania.

Zanim stał się demonem, musiał być najwytworniejszym aniołem, jakiego niebo mogło widzieć. Być może to była jedna z przyczyn ściągających go ku upadkowi.

Ostrożnie, by jak najmniej poruszyć Lilianą, przesunąłem się na wzniesienie i czołganiem, przedostałem się na jego kopułowaty szczyt. 

Ogień przygasł nieznacznie, porywany przez huragan. Rozejrzałem się ostrożnie. Nie byłem pewny, czy mój instynkt mnie oszukiwał, czy też autentycznie byliśmy tu sami.

Podniosłem się na klęczki z zamiarem wstania i sprawdzenia okolicy, póki pogoda pozwalała na przemieszczanie się po nierównym terenie. 

– Tu jesteś.

Drgnąłem. Obróciłem się, lecz ani nie rozpoznawałem głosu w tym szumie, ani nie wiedziałem, skąd dochodzi.

– Nie widzisz mnie?

– Nie.

Miałem jedynie nadzieję, że ten fakt jest już znany wszystkim i nie pogorszy naszego tragicznego położenia. Rozbieganym wzrokiem przeczesywałem okolicę, osłaniając ręką oczy przed wiatrem i wszystkim, co niósł ze sobą.

Po chwili tuż obok mnie zmaterializował się Ciril w wygodnym ubraniu, bez zbędnych okryć wierzchnich mydlących ludziom oczy. W dłoni dzierżył długi półtoraręczny miecz. Na pierwszy rzut oka broń wydawała się odrobinę nieproporcjonalna, bo rękojeść zbyt krótka w stosunku do głowicy pokrytej na zbroczy1 misternymi, lśniącymi fragmentami Pisma Świętego: dein concupiscentia, cum conceperit, parit peccatum; peccatum vero, cum consummatum fuerit, generat mortem2. Nasadę zdobiły szafirowe diamenciki o podłużnym kształcie, natomiast okładzina z czarnej skóry była przepleciona jasnym warkoczem. Grań3 wciąż niedopracowany wydawał się mieć chropowatą powierzchnię, jak gdyby nie przeszedł ostatnich poprawek.

– Odebrałem przed czasem. Nie jest ukończony.

– Jest tępy – zauważyłem.

– Będę musiał włożyć więcej siły – odparł anioł i przymknął oczy, emitując energię. – Już się zbliżają.

– Dlaczego nas zostawili?

– Nie wiem. Wydaje mi się, że pozostawili Askalona, by miał was na oku na wszelki wypadek, i poszli ściągnąć pozostałych.

– Książąt?

– Na to wygląda.

– Muszę się od niej oddalić.

– Musisz. 

Rezerwa, jaka biła od Cirila, była wręcz namacalna. Miał mi za złe, że doprowadziłem Lilianę w to miejsce.

– Kochasz ją – stwierdziłem z żalem.

– Ale inaczej niż ty – odparł grobowym tonem. 

Szykował się na walkę, zdając sobie sprawę, że w takiej sytuacji był skazany na podzielenie losu Hope. Myśl o tym nasunęła mi kolejne pytanie.

– Hope powstała?

– Nie. Nawet nie rozsiewa aury. Minie wiele czasu, nim się odrodzi.

– Przepraszam.

Anioł wyprostował się gwałtownie, zbity z pantałyku, jakby zauważył trzygłowego smoka. 

– Naprawdę jest mi przykro.

– Mam nadzieję. Pan poświęca wiele osób, by dać ci szansę.

Już zamierzałem spytać o szczegóły, gdy nagle hałas szalejącego wiatru wzmógł się, a zaraz po tym do naszych uszu doszedł świst czegoś lecącego. Niestety, pocisk byłby czymś zdecydowanie lepszym. 

W powietrzu ukazały się ciemne, ogromne postacie. Jedne miały skrzydła, inne nie. Ich liczba zwiększała się z każdą chwilą, do momentu, aż zdawało się, że całe sklepienie nieba jest pokryte nieregularnymi plamami.

– Boże – szepnął Ciril wystraszony. Tylu demonów już dawno nikt nie widział w jednym miejscu. I na pewno żadne z nas się tego nie spodziewało.

– Keeganie!!! 

Ryk zdawał się głośniejszy niż grzmot. Kątem oka ujrzałem niewielki blask. Zrobiłem niepewny krok do przodu, mając nadzieję, że światło było oznaką przybycia Ilynoi, która chciała wesprzeć Cirila. Ich jedynym i słusznym zadaniem było chronienie Liliany. Pomimo że żaden diabeł nie mógł jej zabić bezpośrednio, wciąż istniało ryzyko, że zostaną wykorzystane jej lęki, by ją dobić. 

Szykowałem się na długie męki oraz unicestwienie i wolnym krokiem posuwałem nogi do przodu po twardym, zmarzniętym gruncie. Wiatr powoli Ucichł. Szalał jedynie na kształt okręgu, obejmując pobojowisko, jakby chciał tylko odstraszyć intruzów z zewnątrz. Byłem jednak pewny, że w tej okolicy nie ma ani jednego człowieka. Zasada utrzymywania istnienia nieziemskich stworzeń w tajemnicy była nadzwyczaj ważna.

– Jestem.

– Oto przybyłeś w swej ludzkiej powłoce, by spojrzeć w oczy prawdzie!

– Nigdzie nie przybyłem. Sami mnie tu ściągnęliście.

– Twoja impertynencja jest męcząca. Na szczęście już długo nie będę musiał jej znosić.

– Więc zejdź na ziemię i dokończ to, co zacząłeś! Pozbawiłeś mnie mocy, bo boisz się, że wykorzystam ją przeciwko tobie. Wolisz walczyć ze słabszym!

Gromki rechot zmusił mnie do zasłonięcia sobie uszu. Gdzieś w tle usłyszałem piskliwy, krótki krzyk. Harmider raptownie ucichł, a przede mną ukazała się szczupła postać Beliala, tym razem ubranego w szaty dawniejsze, niż mógłbym kiedykolwiek widzieć. Był przepięknym aniołem. Był – to dobre słowo. Mord lśniący w oczach ukazywał wszystkie okropności, jakich dopuścił się przez całą swoją egzystencję. Nie mogąc znieść tego spojrzenia, utkwiłem wzrok powyżej jego głowy.

– Słabszym, powiadasz? Keeganie, ty zawsze byłeś słaby.

– Nie powiedziałbym.

– Masz czelność dyskutować w obliczu unicestwienia? Przecież wiesz, co się stanie z tobą, gdy tylko rozkażę cię zabić. Znikniesz. Po prostu znikniesz, mój drogi. Czy to nie najbardziej bolesny koniec? Wiedzieć, że wszystko, co się kiedykolwiek kochało, czego się pożądało, przestaje mieć sens w obliczu takiego zakończenia? Możliwe, że twoja rodzina baluje już w niebie, a ty, niestety, nie możesz nawet liczyć na cieplutkie, ciaśniutkie piekiełko. 

– Może jestem wyjątkiem.

– Doprawdy w to wierzysz? – Zaśmiał się. – To bajki. Rzeczywiście twoja ludzka natura aż powoduje u mnie mdłości. Nigdy nie pokładałeś takiej nadziei w boskim planie.

– Nigdy wcześniej go nie widziałem.

– Teraz także widzisz tylko tyle, ile jesteś w stanie zauważyć. Twoja próżność nie osłabła. Uważasz, że Bóg dla ciebie jedynego robi wyjątek? Wyjątek był jeden w historii ludzkości, a nawet wtedy został ustalony z góry, zanim przyszedł na świat. Chociaż… Maryja miała wolną wolę. Ty, niestety, jej nie masz.

– Możliwe, ale naprawdę chcę wierzyć…

– Wierzyć?! – wpadł mi w słowo. – Ty gardzisz wiarą. Wiara jest dla słabych!

Demon wyprostował się, zrzucając iluzję. Jego postać urosła o kolejny metr, a ogromne, ciemne skrzydła rozprostowały się i przysłoniły mi horyzont. Był ogromny, lśniący słabym światłem w kolorze płynnego srebra, przez które prześwitywały ognie piekielne. Odchylił głowę do tyłu i z rozwartej paszczy buchnął naraz ogień i tysiące ciemnych motyli. Kolejno zmieniały one swe kształty w nietoperze, wrony, sępy, aż osiągnęły rozmiary ludzkie i wyciągając w powietrzu skrzydła, dołączyły do reszty demonów.

– William…?

Zlękniony głos przywołał mnie do porządku. Musiałem odsunąć się od niej jak najszybciej, by cały impet demonów skupił się na mnie.

– Masz! – krzyknęła anielica i rzuciła w moim kierunku długi przedmiot. 

Miecz, który tak bardzo pragnąłem odzyskać, teraz jakby palił mi dłonie, przywołując kolejne wyrzuty sumienia.

– Biegnij!

Nie musiała powtarzać. Pędem ruszyłem naprzód. Potykałem się co trochę o wyboje i cudem nie skręciłem kostki. Im bardziej pędziłem, tym grono demonów unosiło się wyżej. Wyglądali jak duchy wudu rozciągnięte nad skazanym kapłanem. Może właśnie o to im chodziło? Może miałem się czuć jak ów kapłan, który po swoich porażkach zasługiwał na śmierć w ramach spłaty długów. Mogłem przyznać się do porażki, do popełnionych błędów, jednakże wobec moich najbliższych czuć się dłużny. Im sprzedałem duszę za kilkaset lat wykonywania rozkazów. To oni mieli mi co spłacać.

– Belial!

– Tylko ze mną chcesz się zmierzyć? Spróbuj z moją armią!

Po tych słowach demony unoszące się nad ziemią zaczęły pikować w moją stronę. Ich formy w miarę zbliżania się do ziemi nabierały normalniejszych kształtów i stawały się przez to dla mnie łatwiejszym celem. Zamachnąłem się mieczem, wskrzeszając w sobie ostatnie pokłady siły i demonicznej mocy oraz mając nadzieję, że taka jeszcze się we mnie ukrywa. 

Kilka syków doszło do moich uszu. Było ich tak wielu, że na pewno któryś z nich oberwał. Próbując osłaniać ciało, jak tylko to było możliwe, nieustannie się przemieszczałem. Koszulka momentalnie zamieniła się w strzępy, a nagie ciało bez ochrony przyjęło na siebie kolejne ciosy. Nie miałem szans. Jednak jedyne, czego pragnąłem i o czym mogłem teraz myśleć, to wytrzymanie tak długo, aż Ciril lub Ilynoya zdołają przekonać Lilianę, by dała się stąd zabrać.

Piski, przekleństwa, klątwy i mnóstwo innych odstraszających dźwięków przeplatały się ze sobą, zagłuszając wszystko dookoła. Dopiero po chwili, kiedy ataki zaczęły stawać się rzadsze, usłyszałem za sobą odgłosy walki. Przekląłem w duchu, gdy napierałem na demony przed sobą.

– Dokąd się wybierasz?

Nie miałem zamiaru odpowiadać. Jeżeli stałem się człowiekiem, moje myśli prawdopodobnie nie były już należącą do mnie tajemnicą. Starałem się więc z całych sił nie myśleć o dziewczynie ani o aniołach jej towarzyszących. Chociaż tyle mogłem w tej chwili zrobić.

Każdy krok stawał się coraz trudniejszy. Nogi były jak z ołowiu, stopy wyginały się na boki, bo nie mogły unieść ciężaru ciała. Ramiona, choć nadal silne, omdlewały, podrywane wstrząsami. Im więcej wykonywałem uników, tym bardziej moje ręce i plecy odczuwały impet uderzeń.

– Nic już nie poradzisz na to, co ma się wydarzyć. Zginiesz.

– Nie!

Rozdzierający krzyk odwrócił moją uwagę od atakującego demona. Szarżująca postać pchnęła mnie rękami z taką siłą, że przeleciałem dobrych kilka metrów w powietrzu, nim upadłem na ziemię. Przez chwilę nie działo się nic. Ogłuszony przestałem na sekundę czuć, widzieć i słyszeć. Przez tę chwilę zdążyłem nawet pomyśleć, że jest to tak przyjemne, że mógłbym pozostać w tym stanie na zawsze.

– William, on mnie… 

– Zostaw ją! – wrzasnąłem, podrywając się z ziemi. Świat zawirował i zanim zdążyłem odzyskać równowagę, padłem na kolana. Spojrzałem na swoje poobdzierane dłonie i powoli uniosłem głowę w stronę, z której wciąż słyszałem wołania i krzyki. Obrazy z proroctwa splotły się z teraźniejszością. Tak jak wtedy, najpierw ujrzałem dym i ogień. Postać, która wzywała pomocy, klęczała na ziemi, zakrywając twarz dłońmi. Choć była pozbawiona wzroku, widziała przerażające obrazy tkwiące w jej głowie. Chwiejąc się, podniosłem się na nogi i jak w wizji boleśnie upadłem. Ból w boku był tak dotkliwy, że pozbawił mnie na moment wzroku. Z jękiem się podniosłem. 

– Zostaw ją.

– William…

– Módl się! – odkrzyknąłem z nadzieją, że mnie usłyszy. – Módl się!

– Nie… mogę.

– Ciril!

Anioł, nie zwracając na mnie uwagi, zawzięcie walczył z demonami próbującymi dostać się do dziewczyny. Ilynoya, również zajęta, przemieszczała się małymi krokami w stronę leżącego na ziemi miecza. Nie zważałem na połamane żebra i rzuciłem się w stronę klingi.

– Weź go sobie. Zanim zdążysz go podnieść, ona już padnie martwa. Szkoda, że tego nie czujesz.

Słysząc to, zatrzymałem się raptownie. Oceniłem odległości do Liliany i do miecza. Rzeczywiście nie miałem szans, by zdobyć broń i dobiec w porę do dziewczyny.

– Wybieraj.

– Ja już dawno wybrałem.

– William! 

– Zostaw ją. Weź mnie.

– Nie rób tego znowu – ostrzegła Ilynoya, odpierając ataki.

– Myślisz, że tego chcę?

– Tak. Ukarz mnie tak jak karzesz nieposłusznych. Torturuj i ożywiaj latami, bym był przestrogą dla twoich sług.

– Keeganie. 

Inny, równie piękny głos wybił się nad szalejący wiatr. Lśniąca postać uniosła rękę i zarówno żywioł, jak i demony zamarły. Nastała cisza. Ogłuszająca cisza. Gdyby nie ruch rozbujanych drzew, przysiągłbym, że zatrzymał się czas. 

Lucyfer, dotąd wcale nie mniej nieosiągalny co Belial, stanął na ziemi między mną a mieczem, zapewne gotów przysiąc, że właśnie wybrałem ten kierunek.

– Czego chcesz? – zapytałem.

– Ja? Ja chcę dziewczyny, ty chcesz życia wiecznego po śmierci. Możemy zrobić dil wszech czasów. Dam ci szansę zmienienia twojej historii. Za jej życie.

– Nie zgadzaj się!

Ciril wolny od naporu demonów klęczał przy Lilianie, dając jej możliwie jak najwięcej oparcia. 

– Pragnąłeś tego – szepnęła zmęczona. 

Rozdarty spojrzałem w oczy księcia i z miejsca tego pożałowałem. Hipnotyzujący wzrok przyszpilił mnie do ziemi, ukazując mi iluzję przyszłości, która mogła nadejść, gdybym tylko się zgodził na jego propozycję. Zapachy wilgotnej Francji były takie jak w noc, w której przemieniłem Anaisse – identyczne. Czułem pod stopami kocie łby, widziałem takie samo rozmieszczenie budynków, dźwięki, wszystko wydawało się realne. Machinalnie wyciągnąłem przed siebie rękę. Mokry, kamienny mur był zimny. Zdążył już wystygnąć po upalnym dniu pełnym słońca.

– William…

Cichy szept zdawał się nieprawdziwy w tym świecie. Piękny. Dopiero teraz zdałem sobie sprawę, że tym imieniem woła mnie tylko jedna osoba. Gwałtownie opuściłem rękę, zapominając o połamanych kościach. Lekko się skuliłem i przymknąłem powieki.

– Nie.

Moja odpowiedź nie brała poprawek na jakiekolwiek wahania czy zmiany. Byłem zdecydowany. Jeżeli dostałem drugą szansę, to chciałem z niej skorzystać. A jeśli wszystko, co mi się przydarzyło od siedemnastego października, było jedynie ukaraniem mnie za błędy życia, mogłem przyjąć tę karę bez krzty sprzeciwu. Byłem to winny swojej rodzinie.

– Przykro mi to słyszeć. W takim razie koniec przedstawienia.

Lucyfer uniósł się odrobinę nad ziemię i wycofał. Wtem na jego miejscu pojawił się Azazel – najczęściej wykorzystywany do tego typu zadań. Powolnym ruchem, by moje ludzkie oko było w stanie zarejestrować każdy detal, wyciągnął zza pleców długą kosę. Z sarkazmem zdążyłem pomyśleć, że jest chyba najlepiej uzbrojonym diabłem. 

Wyprostowałem się dumnie, by przyjąć cios. Nagle pojedyncze uderzenie zwaliło mnie na kolana.

– Na taką postawę trzeba sobie zasłużyć.

Podparłszy się na lewej ręce, ostrożnie wyprostowałem plecy. Wręcz czułem setki par oczu zwróconych na mnie i słyszałem szydercze śmiechy. Każdy chciał zobaczyć mój koniec. Okazja bycia świadkiem całkowitego unicestwienia mogła się już nigdy nie nadarzyć.

Tłumiąc w sobie narastający lęk, zamknąłem oczy. Odwaga mnie opuściła. Teraz pozostawała tylko jedna myśl – nadzieja.

– Nie! – Szloch dziewczyny przerwał gęstniejącą ciszę. Nie chciałem widzieć, jak płacze, więc przywołałem w pamięci obraz jej rozmarzonej twarzy po pocałunkach. Z całych sił skupiłem się na towarzyszących tamtym wydarzeniom doznaniach, pragnąc wierzyć, że zdoła przeżyć i zacząć nowe życie, że być może wstąpi do zakonu, by spróbować chronić siebie przed zastępem piekielnym i samotnością.

– William. Gdzie jesteś? 

– Nie idź tam.

– Odezwij się!

Dławiąc się emocjami, zacisnąłem dłonie w pięści i otworzyłem oczy, by ponaglić kata do wykonania wyroku. Azazel ze swoim okropnym uśmiechem nie przestawał śledzić moich reakcji.

– Tu jest, Liliano – zawołał Belial. Chciał nakierować ją centralnie na moje położenie, uradowany, że jeszcze na koniec może nacieszyć swoją artystyczną duszę. 

Dziewczyna uniosła się na czworaka i ruszyła w moim kierunku. Zalana krwią twarz była przerażająca. Skrzepy marszczyły się i pękały przy każdym grymasie bólu. Dłonie, okaleczone jeszcze podczas gwałtu, obsuwały się na śniegu. Nagie ciało od pasa w dół okrywały tylko strzępki wełnianej sukienki, nie chroniąc ani przed zimnem, ani przed wzrokiem widowni. 

Milczałem, modląc się szczerze w duchu, aby się opamiętała i usłuchała wołania Cirila, żeby zatrzymała się albo przynajmniej pomyliła co do kierunku, zawahała. 

– Chodź, dziecko.

– Przestań ją zwodzić.

– William?

– Odejdź. Daj się przenieść Cirilowi. Znikaj stąd!

– Nie odejdę – jęknęła.

Dzieliły nas zaledwie dwa metry. Z tej odległości moja skóra wręcz rejestrowała jej ciepło. Liliana, zapewne też prowadzona przeczuciem, zaczęła energiczniej posuwać się w moim kierunku.

– Nie rób tego – poprosiłem. 

Chłodne dłonie dotknęły moich ud i zaczęły wspinać się w górę po ciele, aż odnalazły twarz.

– Tak bardzo chciałabym cię zobaczyć – załkała, przysuwając się bliżej. Była taka słaba i krucha. Ciril miał naprawdę niewielkie szanse, by uchronić ją od śmierci.

– Liliano…

Nie mogąc dłużej kryć swoich emocji, objąłem ją jedną ręką w talii, a drugą wplotłem w brudne, potargane włosy, które straciły cały swój blask. Ostrożnie kciukiem potarłem prawy policzek, jedyne miejsce, na jakim nie widniał żaden siniak, i ostrożnie, z wahaniem pochyliłem się do przodu. Spierzchnięte wargi smakowały łzami, a ich wnętrze krwią. Najdelikatniej musnąłem jej język swoim, zapamiętując smak pocałunku najdokładniej, jak tylko było to możliwe.

– Dosyć, gołąbeczki! 

Dziewczyna odsunęła się powoli ode mnie i pochyliła głowę do przodu, zakrywając twarz włosami. Drżącymi dłońmi złapała mnie za koszulkę. Najwyraźniej zbierała się w sobie. Nie znałem jej myśli. Uniosłem głowę w górę, gdyż chciałem poprosić demony o chwilę dla nas. Minutę. Tylko tyle, by odesłać ją w bezpieczne miejsce. 

Kiedy mój wzrok spoczął na twarzy Azazela, demon kiwnął głową i ruszył w naszym kierunku.

– Liliano, odejdź. Nie może cię zabić, ale mnie tak. Nie chcę, byś była tego świadkiem.

– Nie odejdę.

– Ciril!

Nie musiałem kończyć. Anioł podszedł szybkim krokiem i złapał dziewczynę za ramiona, lekko przy tym szarpiąc.

– Nigdzie nie idę.

– Ależ tak – jęknąłem i pchnąłem ją prosto na Anioła Stróża.

Kat zmniejszył dystans, gotowy do działania, uniósł w górę kosę i się zamachnął. Wystraszony się spiąłem, lecz nic nie nastąpiło. Demon wycofał broń i z uśmiechem na twarzy pochylił się do przodu.

– Przymierzałem sssię – syknął, zadowolony z żartu. 

Zrezygnowałem z patrzenia w twarz swojemu oprawcy i odwróciłem głowę. Liliana szarpała się w ramionach anioła, wyraźnie nie chcąc odejść. Ciril próbował wszystkich możliwych argumentów, by ją zatrzymać, jednakże w żaden sposób nie mógł jej zniewolić. Kątem oka zauważyłem błysk i wiedziałem już, że kosa ponownie znalazła się w powietrzu. Wstrzymałem oddech.

– Ja siebie ofiaruję zamiast niego.

– Nie!!! – wrzasnął Ciril i próbował ją powstrzymać.

– Chcę umrzeć za niego!

Wykrzykując ostatnie słowa, wyrwała się z uścisku i doskoczyła do mnie. Uderzenie przewróciło mnie na plecy. Połamane żebra wgniotły się w klatkę piersiową, blokując dopływ powietrza. Z przerażeniem patrzyłem na twarz nad sobą. Nagle zapanował chaos. Demony znowu zaczęły się ruszać. Śmiech rozbrzmiał w przestworzach. Szarpnąłem się, pragnąc ją z siebie zrzucić, lecz nadaremnie. Liliana nie widząc mnie, uśmiechnęła się i po chwili… zniknęła. Jej głowa uleciała w przestrzeń, a mnie zalała gorąca ciecz. Sparaliżowany przestałem czuć i rozumieć, co się stało. Część mnie wiedziała, że Azazel ją zabił, druga jednak nie mogła uwierzyć w to, że stało się to naprawdę. Bezwładny tułów opadł na mnie, a szyja otarła się tryskającą krwią tętnicą o mój podbródek. Ciepła. Prawdziwa.

– Nie!!! Nie!!! 

Ryk, jaki przebijał się przez gromki śmiech książąt, słyszałem tak, jakby dochodził z przyciszonego telewizora. Powoli się uniosłem, obejmując truchło, jak gdyby wciąż było dziewczyną. Rozejrzałem się wokół w poszukiwaniu reszty w głupim przeświadczeniu, że przecież to nieprawda. Kolejna iluzja. Kolejna durna zagrywka Lucyfera lub Beliala pogrywających ze mną. Znających moje słabości. 

Wzrok, coraz bardziej nieostry, przeczesywał w panice przestrzeń. Zauważyłem, jak Ciril zawzięcie atakuje Azazela, a Ilynoya próbuje go ochraniać, jednocześnie odciągając na bok. Nie zważałem na to, jak również na szalejący znowu wiatr i błyskawice na niebie. Wciąż tuliłem do piersi ciało dziewczyny i obracałem się coraz bardziej w prawo, aż w końcu ujrzałem kłębek włosów. 

Gdzieś z wnętrza mnie wydobył się jęk. Do oczu nabiegły łzy i obraz znów się zamazał. Dopiero po chwili zorientowałem się, że płaczę. Nie czując, nie wiedząc nawet jak, ciało uniosło mnie do pozycji pionowej. Wziąłem tułów Liliany na ręce. Chwiejnym krokiem, jak w zwolnionym tempie, bez świadomości podparcia pod stopami, przeszedłem odcinek dzielący mnie od głowy. 

Gwałtowny wiatr uderzył we mnie z impetem, zwalając z nóg. Gdyby nie umysł, który wciąż rejestrował takie rzeczy, nawet nie wiedziałbym, że upadłem na kolana i upuściłem ciało. Nowy wiatru obrócił głowę twarzą do góry.

Kolejny jęk wyrwał mi się z piersi. Drżąc, wessałem powietrze, gdy zobaczyłem twarz ukochanej. Uniosłem się nieznacznie. Ręce nie znalazły solidnego podparcia. Zanim się zorientowałem, padłem z powrotem na ziemię i nosem dotknąłem ucha Liliany. 

Nastała ciemność.



1 Zbrocze – szerokie, płytkie wgłębienie wzdłuż głowni broni siecznej, na długość do połowy lub nieco dalej głowni np. miecza.

2 Następnie pożądliwość, gdy pocznie, rodzi grzech, a skoro grzech dojrzeje, przynosi śmierć. Nowy Testament, Jk 1,15.

3 Grań – w ostrzach graniastych rozwartokątna krawędź z płaskimi zboczami schodzącymi w stronę ostrza.
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Gdzieś podświadomie rejestrowałem brak tlenu. Ból w płucach był coraz większy i wiedziałem, że straciłem przytomność z powodu niemożności oddychania. Żebra zapadły się zbyt mocno w klatkę piersiową, uniemożliwiając jej podnoszenie.

W wyobraźni poddałem się, chcąc umrzeć jak najszybciej. Niespodziewanie ból zaczął narastać i rozprzestrzeniał się po całym ciele. Jęknąłem, choć nie byłem pewny, czy jest to możliwe, bym w tym stanie mógł myśleć, a tym bardziej reagować. Fale ognia przelewające się po kończynach wzmogły się, wyrywając z mojej piersi krzyki. Koszmar, do jakiego trafiłem, zaczął przeobrażać się w emocje, emocje w doznania, doznania w obrazy, te zaś we wspomnienia. 

W głowie zabrzmiał mi głos niepodobny do żadnego, jaki znałem u znajomych osób, przywodzący na myśl automatyczną sekretarkę. Z każdym nowym obrazem głos powtarzał to samo słowo, a razem z nim ból stawał się silniejszy, wykraczając poza granice wytrzymałości.

Pycha.

Począwszy od dzieciństwa, aż do tej chwili, wszystko, co miało związek z tym grzechem, rozgrywało się od nowa w przyspieszonym tempie. Widziałem siebie. Głównie siebie w odbiciach lustrzanych, na rysunkach, w oczach swoich ofiar i mijanych ludzi. Ja. Ja tak paskudny, że od samego oglądania byłem przerażony tym, kim się stałem.

Kiedy życie przeleciało mi przed oczami, głos wypowiedział następne słowo:

Chciwość.

Tym razem odbierałem więcej emocji i pragnień niż samych obrazów i wspomnień. Ogromu pragnień moich, moich ofiar i cierpienia tych, którzy zostali okradzeni z każdej pożądanej przez nas rzeczy. Istota grzechu sięgała głęboko, wyrywając z moich płuc kolejne krzyki agonii i podrywając nieruchome ciało w konwulsyjnych spazmach. Zacisnąłem powieki, gdyż chciałem oderwać się od tego, czego doświadczałem, lecz w żaden sposób nie mogłem tego zatrzymać.

Nieczystość.

Ten grzech uderzył mnie z impetem w głowę, serce i krocze, jakby przypominając, skąd brała się moja pożądliwość, zapamiętanie i fantazje. Jak cios młotem nieznana siła wybijała każdą wymienioną przyczynę. Każde pchnięcie zanurzające mnie w ciele kobiety. Każdy pocałunek, zabawę, zdjęcie, jakie zrobiłem. Jeśli tak miał wyglądać początek mojego unicestwienia, nie było szans, bym dał radę dotrwać do końca.

Zawiść.

Te wspomnienia trwały krócej, splecione w dużej mierze z poprzednimi. Westchnąłem, czując odpływające z ciała płomienie. Jednak ulga trwała tylko chwilę. Na jej miejscu ukazało się nowe odczucie. Ogień zastąpił lód, a z nim pojawiły się obrazy nienarodzonych dzieci. Jak na filmie oglądałem ich śmierć i czułem ich strach i ból. Jak one wołałem o życie, choć z gardła nie wydobywały się żadne dźwięki. Czas nie istniał. Nie znałem początku ani końca, tylko trwanie w bólu. Miliardy cieniutkich igiełek zaczęły wbijać się w moją skórę. Nieświadomy niczego nawet nie zauważyłem, gdy głos odezwał się ponownie, wymieniając piąty z siedmiu grzechów głównych. Lodowate szpilki przebiły się przez skórę, raniąc mięśnie, oddzielając stawy w złączeniach, wbijając się w nieruchome serce, oczy, język.

Gniew.

Wrażenie, że ciało mam poprzekłuwane na każdym milimetrze kwadratowym powierzchni, zmieniło się w bardziej brutalne. Igły zastąpiły drzazgi, które zwiększały swoją grubość, rozrywając tkanki. Drewno nasączone octem rozczłonkowywało mnie coraz bardziej i bardziej. Kiedy rozbrzmiał w moim umyśle ostatni grzech, a obrazy i wspomnienia zwolniły, czułem, że każdy fragment mnie trzyma się na cienkich strzępach skóry. 

Nie powstrzymując się od kolejnych krzyków i błagań o litość, z całych sił spróbowałem doszukać się czegoś, co mogłoby dać mi niewielkie ukojenie. Jednej jedynej myśli, sytuacji, która choć połowicznie mogła być dobra. Drewniane kołki zaczęły rozrywać mnie bardziej. Nie wiedziałem, jak to możliwe, by ciało mogło wytrzymywać tak wiele. Może nie wytrzymywało? To moja dusza była poddawana torturom, cierpieniu towarzyszącemu wszystkim grzechom, jakich się dopuściłem. Może nie zostałem całkowicie unicestwiony, tylko skazany na wieczne męki z dala od ludzi, aniołów, Boga. Za to w nieustającym towarzystwie wyrzutów sumienia.

Szarpiąc się i wyginając w łuk, skupiałem się na poszukiwaniu przeciwieństwa do zła. Gdzieś ukryty głęboko w podświadomości migał mi obraz, nieuchwytny i niepasujący. Uczepiłem się tej myśli jak brzytwy, ponieważ starałem się z całej siły wydobyć na powierzchnię odmętów mojego życia.

Wreszcie gdy udało mi się rozpoznać niepasujący element i uchwycić się go, drewniane belki osiągnęły swój maksymalny rozmiar i rozpadłem się na kawałki. Nie wiedziałem, który już raz pochłonęła mnie nicość.
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Sąd ostateczny wyobrażałem sobie inaczej. Przekonany, że skoro doznałem zaszczytu ujrzenia wrót niebieskich, zobaczę także Boga, zacząłem rozglądać się wokół. We wszystkich znanych mi filmach i książkach to miejsce było białe. Nie miało ani początku, ani końca. Jednak tu, gdzie trafiłem, było ciemno. Zaledwie kilka metrów przede mną rozpościerał się piękny ogrodowy łuk z niewielką, wysoką i szeroką na metr furteczką wyglądającą bardziej jak ozdoba niż autentyczne zabezpieczenie przed włamaniem. Czarna przestrzeń rozpościerała się wszędzie. Jedynie wejście do nieba było odmianą.

– To miejsce przybiera taką postać, jaką może ujrzeć człowiek. Dzięki temu niezależnie od wielkości serce zawsze czuje się wypełnione miłością po brzegi.

Słysząc te słowa, obróciłem się w kierunku, skąd dobiegały. Zdziwiony, że mogę się poruszać, obejrzałem swoje ciało. Wyglądało tak samo jak w chwili egzekucji.

– Czy ona też tutaj jest?

– Dusza Liliany trafiła tam, gdzie jej tymczasowe miejsce.

– Do czyśćca? – spytałem zaskoczony. 

Brodaty mężczyzna w lnianej szacie nie udzielił mi żadnej dodatkowej odpowiedzi. Nie musiał. Tymczasowe miejsce jest jedno. Myślałem, że po tym, co dla mnie zrobiła, zasłużyła na coś więcej.

– Co ja tu robię?

Mężczyzna pokonał dzielącą nas odległość. Spojrzałem w dół. Pod stopami rozciągała się nicość. Zimna nicość. Dryfowałem w przestrzeni, zdany na łaskę tego, który mnie tu przysłał. Gdyby tylko zechciał zabrać mi podporę dla nóg, mógłbym tak spadać i spadać bez końca. 

– Przeżyłeś w ostatnich tygodniach bardzo wiele. Twoje wspomnienia przelewały się naprawdę długo.

– Tygodnie?

Pytanie pozostawił bez wyjaśnienia.

– Nie umarłeś. Nie zostałeś unicestwiony. Dostałeś drugą szansę, jednak pod jednym warunkiem – odezwał się nowy głos. Anioł o sprężystych, złotych lokach stanął u boku Świętego Piotra. – Jestem Michał – dodał. – Wciąż tli się w tobie odrobina demona, dlatego tutaj jestem.

Kiwnąłem potakująco głową, choć w rzeczywistości niczego już nie rozumiałem.

Obaj mężczyźni patrzyli na mnie wyczekująco, jak gdybym już miał złożyć deklarację.

– Jakie to warunki?

– Wrócisz na ziemię jako człowiek z duszą, aczkolwiek będziesz zaprzysiężony do wykonywania bardzo ważnych zadań w ramach pokuty.

– Jakich? 

Mój wyzbyty emocji głos nie brzmiał ludzko. Zdawał się w ogóle do mnie nie należeć.

Archanioł powoli wytłumaczył mi główne zagadnienia mojej przysięgi i dał chwilę do namysłu. Święty Piotr przysiadł na niewidzialnej ławce i wyciągnął nogi przed siebie. Wyglądał na zmęczonego.

Nie widząc innej drogi, zgodziłem się bez głębszego zastanowienia. Prawie każde inne rozwiązanie było lepsze niż całkowite zniknięcie.

Michał pokiwał głową i to, czego się raptem chwilę wcześniej obawiałem, stało się realne. Niewidzialna siła, trzymająca mnie w jednym miejscu, zniknęła. Runąłem w dół. Mrok przesuwał się po moim ciele z nieokreśloną prędkością. Nie wiedziałem, czy przekroczyłem barierę dźwięku, czy może ślizgam się w przestworzach w żółwim tempie. 

Nagle poczułem, jak coś ściska mnie w okolicach serca i wsysa. 

Ω

Kiedy się obudziłem, pierwszą rzeczą, jaką zarejestrowałem, było miarowe pikanie sprzętów rejestrujących wydolność organizmu. W następnej chwili zobaczyłem pochylających się nade mną dwóch młodych lekarzy.

– Widzisz, jesteś mi winny dychę – powiedział ze śmiechem ten po lewej, najwidoczniej nie zdając sobie sprawy, że już mogę go słyszeć. 

Poruszyłem nieznacznie głową. Jeszcze nigdy nie doświadczałem osobiście pobytu w szpitalu. Nawet w poprzednim… Życiu? Chyba to jest najlepsze określenie.

Mężczyźni przywołali lekarkę, poświecili mi żarówką w oczy i zadali kilka pytań. Mimo że wszystko dobrze słyszałem, na żadne z nich nie mogłem odpowiedzieć. Zamiast tego znów pochłonęła mnie ciemność, tym razem senna. 


EPILOG

Pomimo upływu czasu teren wokół purgatorium wciąż się nie zmieniał. Zdające się nie mieć końca suche stepy okalały łukiem najrzadziej odwiedzane miejsce należące do królestwa. Ogień, jaki palił obecne w nim dusze, rozgrzewał ziemię, uniemożliwiając kwitnięcie roślinom. Jedynie podczas krótkich pobytów Królowej ziemia zdawała się oddychać, by następnie znów pogrążyć się w żałobie. 

Idąc po polach, zaszłam na skraj łączący teren Bezmiarem. Właśnie tam znajdowało się jedyne, najbliższe miejsce, w którym mógł zaszyć się anioł, licząc, że nie zostanie znaleziony przez wystarczająco długi czas.

Tak jak się spodziewałam, siedział przygarbiony na kamieniu i obracał w palcach karty.

– Melduję czterdzieści.

– Sto.

– Dobra – stęknął i przyjrzał się swoim kartom. 

Przez chwilę przyglądałam się trzem aniołom trzymającym na kolanach kartki do zapisywania wartości zakończonych rund, po czym przeszłam ostatni dzielący nas dystans.

– Ciril.

Anioł uniósł nieznacznie głowę, nie obdarzył mnie nawet spojrzeniem

– Ciril. Nie bądź arogancki – upomniałam go. 

Niechętnie na mnie popatrzył. Momentalnie na twarzy, do tej pory pozbawionej wyrazu, namalował się szok. 

– Odrodziłaś się.

– Tak – odparłam. – Memiret cię wzywa. 

– Niech pójdą inni.

– Sprzeciwiasz się? – Podeszłam go. 

Anioł niechętnie rzucił karty na ziemię i wstał.

– Dziękuję, panowie, za grę. Osiemset sześćdziesiąt punktów.

– Jasny gwint.

– Ha! Dziewięćset! Byłem najbliżej – odezwał się anioł, zbierający talię.

– Do zobaczenia innym razem.

– Bywaj! Chwała Panu!

– Chwała. 

Ciril w milczeniu odszedł ze mną kawałek, aż zostawiliśmy za sobą pozostałych dwóch aniołów. Przyjrzałam mu się kątem oka. Posępna mina zdawała się być jego integralną częścią, jak gdyby radość uleciała na zawsze. Blask, jakim niegdyś jaśniał, przygasł, tląc się nieznacznie na widocznych partiach ciała, nieskrytych pod błękitnym płótnem. Zmierzwione, wręcz potargane włosy od dawna nie miały do czynienia ze szczotką czy chociażby jej iluzją. Gdyby istniał rodzaj anioła menela, on byłby jego reprezentantem.

– Wyglądasz okropnie – stwierdziłam bez ogródek. 

Ciril drgnął, budząc się z letargu.

– Ty też.

Bez wątpienia miał rację. Byłam wśród żywych zaledwie od kilku godzin i wciąż cierpiałam po ostatnich mękach. Ciało było niewyraźne, blade. Boskie światło lśniło tylko w oczach, zamiast rozświetlać skórę. Poruszałam się wolno i bez dawnej płynności. Wciąż potrzebowałam czasu, by do siebie dojść.

Nie zamieniając ze sobą ani jednego słowa więcej, weszliśmy do nieba na skraj Edenu, gdzie miał czekać na nas przełożony. Memiret, jeden z aniołów należących do Chóru Panowania, zajmował się głównie przydzielaniem Aniołom Stróżom podopiecznych. To właśnie on pilnował porządku tak, aby każda rodzina miała co najmniej jednego opiekuna. Przed nim każdy ze stróżów obowiązkowo tłumaczył się ze swoich nadzwyczajnych działań, takich jak ujawnianie się czy przenoszenie, choć istniało w kodeksie kilka opisanych sytuacji, w których można było dokonać wymienionych rzeczy bez wcześniejszej zgody. Każda bezpośrednia ingerencja musiała być zgłoszona wcześniej. 

Memiret, jak zwykle ubrany w seledynowe jedwabie, siedział na okalającym fontannę murku. Na nasz widok wstał z gracją, uśmiechając się szeroko. Blask, jaki od niego bił, zdawał się oślepiający przy słabym świetle naszych postaci.

– Chwała Panu!

– Chwała Panu. Już myślałem, że pochłonęły cię czeluście.

– Wierz mi, nawet tam mnie nie chcą. – Choć z wysiłkiem, Ciril odwzajemnił uśmiech. 

Anioł przyjrzał się stróżowi, uważnie oceniając jego stan i siły.

– Przepełnia cię rozpacz.

– To nic takiego.

– Nie sądzę. Przejdźmy się.

Memiret wskazał głową wąską, kamienistą dróżkę prowadzącą na przedmieścia królestwa. Wolnym krokiem podążyliśmy za nim.

– Wzywałeś mnie – ponaglił Ciril, chcąc zapewne czym prędzej ulotnić się do swojej samotni.

– Tak. Zbyt długo unikasz obowiązków. Są ludzie, którzy potrzebują opieki.

– Nie nadaję się do tej roboty.

– Cirilu! Po to zostałeś stworzony i temu służysz od wieków. Jedna śmiertelniczka niczego nie zmienia. Dość koczowania pod czyśćcem. Przecież prędzej odnalazłbyś ją w Edenie niż tam. Mieszkając na stepach, nawet nie zauważysz, kiedy jej dusza wstąpi do nieba! Weźże się w garść, na litość boską!

Nagły wybuch anioła zmusił Cirila do zatrzymania się. Przez chwilę na jego twarzy znów malowały się uczucia. Blask zalśnił, przygasł i w takiej formie już pozostał. 

Wstrzymałam oddech. Czyżby miał podjąć najgorszą decyzję, jaką tylko mógł podjąć anioł? Oboje wpatrywaliśmy się w załamanego stróża, jak rozdarty między obowiązkiem a stanem ducha prowadzi wewnętrzny monolog. Czas jakby się zatrzymał. Żadne z nas nie chciało stracić przyjaciela, a tym bardziej być świadkiem jego wielkiego upadku.

Ciril przeczesał dłonią włosy, rozłożył i złożył kilkakrotnie skrzydła, po czym zwinął je ciasno przy skórze.

– Kto?

To jedno krótkie pytanie zawisło między nami w powietrzu. Jaki miał zamysł Pan, dając Memiretowi takie instrukcje? W przypływie altruizmu i troski pokręciłam nieznacznie głową. Przekazałam tym samym przełożonemu sygnał, by zmienił decyzję. Miałam nadzieję, że usłucha.

– No kto? Czy na razie mam nikogo nie obejmować, tylko przemieszczać się między rodzinami?

Memiret westchnął. W jego błękitnych oczach już widziałam odpowiedź. Kumulując energię, skupiłam się, by przekazać mu telepatyczną wiadomość.

Zamysł Pana jest inny – odpowiedział w moim umyśle Memiret.

„Porozmawiaj z nim – poprosiłam. – Może zmieni zdanie. On zawsze słucha, a ja mogę zająć jego miejsce. Już to robiłam w ostatnim czasie”.

„On chce jego” – odparł i wycofał się z mojego umysłu.

– Chodzi o Williama, prawda? – odgadł, posępniejąc.

– Tak – odparł anioł.

– Nie bawcie się w te cyrki. 

– Mogę jeszcze negocjować – podsunął, mięknąc.

– Nie, Memirecie. Zrobię to. W ramach pokuty. Dobrze wiesz, że złamałem jedną z najważniejszych zasad. Należy mi się to.

Ciril ukłonił się smutno i zniknął. Anioł Panowania złożył ręce na piersi i zerknął na mnie. Jego spojrzenie nie było ani karcące, ani współczujące.

– Wybacz mi.

– Nie w tym problem, Hope. On ma rację. Z tego powodu wybrał go Pan, czego on jest doskonale świadomy. Myślę, że nawet się tego spodziewał. Każdy dźwiga swój krzyż, kiedy jest podatny na pokusy. Tylko ci, którzy są wyzbyci egoizmu, mogą czuć pełnię szczęścia.

– On nie do końca był egoistą.

– Masz rację. Jednak zarówno poświęcenie Liliany, jak i działania Cirila niosły za sobą pewne konsekwencje. Oboje muszą oczyścić swoje uczynki z naleciałości, jakie przeszkadzają im lśnić.

Memiret ukłonił się elegancko, pożegnał i zostawił mnie samą. Z bólem serca uniosłam głowę i zapatrzyłam się na malujące się w oddali królestwo niebieskie. Jakże zasady mogły być surowe, a egzystencja anioła trudna… Pozbawieni wolnej woli z radością oddawaliśmy się obowiązkom, nie zawsze widząc ich sens. My jednak wiedzieliśmy, że plany boskie prędzej czy później ukażą nam swoją prawdę, czyniąc nas usatysfakcjonowanymi ciężką pracą. Ludzie natomiast zdawali się być szarzy i zagłodzeni, z dala od Jasności, karmieni jedynie wiarą jak sucharkami. Obróciłam się i popatrzyłam w Bezmiar, na którego granicy mieściła się Ziemia. Tęskniłam za tym miejscem, nie mogąc się doczekać, kiedy i mnie Memiret przydzieli podopiecznego. 

Czas… Na Ziemi płynie on zdecydowanie szybciej.

Ω

Zatłoczona, hałaśliwa ulica zdawała się zwężać z każdym krokiem. Wysokie kamienice nie pasowały do lśniącej, nowo wylanej jezdni, po której zaledwie wczoraj przejechał walec. Pasy, nadal mokre, mieniły się w oślepiającym blasku majowego słońca. 

Próbując przedrzeć się przez tłum, przeciskałem się, na nieszczęście pod prąd, w stronę zbiegowiska. Gdy ujrzałem swój cel, puściłem się biegiem i co tchu wspiąłem na siódme piętro budynku. Przeliczyłem w głowie mieszkania i bez cackania się z zamkiem uderzyłem bokiem w białe drzwi, nie biorąc pod uwagę, że mogą być otwarte. Wleciałem więc do przedpokoju i huknąłem w lustro.

– Kto tam?!

– Twój koszmar senny – mruknąłem. Pocierałem obolałe ramię, a gdy zlokalizowałem głos mężczyzny, wszedłem do niewielkiego salonu zagraconego ubraniami, książkami, notesami, psią karmą, opakowaniami po szybkich daniach i wszelkimi pozostałościami, jakich nawet nie chciałem bliżej poznać. Zręcznie odgarnąłem fruwającą firankę i zaplątałem ją wokół otwartych drzwi balkonowych. 

– Odejdź.

– A gdzie tam. Dopiero przyszedłem – wysapałem. Po trzech wiekach prawie nieograniczonych możliwości mogłem bez wahania stwierdzić, że najbardziej upierdliwa była dla mnie zadyszka.

– Nie potrzebuję cię tutaj.

– Tak? To na co czekasz? Byłem na końcu ulicy, kiedy cię ujrzałem, jak tu stoisz. Albo skaczesz, albo nie. Nie rób z siebie widowiska.

Mężczyzna, trzymając się jedną ręką poręczy, przesunął niezdarnie stopy po wąskim wystającym gzymsie. Miałem nadzieję, że nie była to jedynie ozdoba przyklejona na klej murarski. Ostatnio coraz więcej firm budowlanych oszczędzało na wykończeniach.

Ostrożnie przysunąłem się do niewielkiego balkoniku służącego bardziej jako możliwość wyjrzenia na ulicę niż relaks na tarasie. Odległość, na jaką barierka odstawała od budynku, można było liczyć w milimetrach.

– Odejdź – powtórzył samobójca, widać nie mając żadnych rzeczowych argumentów. W ogóle nie wyglądał na ambitnego.

– Skaczesz? Widzisz tych na dole? Liczą, że twój trup rozleci im się pod nogami. Już wyciągnęli smartfony.

– Jesteś obrzydliwy.

– A co myślałeś? Że jak spadniesz, to nie skapnie żadna kropelka? Jeśli chcesz cichej, czystej śmierci, to połknij opakowanie Dormicum. Gdy skoczysz z siódmego piętra, twoja czaszka może się nieźle pokruszyć, a reszta ciała rozerwać na strzępy, gdy weźmie się pod uwagę, że właśnie celujesz w żeliwne ogrodzenie restauracji, w dodatku wykończone grotami. Te wszystkie służby miejskie będę musiały sprzątać po tobie. Chcesz, by dzieci miały taki widok, idąc do szkoły? Radzę ci w tej chwili wleźć tu z powrotem, zanim przyjedzie policja i wyśle cię do psychiatryka lub za kratki pod zarzutem stwarzania zagrożenia publicznego.

– A mogą?

– Chłopie, na tym świecie mogą zamknąć człowieka za podcieranie dupy papierem ściernym. Właź tu.

Wciąż oparty nonszalancko o framugę, wyciągnąłem okulary słoneczne i je założyłem. Oślepiające słońce odbijało się od przeciwległych okien, celując prosto we mnie.

Mężczyzna, na oko pod trzydziestkę, powoli przesuwał się w stronę balkoniku. Przyglądałem mu się z uwagą. Czułem, że zapewne zaraz straci podparcie i zleci w dół. Przez moment podnosił i opuszczał nogę, nie wiedząc, jak przełożyć ją przez barierkę. Mimowolnie westchnąłem, lecz się nie poruszyłem. Musiał zrobić to sam. Inaczej nigdy się nie nauczy.

Tak jak się spodziewałem, bosa stopa obsunęła się po kamieniu i zawisła w powietrzu. Ludzie krzyknęli. Przerażony facet chwycił się z całych sił balustrady i jednym susem wskoczył do mieszkania.

– Dobra robota.

Wciąż przerażony, że omal nie zginął, kiwnął tylko głową.

Wychyliłem się z zamiarem przekazania informacji zebranym na dole gapiom.

– Koniec zabawy. Rozejść się! – krzyknąłem do tłumu stojącego na chodniku i pchnąłem mężczyznę w głąb mieszkania. Zamknąłem okno i wyszarpnąłem klamkę.

– Proszę. – Rzuciłem w niego uchwytem, który odbił się od brzucha i wylądował w jego dłoniach. Co za refleks. – Zostaw to sobie na pamiątkę. Zrób z tego medalik czy coś. Niech ci przypomina o twojej głupocie.

– To nie głupota! Jestem samotny…

– To wyjdź do ludzi albo zrób tu porządek – jęknąłem, potykając się o coś, co wyglądało na talerz z bardzo starymi frytkami – i zaproś kogoś do domu. Żyj.

– Tyle że ja nie chcę.

Słysząc to, obróciłem się na pięcie, przeskoczyłem stertę książek i Bóg wie czego, i złapałem go za koszulę.

– Słuchaj, bo więcej tego nie powtórzę. Matka cię zrodziła?

Kiwnął potakująco głową, przerażony, że zaraz go zabiję.

– Więc z szacunku do niej korzystaj z tego, co ci dała. Drugiej szansy możesz nie dostać.

– Co ty, kurwa, o tym wiesz? 

– Oj, wiem. – Jedną ręką zsunąłem na czubek nosa okulary i spojrzałem mu głęboko w oczy, jakby moje wciąż mogły płonąć jak dawniej. – Gdybym kiedyś nie popełnił błędu, dziś żyłbym inaczej. Są znacznie gorsze rzeczy od śmierci.

– Jakie?

– Piekło.

Mężczyzna zesztywniał. Puściłem go i równie szybko jak się pojawiłem, opuściłem budynek. Kiedy wyszedłem z kamienicy, część wciąż stojących tam ludzi okrzyknęła mnie bohaterem, a pozostali chamem. Nikt nie mówił, że miałem być delikatny. Grunt, że podziałało. 

Chcąc zostać sam, pospiesznie skręciłem w boczną uliczkę, okrążyłem kamienicę i wszedłem w niewielką ulicę znajdującą się na tyłach sklepów, z dala od wścibskich spojrzeń. Nagle poczułem mrowienie na karku, a zaraz po tym usłyszałem szmery. Rozejrzałem się, lecz nikt prócz mnie nie znajdował się w tym miejscu.

– Ujawnij się, zamiast się skradać – zagadnąłem prowokująco. Miałem nadzieję, że nie był to żaden mściwy demon.

Ku mojemu zdziwieniu postać zmaterializowała się kilka metrów za mną i oparła o ścianę budynku. Wytarte dżinsy i duży, rozciągnięty podkoszulek wpasowały się w obowiązującą modę. Zmierzwione, jasne loki lśniły w słońcu, lecz nie tak wspaniale, jak to zapamiętałem. Anioł uniósł głowę, ukazując tak dobrze znaną, wiecznie skrzywioną twarz.

– Ciril.

– We własnej osobie – burknął. 

Zbity z tropu obróciłem się i ruszyłem w jego stronę. Nigdy nie sądziłem, że ucieszę się na jego widok.

– Co tu robisz?

– Dostałem robotę.

– Awansowali cię? – dopytywałem się zaciekawiony. 

Przeszłość, którą przez krótki czas dzieliliśmy, uderzyła wspomnieniami. Widoczne w moich oczach smutek i tęsknota zapewne przypomniały także jemu, czemu tak bardzo mnie nie lubi. Choć uświadomiłem sobie to nie w porę, obaj kochaliśmy tę samą kobietę. 

– Nie. Przydzielili mnie tobie. 

Nagle mina mi zrzedła. Cieszyć się na widok znajomego to jedno, a być na niego skazanym na zawsze to drugie.

Mój upośledzony wzrok pozwolił mi zauważyć, jak grymas stróża się zmienia pod wpływem chwilowej satysfakcji.

– Nie… – jęknąłem.

– O tak! – Wyszczerzył się. – I wierz mi, jestem równie szczęśliwy z tego powodu jak ty. 

Przez głowę przeleciały mi ostatnie wydarzenia, łącznie z diagnozami lekarskimi i rehabilitacją. Jak będę mógł znieść jego obecność podczas tych wszystkich zabiegów, jakie mnie czekały? Jak on będzie mógł wytrwać przy mnie cierpliwie, widząc, jak choroba robi ze mnie inwalidę i z każdym dniem coraz bardziej utrudnia normalne funkcjonowanie? Z obrzydzeniem odepchnąłem od siebie te wizje i powróciłem do chwili obecnej.

Wciąż milcząc, Ciril wzruszył ramionami i bez słowa pchnął mnie w stronę, w którą zamierzałem pójść.

– Chodź. Muszę ci przedstawić kilka szczegółów dotyczących naszej współpracy. 

Ponownie popchnął mnie w plecy, tym razem lżej, jakby ze współczuciem, i wskazał głową skrzyżowanie przed nami. Bez słowa ruszyliśmy w tamtym kierunku. 



 

 

Przed Wszechmocnym i jedynym Panem,

a także pozostałymi Książętami Piekielnymi,

składam wieczystą i nienaruszalną przysięgę:

Ja, William Mark Gregory von Haller,

urodzony z Anny i spłodzony z Gregory’ego Karstena von Haller,

młodszy brat Karstena i Noaha,

wyrzekam się wszelkich wcześniejszych sojuszy i oddaję się pod władzę Najwyższego Pana.

Ogłaszam Ciebie, Belialu, swoim jedynym Panem i Bogiem, Początkiem i Końcem, powierzając w Twoje władanie swoją nieśmiertelną duszę.

Ślubuję Ci przez posłannictwo Twojego sługi Sigismunda posłuszeństwo, szacunek i wykonywanie Twojej woli, w zamian prosząc o ochronę przed zdradliwymi podstępami ludzi, a także o moce, jakimi mnie obdarujesz w imię zemsty na mordercach mojej rodziny.

 

 

William Mark Gregory von Haller


NOWE ŻYCIE

Oto otrzymujesz szansę, aby oczyścić swoje życie z dotychczasowych przestępstw i uczynków, jakie popełniłeś, będąc na usługach Zła.

Przeto naznaczam Cię piętnem Mojego Miłosierdzia i rozgrzeszam w imieniu Trójcy Świętej, jednego jedynego Boga, Stwórcy wszystkiego, Pana Początku i Końca, który namaścił Twoich rodziców błogosławieństwem, aby Cię poczęli, zrodzili i wychowali w wierze.

Zrywam wszystkie dotychczasowe kajdany, uwalniając Cię od mocy szatana i wszystkich złych duchów, abyś szedł drogą prawdy i ratował tych, którym Aniołowie pomóc nie mogą.

Wyznaczam Ci drogę pokuty naznaczoną bólem i utrapieniem, abyś był godny stanąć przed Moim obliczem z szansą wstąpienia do Królestwa Niebieskiego.

Przeto przyjmij namaszczenie i błogosławieństwo i idź głosić Prawdę i ratować dusze od Piekła, tak jak Ja uratowałem Twoją.


WYKORZYSTANE FRAGMENTY Z BIBLII TYSIĄCLECIA

Stary Testament: Rt 1,16–17

 

Odpowiedziała Rut: „Nie nalegaj na mnie, abym opuściła ciebie i abym odeszła od ciebie, gdyż: gdzie ty pójdziesz, tam ja pójdę, gdzie ty zamieszkasz, tam ja zamieszkam, twój naród będzie moim narodem, a twój Bóg będzie moim Bogiem. Gdzie ty umrzesz, tam ja umrę i tam będę pogrzebana. Niech mi Pan to uczyni i tamto dorzuci, jeśli coś innego niż śmierć oddzieli mnie od ciebie!”.

 

 

Stary Testament: Prz 13,20

 

Kto z mądrym przestaje – nabywa mądrości,

towarzysz głupców poniesie szkodę.

 

 

Stary Testament: Jdt 7,4

 

A kiedy synowie Izraela zobaczyli ich mnóstwo, przerazili się bardzo i mówili jeden do drugiego: „Teraz oskubią oni całą powierzchnię ziemi, i ani wysokie góry, ani wąwozy, ani pagórki nie wstrzymają ich naporu”.

 

 

Stary Testament: Rdz 19,25

 

I tak zniszczył te miasta oraz całą okolicę wraz ze wszystkimi mieszkańcami miast, a także roślinność.

 

 

Nowy Testament: Mt 7,1

 

Nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni.

 

 

Nowy Testament: Jk 1,15

 

Następnie pożądliwość, gdy pocznie, rodzi grzech,

a skoro grzech dojrzeje, przynosi śmierć.


MITOLOGIA I LEGENDY

Anioł Stróż – najniższej rangi anioł pełniący funkcję indywidualnego opiekuna rodziny lub pojedynczego człowieka. Jego zadaniem jest pośredniczyć między Bogiem a człowiekiem i strzec go od złego. W wierze chrześcijańskiej są odnotowane zeznania ludzi, w tym także świętych, którzy bardzo świadomie komunikowali się ze swoimi aniołami, czując ich obecność. 

Askalon – diabeł ognia.

Azazel – demon. Sumeryjskie ucieleśnienie złych myśli. W mitologii posiadał zdolność przejmowania kontroli nad umysłem ofiary. Uczył wyrabiania broni, kosmetyków. Jeden z najlepszych wojowników, nauczał ludzi walczyć.

Chóry – elementy hierarchiczności w niebie. Pseudo-Dionizy Areopagita i Święty Tomasz z Akwinu w swoich dziełach przedstawili hierarchiczność zastępów aniołów, dzieląc je na trzy strefy, w których znajdują się po trzy Chóry. Pierwsza strefa najbliższa Bogu: Serafini, Cherubini, Trony, następna: Panowania (Dominacje), Moce (Cnoty), Potęgi (Zwierzchności, Władze), ostatnia: Księstwa, Archaniołowie, Aniołowie.

Belial – książę piekieł, ucieleśnienie bezprawia i zła. Miejscem jego kultu była Sodoma. W całym piekle nie było równie okrutnego, rozpustnego i oddanego złu demona. Choć naturę miał szkaradną, jego wygląd i sposób wysławiania się był nadzwyczaj pociągający, przepełniony wdziękiem i godnością. Wierzono, że został stworzony zaraz po Lucyferze.

Demon Czasu – inaczej: Demon Paktowy, to ktoś, kto pozyskał nadprzyrodzone zdolności po podpisaniu cyrografu. Jego zadaniem jest przemieszczanie się w czasie, aby opętać jak najwięcej osób lub ściągnąć na złą drogę. Demony Paktowe są wytworem Beliala, który pragnie posiąść taką moc jak Metatron, aby tworzyć własną armię mogącą zwiększyć wpływy piekła na Ziemi i we Wszechświecie. Niestety, Demony Czasu posiadają wiele ograniczeń i są uzależnione od sytuacji – nie mogą przenosić się w czasie, kiedy chcą, ani przebywać w okresie, kiedy były ludźmi. Tak jak każdy anioł czy demon posiadają dwie istoty: materialną, będącą odzwierciedleniem ich poprzedniego życia i służącą im głównie do ujawniania się ludziom, oraz niematerialną – związaną z duszą naznaczoną piętnem cyrografu, która ma podobne prawa co istota Demona Pierwotnego. W przeciwieństwie do Demonów Pierwotnych, Demony Czasu nie są nieśmiertelne – jeżeli zostaną okaleczone, mogą się odrodzić, jednak jeśli ich rany są zbyt duże, odradzają się jako dusze potępione w piekle albo zostają unicestwione. Demony Czasu korzystają w swoich działaniach między innymi z magii. Mogą w ten sposób modyfikować swój wygląd i tworzyć iluzję różnych przedmiotów, takich jak ubrania, lub zjawisk, np. wywoływać burzę widoczną tylko dla kilkorga ludzi lub miasta, w zależności od siły. Pozyskują energię z bólu i strachu osób wokoło, a przede wszystkim z efektów swoich własnych działań, np. opętania. Ich energia odzwierciedla się w postaci wyładowań elektrycznych.

Demony Paktowe należą do najniższej rangi demonów.

Demon Pierwotny − upadły anioł. 

Lucyfer – według Biblii pierwszy anioł, który zbuntował się przeciwko Bogu. Jego imię w łacinie oznacza Jutrzenkę.

Metatron – serafin, król aniołów, ulubieniec Boga. Znany jako „ten, który zajmuje tron obok tronu Boga”. Według podań jego śpiew tworzy nowe zastępy anielskie.

Purgatorium – czyściec, miejsce do którego trafia dusza, aby w cierpieniach oczyścić swoje dobre uczynki z wszelkich naleciałości egoizmu, dzięki czemu stają się one nieskazitelne. 

Sprawiedliwi − wybrańcy spośród demonów i aniołów mający za zadanie pilnować równowagi we Wszechświecie między aniołami a demonami. Ze względu na fakt, że główną wojną między niebem a piekłem jest wojna o Ziemię i ludzi, a jej istnienie może być utrzymane tylko jeśli ludzie posiadają wolną wolę i ograniczoną wiedzę na temat istot nadprzyrodzonych, Sprawiedliwi utrzymują równowagę, aby żadna ze stron nie przekroczyła granicy, a ludzie nie dowiedzieli się zbyt wielu rzeczy na temat ich i życia pozagrobowego. Sprawiedliwi są wybierani spośród Demonów Pierwotnych i aniołów. Są to istoty, które w swoich decyzjach balansowały między dobrem i złem, nigdy nie były do końca dobre ani złe, a jednak posiadały swój własny zbiór zasad, przez pryzmat których podejmowały decyzje. 

Zastępy piekielne – armie demonów podlegające rozkazom królów i książąt piekielnych.


PODZIĘKOWANIA

Wiele marzeń nie miałoby sensu bez istnienia rzeczywistości.

Świat nie posiadałby tylu barw, gdyby nie cienie i bezgwiezdne noce.

Mogę za to powiedzieć, że gdybym nie została obdarowana tak dużym wsparciem rodziny i przyjaciół, a także wielu przypadkowych osób, książka być może nie ujrzałaby światła dziennego.

Dziękuję wszystkim, którzy przyczynili się do napisania powieści, a przede wszystkim mojemu mężowi – wycierpiał najwięcej paplaniny o książce i samotnych wieczorów, kiedy to ja poświęcałam się pisaniu (przykro mi stwierdzić, ale dalej to robię, więc jego męki się jeszcze nie skończyły). Mojemu synkowi, który dopingował mnie zawzięcie i dawał odetchnąć po zarwanych nocach. Oczywiście rodzicom, rodzeństwu i dziadkom – a także Ali i Markowi S. oraz Piotrkowi Skarżyckiemu, którzy jako jedni z pierwszych przeczytali książkę i przyjęli moją pracę z ciekawością.

Grupie wiernych przyjaciół, tych, którzy są, a także którzy byli: Kasi Brzeskiej (Tobie to powinnam postawić pomnik tuż koło tego dla Zbyszka – ileż można słuchać o książkach?), Sebastianowi K., Asi już teraz W.-T. i jej połówce, Oli, Eli i jej mężowi Grzesiowi – za wasze uwagi, krytykę oraz podpowiedzi. A także pozostałym: Przemkowi, Marcie Dobosz, Agnieszce Piotrowskiej, Agacie W. i całej rzeszy ludzi, która nawet nieświadomie wpłynęła na moje inspiracje i pracę, oraz wspaniałej Ewie Zalewskiej i Michałowi O., którzy wsparli mnie od strony graficznej przy powstawaniu projektów i prowadzeniu fanpage’a.

 

Dziękuję…

